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WOJNA W POWIETRZU 


P-51 Mustang w działaniach 
taktycznych nad Europą 
Zachodnią (1) 

(8. Armia Powietrzna USAAF) 

TOMASZ SZLAGOR 


DYSKUSJE I POLEMIKI 


Jak wykuwano Fall„WeifT (2) 
Czas na Polską 

ROBERT MICHULEC 


M0&0SW1E PANCERNE 


T-50 na froncie 

KRZYSZTOF CIEŚLAK 


WOJSKO POLSKIE 


Lwowski pociąg 
pancerny Lis-Kula 

KRZYSZTOF MARGASIŃSKI 


BROŃ RAKIETOWA 


Rakietowa desperacja. 
Fliegerfaust, Fóhn, Taifun 
- niemieckie przeciwlotnicze 
wyrzutnie rakietowe 
schyłku Ii wojny światowej (1) 

GRZEGORZ PŁOŃSK! 



BITWY I KAMPANIE 



BRON PANCERNA 


„Straż pożarna" frontu 
wschodniego. Walki 4. Dywizji 
Pancernej w drugiej połowie 
lipca 1944 r. (3) 

ROBERT WRÓBLEWSKI 


Działa szturmowe StuG 40 
w armii fińskiej w 1944 r. (2) 

ZBIGNIEW LALAK 
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WOJNA NA MORZU 


Tigris i Trident 
- pierwsza arktyczna para 

WOJCIECH HOUCKI 
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WOJNA W POWIETRZU 



CZĘŚĆ! 


Artystyczna wizja noworocznej bitwy nad lotniskiem Y 29. 
Capt. Whisner i jego skrzydłowy startują w trakcie ataku 
niemieckich myśliwców. Po tym starciu Whisner zgłosił 
zestrzelenie dwóch Bf109 i dwóch Fw 190 (courtesy 
of Nicolas Trudgian, www.nicolastrudgian.com). 


W DZIAŁANIACH TAKTYCZNYCH 

Htl I ■ I I m mWm ■ II ■ Iml I 

IIfil/ LUnUrit LHWlUftllilfl tomasz szlagor 


8. Armia Powietrzna USAAF 


P-Sl zasłynął jako myśliwiec eskortowy dalekiego zasięgu. Dużo mniej znane są działania 
^przyfrontowe” Mustangów obu stacjonujących w Anglii amerykańskich Armii Powietrznych 
(8. i 9. AFJ w ramach wsparcia wojsk lądowych. Mustang przeszedł do historii w chwale myśliwca, 
który uratował prze* katastrofą ofensywę bombową USAAF przeciwko III Rzeszy. Jego debiut 
bojowy ns l Europą Schodnią w grudniu 1943 roku pozwolił ograniczyć zatrważające straty 
bombswjsów w starciach z Luftwaffe. W kolejnych miesiącach Mustangi zapracowały na miano 
myśliwców przewagi powietrznej, dlatego po rozpoczęciu działań lądowych na kontynencie 
w przełomowych momentach rzucano je na szalę, by wywalczyły dominację na niebie 
nad rejonem walk i pomogły odizolować pole bitwy. 
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■ M ■ przeddzień inwazji na kontynent 8. AF 
H flk m najpotężniejsze zgrupowanie sił lotni- 
mm mm a ^ °^ resu ^ W 0 J n y światowej oprócz 
V ^ 9 ru P bombowców ciężkich liczyła 

■ ■ 15 grup myśliwskich, w tym siedem 
wyposażonych w Mustangi (pozostałe nadal latały na 
Lightningach i Thunderboltach). Każda z owych siedmiu 
grup - 4., 339., 352., 355., 357., 359. i 361. FG - skła¬ 
dała się z trzech dywizjonów po 16 samolotów (w su¬ 
mie 336 maszyn w 21 dywizjonach). 

W czerwcu 1944 roku jednostki myśliwskie 8. AF 
otrzymały pierwsze egzemplarze Mustangów w wer¬ 
sji 0, wyposażone m.in. w mocniejszy silnik, sześć ka- 
emów zamiast czterech i „kroplową", odsuwaną daty- 
łu owiewkę kokpitu. Początkowo latali na nich dowód¬ 
cy grup, dywizjonów i poszczególnych sekcji. Starsze 
P-51 B/t pozostały w użyciu do końca roku. 










FRANCJA 

Rozpoczynając 6 czerwca 1944 roku wyzwalanie Fran¬ 
cji, alianci zadbali o to, by przyczółkom w Normandii 
zapewnić maksymalną osłonę lotnictwa. Na potrzeby 
operacji „Overlord" Amerykanie wstrzymali nawet na 
dwa tygodnie strategiczną ofensywę bombową, uwal¬ 
niając myśliwce 8. AF do działań taktycznych. Wojska 
inwazyjne wspierało łącznie aż 171 dywizjonów my¬ 
śliwskich (około 2750 samolotów). Tymczasem w oku¬ 
powanej Francji stacjonowały tylko dwa niemieckie 
pułki myśliwskie - JG 2 i JG 26 - liczące razem około 
80 Bf 109 i Fw 190. 

Pierwszego dnia inwazji Mustangi 8. AF otrzymały 
zadanie nękania przeciwnika w szerokim pasie wokół 
Normandii, od Rouen przez Le Mans do Rennes. Więk¬ 
szość z nich przez cały dzień siała spustoszenie na dro¬ 
gach i trasach kolejowych wiodących w rejon przyczół¬ 
ków, Do końca dnia ze stanu 8. AF ubyło 29 myśliwców, 
w tym aż 23 Mustangi. 

D-Day okazał się szczególnie kosztowny dla 4. FG 
- najstarszej jednostki myśliwskiej USAAF w Anglii, 
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utworzonej w sierpniu 1942 roku z trzech amerykań¬ 
skich dywizjonów (tzw. Eagle Squadrons) służących 
w RAF. Celem pierwszej wyprawy nad Francję był pa¬ 
trol w rejonie Rouen. 2/Lt. Thomas Fraser zgubił się 
w chmurach, następnie omyłkowo wylądował na lot¬ 
nisku Cambrai-Siid, gdzie został wzięty do niewoli. 1 
Około południa piloci 4. FG wrócili w rejon Rouen, tym 
razem uzbrojeni w bomby, by atakować przygodnie 
napotkane cele komunikacyjne. Po zbombardowaniu 
pociągu wpadli na ponad 10 Fw 190 szykujących się 
do lądowania w Evreux i zgłosili zestrzelenie czterech. 

W trakcie jednej z popołudniowych misji w rejon 
Evreux Flak (niemiecka artyleria plot.) zestrzelił dwa 
P-51. Prawdziwy dramat rozegrał się wieczorem, pod¬ 
czas wypadu siłami dwóch dywizjonów w rejon Rouen/ 
Evreux. Tam na Mustangi zajęte ostrzeliwaniem po¬ 
jazdów na okolicznych drogach spadł atak 11 Fw 190 
z I. i lll./JG 2. W tym błyskawicznym starciu niemiec¬ 
cy piloci zestrzelili bez strat własnych sześć Mustangów 
4. FG. Wszystkich sześciu pilotów zginęło. Jednym z nich 
był Capt. Wacław Sobański, dowódca 334. FS (dywizjonu 
myśliwskiego). Poległ również Capt. Bernard McGrat- 
tan, jeden z asów jednostki. Ostatnią, siódmą ofiarą te¬ 
go feralnego lotu był Maj. Michael McPharlin z 339. FG, 
który w tym wiekopomnym dniu dołączył do swojego 
starego dywizjonu. Po drodze zawrócił z powodu uster¬ 
ki silnika i gdy próbował dolecieć nad przyczółek, na 
południowy wschód od Caen zestrzelił go Oblt. Franz 
Kunz, Staffelkapitan 2./JG 26. 

Lt. Norman Fortier, jeden z asów 355. FG, tak wspo¬ 
minał swój pierwszy lot w dniu D: Około dziesięciu mil 
za linią frontu zeszliśmy na 2000 stóp [ok. 600 m], szu¬ 
kając tak zwanych przygodnych celów: pociągów, stacji 
rozrządowych, ciężarówek i wszelkiego rodzaju pojaz¬ 
dów wojskowych. Nagie znaleźliśmy się bezpośrednio 
nad kolumną 12 niemieckich czołgów. Kierowały się na 
północ. Zaskoczone, rozproszyły się między drzewami po 
obu stronach drogi. Wykręciłem stromo w górę, nabiera¬ 
jąc wysokości do ataku bombowego. 

Rozpoczynając nurkowanie, nie mogłem dostrzec czoł¬ 
gów, ale wiedziałem, że muszą tam być, dlatego wycelo¬ 
wałem w miejsce pod drzewami na poboczu drogi. Gdy 
nacisnąłem spust kaemów, odpowiedział mi intensyw¬ 
ny ogień przeciwlotniczy. Nasze bomby miały zapalniki 
ustawione na pięciosekundowe opóźnienie, dlatego za¬ 
nim je rzuciłem, zanurkowałem tuż nad korony drzew. 
Spomiędzy nich wytrysnęły dwa bliźniacze gejzery pło¬ 
mieni i kilka sekund później poczułem raczej niz usłysza¬ 
łem eksplozję. 

Bomby mojego skrzydłowego spadły po drugiej stro¬ 
nie drogi. Wtedy nadleciała druga para mojej sekcji 
i zrzuciła swoje. Jedna bomba uderzyła w drogę, ale po¬ 
zostałe trzy zniknęły pod całunem zieleni, skąd zaczął 
wydobywać się gęsty, czarny dym, dlatego wiedzieliś¬ 
my, że któryś z czołgów oberwał. Kiedy odlatywaliśmy, 
las płonął w kilku miejscach, wstrząsany wtórnymi eks¬ 
plozjami (N. Fortier, An Ace ofTheEighth). 

Do końca dnia przepadło dwóch pilotów 355. FG, 
obaj zestrzeleni przez Flak. Jednostka powetowała so¬ 
bie te straty wieczorem. Niedaleko Janville, na połu¬ 
dnie od Paryża, Mustangi przechwyciły formację kil¬ 
kunastu Stukasów z II./SG 103 (jednostki szkolno-tre- 
ningowej), lecących nisko nad ziemią z Metz-Frescaty 
do Le Mans, skąd następnego dnia miały uderzyć na 
flotę inwazyjną. Ponownie Fortier: Naszym najwięk- 
szymproblemem było ryzyko kolizji z innymi P-51, kiedy 
wszyscy rzucili się na sztukasy. Złapałem jednego w ce¬ 


lownik i usadowiłem się na jego ogonie. Kątem oka wi¬ 
działem migające obok pociski smugowe, którymi ra¬ 
czył mnie tylny strzelec, ale nie robiło to na mnie żad¬ 
nego wrażenia. Nawet nie przyszło mi do głowy, że rów¬ 
nie dobrze sam mogę oberwać. Tymczasem pilot sztuka- 
sa rozpaczliwie próbował przyziemić i uciec na piechotę. 
Pozostali robili to samo. Byli o wiele za nisko na skok ze 
spadochronem. 

Nacisnąłem spust i poczułem łomot czterech półcaló- 
wek w skrzydłach. Patrząc przez krąg celownika, zoba¬ 
czyłem pociski API [przeciwpancerno-zapalające] ude¬ 
rzające z rozbłyskiem o kadłub Ju 87. Strumień smuga¬ 
czy lecących w moją stronę natychmiast ustał. Sztukas 
rąbnął o ziemię i wybuchł, rozerwany eksplozją wła¬ 
snych bomb. Wszędzie wokół widziałem płonące wra¬ 
ki sztukasów. Kilka Ju 87 zdołało awaryjnie wylądować; 
ich załogi rozbiegły się, szukając schronienia. 

Pilotom 355. FG uznano zestrzelenie dziewięciu 
Ju 87. Tę samą formację atakowali piloci 339. FG, któ¬ 
rzy tego dnia zgłosili zestrzelenie (oprócz Ju 88) trzech 
Stukasów. W rzeczywistości II./SG 103 straciła 11 Ju 87. 

W 352. FG przepadło dwóch pilotów strąconych 
przez Flak oraz jeden, który podczas startu w ciemno¬ 
ściach przed świtem rozbił się o wieżę kontrolną lotni¬ 
ska. Po południu jeden z dywizjonów podczas ostrze¬ 
liwania celów naziemnych w rejonie Rouen został za¬ 
atakowany przez formację Fw 190 z ll./JG 26. Piloci 
Mustangów podjęli walkę i zestrzelili bez strat wła¬ 
snych Uffz. Ericha Lindnera z 7./JG 26. Z pozostałych 
trzech jednostek Mustangów 8. AF tylko 359. FG nie 
poniosła strat - 357. i 361. FG straciły po trzech pilo¬ 
tów, którzy nie wrócili znad kontynentu. 

W kolejnych dniach straty Mustangów 8. AF utrzy¬ 
mywały się na bezprecedensowo wysokim poziomie. 
Lt. Ward Douglass z 355. FG wspominał: Po tym, jak 
przeżyłem śmierć kilku kumpli, wyliczyłem sobie, że zo¬ 
stało mi około 15 dni, zanim przyjdzie na mnie kolej. 
Pomyślałem sobie, „Do diabła z tym", i zacząłem latać 
agresywniej. Na szczęście Niemcy nigdy mnie nie trafi¬ 
li, nie licząc pojedynczej kuli karabinowej, którą jakiś żoł¬ 
nierz wpakował w krawędź natarcia prawego skrzydła, 
kiedy przelatywałem kilka metrów nad ziemią. 

Pewnego razu, kiedy ostrzeliwałem pociąg, strasznie 
tym wkurzyłem francuskiego rolnika. Pamiętam, ze miał 
na sobie beret i drelich. Jestem pewny, że nie martwił 
się o pociąg, ale musiałem go wystraszyć strzelając tuz 
nadjego głową. Kiedy zrobiłem drugie podejście nad cel, 
rzucił we mnie grabiami. Walnęły w krawędź natarcia 
skrzydła z takim hukiem, że odruchowo spojrzałem, czy 
nieodpadło. Postanowiłem odlecieć i nie drażnić go wię¬ 
cej. Ci Francuzi są strasznie porywczy! 

Z 36 pilotów z uzupełnień, którzy przybyli ze mną na 
początku czerwca, 15 zginęło w pierwszych dwóch ty¬ 
godniach. Tylko sześciu doczekało powrotu do domu 
(K. Wells, SteepleMorden Strafers). 

Chłodzony cieczą silnik rzędowy P-51 był szczegól¬ 
nie podatny na uszkodzenia od ognia przeciwlotnicze¬ 
go, a operujące nisko nad ziemią samoloty wystawia¬ 
ły się na ataki coraz liczniejszych myśliwców Luftwaffe. 
Na wieść o inwazji w ciągu kilku dni Niemcy sprowa¬ 
dzili do Francji 17 Jagdgruppen - większość sił Reichs- 
verteidigung (Obrony Rzeszy). Zdarzało się również, 
że piloci Mustangów padali ofiarą eksplozji ostrzela¬ 
nych przez siebie pojazdów z amunicją. Taki los spo¬ 
tkał 7 czerwca Lt. Johna Marcinkiewicza z 359. FG, któ¬ 
ry po skoku ze spadochronem dostał się do niewoli. 
Niejednokrotnie od ognia z ziemi ginęli doświadczeni 
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Mustangi z 361. FG kołują na start 6 czerwca 1944 
roku, pierwszego dnia operacji,,0verlord". 


i zasłużeni piloci, jak Maj. Edward Gignac, oficer ope¬ 
racyjny 352. FG i weteran walk nad Pacyfikiem. Jego 
Mustang został trafiony podczas ostrzeliwania kolum¬ 
ny pojazdów niedaleko Le Merlerault. Gignac raptow¬ 
nie nabrał wysokości do skoku ze spadochronem, cią¬ 
gnąc za sobą strugę ognia z płonącego skrzydła, ale 
w chwili, gdy wytracił prędkość i niemal zawisł w po¬ 
wietrzu, jego samolot eksplodował. 

Ogółem drugi dzień inwazji kosztował 8. AF dwuna¬ 
stu pilotów Mustangów - zabitych, wziętych do nie¬ 
woli lub zaginionych. Najciężej poszkodowana 355. FG 
straciła sześciu, w tym dwóch zestrzelonych niedaleko 
Dreux przez Focke-Wulfy z I./JG 11. Najbardziej udany 
dzień odnotowali piloci 339. FG, którzy w Laval dopad¬ 
li szturmowe Fw 190 ze stacjonującej tam lll./SG 4 
i zestrzelili dwa. Pozostałe dwa zestrzelenia (Fw 190 
i He 177) zgłosili piloci 361. FG, ale jednostka straciła 
Maj. George'a Merritta - asa i dowódcę jednego z dy¬ 
wizjonów, który podczas ataku z lotu koszącego zde¬ 
rzył się z przydrożnym słupem i zginął. 

8 czerwca znad Francji nie wróciło aż 16 Mustangów 
8. AF. Dwóch pilotów, którzy zderzyli się ze sobą nad 
Le Mans, straciła 4. FG. Największy opór w powietrzu 
napotkała 339. FG, która do końca dnia zgłosiła za ce¬ 
nę czterech pilotów 11 zestrzeleń (dziewięć Fw 190 
oraz po jednym Bf 109 i Do 217). Pierwsze zwycięstwo 
zdobył 2/Lt. James Starnes, który po starcie w ciemno¬ 
ściach przed świtem zgubił resztę dywizjonu i podą¬ 
żył nad Francję sam. Tam obrzucił bombami napotka¬ 
ny pociąg i właśnie obrał kurs powrotny, gdy dostrzegł 
pojedynczego Bf 109: Po kilku minutach pościgu znalazł 
się w zasięgu moich kaemów, aie początkowo, rzucany 
jego strumieniem zaśmigłowym, nie mogłem wycelo¬ 
wać. Minęliśmy niewidką miejscowość, bodaj Fougeres. 
Odbiłem nieco w prawo i wystrzeliłem dwie pięciosekun¬ 
dowe serie. Miałem go pod kątem kilku stopni, prawie na 
wprost Nie miał pojęcia, że siedzę mu na ogonie, aż do 
chwili, gdy moje kule uderzyły w kadłub i podstawę pra¬ 
wego skrzydła. Messerschmitt zachybotał się z boku na 
bok, następnie opuścił dziób i znikł we mgle nad ziemią . 
Położyłem samolot na prawe skrzydło i zobaczyłem słup 
dymu przebijający się przez warstwę mgły (E. Hammel, 
AcesAgainst Germany, ml II). 

Po południu w rejonie Rennes piloci 339. FG stoczy¬ 
li bitwę z formacją Fw 190 z I./JG 11. Niemcy właśnie 
wracali z nalotu na flotę inwazyjną, gdy ich dowódca, 
Gruppenkommandeur Hptm. Siegfried Simsch - we¬ 
teran około 400 lotów bojowych, który miał na koncie 


54 zestrzelenia - zauważył poniżej Mustangi szykują¬ 
ce się do bombardowania konwoju ciężarówek i uległ 
pokusie przeprowadzenia ataku. Podczas tego lotu 
wspomniany wcześniej 2/Lt. Starnes leciał w sekcji 
czerwonej na pozycji Czerwona Dwójka - skrzydłowy 
Maj. Donalda Larsona, dowódcy dywizjonu: Właśnie 
przymierzaliśmy się do zrzucenia bomb, gdy spojrzałem 
w prawo, na około godzinę drugą. Zobaczyłem, że ata¬ 
kuje nas osiem, może dziesięć Fw 190. Były trochę wyżej 
od nas i już rozciągnęły szyk, biorąc na cel poszczegól¬ 
ne samoloty. Krzyknąłem do reszty, żeby odbili w prawo. 
Odrzuciłem bomby, pchnąłem dźwignię przepustnicy do 
oporu i wykręciłem w stronę lecącego na czele Fw 190, 
który zamierzał zaatakować Maj. Larsona. 

Niemiec zobaczył, że próbuję przeciąć mu drogę i od¬ 
bił w moją stronę, zbliżając się prawie czołowo. Nie zdą¬ 
żyłem złapać go w celownik. Zaczęliśmy krążyć w lewo, 
zataczając kręgi o maksymalnie krótkim promieniu. 
Nagle inny Fw 190 zaszedł mnie od tyłu. Za nim nadle¬ 
ciał por. Bili Jaaskelainen, Czerwona Trójka, który też 
miał na ogonie Focke- Wułfa. Jego z kolei ścigał por. Pe¬ 
ter McMahon, Czerwona Czwórka. Wszyscy pędziliśmy 
stromą spiralą w dół, wytracając wysokość, by nie prze¬ 
ciągnąć w tak ciasnych zwrotach. 

Lecąc na pełnej mocy silnika i z klapami opuszczo¬ 
nymi o dziesięć stopni, bez trudu dogoniłem Fw 190 
przede mną. Po trzech, czterech kręgach wszedłem mu 
na ogon. Nie oglądałem się za siebie. Liczyłem na to, że 
ścigający mnie Fw 190 nie jest w stanie odłożyć dość du¬ 
żej poprawki, by mnie trafić. Strzelałem do Focke-Wulfa 


przede mną, ale większość serii przechodziła za jego 
ogonem. Opadał tak wąską serpentyną, że za końców¬ 
kami skrzydeł ciągnął strugi kondensacyjne. 

W końcu odbił w przeciwną stronę. To był jego błąd. 
Trafiłem go solidnie, kiedy przelatywał mi przed nosem. 
Niemiec postanowił ratować się na spadochronie. Od¬ 
rzucił owiewkę kokpitu i wyskoczył przez burtę. Strze¬ 
lałem dalej do jego samolotu, żeby zarejestrować na fil¬ 
mie z fotokarabinu, jak rozbija się o ziemię. Spadochron 
nie zdążył się rozwinąć i pilot spadł w ogień buchający 
z płonącego wraku. 

(...) Walka trwała jakieś pięć, dziesięć minut. Wy¬ 
strzeliłem tyle długich serii, ze moje kaemy przegrzały 
się. Kiedy nabierałem wysokości, by dołączyć do reszty, 
od czasu do czasu samoistnie strzelały pojedynczymi na¬ 
bojami. la każdym razem wzdrygałem się, bo brzmiało 
to, jakby mój samolot oberwał. 

Dowódca I./JG 11 wciągnął swoich podkomend¬ 
nych w bitwę z dwukrotnie liczniejszym przeciwni¬ 
kiem (walczyły wszystkie trzy dywizjony 339. FG), któ¬ 
ry ich rozgromił - Niemcy stracili aż dziesięć samolo¬ 
tów i pięciu poległych pilotów; jednym z nich był sam 
Kommandeur Hptm. Simsch. 

Piloci 355. FG zestrzelili Heinkla He 177, który pod¬ 
chodził do lądowania, ale do końca dnia przepadło 
dwóch pilotów. Jednym z nich był Lt.Col. Gerald Dix, 
zastępca dowódcy jednostki, który krótko po ostrze¬ 
laniu pociągu niedaleko Niort stracił chłodziwo do sil¬ 
nika, wylądował awaryjnie i został wzięty do niewoli. 
W 352. FG ubyło trzech pilotów. 
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Jeszcze gorszy dzień zaliczyła 359. FG, tracąc czte¬ 
rech pilotów. Jednym z nich był Lt. Robert Booth, as 
z ośmioma zwycięstwami na koncie; zestrzelony przez 
Flak nad La Fleche, dostał się do niewoli. Znad Francji 
nie wrócił także Lt. John Oliphint, który dwa dni wcze¬ 
śniej osmalił i pokiereszował swojego Mustanga , prze¬ 
latując nim przez kulę ognia i odłamków po eksplozji 
ostrzelanego przez siebie wagonu z amunicją. Tym ra¬ 
zem na południe od Le Mans podczas ataku na inny 
pociąg zauważył, że traci płyn chłodzący. Nie przer¬ 
wał ataku i ostrzeliwał cel do chwili, gdy zatarł silnik. 
Przy próbie lądowania rozbił samolot, urywając skrzy¬ 
dła i ogon. Przetrwał noc w kokpicie, który razem z sil¬ 
nikiem zarył głęboko w rozmokłej ziemi. Następnego 
dnia rano odnaleźli go Maquis (francuscy partyzan¬ 
ci), którzy uznali, że jest zbyt ciężko ranny, by mogli 
mu pomóc, i zostawili go Niemcom. Zamiast do szpi¬ 
tala Oliphint trafił w ręce gestapo. Po brutalnym prze¬ 
słuchaniu zdołał odzyskać wolność, wyniesiony na ple¬ 
cach przez jednego ze współwięźniów, którzy zorgani¬ 
zowali ucieczkę. Ponownie trafił do Maquis, z którymi 
jakiś czas później wziął udział w ataku na niemieckie 
lotnisko. Wkradł się do kokpitu Bf 109 i próbował uru¬ 
chomić silnik, ale po ciemku, nie znając rozmieszcze¬ 
nia instrumentów pokładowych, zdołał jedynie scho¬ 
wać podwozie. Ostatecznie w sierpniu został ewaku¬ 
owany Lysanderem RAF. 

Tego samego dnia (8 czerwca) piloci 361. FG otrzy¬ 
mali zadanie eskortowania B-17 nad Le Havre. Po dro¬ 
dze zestrzelili trzy Bf 109, które próbowały przebić 
się do bombowców. Podczas innego lotu nad Francją 
Lt. James Hastin musiał wyskoczyć ze spadochronem 
po tym, jak wybuch wagonu, który ostrzelał, zdemolo¬ 
wał jego samolot. Hastin trafił do Maquis, którzy prze¬ 
mycili go do Paryża. Tam on i kilku innych alianckich 
lotników zostali zdradzeni i wydani gestapowcom. 
W połowie sierpnia, gdy Niemcy ewakuowali więzie¬ 
nie w Frenes, razem z grupą 176 lotników trafił do obo¬ 
zu koncentracyjnego w Buchenwaldzie, skąd po dwóch 
miesiącach został zabrany przez Luftwaffe i umieszczo¬ 
ny w obozie jenieckim. 

9 czerwca pogoda, nie najlepsza od początku in¬ 
wazji, pogorszyła się do tego stopnia, że tylko 357. FG 
zdołała wykonać zaplanowany lot, eskortując nad 
Francję samolot rozpoznawczy. W 352. FG zginęło 

2 P-51D Fabasca //, którym latał Maj. Bill Rout z 339. 

FG, po awaryjnym lądowaniu 20 czerwca 1944 roku. 
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dwóch pilotów, którzy zderzyli się podczas próby prze¬ 
bicia się przez zwały ciężkich deszczowych chmur. 

Następnego dnia nieznaczna poprawa pogody po¬ 
zwoliła jednostkom Mustangów 8. AF wywalczyć 
osiem zestrzeleń, ale straty własne nadal były cięż¬ 
kie - 10 czerwca znad Francji nie wróciło dziesięciu 
pilotów. W 4. FG, która ostrzeliwała pojazdy na dro¬ 
gach w rejonie Poix, ubyło dwóch. Piloci 339. FG, któ¬ 
rzy wykonali wymiatanie w rejonie Chartres oraz dwa 
bombardowania (rejon Chartres i Rennes), zgłosili ze¬ 
strzelenie po jednym Bf 109 i Ju 52. Ze składu jednost¬ 
ki ubył 2/Lt. Boden, który zginął od ognia plot. na za¬ 
chód od Hawru. 

Jeden z dywizjonów 352. FG w pobliżu Bayeux 
przechwycił formację oszacowaną na 40 uzbrojonych 


Po kilku nieudanych próbach wykonania zdjęć przez 
Lightningi Capt. Wayne Bolefahr zanurkował nad cel, 
ofiarnie ściągając na siebie ogień przeciwlotniczy. Jego 
Mustang trafiany raz za razem zapalił się i runął na 
ziemię, grzebiąc pilota w swoich szczątkach. Kapitan 
Bolefahr został pośmiertnie odznaczony Krzyzem za 
Wybitną Służbę (drugie najwyższe odznaczenie w ar¬ 
mii amerykańskiej). 

Późnym wieczorem, grasując w rejonie Evreux, pi¬ 
loci 359. FG natknęli się na niemieckie myśliwce i zgło¬ 
sili zniszczenie trzech Bf 109. Dwa z nich zapisano na 
konto Lt. Olina Drake'a, który swoimi manewrami 
sprawił, że oba się rozbiły. W tym samym czasie trze¬ 
ci Messerschmitt zaszedł go z tyłu i pociskiem z działka 
zdemolował silnik. Następnie niemiecki pilot zrównał 



w bomby Bf 109. Amerykanie zestrzelili trzy z nich, 
w tym dwa Lt John Thornell, jeden z czołowych asów 
8. AF. Niemal na pewno były to samoloty II./JG 3, która 
10 czerwca w walkach z alianckimi myśliwcami straci¬ 
ła dziesięć maszyn. Do końca dnia przepadło trzech pi¬ 
lotów 352. FG, w tym dwóch zestrzelonych przez Flak. 
Lt. Lincoln Bundy trafił do Maquis, a następnie dołą¬ 
czył do brytyjskich komandosów z SAS, którzy prowa¬ 
dzili działania dywersyjne w rejonie Verrieres (opera¬ 
cja „Buibasket"). W pierwszych dniach lipca ich oddział 
został osaczony i rozbity, a jeńcy - 30 komandosów 
i Lt. Bundy - wywiezieni do lasu i rozstrzelani. 

Pozostałe trzy jednostki Mustangów 8, AF straciły 
łącznie czterech pilotów. Lt. Childs z 357. FG zginął 
w rejonie Mortagne, przypadkiem zestrzelony przez 
kolegę z dywizjonu podczas ataku na cel naziemny. 

W 359. FG jeden z dywizjonów otrzymał zadanie 
eskortowania samolotu rozpoznania fotograficznego 
nad silnie bronioną stację rozrządową w Antwerpii. 


się skrzydło w skrzydło z Mustangiem i „eskortował" go 
do chwili, gdy pokonany przeciwnik wylądował z wcią¬ 
gniętym podwoziem. Wówczas zatoczył nad nim koło 
i odleciał. Drakę ukrył się u Francuzów i doczekał na¬ 
dejścia amerykańskich wojsk. 

Do wieczora 10 czerwca Niemcy zgromadzili na 
„froncie inwazyjnym" 475 Bf 109 i Fw 190, aie tylko 
290 z nich było sprawnych. Tak więc nawet po ogołoce¬ 
niu przez Luftwaffe sił Obrony Rzeszy nad Francją prze¬ 
waga aliantów w myśliwcach wynosiła prawie 10:1. 

Następnego dnia deszczowa pogoda ponownie 
ograniczyła działania lotnictwa obu stron. Niedaleko 
Villedieu-les-Poeles Mustangi 4. FG zaatakowały ko¬ 
lumnę ponad 70 ciężarówek, zgłaszając zniszczenie 
37, ale zginęło dwóch pilotów. 2/Lt. Cole, ostrzeliwując 
pojazdy na drodze, zawadził o ziemię. Jego Mustang 
odbił się rykoszetem w powietrze, buchnął czarnym 
dymem i eksplodował. Podobnie zginął 2/Lt. Noon. 
Zawzięcie ostrzeliwując ciężarówki, zszedł zbyt nisko. 
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Jego objuczony bombami Mustang zahaczył o wierz¬ 
chołki drzew, następnie obrócił się na grzbiet i w tej 
pozycji uderzył w ziemię. 

Wzmożona aktywność Luftwaffe 12 czerwca spra¬ 
wiła, że 8. AF przeprowadziła naloty na 16 baz lotni¬ 
czych we Francji. Tego dnia tylko dwie jednostki Mu¬ 
stangów odnotowały kontakt z myśliwcami przeciw¬ 
nika. Piloci 352. FG zgłosili zestrzelenie trzech Bf 109, 
ale do końca dnia jednostka straciła nad Francją trzech 
pilotów. 

Jeden z dywizjonów 359. FG po odprowadzeniu 
bombowców w rejon Paryża ruszył poszukać przygod¬ 
nych celów. Na zachód od miasta wpadł na grupę Fw 
190 (przypuszczalnie ze stacjonującej w Villacoublay 
III./JG 54) i stracił trzech pilotów. Lt. Leroy Hess, pilo¬ 

2 P-51D, którym latał Capt. Leonard „Kit" Carson 
z 357. FG. Zwraca uwagę pełny zestaw tzw. pasów 
inwazyjnych, który stosowano w czerwcu 1944 roku 
(w późniejszym okresie na górnych powierzchniach 
skrzydeł i kadłuba pasy zamalowano). 


tując uszkodzonego przez Flak Mustanga, rzekomo ze¬ 
strzelił dwa Fw 190, zanim sam musiał ratować się sko¬ 
kiem ze spadochronem. 

Po tygodniu od rozpoczęcia inwazji udział Mustan- 
gów 8. AF w działaniach taktycznych nad Francją zaczął 
stopniowo maleć. Ich rolę w dużej mierze przejęły jed¬ 
nostki Thunderboltów taktycznej 9. AF, wyspecjalizo¬ 
wane w atakach na cele naziemne, oraz myśliwce RAF, 
które coraz liczniej stacjonowały na przyczółku, gdzie 
powstawały kolejne lotniska. 

13 czerwca 339. FG wykonała dwa wymiatania 
(w rejon Saumur i £vreux), tracąc od ognia z ziemi dwa 
samoloty. Tego dnia większość Mustangów 8. AF eskor¬ 
towała bombowce 8. AF, których celem były lotniska, 
mosty i wiadukty kolejowe we Francji. W trakcie jednej 
z tych wypraw piloci 361. FG zgłosili zestrzelenie nad 
St. Brieuc, bez strat własnych, czterech Bf 109. Lt.CoL 
Roy Webb, który pokonał jednego z nich, napisał w ra¬ 
porcie: Nabierając wysokości , zobaczyłem pilota opa¬ 
dającego na spadochronie. Miałem poważną rozterkę , 
czy rozstrzelać go w powietrzu, czy poczekać, aż wylą¬ 


duje. Kiedy tylko dotarł na ziemię, podbiegł do przepu¬ 
stu i schował się w nim. Puściłem serię w przepust, ale 
musiałem strzelać przez drzewa, więc me wiem, czy go 
zabiłem. Znowu zaczęliśmy się wznosić, gdy ku memu 
zdumieniu zobaczyłem kolejnego pilota dyndającego na 
spadochronie. Tego też zostawiłem w spokoju. 

Przeciwnikiem 361. FG w tym starciu niemal na 
pewno były myśliwce II./JG 53, wysłane na przechwy¬ 
cenie wyprawy Liberatorów. Niemcy odnotowali stra¬ 
tę trzech Bf 109; wszyscy trzej piloci, chociaż ranni, 
przeżyli. 

Następnego dnia, 14 czerwca, 8. AF kontynuowa¬ 
ła naloty na cele we Francji. Mustangi wysłano na wy¬ 
miatanie przed formacjami bombowców, ale myśliw¬ 
ce Luftwaffe były zajęte zwalczaniem Thunderboltów 
nękających niemieckie oddziały na ziemi. Do jedynego 
starcia doszło na wschód od Paryża, gdzie jeden z dy¬ 
wizjonów 357. FG dał się zaskoczyć przez 16 Fw 190 
z I./JG 26. Obie strony zgłosiły po dwa zestrzelenia, ale 


2 Lt.Col. Tom Hayes, zastępca dowódcy 357. FG, 
przy podskrzydłowym zbiorniku 
na 108 galonów (409 litrów) paliwa. 


2 Lt.Col. Roy Webb, dowódca jednego z dywizjonów 361. FG, na skrzydle swojego P-51D Sweet Thing IV. 
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i Capt. Thomas Schank z 55. FG. 


straciła trzech pilotów - w tym co najmniej dwóch od 
ognia piechoty (sic). Następnego dnia 8. AF skierowa¬ 
no przeciwko lotniskom Luftwaffe w rejonie Bordeaux. 
Po drodze Amerykanie napotkali rozległy front burzo¬ 
wy. Piloci eskorty zacieśnili szyki, by przebijając się 
przez chmury, nie stracić ze sobą kontaktu wzroko- 


dążoh za mną. Po kilku minutach, w trakcie których nie 
napotkałem żadnego z naszych myśliwców, zdecydowa¬ 
łem się podjąć walkę. 

Gdy się zbliżyli, odbiłem w lewo. Po dwóch pełnych 
kręgach zacząłem ich doganiać. Wtedy, wciąż lecąc po 


w rzeczywistości przepadł tylko jeden Mustang (jego 
pilot, Lt. Colburn, zginął). 

Także 15 czerwca upłynął Mustangom 8. AF na 
wspieraniu wypraw bombowych nad Francję. Na po¬ 
łudniowy zachód od Chartres 339. FG, która tego dnia 
odprowadzała bombowce nad Tours, stoczyła serię 
potyczek, zgłaszając zniszczenie dwóch Fw 190 (oba 
z II./JG 26) i dwóch Bf 109. Zginął Lt. Montell, które¬ 
go nad Moutiers-au-Perche zestrzelił Oblt. Walde¬ 
mar Radener, jeden z asów Luftwaffe i Staffelkapitan 
7./JG 26. Chwilę później Radener sam musiał rato¬ 
wać się skokiem ze spadochronem (najprawdopodob¬ 
niej pokonał go Capt. Valdee Wyatt), Lt. Harvey Waymi- 
re przyznał w raporcie, że ani razu nie trafił w samo¬ 
lot, który zapisano na jego konto. Ścigany przez niego 
Bf 109, uciekając z dużą prędkością pionowo w dół 
i wykonując przy tym gwałtowne uniki, w pewnej 
chwili zaczął się rozpadać i wtedy pilot Messerschmit- 
ta wyskoczył ze spadochronem. 

16 czerwca Mustangi 8. AF wzięły na cel francu¬ 
ską sieć kolejową, którą Niemcy przerzucali posiłki na 
front w Normandii. Pilotom 357. FG wyznaczono sto¬ 
sunkowo odległy rejon między Poitiers a Angouleme. 
Dotarcie tam wymagało użycia podskrzydłowych zbior¬ 
ników na paliwo, ale w Leiston, gdzie stacjonowała 
jednostka, dostępne były tylko te największe, o pojem¬ 
ności 108 galonów. Lt.Col. Thomas Hayes, zastępca do¬ 
wódcy jednostki, który wcześniej latał na Airacobrach 
podczas walk o Nową Gwineę, postanowił wykorzy¬ 
stać doświadczenie w używaniu dodatkowych zbiorni¬ 
ków do ataków na cele naziemne. Na stacji rozrządo¬ 
wej w St. Pierre piloci Mustangów obrzucili zbiornika¬ 
mi stojący na bocznicy pociąg, następnie ostrzelali go 
amunicją API, wywołując monstrualny pożar. 

Dzień później 339. i 357. FG straciły nad Francją po 
jednym pilocie. 18 czerwca Amerykanie wznowili stra¬ 
tegiczną ofensywę bombową, uderzając na Hamburg 
i Hanower. Jedynie 4. FG wyprawiła się nad Francję 
i w ataku na kolumnę furmanek niedaleko Combourga 


wego. Nastąpił szereg tragicznych w skutkach kolizji. 
Przepadło tuzin Mustangów: jeden z 4. FG, dwa z 355. 
FG, trzy z 339. FG i az sześć z 361. FG. Przeżył tylko je¬ 
den pilot, który dostał się do niewoli. 

Przez kolejny miesiąc Mustangi 8. AF uczestniczyły 
w działaniach nad Francją tylko okazjonalnie, zwykle 
eskortując bombowce 8. AF, które włączyły się do na¬ 
lotów na wyrzutnie V-1 w Pas de Calais. Także te po¬ 
jedyncze wypady bywały kosztowne. 22 czerwca znad 
Francji nie wróciły cztery Mustangi, w tym dwa z 359. 
FG, zestrzelone przez Flak broniący mostu kolejowego 
w Nanteuil na północ od Paryża (obaj piloci zginęli). 

24 czerwca największy sukces odnieśli piloci 355. 
FG. Rankiem Lt. Charles Salinsky, wracając ze swoją 
sekcją czterech Mustangowi misji eskortowej, wypa¬ 
trzył w pobliżu Soucelles trawiaste lotnisko, a na nim 
zamaskowane Bf 109. Amerykanie w błyskawicznym 
ataku zniszczyli pięć z nich, w tym trzy Salinsky. Po 
południu dwa dywizjony jednostki wróciły dokończyć 
dzieła zniszczenia. Po zduszeniu obrony przeciwlotni¬ 
czej metodycznie rozstrzelały pozostałe Bf 109 (naj¬ 
pewniej należące do IV./JG 27 i II./JG 53), zostawiając 
za sobą 25 płonących wraków. 

25 czerwca swój wielki dzień miała 361. FG. Wcze¬ 
snym rankiem, lecąc na spotkanie z bombowcami, 
w rejonie między Caen a Lisieux piloci Mustangów do¬ 
strzegli w dole bitwę między Lightningami a chmarą 
myśliwców z JG 2. Dwa dywizjony ze składu 361. FG 
ruszyły na odsiecz i po trwającym kwadrans starciu 
zgłosiły łącznie, bez strat własnych, zestrzelenie trzech 
Fw 190 i siedmiu Bf 109.2/Lt. Jack Crandell, odrzuca¬ 
jąc podskrzydłowe zbiorniki, został z tyłu za resztą for¬ 
macji i po chwili miał na ogonie dwa Messerschmitty: 
Nieprzyjacielskie myśli wce leciały obok siebie i kiedy pró¬ 
bowałem wykonać zwrot w jedną lub w drugą stronę, 
ten po wewnętrznej luku strzelał do mnie. Kiedy lecia¬ 
łem prosto, strzelały do mnie na zmianę. Wprowadziłem 
samolot w płytki lot nurkowy, by oddalić się od nich. 
Zwiększyłem dzielący nas dystans, ale tamci nadal po- 


okręgu, zaczęli wspinać się w stronę słońca. Ruszyłem 
za nimi i gdy znaleźli się w zasięgu, otworzyłem ogień. 
Uskoczyli w prawo i nadal trzymając się razem, zaczęli 
wykonywać uniki. Wycelowałem w skrzydłowego i z od¬ 
ległości 1000jardów wystrzeliłem długą serię. Trafiony 
samolot eksplodował. Płonący wrak wykręcił w powie¬ 
trzu kilka młynków i spadł na ziemię. Odbiłem w prawo, 
a mój drugi przeciwnik w lewo. Mając nad nim przewa¬ 
gę kilku tysięcy stóp wysokości, szybko wsiadłem mu na 
ogon. Próbował uciec wywrotem, ale nie zdołał wypro¬ 
wadzić samolotu z nurkowania. Wyrżnął w ziemię i eks¬ 
plodował. 

Tego dnia 352. FG zgłosiła jedno zwycięstwo, ale 
przepadł F/0 Drisko, zestrzelony przez Bf 109 nad 
Soissons. 

27 czerwca doszło do dwóch starć nad Francją 
z udziałem Mustangów 8. AF, które po odprowadze¬ 
niu bombowców nad Pas de Calais ruszyły na poszu¬ 
kiwanie przygodnych celów. Na południowy wschód 
od Paryża piloci 339. FG zestrzelili dwa Fw 190. Pół go¬ 
dziny później (około 20.00) sekcja żółta jednego z dy¬ 
wizjonów 352. FG, atakując stację rozrządową na pół¬ 
noc od Noyon, wpadła na Schwarm Focke-WuIfów 190. 
W tym starciu czterech na czterech piloci Mustangów 
wybili przeciwników co do jednego, ale zginął jeden 
z nich (Lt. Berkshire). 

W kolejnych tygodniach myśliwce 8. AF, chociaż za¬ 
jęte eskortowaniem bombowców w głąb Rzeszy, nie¬ 
jednokrotnie ingerowały w walki o Francję. W drugiej 
połowie lipca grono Mustangów 8. AF powiększyło się 
o trzy jednostki - 20., 55. i 364. FG - które przezbroiły 
się z Lightningów. 

Początek lipca był udanym okresem dla 357. FG, 
która pierwszego dnia miesiąca zgłosiła zestrzelenie 
nad Francją czterech samolotów (w tym dwa Bf 109, 
na wschód od St. Ouentin, Capt. Richard Peterson), 
a 5 lipca kolejne cztery. Tym razem podwójne zwycię¬ 
stwo (po jednym Bf 109 i Fw 190, w rejonie Rouen) 
zdobył inny as tej jednostki, Capt. Donald Bochkay. 
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potkane cele. Zdążyli zużyć prawie całą amunicję, gdy 
niedaleko Chartres wpadli na około 40 Bf 109 i Fw 190 
kołujących na start, wzbijających się w powietrze lub 
zbierających się do szyku nad lotniskiem. Niemcy spa¬ 
nikowali i rozpierzchli się. Tylko 2/Lt. William Kemp 
miał jeszcze dość amunicji, by zestrzejić jednego Fw 
190. Kiedy tylko do bazy jednostki w Bottisham dotar¬ 
ła wiadomość o tej potyczce, nad lotnisko w Chartres 
wyruszyła liczna formacja Mustangów , ale ich piloci 
nie zastali już nikogo. 

10 sierpnia Liberatory 8. AF osłaniane przez 238 Mu¬ 
stangów bombardowały mosty i składy paliwa na po¬ 
łudniowy wschód od Paryża. Po zakończeniu nalotów 
myśliwce zeszły nad ziemię atakować cele transpor¬ 
towe. Piloci 55. FG zgłosili zestrzelenie nad Danwille 
czterech Bf 109. Także 364. FG, kolejna jednostka świe¬ 
żo przezbrojona z Ughtningów, zapisała na swoje kon¬ 
to cztery zwycięstwa. Ze składu 357. FG ubyło dwóch 
pilotów, którzy zderzyli się podczas zygzakowania nad 
formacją osłanianych przez siebie B-24. Kolizję prze¬ 
żył tylko Capt. Edward Simpson, który wylądował na 
spadochronie niedaleko Orleanu i dołączył do Maquis. 
Cztery dni później ich leśny obóz zaatakowali Niemcy. 
Partyzanci odparli to natarcie, a następnie rozpoczę¬ 
li ewakuację, by uniknąć obławy. Pięciu Maquis i Capt. 
Simpson, uzbrojeni w karabin maszynowy, zostali z ty¬ 
łu, by osłonić odwrót i opóźnić postępy przeciwnika. 
Wszyscy zginęli. Ich poświęcenie upamiętnia pomnik 
wOuzouer-sur-Loire. 

W drugiej dekadzie sierpnia ponownie zintensyfiko¬ 
wano działania myśliwców 8. AF nad Francją, by ataka¬ 
mi na szlaki komunikacyjne utrudniły Niemcom ewa¬ 
kuację za Sekwanę. Straty od ognia przeciwlotnicze¬ 
go znów drastycznie wzrosły. Z szeregów 55, FG w cią¬ 
gu czterech dni (od 10 do 13 sierpnia) ubyło dziewię¬ 
ciu pilotów, którzy nie wrócili znad Francji, 12 sierp¬ 
nia 361. FG straciła czterech, w tym trzech zestrzelo¬ 
nych przez Flak podczas nalotu na stację rozrządową 
w Arras. Jednym z nich był Coł. Thomas Christian, do¬ 
wódca jednostki. 17 sierpnia Flak nad Francją sprowa¬ 
dził na ziemię Capt. Claytona Davi$a, jednego z asów 
352. FG, który po trzech tygodniach na wrogim teryto¬ 
rium przekroczył linię frontu. 

Dla 4. FG, która już pierwszego dnia inwazji w Nor¬ 
mandii straciła dziesięciu pilotów, walki nad Francją 
były wyjątkowo nieudanym okresem w historii tej do- 


2 Col. Thomas Christian, dowódca 361. FG i weteran walk na Pacyfiku, 
za sterami swojego P-51 Łou IV. W tym samolocie zginął 12 sierpnia nad Arras. 


25 lipca Amerykanie rozpoczęli operację „Cobra", 
mającą umożliwić im wyrwanie się z Normandii. Bli¬ 
sko 500 myśliwców 8. AF wykonało loty eskortowe, 
następnie wyruszyły nad Francję poszukać przeciwni¬ 
ka na ziemi i w powietrza. Do końca dnia piloci Mu¬ 
stangów 8. AF zgłosili dziesięć zestrzeleń (55. FG dwa, 
339. i 357. FG po cztery). Straty własne, jak na skalę 
operacji, były niewielkie - po jednym samolocie z 55. 
i 361. FG. 

Mustangi 357. FG wysłano na patrol trasą Angers- 
-Le Mans-Paryż. Capt. Leonard „Kit" Carson wspomi¬ 
nał: Bezpośrednio na zachód od Paryża , z warstwy cir- 
rusów na wysokości około 32 000 stóp wypadła forma¬ 
cja Messerschmittów i Focke-Wulfów, atakując grupę 
Ughtningów poniżej nas. Mignęii obok jak lawina; le¬ 
dwie dostrzegłem ich kątem oka. Pogoniłem za jednym 
Fw 190. Dopadłem go po szalonym pościgu nad dacha¬ 
mi miasta. Pamiętam, że mijaliśmy Wieżę Eiffla. Na mo¬ 
im filmie z fotokarabinu można rozpoznać główne bul¬ 
wary Paryża (L. Carson, Pursueand Destroy). 

Lt. Raymond Conlin, skrzydłowy Carsona, dodał od 
siebie: „Kit" trafiał Focke- Wulfa raz za razem, az znokau¬ 
tował jego silnik. Lecieliśmy na wschód, tuż nad Aleją Pół 

25 P-51D Passion Wagon z 357. FG. Pilotujący go 
Lt. Arial Roberson 19 września 1944 roku zgłosił 
zestrzelenie dwóch Bf 109 w rejonie Arnhem. 


Elizejskich. W pewnej chwili wydawało się, że ostrze¬ 
liwany przez niego Fw 190 rąbnie w Łuk Triumfalny ; 
Niemiec musiał być już martwy, gdyż nie próbował ra¬ 
tować się na spadochronie (M. Olmsted, To War with 
theYoxfordBoyś). 

Tego samego dnia piloci 55. FG wyprawili się for¬ 
macją 50 Mustangów na wymiatanie w rejon Evreux. 
Nieopodal lotniska w Dreux dostrzegli cztery Bf 109. 
Jedna z sekcji zanurkowała za nimi, ale Niemcy zniknę¬ 
li w przygruntowej mgiełce. W tym czasie Lt. Thomas 
Schank zgubił pozostałych pilotów sekcji. Rozglądając 
się za nimi, zobaczyłformację 18 myśliwców i gdy je do¬ 
gonił, ze zdumieniem stwierdził, ze to Messerschmitty. 
Niezrażony dysproporcją sił, zaatakował je, rozpędza¬ 
jąc na wszystkie strony. Niemcy, zapewnie nieświado¬ 
mi, ze są atakowani przez pojedynczego Mustanga, nie 
podjęli walki. Zanim Schenk zużył całą amunicję, ze¬ 
strzelił dwa Bf 109, jednego prawdopodobnie, a dwa 
uszkodził. 

Do podobnego starcia doszło 7 sierpnia. Trzej pod¬ 
porucznicy z 361. FG, wracając z eskorty bombowców 
nad Bordeaux, po drodze ostrzeliwali przygodnie na¬ 
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P-Sl D Afeg, którym latał Lt. Clarence Boretsky 
z 4. F6 jeden z licznego grona amerykańskich 
pilotów o polsko brzmiących nazwiskach. 


borowej jednostki. Jak na ironię, właśnie 4. FG pod¬ 
czas jednego z późniejszych nielicznych wypadów nad 
Francję napotkała przeważające siły Luftwaffe i znów 
poniosła ciężkie straty. 18 sierpnia kojarzy się przede 
wszystkim z pamiętnym starciem polskich Mustangów 
z Focke-Wulfami JG 26, podczas którego zginął kpt. 
Eugeniusz Horbaczewski. Tego dnia niemieckie my¬ 
śliwce, którym rozkazano osłaniać kolumny wojsk pan¬ 
cernych osaczonych w kotle pod Falaise, były szczegól¬ 
nie aktywne. Około 19.30 kilkanaście Bf 109 uderzyło 
na jeden z dywizjonów 4. FG, który podążał wzdłuz li¬ 
nii kolejowej na południe od Beauvais, rozglądając się 
za celami dla swoich 500-funtówek. Piloci Mustangów 
podjęli walkę, zgłaszając cztery zestrzelenia, ale sami 
stracili trzech. 2/Lt. Arthur Ćwikliński pokonał dwóch 
napastników, zanim sam został zestrzelony (uniknął 
niewoli i wrócił do jednostki). 

Pół godziny później w tej samej okolicy pozostałe 
dwa dywizjony 4. FG zostały zaatakowane przez for¬ 
mację ponad 50 Bf 109 i Fw 190, które zmierzały nad 
Falaise. Po tej walce Amerykanie zgłosili zestrzelenie 
trzech Bf 109, ale ich straty własne wyniosły az sześć 


Mustangów i pięciu poległych pilotów. Ich przeciwni¬ 
kiem były Focke-Wulfy z l./JG 2 oraz Messerschmitty 
z II. i IIl./JG 3, IIl./JG 26 i lll./JG 27. Amerykanie trafi¬ 
li na godnego przeciwnika. Zestrzelenia Mustangów 
zgłosili tak znamienici piloci, jak Maj. Ernst Dullberg, 
Kommandeur lll./JG 27 (dla którego było to 37. zwycię¬ 
stwo) i Lt. Hans Griinberg, Staffelkapitan 5./JG 3 (74. 
zwycięstwo). 

Piloci 359. FG atakowali lotnisko w St. Oizier, gdzie 
zniszczyli na ziemi trzy Bf 109 oraz po jednym Ju 88 i Ju 
52, ale Flak zestrzelił dwa Mustangi jednostki. 

Tego samego dnia 355. FG, atakując cele kolejowe 
na północny wschód od Paryża, straciła trzy samoloty. 
Capt. Bert Marshall, dowódca jednego z dywizjonów, 
został trafiony przez Flak broniący stacji rozrządowej. 
Ponieważ znajdował się za nisko na skok ze spadochro¬ 
nem, przyziemił płonącym Mustangiem na polu, na¬ 
stępnie został podjęty z ziemi przez Lt. Royce'a Priesta, 
jednego ze swoich pilotów. Priest wylądował na pobli¬ 
skim rżysku, wyrzucił spadochron i ponton ratunkowy, 
by zrobić miejsce w kokpicie, następnie obaj (Priest 
siedząc na kolanach Marshalla) szczęśliwie odlecieli. 


W tym czasie pozostali dwaj piloci ich sekcji rozstrze¬ 
lali nadjeżdżającą ciężarówkę z niemieckimi żołnie¬ 
rzami, którzy próbowali udaremnić tę brawurową ak¬ 
cję ratunkową. 

Jedną z ostatnich operacji 8. AF podczas wyzwala¬ 
nia Francji przeprowadzono 28 sierpnia. Gdy zła po¬ 
goda nad Rzeszą uziemiła bombowce, nad pograni¬ 
cze Belgii, Francji i Niemiec wysłano aż 835 myśliw¬ 
ców, by atakami na szlaki komunikacyjne wsparły na¬ 
tarcie Trzeciej Armii gen. Pattona. Straty własne, głów¬ 
nie od ognia przeciwlotniczego, wyniosły 20 samolo¬ 
tów, w tym 16 Mustangów . Najciężej poszkodowa¬ 
na 355. FG, która operowała w rejonie Metz, zgłosiła 
zniszczenie 11 lokomotyw 1 169 innych pojazdów, ale 
nie wróciło aż osiem Mustangów tej jednostki. Piloci 
4. FG, która grasowała w okolicy Strasburga, zniszczyli 
56 wagonów kolejowych, 13 ciężarówek i 22 lokomo¬ 
tywy, ale przepadło pięć maszyn, w tym dwie piloto¬ 
wane przez asów. Capt. Albert Schlegel zginął; Capt. 
Pierce McKennon wyskoczył ze spadochronem i unik¬ 
nął niewoli. Piloci 55. FG zgłosili m.in. zniszczenie 38 
lokomotyw i trzy zestrzelenia. 2 



Z Lt. CoL Elwyn Righetti, dowódca jednego z dy wizjonów 55. FG, 
pozuje do zdjęcia przy swoim P-51D Katydid. 

Z CoL Hubert Zemke, dowódca 479. FG, przy swoim Mustangu . Zemke zdobył 
sławę jeszcze przed objęciem dowództwa tej jednostki, w czasach, gdy miał 
pod swoją komendą 56. FG (zwaną od jego nazwiska „Watahą Zemkego"). 
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Udział Mustangów 8. AF w operacji „Overlord",cho¬ 
ciaż z pewnością pomógł aliantom odizolować i utrzy¬ 
mać przyczółki w Normandii, a następnie rozwinąć na¬ 
tarcie ku Sekwanie, został okupiony makabrycznie wy¬ 
sokimi stratami. Mimo to wkrótce potem skierowano 
je do wsparcia kolejnej wielkiej operacji lądowej - tym 
razem zakończonej fiaskiem. 

MARKET-GARDEfi 
Szybkie postępy podczas wyzwalania Francji w sierp¬ 
niu sprawiły, że alianci zaczęli snuć plany pokonania 
Niemiec jeszcze przed końcem roku. Celem rozpoczę¬ 
tej 17 września operacji „Market-Garden" było uchwy¬ 
cenie mostów w dolnym biegu Renu, by tą drogą, omi¬ 



jając fortyfikacje Unii Zygfryda, wedrzeć się na tery¬ 
torium III Rzeszy. Amerykanie ponownie detaszowaii 
znaczną część myśliwców 8. AF do działań taktycznych. 


Pierwszego dnia operacji 8. AF wysłała nad Holandię 
503 myśliwce. Ich rolą oprócz eskorty samolotów wio¬ 
zących 1. Aliancką Armię Powietrznodesantową było 
zduszenie obrony przeciwlotniczej, stanowiącej szcze¬ 
gólne zagrożenie dla powolnych C-47 Dakota i holowa¬ 
nych przez nie szybowców, a także samych spadochro¬ 
niarzy. Do końca dnia piloci myśliwców 8. AF zgłosili 
zniszczenie 107 stanowisk plot. Straty własne wynio¬ 
sły 13 maszyn, w tym siedem Mustangów (359., 361. 
i 479. FG po jednym; 4. i 364. FG po dwa). 

Po południu Mustangi 8. AF stoczyły dwie potyczki 
o panowanie nad obszarem działań. W rejonie Bocholt/ 
Emmerich 15 Focke-Wulfów z II./JG 26 zaatakowało je¬ 
den z dywizjonów 4. FG. Obie strony straciły po dwa sa¬ 
moloty. Do drugiego starcia doszło nieco dalej na po¬ 
łudnie. Tym razem dał stę zaskoczyć jeden z dywizjo¬ 
nów 361. FG, zaatakowany przez kilkanaście Bf 109. 
Amerykanie nie tylko wyszli z opresji obronną ręką, ale 
jeden z nich, Lt. William Beyer, pozbawił Niemców ich 
dowódcy. Major Klaus Mietusch, Gruppenkommandeur 
1II./JG 26, próbował wszystkiego, by zrzucić Mustanga 
z ogona. Uciekał w dół wywrotami, przymykał prze- 
pustnicę i opuszczał klapy, by wytracić prędkość, ale 
Beyer utrzymał się za nim. Przegonił go nad samą zie¬ 
mię i zabił jedną celną serią w kokpit. Notabene było 
to pierwsze zwycięstwo Beyera. 3 W drodze powrotnej 
361, FG straciła Lt. Glovera, którego nad Grubbenvorst 
w Holandii zestrzelił Flak. 

18 września 8. AF ponownie wysłała większość do¬ 
stępnych myśliwców - ponad 500 - nad pogranicze 
Holandii i Niemiec (w tym czasie 4., 355. i 361. FG osła¬ 


niały Latające Fortece, które w ramach operacji,,Fran- 
tic VII" zrzuciły zaopatrzenie dla powstańców w War¬ 
szawie). 

Mustangi 359. FG osłaniały Liberatory z zaopatrze¬ 
niem dla 1. Alianckiej Armii Powietrznodesantowej. 
Około 15.15 nad Dieren (niedaleko Arnhem) jedna 
z sekcji dostrzegła w dole pojedynczego Me 262 i ru¬ 
szyła w pogoń, ale odrzutowiec umknął. Zanim czwór¬ 
ka pilotów ponownie nabrała wysokości, stała się ce¬ 
lem ataku około 30 Fw 190. Lt. James Parsons po¬ 
konał jednego, ale pozostali Niemcy zestrzelili dwa 


Najciężej poszkodowana 1II./JG 300 straciła tuzin 
Bf 109 oraz pięciu poległych pilotów i siedmiu ran¬ 
nych. Straty własne 357. FG wyniosły dwóch pilotów. 
Ani jeden ze 193 myśliwców, które tego dnia Niemcy 
wysłali nad strefy zrzutu, nie przedarł się w pobiiże po¬ 
wietrznych konwojów wiozących drugi rzut desantu. 

19 września znaczna część 8. AF wyruszyła bombar¬ 
dować stacje rozrządowe w rejonie Frankfurtu. W dro¬ 
dze powrotnej piloci 55. FG przechwycili nad Kolonią 
cztery Bf 109. Lt. Thomas Schank odnotował w rapor¬ 
cie: Nieprzyjacielskie samoloty leciały tyralierą . Kiedy 


4 2/Lt. (ppor.) Kenneth Mix z 55. FG za sterami P-51D MissMarilynll. 24 grudnia 1944 roku, w trakcie misji eskortowej 
nad Darmstadt, niedaleko Gerolstein zderzył się z Lt. Wendallem Helwingiem z 357. FG. Obaj piloci zginęli. 





Mustangi . Parę minut później piloci 359. FG włączyli zbliżyliśmy się, ich piloci wypuścili podwozia, zapewne 

się do bitwy toczonej przez 357. FG i zgłosili zestrze- spodziewając się, że miniemy ich z rozpędu. Opuściłem 


lenie dwóch Bf 109. 

Trzy dywizjony 357. FG (łącznie 50 maszyn), któ¬ 
re wyruszyły w rejon działań na „wymiatanie" zostały 
naprowadzone przez operatora radaru MEW 4 na for¬ 
mację około 60 niemieckich myśliwców. Były to Bf 109 
z I./JG 3 i I11./JG 300 oraz Fw 190 z II./JG 6. Bitwa roz¬ 
ciągnęła się na znaczny obszar między Nijmegen 
a Maastricht. Po tej walce pilotom 357. FG uznano aż 
26 zestrzeleń (18 Bf 109 i osiem Fw 190). 


do końca klapy i usadowiłem się bezpośrednio za samo¬ 
lotem na prawym skraju formacji. W tym pierwszym 
podejściu Amerykanie zestrzelili dwa Bf 109. Trzeciego 
dopadlf na południe od Dusseldorfu, po trzyminuto- 
wym pościgu w górę Renu. 

Tymczasem nad Holandią Jagdwaffe ponownie pró¬ 
bowała przebić się siłami 148 myśliwców w rejon ope¬ 
racji „Market-Garden" ale 127 Spitfireów RAFfj*182 
Mustangi 8. AF trzymały je na dystans. 
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Późnym popołudniem w rejonie Arnhem 357. FG 
stoczyła bitwę z myśliwcami Luftwaffe, ponownie 
zgłaszając sensacyjny wynik - 25 zestrzeleń (20 Bf 109 
i pięć Fw 190) - za cenę pięciu Mustangów. Poległo 
dwóch pilotów. Jednym z nich był Maj. Edwin Hiro, do¬ 
wódca dywizjonu, który właśnie zakończył turę bojo¬ 
wą i ten lot miał być jego ostatnim przed powrotem 
do domu. Podczas tej walki, zanim zginął, zdobył swo¬ 
je piąte zwycięstwo. Najprawdopodobniej zestrzelił go 
Lt. Richard Franz, Staffelkapitan 7./JG 11, który zosta¬ 
wił po sobie ciekawą relację z tego starcia. 5 Według te¬ 
go samego źródła, Lt. Jamesa Blancharda - drugie¬ 
go pilota 357. FG, który poległ w tej bitwie - zestrzelił 
Lt. Georg Wróblewski z 8./JG 11. Ciało Blancharda zna¬ 
leziono rok po wojnie, nadal tkwiące w kokpicie jego 
Mustanga, który spadł do kanału. Zanim to zaciekłe 
starcie dobiegło końca, także Franz i Wróblewski zosta¬ 
li zestrzeleni, ale chociaż odnieśli rany, obaj przeżyli. 6 


przy stracie jednego pilota (Lt. Bowers zginął w walce 
nad Duisburgiem). 

20 września warunki pogodowe praktycznie uzie¬ 
miły lotnictwo obu stron. Następnego dnia tylko dwie 
jednostki Thunderboitów 8. AF zdołały przebić się przez 
zwały chmur nad Anglią i dotrzeć nad Holandię. Nie¬ 
mieckie myśliwce wykorzystały to, siejąc spustoszenie 
nad Arnhem i Nijmegen wśród transportowych C-47. 
Także dzień później 22 września zła pogoda uniemoż¬ 
liwiła Mustangom wsparcie operacji „Market-Garden". 

23 września pogoda nad Holandią nieznacznie się 
poprawiła, ale na niebie zalegały piętrowo w odstę¬ 
pach po kilka tysięcy stóp warstwy chmur. Obie stro¬ 
ny rzuciły do walki znaczne siły myśliwców - Luftwaf¬ 
fe 135, alianci ponad 500. Niemieckie samoloty nie 
zdołały przebić się nad rejon operacji, ale jednostki 
Mustangów 8. AF straciły w sumie 10 samolotów 
(w tym siedem P-51D, co daje pewne wyobrażenie na 
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Pozostałe trzy Mustangi utracone tego dnia przez 
357. FG należały do jednej sekcji (uszczuplonej o sa¬ 
molot, który musiał zawrócić z powodu usterki). Do¬ 
wodzący nią Capt. Bryce Mdntyre i pozostałych dwóch 
pilotów odłączyli się od reszty dywizjonu z powodu 
omyłkowego ataku Spitfireów. Chwilę później wpadli 
na formację ok. 40 myśliwców z JG 26 i zostali wybici. 
Lt. Jerome Jacbos zapamiętał: W pewnej chwili spojrza¬ 
łem za siebie i zobaczyłem, że mam na ogonie 15 wro¬ 
gich myśliwców. Mdntyre i Jacobs trafili do obozu je¬ 
nieckiego; Lt. Howard Moebius uniknął niewoli. Za¬ 
nim ulegli, zgłosili pięć zestrzeleń (Mdntyre i Jacobs 
po dwa). 

Do bitwy toczonej przez 357. FG z I1./JG 11 (która 
spisała ze stanu aż dziesięć Bf 109) włączyły się inne 
niemieckie jednostki, między innymi II, i IH./JG 26 oraz 
przypuszczalnie II./JG 6, III./JG 27 i I./JG 76 (ta ostat¬ 
nia po południu straciła w rejonie Arnhem trzy Bf 109), 
a ze strony amerykańskiej Mustangi 364. FG. Lt. James 
Pascoe, który w tym czasie zgłosił zestrzelenie nieda¬ 
leko Arnhem, napisał w raporcie: Zauważyłem Fw 190 
oddalającego się fotem nurkowym i ruszyłem za nim 
w pogoń. Gdy wsiadłem mu na ogon, zaczął gwałtow¬ 
nie manewrować, wykonując sterowane beczki, wiraże 
i ślizgi. Poczekałem, aż się uspokoi i z odległości kilkuset 
stóp wygarnąłem do niego długą serią. Z samolotu po¬ 
sypały się kawałki, azsifnika buchnąłdym. Pilot odrzu- 
ciłowiewkę, wstał i wyskoczył przez burtę kokpitu. Tego 
dnia piloci 364. FG zgłosili w sumie cztery zwycięstwa 


temat ówczesnych proporcji między tą wersją a star¬ 
szymi P-51 B/C). W 352. FG ubyło pięć, w 339. FG trzy, 
a w 55. i 364. FG po jednej. 

Po południu w rejonie Wesel piloci 339. FG starli się 
z I./JG 26. Niemcy, mając przewagę wysokości, wy¬ 
słali w dół cztery Fw 190. Gdy ich przeciwnik „chwycił 
przynętę" i ruszył w pogoń, uderzyli z góry resztą sił. 
Lt. Robert Amrnon, któremu zaliczono dwa zwycię¬ 
stwa, napisał w raporcie: Pędząc w dół, zbliżyłem się 
do ostatniego w szyku samolotu, otworzyłem ogień i za¬ 
uważyłem trafienia. Strzelałem dalej i gdy znalazłem 
się w odległości około 200 stóp, odłamało się jego lewe 
skrzydło. Minąłem go i wziąłem na cel następnego, któ¬ 
ry przeszedł w pionowe nurkowanie. Podążyłem za nim, 
złapałem go w [żyroskopowy] celownik K-14 i otwo¬ 
rzyłem ogień. Zbliżałem się do niego szybko, cały czas 
strzelając. Niemiec intensywnie dymił, kiedy wpadliś¬ 
my w chmury. Do tego czasu rozwinąłem niesamowitą 
prędkość i wychodząc z nurkowania na wysokości 4000 
stóp, odkształciłem oba skrzydła. 

Lt. Lester Marsh, któremu przyznano jedno zwy¬ 
cięstwo, tak uzasadnił swoje zgłoszenie: Zaatakował 
mnie Fw 190, który wypadł z chmurz olbrzymią pręd¬ 
kością. Zrobiłem gwałtowny unik w lewo. Tamten pró¬ 
bował podążyć za mną, ale nie wyrobił i uderzył w kępę 
drzew. Zgłaszam go jako zniszczonego. Oczywiście przy¬ 
padkiem, ale gdybym go zestrzelił, efekt byłby taki sam. 
Ścigałmnie, więc jest mój. 
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i£ Lt.Col. John Meyer, zastępca dowódcy 352. FG 
i jeden z czołowych asów Mustangów (24 samoloty 
zniszczone w powietrzu i 13 na ziemi). 26 grudnia 
zgłosił zestrzelenie dwóch Bf 109 indywidualnie 
i jednego zespołowo, dzień później dwóch Fw 190, 
ostatniego dnia 1944 roku odrzutowego Arado 234, 
a pierwszego dnia nowego roku, podczas bitwy 
nad lotniskiem Y-29, dwóch Fw 190. 


Po tym starciu Amerykanie przypisali sobie sie¬ 
dem zestrzeleń, a Niemcy cztery. W rzeczywistości obie 
strony straciły po trzy samoloty. 

Dla 352. FG był to jeden z gorszych dni w historii 
tej znamienitej jednostki. Nad Holandią Flak zestrze¬ 
lił Maj. Jacka Blancharda, który wyskoczył ze spado¬ 
chronem i uniknął niewoli. Niedługo później w re¬ 
jonie Goch jedną z sekcji 352. FG, prowadzoną przez 
Capt. Clarence'a Johnsona (siedem zwycięstw), zasko¬ 
czyły Focke-Wulfy 190. Niemcy w jednym podejściu ze¬ 
strzelili wszystkie cztery Mustangi. Lt. John Clark rela¬ 
cjonował: Lecieliśmy jak zwykle tyralierą, na wysoko¬ 
ści około 1500 stóp, kiedy dostaliśmy się pod intensyw¬ 
ny ostrzał z ziemi. Zeszliśmy na 500 stóp. Zaczęliśmy za¬ 
taczać krąg w prawo, nadal mając pod skrzydłami od¬ 
rzucane zbiorniki. Zatoczyliśmy prawie pełne koło, gdy 
zerknąłem w prawo i w górę. Zobaczyłem około ośmiu 
Fw 190, tuz przed tym, jak otworzyły ogień. 

Pchnąłem wszystko do oporu i zacieśniłem zwrot 
w prawo, ale Focke-Wulf za mną dalej strzelał, zacho¬ 
dząc mnie po wewnętrznej łuku. Trafił mnie w okoli¬ 
ce fotela i przeorał serią silnik. Mój P-51 zaczął płonąć. 
Odrzuciłem owiewkę, rozpiąłem pasy i po prostu wsta¬ 
łem. Pęd powietrza wyssał mnie z kokpitu. Miałem 
szczęście, że nie uderzyłem w statecznik - to nie jest do¬ 
bry sposób na ewakuowanie się z P-51! Pociągnąłem 
linkę wyzwalającą, spadochron otworzył się, majtnąłem 
raz w powietrzu i uderzyłem o ziemię. 

Chwilę później Clark został wzięty do niewoli - na 
szczęście, ponieważ był ciężko ranny w nogę i wymagał 
natychmiastowej pomocy medycznej. Pozostali trzech 
piloci z jego sekcji zginęli. Ten niezwykle skuteczny 
atak poprowadził Lt. Gerhard Vogt, Staffelkapitan 6./ 
JG 26. Dwa Mustangi, które zestrzelił przy tej okazji, 
podniosły stan jego konta zwycięstw do 42. W tym 
starciu zginął również jeden z niemieckich pilotów, 
zderzając się z Mustangiem, którego właśnie zestrzelił. 
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24 września z powodu złej pogody 8. AF zosta¬ 
ła w Anglii. Nazajutrz przeprowadziła naloty na cele 
strategiczne. 26 września 8. AF, kontynuując ofensywę 
bombową, ponownie skierowała gros sił nad Rzeszę, 
ale część myśliwców wysłano w rejon dogorywającej 
operacji,, Market-Garden". 

479. FG, która właśnie przezbrajała się z Lightningów 
w Mustangi i w tym okresie latała w składzie dwóch 
dywizjonów P-38 i jednego P-51, otrzymała zadanie 
„wymiecenia" obszaru na wschód od Arnhem i Nijme- 
gen. Prowadził je Col. Hubert Zemke, dowódca jedno¬ 
stki. Tego dnia wyruszył na czele 12 Mustangów, ubez¬ 
pieczanych przez lecące powyżej 31 Lightningów . On 
sam wspominał: Niedaleko Haltern zerknąłem ponad 
krawędzią prawego skrzydła, żeby sprawdzić małe , tra¬ 
wiaste lotnisko r na wypadek , gdyby znajdowało się tam 
coś godnego uwagi. Byliśmy na wysokości 13 000 stóp - 
cztery kilometry nad ziemią. Dostrzegłem lotnisko , a nad 


Nie, znowu siedzi mi na ogonie! Miotam się po niebie, aie 
tamten przyssałsię, jakpijawka. W końcu, przy kolejnym 
zwrocie, zobaczyłem wyraźnie, że to P-51, a nie Bf 109. 
Uciekałem przed własnym skrzydłowym! 

Mimo utraty początkowej przewagi piloci 479. FG 
rozgromili przeciwnika. Uznano im zestrzelenie 28 Bf 
109 i jednego Fw 190 przy stracie jednego samolotu 
{Lightninga). Piloci Mustangów zapisali na swoje konto 
dziesięć Bf 109, w tym dwa Zemke. 

Rzeczywiste straty Niemców, chociaż nieco mniej¬ 
sze, były dotkliwe. Najciężej poszkodowana 1II./JG 53 
straciła 11 samolotów; zginęło trzech pilotów, a czte¬ 
rech odniosło rany. Jednym z nich był Hptm. Alfred Gri- 
slawski, który miał na koncie 133 zwycięstwa (w więk¬ 
szości zdobyte na froncie wschodnim), w tym cza¬ 
sie Staffelkapitan 11./JG 53. Grislawski uratował się 
skokiem na spadochronie, ale podczas lądowania 
uszkodził kręgosłup i resztę wojny spędził w szpitalu. 
III./JG 300 straciła dziewięć samolotów (poległo czte¬ 
rech pilotów, jeden został ranny); tylko I./JG 3 wyszła 


w obronie Latających Fortec, zdobywając 20 zestrzeleń 
(w tym Maj. George Ceuleers i Lt. James Fowie po czte¬ 
ry Bf 109) bez strat własnych. Jednostki Luftwaffe, któ¬ 
re tego dnia walczyły z wyprawami bombowymi, spi¬ 
sały ze stanu 29 myśliwców. Największe straty poniosły 
JG 4 i JG 27 - po dziesięć samolotów. W III./JG 1 uby¬ 
ły cztery Fw 190, w IV./JG 54 trzy, a w II./JG 26 dwa. 7 

Jednocześnie 163 Thunderboity i Mustangi 8. AF wy¬ 
prawiły się na „wymiatanie" w okolice Bonn, zgłasza¬ 
jąc 46 zestrzeleń za cenę sześciu samolotów (w tym 
trzech P-51). Spośród jednostek Mustangów najlep¬ 
szy wynik uzyskała 479. FG. Operator radaru skiero¬ 
wał jeden z dywizjonów na południowy wschód od 
Bonn. Napotkane tam samoloty Luftwaffe na widok 
Mustangów jedynie próbowały uciekać - osiem nie 
zdązyło. Trzy Bf 109 zapisał na swoje konto Maj. Arthur 
Jeffrey. Lt. Tom Neely strącił dwa Fw 190, ale chwi¬ 
lę później został zestrzelony przez Flak i trafił do nie¬ 
woli. Piloci innego dywizjonu 479. FG wpadli na oko¬ 
ło 100 niemieckich myśliwców, zaskoczonych przez 
Thunderboity 56. FG podczas formowania szyku nad 
lotniskiem w Euskirchen. Ochoczo dołączyli do tej ma¬ 
sakry, dokładając od siebie cztery zestrzelenia (piloci 
Thunderboltów zgłosili 32). 


nim pojedynczy samolot lecący na zachód. „Tu Highway 
[kryptonim radiowy dowódcy]. Pod nami nierozpo¬ 
znany samolot. Samoloty Lakeside [435. FS], za mną". 
Wywrót przez skrzydło i długi, stromy lot nurkowy. 

Widoczność była dobra i w miarę, jak schodziliśmy ni¬ 
żej, dostrzegałem kolejne samoloty, lecące czwórkami. 
Zdążą nas zobaczyć i zrobią unik? To sto dziewiątki, czy 
Mustangi? Widziałem ich coraz więcej. Leciały na wyso¬ 
kości 2000 stóp. Gdy znalazły się w zasięgu ognia, na¬ 
dal nie byłem pewny ; Lepiej sprawdzić niż później żało¬ 
wać Odbiłem ostro w lewo, przewróciłem Mustanga na 
grzbiet i zobaczyłem czarne krzyże na górnej powierzch¬ 
ni skrzydeł. Szybki ruch drążkiem sterowym w prawo, 
żeby wyrównać lot i odrzucam podskrzydłowe zbiorni¬ 
ki. Wtedy zauważyłem, że straciliśmy element zasko¬ 
czenia - sto dziewiątki też pozbywały się dodatkowych 
zbiorników i odbijały w prawo (R. Freeman, Zemkećs 
WolfPack). 

Zemke i jego piloci przechwycili formację ponad 
60 Bf 109 z Stab JG 4, I./JG 3, III./JG 53 i III./JG 300, 
zmierzających w rejon Driel zapewnić osłonę walczą¬ 
cym tam niemieckim oddziałom. Po chwili do starcia 
włączyły się Lightningi i na niebie rozgorzała bitwa po¬ 
nad stu myśliwców, kotłujących się na wysokości za¬ 
ledwie kilkuset metrów nad ziemią. Ponownie Zemke: 
Zerkając we wsteczne lusterko, zobaczyłem pędzący na 
mnie myśliwiec. Wykonałem serię gwałtownych uników. 
Wciąż tam był. Jeszcze raz ostry zwrot i w dół. Zgubiłem 
go, więc nabieram wysokości, wznosząc się po okręgu. 


z tego starcia cało. Co równie ważne, niemiecka forma¬ 
cja nie dotarła do celu swojej wyprawy. 

Śmiała operacja przekroczenia Renu po zdobytych 
mostach, z których jeden okazał się „za daleko", nie 
powiodła się. Następnym razem kiedy Mustangi 8. AF 
wezwano na pomoc oddziałom na ziemi, to alianci by¬ 
li w defensywie. 

AR DEN Y I NADRENIA 
Rozpoczynając 16 grudnia kontrofensywę w Ardenach, 
Niemcy zapewnili sobie potężne wsparcie lotnicze - 
1794 samoloty, w tym aż 1492 myśliwce. Amerykanie 
wezwali na odsiecz 8. AF, by wzięła na cel zaplecze 
frontu i - podobnie jak podczas operacji „0verlord" we 
Francji - atakami na szlaki komunikacyjne odizolowa¬ 
ła pole bitwy. Jednocześnie Mustangi miały odzyskać 
panowanie nad obszarem walk. W tym czasie juz 13 
z 15 jednostek myśliwskich 8. AF latało na P-51 (po¬ 
zostałe dwie na P-47). Wzrosła także liczba samolotów 
w poszczególnych grupach, które pod koniec 1944 ro¬ 
ku, zamiast dotychczasowej formacji 48 samolotów^ 
zwykle operowały w dwóch niezależnych zespołach, 
każdy po 36 maszyn. 

23 grudnia celem nalotów 423 B-17 i B-24 były wę¬ 
zły drogowe, stacje rozrządowe i wiadukty kolejowe, 
przez które płynęło zaopatrzenie dla niemieckich szpic 
pancernych w Ardenach. Osłonę bombowcom zapew¬ 
niało 409 Mustangów. Ich piloci zgłosili 23 zwycięstwa. 
Na północny zachód odTrewiru 364. FG stoczyła bitwę 


Chociaż Ardeny i Nadrenia leżały w zasięgu stacjo¬ 
nujących w Anglii myśliwców 8. AF, o tej porze roku 
mgła i niski pułap chmur często uniemożliwiały starty 
i lądowania, dlatego dwie jednostki Mustangów otrzy¬ 
mały rozkaz przebazowania na kontynent, w pobliże 
frontu. Tego dnia 352. FG udała się na lotnisko połowę 
Y-29 niedaleko Asch w Belgii (po drodze zestrzeliwując 
nad Liegedwa Fw 190). Mustangi 361. FG, zanim przy¬ 
były na lotnisko A-64 w St. Dizier we Francji, wykona¬ 
ły patrol w rejonie Trewiru. Na południowy zachód od 
Bonn dwóch pilotów zanurkowało zidentyfikować pa¬ 
rę dostrzeżonych myśliwców. Lt. Caleb Layton rozpo¬ 
znał w nich Focke-Wulfy 190 i w błyskawicznym ataku 
z zaskoczenia zestrzelił oba. Chwilę później, gdy kon¬ 
templował zwycięstwo, sam został znienacka ostrze¬ 
lany przez pojedynczego Bf 109. Skrzydłowy Laytona, 
Lt. William Street, na moment zgubił obu pośród le¬ 
sistych pagórków. W końcu dopadł napastnika i ze¬ 
strzelił go, ale nie zdążył uratować Lt. Laytona. 

24 grudnia, gdy nastąpiła diametralna poprawa po¬ 
gody, 8. AF rzuciła na szalę całą swoją potęgę, wysy¬ 
łając nad zaplecze frontu w Ardenach 2034 bombow¬ 
ce w osłonie 853 myśliwców. Największą bitwę stoczy¬ 
ły jednostki Mustangów, które eskortowały B-17 w re¬ 
jon Frankfurtu, gdzie celem były lotniska Luftwaffe. Do 
pierwszej potyczki doszło niedaleko St. Vith, nad po¬ 
graniczem Belgii i Niemiec. Tam 55. i 357. FG, odpiera¬ 
jąc atak na bombowce, straciły po jednym pilocie, któ¬ 
rzy zderzyli się ze sobą. 
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25 Lt. Robert Farney z 361. FG rozgrzewa silnik w P-51D 
Waverly DemocratfCrogan Cruiser ; Chievres, 1945 rok. 


W drodze powrotnej piloci 55. FG, szukając przygod¬ 
nych celów, zawędrowali w okolice Hamm i tam wpadli 
na grupę około 20 Fw 190. Lt.Col. Elwyn Righetti zgło¬ 
sił trzy z nich; ostatniego „odstrzelił z ogona" swojego 
skrzydłowego. Porucznik Griffith wywołał mnie przez 
radio , wspominał Righetii. Powiedział, że oberwał w ra¬ 
mię i że w jego samolocie zgasł silnik. Z powodu przy- 

I gruntowej mgiełki nie mogłem go znaleźć Poleciłem mu 

skakać ze spadochronem. Odpowiedział, że znajduje się 
za nisko na skok. Był bardzo spokojny. Życzył mi We¬ 
sołych Świąt (John M. Gray, The 55th Fighter Group vs. 

■ the Luftwaffe). Chwilę później Lt. Kenneth Griffith roz- 

| bił się i zginął. Łącznie 55. FG zgłosiła 15 zwycięstw. 

Tymczasem na południe od Koblencji piloci 357. FG 
odparli kolejny atak na bombowce, następnie w rejo¬ 
nie Fulda/Kassel stoczyli wielką bitwę z JG 300. Łącznie 
tego dnia zgłosili aż 31 zwycięstw (najwięcej 2/Lt. Otto 

I Jenkins i Lt. John Kirla - odpowiednio cztery i trzy 
Fw 190). Dzięki zachowanej relacji naocznego świad¬ 
ka, niemieckiego czołgisty przebywającego na urlopie 
w rodzinnej wsi, wiadomo, ze Lt. William Gilbert i Gefr. 
Hans Hufnagel z 7./JG 300 (pilotujący Fw 190) stoczyli 
ze sobą pojedynek nad wioską Machtlos, w efekcie któ¬ 
rego zestrzelili się nawzajem. Hufnagel, którego spa¬ 
dochron nie zdążył się rozwinąć, zginął od uderzenia 
w ziemię. Ciało Gilberta znaleziono kilka tygodni póź¬ 
niej, zwisające z drzewa, o które zaczepiła czasza spa¬ 
dochronu. Trzecim pilotem, którego straciła 357. FG te¬ 
go dnia, był Capt. William Mooney. Zestrzelony nad 
wioską Freienseen, na zachód od Fuldy, dostał się do 
niewoli i został zamordowany przez niemieckiego poli¬ 
cjanta, funkcjonariusza NSDAP. 8 

Piloci 359. FG zgłosili dwa zwycięstwa w pobliżu 
bombowców i kolejnych osiem w drodze powrotnej, 
gdy operator radaru skierował ich nad Kolonię. Tam za¬ 
stali dwie grupy po kilkanaście myśliwców, jedną zło¬ 
żoną z Bf 109, drugą z Fw 190, szykujące się do ata¬ 
ku na formację bombowców B-26 Marauder . Mustan¬ 
gi rozbiły obie grupy. Lt. Ray Boyd, zestrzelony przez 
Fw 190, trafił do niewoli. Niemiecki pilot nie zdążył na¬ 
cieszyć się swoim sukcesem, ponieważ w następnej 
chwili sam został trafiony; jego Focke-Wulf zapalił się 
i chociaż pilot odrzucił owiewkę, nie opuścił kokpitu. 
Ponadto siedem zwycięstw (same Bf 109) bez strat 
własnych zgłosili piloci 353. FG, którzy po drodze, 
osłaniając bombowce, stoczyli potyczkę między Lim- 
burgiem a Koblencją oraz kolejną bliżej Bonn. 

Największym poszkodowanym w starciach z Mu¬ 
stangami był pułk JG 300, który stracił 25 samolotów 
(i 19 pilotów). Nie po raz pierwszy najbardziej ucier¬ 
piały jednostki „Sturmbocków" Te dozbrojone i opan¬ 


cerzone Fw 190 w starciu z szybszymi i zwrotniejszy- 
mi Mustangami nie miały szans. Tego dnia ze składu 
ll.(Sturm)/JG 300 ubyło 17 samolotów. Zginął m.in. 
Oblt. Klaus Bretschneider, Staffelkapitan 5./JG 300 i je¬ 
den z asów pułku. Z pozostałych jednostek Luftwaf¬ 
fe, które odpierały amerykańskie naloty, JG 1 stracił 
16 samolotów, a JG 3 o jeden więcej - w tym dziesięć 
zlV.(Sturm)/JG3. 

Wkład jednostek Mustangów, które po przenosi¬ 
nach na kontynent dopiero urządzały się w nowych 
bazach, był znikomy. W rejonie Wengerohr Lt. William 
Sykes z 361. FG poprowadził swoją sekcję do ataku na 
formację Bf 109. Dopadł jednego (zdobywając swoje 
piąte zwycięstwo), a jego piloci kolejne dwa, ale sam 
został zestrzelony i dostał się do niewoli. W sumie te¬ 
go dnia na konto 8. AF zapisano zestrzelenie 92 samo¬ 
lotów Luftwaffe. Straty własne wyniosły 12 bombow¬ 
ców i 10 Mustangów. 

25 grudnia 8. AF kontynuowała naloty na zaple¬ 
czu niemieckiej kontrofensywy, wysyłając 422 bom¬ 
bowce pod eskortą 450 Mustangów. Najlepszy wynik 
osiągnęła 479. FG, która eskortowała Liberatory nad 
węzeł komunikacyjny w Prum. Operator radaru wy¬ 
słał część Mustangów przodem, na spotkanie wykry¬ 
tej koncentracji myśliwców Luftwaffe. Niemcy przy¬ 
gotowali się na to spotkanie, rozmieszczając ponad 
20 Bf 109 na wysokości 25 000 stóp, podczas gdy dru¬ 
ga grupa, licząca około 30 Fw 190, skryła się „w słoń¬ 
cu", na wysokości 32 000 stóp. Wzięci w kleszcze pilo¬ 
ci Mustangów stoczyli nad górami Eifel zaciekłą wal¬ 
kę, zgłaszając 14 zwycięstw (w tym Lt. George Gleason 
trzy Fw 190), ale za cene czterech pilotów. Przezył tyl- 


Tuzin zestrzeleń zameldowała 4. FG, która walczy¬ 
ła na południe od Bonn, tracąc dwa samoloty. Ponadto 
356. FG zgłosiła sześć zestrzeleń, 55. FG pięć, a 355. FG 
cztery. Sześć Jagdgruppen (po trzy z JG 1 i JG 3), któ¬ 
re tego dnia odpierały naloty 8. AF, straciły łącznie 33 
samoloty, ale łupem Mustangów padały też myśliw¬ 
ce wykonujące zadania taktyczne, w tym dwa Fw 190 
ijeden Bf 109 z JG 26. 

Dla 352. FG pierwszy dzień działań z nowej bazy 
w Asch rozpoczął się nader udanie, ale zakończył się 
dramatem. Maj. George Preddy wyprawił się z dywi¬ 
zjonem na „wymiatanie" za linię frontu. Operator ra¬ 
daru wysłał ich w rejon Koblencji. Na południowy za¬ 
chód od miasta Amerykanie natknęli się na dwie gru¬ 
py Bf 109, każda po około 20 maszyn, należące do 
II./JG 27. Po walce z nimi przypisali sobie siedem ze¬ 
strzeleń, w tym Preddy i Capt. William Stangel po dwa. 
Rzeczywiste straty II./JG 27 wyniosły pięć Bf 109. Pi¬ 
lotem jednego z nich był Gruppenkommandeur Hptm. 
Herbert Kutscha, as z 47 zwycięstwami na koncie, 
który został lekko ranny. Wkrótce potem dwaj pilo¬ 
ci - Capt. Charles Cesky i jego skrzydłowy - zgubi¬ 
li w chmurach resztę dywizjonu i zawrócili do Asch. 
Po drodze, w pobliżu Maastricht, zaskoczyli cztery 
Fw 190 i wybili je co do jednego (w tym Cesky trzy). 

W tym czasie operator radaru skierował resztę dy¬ 
wizjonu w kierunku Liege. Preddy, ścigając nisko nad 
ziemią Fw 190, został omyłkowo ostrzelany przez 
amerykańską samobieżną baterię przeciwlotniczą ty¬ 
pu M16 MGMC (poczwórnie sprzężone karabiny ma¬ 
szynowe kalibru 12,7 mm na podwoziu półgąsieni¬ 
cowego transportera Halftrack) i rozbił się niedaleko 
Langerwehe, ginąc na miejscu. 

26 grudnia pogarszająca się pogoda ograniczyła 
działania 8. AF, która wysłała tylko 151 bombowców 
i 336 myśliwców przeciwko celom kolejowym na za¬ 
pleczu frontu w Ardenach. 

Krótko przed południem 14 Mustangów z 361. FG 
zaatakowało z przewagą wysokości tuzin myśliwców 
z I./JG 26. Były to Fw 190 w wersji D-9, zwanej„długo- 
nosą Dorą", potencjalnie groźny przeciwnik. Tym razem 
jednak Niemcy zostali rozgromieni pięć do zera, i to 
w miejscu nader symbolicznym - niedaleko Malmedy, 
gdzie kilka dni wcześniej oddziały SS dokonały masa¬ 
kry amerykańskich jeńców. 


3 P-51D Hell-ErBust, którym latał Capt. Edwin 
Heller, Jeden z asów 352. FG; Chievres, 1945 rok. 



NUMER SPECJALNY 3/2017 
















Źrtidl ta f0f0grafl.fi internet. 



Na zachód od Bonn jeden z dywizjonów 352. FG 
przybył na odsiecz Thunderboitom atakowanym przez 
grupę Bf 109, niemal na pewno należącym do II./JG 2. 
W walce z nimi zginął Lt. Carl Tafel, który rozbił się nie¬ 
daleko Heimerzheim. Amerykanie zestrzelili trzech na¬ 
pastników. Pięć minut później sekcja, którą prowadził 
LtCol. John Meyer, zastępca dowódcy 352. FG, w po¬ 
bliżu Ollheim stoczyła potyczkę z kolejną grupą Bf 109, 
zgłaszając AVi zwycięstwa (jedno pospołu z pilotem 
z innej jednostki). 

Po południu Meyer poprowadził 16 Mustangów na 
„wymiatanie" nad wschodnią Belgię. Tym razem Ame¬ 
rykanie przechwycili grupę Bf 109 lecącą na wyso¬ 
kości zaledwie 200 stóp (ok. 60 m) - zapewne w ce¬ 
lu uniknięcia wykrycia przez radar - w trzech tyralie¬ 
rach po około 10 samolotów każda. Kompletnie zasko- 


nów 352. FG, „wymiatając" nad pograniczem Belgii 
i Niemiec, natknął się na dwa odrzutowe Arado Ar 234 
z III./KG 76. Po długim pościgu Lt.Col. John Meyer zgło¬ 
sił zestrzelenie jednego w rejonie Euskirchen. 

Tymczasem Luftwaffe szykowała aliantom nowo¬ 
roczną niespodziankę. Rankiem 1 stycznia 1945 roku 
przeprowadziła operację „Bodenplatte" - zmasowa¬ 
ny atak na przyfrontowe bazy lotnicze aliantów w Bel¬ 
gii, Holandii i Francji. Pułk JG 11 - 41 Fw 190 z Stab , 
I. i III. Gruppen oraz 20 Bf 109 z II Gruppe jako górna 
osłona - otrzymał za cel lotnisko Y-29 w Asch, gdzie 
oprócz Mustangów 352. FG stacjonowały Thunderbol - 
ty 366. FG. Zbliżając się do celu, połowa niemieckiej 
wyprawy omyłkowo zaatakowała położone kilka kilo¬ 
metrów dalej lotnisko Y-32 w Gphoven. Reszta podą¬ 
żyła dalej, nad Y-29. 


Bf 109 i przegonił je az na zachód od Stuttgartu, ze- 
strzeliwując pięć 

Chociaż alianci przywrócili linię frontu sprzed kon¬ 
trofensywy w Ardenach dopiero pod koniec stycznia, 
po operacji „Bodenplatte" działania Luftwaffe w tym 
rejonie niemal ustały. Z tego względu w trakcie lo¬ 
kalnych patroli obie stacjonujące na kontynencie jed¬ 
nostki Mustangów 8. AF rzadko napotykały przeciw¬ 
nika w powietrzu. 13 stycznia piloci 361. FG zniszczy¬ 
li szereg tuneli kolejowych, nadlatując lotem koszącym 
i wrzucając do środka bomby. Dwa dni później eskorto¬ 
wali ciężkie bombowce RAF podczas dziennego nalo¬ 
tu na Saarbrucken. 

23 stycznia operator radaru wysłał pilotów 352. FG 
w rejon Dusseldorfu. Tam zastali dwa Bf 109 nękają¬ 
ce sekcję Thunderboitów i zestrzelili oba. Dzień później 





5P-51D VirginiaAnn, którym latał Lt. Jack Mitenbuler 

z 361. FG; Chievres, wiosna 1945 roku. 

czony przeciwnik nie podjął walki. Meyer i jego pilo¬ 
ci zgłosili sześć zwycięstw, w tym trzy Lt. Duerr Schuh, 
który usadowił się za ostatnią tyralierą i pierwsze dwa 
Messerschmitty strącił, zanim Niemcy zorientowali się, 
że ktoś do nich strzela. Luftwaffe zrewanżowała się 
nocą z 26 na 27 grudnia ciężkim nalotem na lotnisko 
Y-29 w Asch. 

27 grudnia był ostatnim w 1944 roku dniem inten¬ 
sywnych walk nad Ardenami i Nadrenią. W naloty na 
cele kolejowe na zapleczu frontu 8. AF zaangażowa¬ 
ła 641 bombowców i 390 myśliwców. Mustangi 352. 
i 364. FG wysłano z zadaniem „wymiecenia" przeciw¬ 
nika przed wyprawą bombową. Na południowy za¬ 
chód od Bonn napotkały liczne formacje myśliwców 
Luftwaffe i wspólnymi siłami wywalczyły aż 52 zwy¬ 
cięstwa - najwięcej Capt. Ernest Bankey z 364. FG, 
który zgłosił zestrzelenie czterech Fw 190 i jednego 
Bf 109 samodzielnie oraz jednego Bf 109 do spółki 
z „niebieskonosym Mustangiem" (352. FG). Jedyną 
stratą Amerykanów był 2/Lt. Hubley z 364. FG. Najwię¬ 
kszym poszkodowanym była I./JG 1. Gruppenkomman - 
deur Hptm. Hans Ehlers prowadził 18 Fw 190 z zada¬ 
niem osłony niemieckich oddziałów w rejonie Dinant/ 
Rochefort w Belgii. Na zachód od Mayen Niemcy wpa¬ 
dli na Mustangi i zostali praktycznie wybici - poległo, 
zaginęło lub odniosło rany 14 pilotów. Zginął m.in. 
sam Ehlers, który miał na koncie 55 zwycięstw. 

Przez kolejne trzy dni 8. AF nalotami na cele ko¬ 
munikacyjne utrudniała Niemcom odwrót z Ardenów. 
Mustangi towarzyszyły bombowcom lub patrolowa¬ 
ły na tyłach frontu, nie napotykając przeciwnika 
w powietrzu. Dopiero 31 grudnia jeden z dywizjo- 


Osiem Thunderboitów z 366. FG właśnie zbierało 
się do szyku po starcie, gdy jeden z pilotów zauwa¬ 
żył nadlatującą chmarę myśliwców. W tym czasie tu¬ 
zin Mustangów jednego z dywizjonów 352. FG stał na 
pasie startowym, rozgrzewając sil niki. Piloci P-47 zrzu¬ 
cili bomby na pobliskie pola i związali walką niemiec¬ 
kie myśliwce. Mustangi pospiesznie wzbijały się w po¬ 
wietrze, włączając się do walki. Lt.Col. Meyer właśnie 
chował podwozie, gdy zobaczył przed sobą Fw 190 
i zestrzelił go jedną serią. Capt. William Whisner po 
pierwszym zwycięstwie sam został trafiony przez 
Fw 190. Mimo kilku dziur w skrzydłach i oleju z silni¬ 
ka zalewającego wiatrochron kontynuował walkę, 
zgłaszając jeszcze trzy zestrzelenia. 

Bitwa nad Asch trwała około 45 minut. Na konto 
352. FG zapisano aż 23 zwycięstwa (w tym Capt. 
Whisner i Lt. Sanford Moats po cztery, a Capt. Henry 
Stewart trzy) -13 Fw 190 i 10 Bf 109, bez strat wła¬ 
snych. Piloci Thunderboitów i obrona plot. lotniska 
zgłosili po siedem zestrzeleń. Rzeczywiste straty JG 11 
nad terytorium przeciwnika wyniosły 24 samolo¬ 
ty, Zginęli m.in. Maj. Giinther Specht, dowódca puł¬ 
ku, Hptm. Horst-Gunther von Fassong, Kommandeur 
lll./JG 11 (któremu przypisuje się 75 zestrzeleń), 
Lt. Alwin Doppler, Staffelkapitan 2./JG 11 (37 zwy¬ 
cięstw) i Ofw, Franz Meindl z 8. Staffel (31 zwycięstw), 

W 352. FG dobre humory popsuł incydent, do które¬ 
go doszło po południu. Jeden z dywizjonów, wracając 
z patrolu, otrzymał informację, że w pobliżu Asch krę¬ 
cą się niemieckie myśliwce. Chwilę później Lt. Francis 
Hill omyłkowo zestrzelił Typhoona z 183. Sqn RCAF (je¬ 
go pilot, F/L Don Webber, zginął). 

Jako że lotnisko w St. Dizier nie było tego dnia ce¬ 
lem noworocznego ataku Luftwaffe, stacjonująca tam 
361. FG nie wzięła udziału w walkach. Powetowała to 
sobie następnego dnia. Podczas patrolu na zapleczu 
przeciwnika jeden z dywizjonów natknął się na osiem 


w efekcie cwóch potyczek między Kolonią a Bonn 352. 
FG zgłosiła zestrzelenie czterech Bf 109, ale zaginął 
Maj. Earl Abbott, który po śmierci Maj. Preddy'ego za¬ 
stąpił go na stanowisku dowódcy dywizjonu. Samolot 
Abbotta widziano po raz ostatni w rejonie Aachen, ści¬ 
gającego niemiecki myśliwiec. Trzy dni później 352. FG 
rozpoczęła przenosiny na lotnisko A-84 w Chievres, 
także w Belgii. 

Tymczasem 25 stycznia piloci 361. FG, nadal w St. 
Dizier, zestrzelili w pobliżu Mannheim pojedyncze¬ 
go Bf 110, a niedaleko Speyer również samotnego 
Bf 109. Te pojedyncze sukcesy nie uzasadniały jednak 
trwonienia potencjału dwóch doborowych jednostek 
Mustangów na w dużej mierze jałowe patrole w pobli¬ 
żu frontu, dlatego w lutym ponownie włączono je do 
działań bombowców ciężkich 8. AF. W połowie miesią¬ 
ca 361. FG dołączyła do 352. FG w Chievres. W kwiet¬ 
niu, na krótko przed końcem wojny, obie jednostki 
wróciły do swoich stałych baz w Anglii. ■ 

PRZYPISY 

iiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiifiiimtMiimmtmmiiiimimiiiiiiMimiinimnłiimiimiiiiimiim 

1} Jego samolot P-51B (n/s 43-24825), byt następnie testowany przez Versuchs- 
verband Ob d L „Zlrkus Rosarius", specjalną jednostkę do oblatywania zdobycz¬ 
nych samolotów. 

2) Jednym z zestrzelonych samolotów był He 111 z II /KG 53 Relację członka 
załogi Heinkla z tego starcia można znaleźć pod adresem wwwstation131 
co uk/55th/Persona f%20Accounts%20German htm 

3) Nie zmienia to faktu, ze drzemał w mm zabójczy potencjał Dziesięć dni później, 
podczas eskorty bombowców nad Hamm, Beyer w pół godziny zestrzelił pięć 
Fw190 

4) MEW (Mmwove Early Warmng Radar) był radarem wczesnego ostrzegania 
wprowadzonym przez aliantów do użytku na początku 1944 roku Oparte na 
tym radarze mobilne stacje naziemnej kontroli lotów monitorowały przestrzeń 
powietrzną w pobliżu linii frontu, naprowadzając myśliwce na wykryte cele 

5) www cebudanderson com/franz htm 

6) Polsko brzmiące nazwiska nie były rzadkością również wśród niemieckich pilo¬ 
tów myśliwskich Po wojnie Wróblewski dosłużył stopnia generała w Bundes- 
wehrze Był m.in. attache lotniczym przy niemieckiej ambasadzie w Waszyng¬ 
tonie 

7} Szczegółowsze dane zawiera opracowanie Day Fighters m Defence afthe Reich. 

A WarDiary 1942-1945, Donald Caldwell 
8) NiejaktEmil Hoffman, za swój czyn zastał powieszony w 1948 roku w więzieniu 
wLandsbergu, 
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M ■ owa Dyrektywa EKVdW została podzielo- 
WL I na na trzy części: osłona granic, tak jak to 
1^1 zdefiniowano juz jesienią 1938 roku; opra- 
I cowanie od podstaw planu wojny przeciw 
™ Polsce „Fali WeifT; zajęcie Gdańska wedle 
wskazań z końca 1938 roku. 

Jeśli chodzi o najważniejszą drugą część, to w dy¬ 
rektywie stwierdzano wyraźnie, ze przygotowanie 
planu wojny miano ukończyć do sierpnia 1939 roku 
włącznie, aby móc ewentualnie wprowadzić go w ży¬ 
cie 1 września. Stanowiło to w pewnym sensie pod¬ 
kreślenie oryginalności i nietypowości zagadnienia, 
którego wszak wcześniej nie poruszano, a które chcia¬ 
no roztrząsnąć raz a dobrze juz w najbliższym czasie. 
Jeśli bowiem plan wojny z Czechosłowacją, od począt¬ 
ku tworzonego wedle jednego wzorca, opracowywano 
etapami przez właściwie trzy lata, to z planem wojny 
przeciw Polsce chciano to zrobić od ręki. 

Hitler podpisał dokument nakazujący rozpoczęcie 
prac nad „Fali WeiG" 3 kwietnia 1939 roku, po czym 
OKW przez mniej więcej tydzień przygotowywało ca¬ 
ły zestaw dokumentów związanych z dyrektywą. Ma¬ 
teriał uzyskał akceptację kanclerza 11 kwietnia 1939 
roku, co otworzyło drogę do bardziej konkretnego opra¬ 
cowywania ogólnych wskazań operacyjnych na niż¬ 
szych szczeblach. Dokument rozesłano do trzech pod¬ 
ległych OKW rodzajów broni, żądając od dowództw ro¬ 
dzajów wojsk (Sił Lądowych, Sił Powietrznych i Floty) 
przygotowania odpowiednich dokumentów i planów 
do 1 maja 1939 roku. 

Należy tu podkreślić, że wstęp do „Fali Weifś" miał 
charakter pasywny. Stwierdzano w nim jednoznacz¬ 
nie, że polityka III Rzeszy polega na unikaniu kon¬ 


frontacji z Polską, jeśli jednak sąsiad przyjmie posta¬ 
wę wrogą wobec Niemiec, trzeba będzie się z nim 
rozprawić zbrojnie. Celem wojny z Polską będzie jak 
najszybsze zniszczenie nieprzyjacielskich sił zbrojnych 
w celu uwolnienia własnych do bronienia się na Za¬ 
chodzie. Pod względem politycznym takim celem bę¬ 
dzie izolowanie Rzeczpospolitej na arenie między¬ 
narodowej. Wskazywano od razu na potencjalną pa¬ 


sywność Zachodu wobec Polski, tak jak to było jesie¬ 
nią 1938 roku w przypadku Czechosłowacji. W ogóle 
uważano, ze tak jak podczas planowania wojny prze¬ 
ciw Czechosłowacji reakcja innych państwa będzie za¬ 
leżna od wstępnego sukcesu militarnego Wehrmachtu. 

Jeśli chodzi o założenia planu operacyjnego wojny 
z Polską (a więc pomysłu na poprowadzenie działań), 
to w„Fall WeiB"od początku wskazywano na koniecz- 


Trójca która odegrała największą rolę w utworzeniu „Fali Weift"- głównodowodzący wojsk lądowych 
gen. Brauchitch i jego prawa ręka gen. Haider, szef Sztabu Generalnego, z Hitlerem między nimi. 
Wszystko wskazuje na to, że za ojca „Fali WeiB" można uznać właśnie Haidera, na którego Brauchitch 
złożył obowiązek opracowania operacyjnego wojny, a następnie organizacyjnego jej przygotowania. 


część 
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Niemcy nie spieszyli się 
z odpowiedzią mobilizacyjną 
wobec Polski. Hitler 
zapowiedział nowemu 
dowódcy Sił Lądowych gen, 
Brauchitschowi działanie 
w tej sprawie 25 marca 1939 
roku, ale decyzja zapadła 
kilka dni później. Nie była 
to też decyzja poświęcona 
wyłącznie Polsce. Konieczność 
przygotowania planu wojny 
przeciw Rzeczpospolitej, 
którego przecież wcześniej 
nie poruszano nawet w formie 
studiów, stwierdzono 
w zbiorczej dyrektywie 
m 3 kwietnia o „ujednoliconym 
przygotowaniu wojennym 
Wehrmachtu 9 ’ (EKVdW) 
na okres 1939-1940. 

Miał to być materiał niejako 
przedłużający żywot 
wcześniejszego dokumentu 
tego typu, wydanego 
jesionią 1938 roku z myślą 
o „kwestii wschodniej” 
na okres początku 1939 
roku, a zastępujący jeszcze 
wcześniejszą, pierwszą 
wersję tego typu wskazówek 
z początku 1937 roku. 

ność błyskawicznego zniszczenia polskich sił zbrojnych 
w operacji okrążającej. Równoległym celem było wy¬ 
walczenie połączenia między Prusami Zachodnimi 
(Brandenburgią) a Prusami Wschodnimi oraz zajęcie 
Wolnego Miasta Gdańska. Na południu z kolei zakła¬ 
dano głębokie przeskrzydlenie sił polskich, do czego 
planowano wykorzystać Słowację. Działania te miała 
wspomagać Luftwaffe. Jej celem było zniszczenie Lot¬ 
nictwa Wojskowego na ziemi i zerwanie polskiej mo¬ 
bilizacji oraz koncentracji, a także wspieranie wojsk lą¬ 
dowych w bitwach. Jednocześnie przewidywano jed¬ 
nak zapewnienie osłony plot. i z powietrza Berlina czy 
Szczecina. Znamienne, ze pierwotnie przewidywano 
działania jedynie siłami okresu pokojowego, a nad mo¬ 
bilizacją powszechną w ogóle się nie rozwodzono. 

Najbardziej uderzające w tej części dokumentu i na 
tym wiosennym etapie planowania było to, ze lekce¬ 
ważono - lub świadomie pomijano - kwestię Związku 
Sowieckiego. Z jednej strony zasadnie (ze względu na 
dotychczasową wrogość Polski wobec ZSRR) przewi¬ 
dywano, że do jego wystąpienia po stronie Polski nie 
dojdzie, ale z drugiej strony całkowicie pomijano pro¬ 
blem polskich terenów wschodnich. Tymczasem woj¬ 
sko wiedziało przecież, że nie da się ich osiągnąć w kil¬ 
ka dni, a politycy przewidywali zainteresowanie ni¬ 
mi Sowietów. Przystępując więc do wstępnego pla¬ 
nowania konkretnej wojny z Polską, która miała się 
zacząć juz za kilka miesięcy, wojskowi nie dyspono¬ 
wali żadnymi wskazówkami względem rozwoju woj¬ 
ny polsko-niemieckiej, jej zakończenia i sposobu wyj¬ 
ścia z niej. Nie mieli zielonego pojęcia, czego się spo¬ 
dziewać po pobiciu Polski, gdy na wschodnich krań¬ 
cach Rzeczpospolitej siłą rzeczy będą musieli pojawić 
się „goście". 
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Niestety brakuje materiałów źródłowych umoż¬ 
liwiających pełne przedstawienie postrzegania so¬ 
wieckiego zagadnienia w Berlinie na wypadek wojny 
polsko-niemieckiej. Niemniej te, które się zachowały 
z najwyższych sfer rządu i dyplomacji, przekonują, że 
wielu decydentów zżymało się na myśl o tej kwestii. 
Bardzo dobrą wskazówką ku temu, jak bardzo problem 
ten był skomplikowany dla wielu, może być ujawnio¬ 
ny niedawno dokument w postaci gry wojennej prze¬ 
prowadzonej w maju 1939 roku przez Sztab Generalny 
na bazie zaakceptowanej już wstępnej dyrektywy „Fali 
WeiG" w celu jej przepracowania. Była to pierwsza gra 
wojenna przeciw Polsce od lat na najwyższym szczeblu 
dowodzenia. Przygotował ją gen. Franz Haider, a więc 
jeden z najwyższych rangą generałów brylujących na 
szczytach dowództwa i władzy. W dokumencie naj¬ 
bardziej niesamowite jest przyjęcie za pewnik... kon¬ 
frontacji zbrojnej z Sowietami na wschodnich terenach 
Rzeczypospolitej. Innymi słowy, najwyższa hierarchia 
dowódcza Wehrmachtu (a na pewno Armii) podczas 
planowania wojny przeciw Polsce przygotowywała się 
jednocześnie do wojny z Sowietami, nie mając ku te¬ 
mu absolutnie żadnych liczących się sił! Należy jednak 
pamiętać, że niejedna gra wojenna, zwłaszcza rozgry¬ 
wana na najwyższych szczeblach dowodzenia, miała 
swój aspekt polityczny, który prędzej czy później sta¬ 
wał się znany władzom państwa, oddziałując na nie. 
Można zatem postawić sobie pytanie, czy majowa gra 
wojenna Sztabu Generalnego nie miała jakiegoś do¬ 
datkowego celu uświadamiającego dia nazistowskie¬ 
go rządu III Rzeszy. 

Założenia do gry wojennej Sztabu Generalnego 
przewidywały rozbicie polskiej armii na zachodzie 
(a więc zgodnie z podstawowymi wskazaniami stra¬ 
tegicznymi „Fali WeiG"), aby dzięki temu na wschod¬ 
nim brzegu Wisły stworzyć wielki przyczółek do dal¬ 
szych działań w kierunku wschodnim, z którego spo¬ 
dziewano się nadchodzenia sił sowieckich. Celami dla 
Niemców w tej drugiej fazie wojny miały być Brześć 
(północne zgrupowanie wojsk) i Lwów (południo¬ 
we). Szacowano, że do zwarcia z Sowietami dojdzie 
po 12 dniach, ponieważ tyle miała potrzebować Armia 
Czerwona na koncentrację nad polską granicą wschod¬ 
nią. Wcześniej spodziewano się jedynie wysforowa¬ 
nych szpic. 

W kontekście majowej gry wojennej, przewidującej 
konfrontację z ZSRR po zniszczeniu Polski, niezwykle 
intrygująco przedstawia się kwestia frontu zachodnie¬ 
go. Kwestia ta jest o wiele bardziej istotna niżby to się 
mogło wydawać na pierwszy rzut oka, o czym przeko¬ 
nują dokumenty powstające dokładnie w tym samym 
czasie. Zaledwie na przestrzeni miesiąca od wydania 
„Fali WeiG" sytuacja polityczna w Europie przybrała na 
tyle kiepski dla Niemiec obrót, że już 10 maja 1939 ro¬ 
ku do Dyrektywy EKVdW dodano kolejny dokument, 
będący następną dyrektywą szczegółową, tym razem 
poświęconą wojnie gospodarczej (dyrektywę włączo¬ 
no do dokumentów EKVdW jako V część)- Oznaczało 
to, że przywództwo polityczno-wojskowe IU Rzeszy 
dostrzegło brak możliwości uniknięcia jakiejś formy 
konfrontacji z Zachodem w efekcie wojny z Polską, i to 
konfrontacji najbardziej niekorzystnej dla Niemiec, po¬ 
nieważ rozstrzyganej w wyraźnie dłuższym przedzia¬ 
le czasowym. Polskę można było rozbić w tydzień czy 
miesiąc, lecz prowadzenie wojny ekonomicznej (a więc 
na wyczerpanie) oznaczało konflikt ciągnący się długi¬ 
mi latami (dokładnie w tym czasie Hitler mówił nawet 


o 10-15 latach). Dla państwa słabszego przemysłowo 
i do tego całkowicie zależnego od surowców importo¬ 
wanych z zagranicy konflikt z Zachodem stawał się au¬ 
tomatycznie okiem cyklonu przysłaniającym wszelkie 
inne problemy. 

Tak też mniej więcej ujął to sam Hitler 24 maja 1939 
roku, kiedy odbył sławną konferencję z dowództwem 
sił zbrojnych w swojej kancelarii, mającą na celu uzmy¬ 
słowić wojskowym ogólną sytuację polityczną i strate¬ 
giczną. W jej trakcie Hitler mówił wprost, że wprawdzie 


.' v Gen. Brauchitsch jako 
głównodowodzący armią 
nadzorował niemal 
wszystkie prace planistyczne 
i organizacyjne związane 
ze stworzeniem planu wojny 
przeciw Polsce, ponieważ to 
właśnie armia dysponowała 
strukturami zdolnymi do 
opracowania wojny w skali całych sił zbrojnych. 


Gen. Rundstedt przejął na 
siebie obowiązki dowódcy 
Grupy Armii Południe, 
dla której we współpracy 
z podwładnymi opracował 
szczegółowy plan operacyjny 
na pierwszy tydzień wojny 
zatwierdzony następnie przez 
OKH i w końcu OKW. Jednym 
z jego podwładnych był gen. Blaskowitz (obok), 
na którego armię (8. Armia) złożono zadanie 
stoczenia bitwy pod Bzurą, ponieważ wiedziano, 
że Polacy przygotowują się do takiego 
przedsięwzięcia, głównie przy pomocy Armii„Poznań". 

dąży do unikania równoległego konfliktu z Zachodem, 
lecz jeśli w krytycznej chwili nie uda się izolować dy¬ 
plomatycznie wojny z Polską jak w Czechosłowacji, to 
„walkę należy poprowadzić przede wszystkim z Anglią 
i Francją". Z zapisu konferencji wynika, ze kwestia ta 
była istotna dla zebranych, ponieważ zostało to przez 
niego powtórzone: jeśli nie uda się utrzymać zachod¬ 
nich mocarstw z dala od wojny z Polską, to „będzie le¬ 
piej zaatakować na Zachodzie i jednocześnie załatwić 
Polskę". Przedstawiał zatem potencjalny bieg wyda¬ 
rzeń w kompletnie odmiennym świetle niż wojsko¬ 
wi z dowództwa Armii, którzy zaledwie parę tygo¬ 
dni wcześniej rozegrali grę przewidującą jedynie woj¬ 
nę z Polską i w wyniku tego zaraz potem z ZSRR. Nie 
oznacza to wszakże konfliktu poglądów w przywódz¬ 
twie państwa. Tak jak wojskowi dostrzegali główny 
problem na Zachodzie, tak i Hitler także dostrzegał 
problem konfrontacji z ZSRR w następstwie wojny 
z Polską. Mówił więc, ze Rosja może nie być zaintere¬ 
sowana zniszczeniem Polski i ewentualnie może pod¬ 
jąć kroki przeciw Niemcom. 

Podsumowując, można odnieść wrażenie, że w ma¬ 
ju 1939 roku przywództwo wojskowe i cywilne III Rze¬ 
szy, przewidując wojnę już europejską w wyniku kon¬ 
fliktu zbrojnego z Polską, dostrzegało konieczność po¬ 
prowadzenia tejże wojny ze wszystkimi głównymi 
państwami Europy naraz. Należy przy tym podkreślić, 
że Hitler nie zarysowywał generałom sytuacji kryzyso¬ 
wej, tak jak to miało miejsce latem-jesienią 1938 roku 
w przypadku Czechosłowacji, z jedynie opcją na ewen- 
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„Nord" do najbardziej realnych, bezpiecznych i pro¬ 
stych, zgodnie z wolą dowództwa naczelnego. 

Po zaakceptowaniu pomysłów grup amii i uściśleniu 
szeregu kwestii w trakcie narad z OKH15 czerwca 1939 
roku dowództwo wydało ostateczną wersję dyrektywy 
„FallWeiB /, (Aufmarschanweisung„FallWeiR' , )i będącą 
już wiążącym dokumentem dla wszystkich. Ostateczny 
„Fali WeifT zarysowywał plan operacyjny, który miał 
wskazywać ogólne rozwiązania wszystkim związkom 
niższego szczebla - planując natarcie w pasie swojej 
grupy armii, armii czy nawet korpusu, każdy dowód¬ 
ca musiał zmieścić się w wytycznych zawartych w do¬ 
kumencie w takim zakresie, w jakim mógł go dotyczyć. 
Jednocześnie ów plan stawał się podstawą do dopra¬ 
cowywania lub uściślenia wszystkich zagadnień orga¬ 
nizacyjnych i logistycznych przez wszystkie adekwatne 
szczeble dowodzenia. Dyrektywa obejmowała szereg 
głównych kwestii spośród całej gamy „podplanów": 
prawnych, mobilizacyjnych, materiałowych i trans¬ 
portowych, jakie równolegle finalizowano przez mniej 
więcej miesiąc, na przełomie maja i czerwca 1939 ro¬ 


3 Gen. Bock w towarzystwie swoich oficerów - generał dowodził Grupą Armii Północ i na przestrzeni miesięcy stał 
się aktywnym pomysłodawcą kilku przedsięwzięć, które następnie przypisano Hitlerowi. Najważniejszym z nich 
było opracowanie całego operacyjnego i organizacyjnego zagadnienia obrony Wolnego Miasta Gdańska. 


tualną wojnę. Uczulał ich na nieuniknioność wojny: 
„będzie wojna", stwierdzał jednoznacznie. Nie mniej 
istotne jest, że przewidując (a raczej: informując słu¬ 
chaczy, że przewiduje) jeszcze pod koniec maja 1939 
roku opcjonalnie atak najpierw na Zachód, nie miał 
ku temu absolutnie żadnego narzędzia - Niemcy do 
tamtego momentu nie opracowali całościowego pla¬ 
nu wojny ofensywnej przeciw Francji ani nie pracowa¬ 
li tak takim planem (Hitler nakazywał dopiero opra¬ 
cowanie ledwie pierwszych studiów wojny z Anglią). 
A do oddania pierwszych strzałów pozostały mu zale¬ 
dwie trzy miesiące... 

Ten kwartał na dopięcie wojny z Polską w zupełno¬ 
ści jednak wystarczał wojskowym. Jeśli chodzi o bieg 
prac na planem „Fali WeiR", to najszybciej z obowiąz¬ 
ków nałożonych przez OKW wywiązało się dowództwo 
Armii (OKH), które juz przed końcem kwietnia 1939 
roku złożyło dowództwu naczelnemu projekty dzia¬ 
łań. OKW otrzymało od Armii plan koncentracji wojsk 
27 kwietnia 1939 roku, co po akceptacji Hitlera pozwo¬ 
liło przekazać go do wykorzystania właściwej agen¬ 
dzie niższego szczebla do realnego, szczegółowego 
zaplanowania operacji. Konkretnie były to grupy ar¬ 
mii. Dowództwa późniejszych HGr. „Nord" i „Sud" przy¬ 
gotowały plany działań we własnym zakresie w cią¬ 
gu niecałego miesiąca: oba zgrupowania wyjściowe 
i własne sugestie względem ofensywy z grubsza za¬ 
rysowanej przez OKW w kwietniowej dyrektywie „Fali 
WeiB" zostały przedstawione do akceptacji przez szta¬ 
by obu związków 20 i 27 maja. Dowództwa grup armii 
jednako opowiadały się za jak najgłębszym przeskrzy- 
dleniem Polski, częściowo nawet bardziej, niż sugero¬ 
wało to dowództwo najwyższe. Najpierw więc chcia¬ 
no dokonać jak gdyby wewnętrznego okrążenia w ce¬ 
lu zniszczenia polskiej armii w zachodniej części Polski, 
do Wisły, tak jak od samego początku domagało się te¬ 
go dowództwo naczelne, a następnie chciano stworzyć 
zewnętrzne głębokie przeskrzydlenie zaplecza Polski, 
a więc aż po Bug. Jeśli w przypadku HGr.„Sud" nie sta¬ 
nowiło to większego problemu, ponieważ w pewnym 
zakresie korelowało to z poglądami OKH, to w przy¬ 
padku HGr. „Nord" wytwarzał się automatycznie kon¬ 
flikt interesów wynikający z braku wystarczających sił 
w Prusach Wschodnich do wykonania takiego „zago¬ 
nu". OKH nie chciało temu problemowi zaradzić, wpły¬ 
wając w ten sposób na ograniczenie zapędów HGr. 


ku, a które w niektórych przypadkach po części wykań¬ 
czano nawet do ostatniej chwili. 

Najbardziej skomplikowane i najważniejsze dla do¬ 
wództwa Armii zagadnienia znalazły odzwierciedle¬ 
nie w rozkazie w formie harmonogramu, plasującym 
na osi czasu konkretne czynności administracyjne woj¬ 
ska doprowadzone az do momentu rozpoczęcia pierw¬ 
szego ataku, a więc i otwartej wojny. Najważniejsze 
z nich, zwłaszcza pod koniec, stawały się głównie za¬ 
gadnienia mobilizacyjne i transportowe z powodu og¬ 
romu przedsięwzięć wynikających z ogłoszenia mobili¬ 
zacji powszechnej wraz z rozpoczęciem wojny. 

W dyrektywie przekonywano, że atak zostanie prze¬ 
prowadzony z zaskoczenia wojskami szybkimi, lecz 
gdyby Polacy zdążyli się przygotować do walki, a więc 
zmobilizować własne siły i skoncentrować je nad gra¬ 
nicą, to zadanie przeprowadzenia pierwszego natar¬ 
cia ma wykonać piechota. Raz przyjęte założenie ope¬ 
racyjne nie miało jednak ulec zmianie. Należało je 
zrealizować nawet pomimo potencjalnych aktywnych 
kontrposunięć polskiej armii, szczególnie na połud¬ 
niu, gdzie wyraźnie przewidywano kontruderzenie 
sił występujących ostatecznie w Wojsku Polskim jako 
Armia„Prusy". 

Po uściśleniu sił i ich podziale (Ordre de Bataille) 
najważniejsze zadanie wyprowadzenia głównego ude¬ 
rzenia ze Śląska na Warszawę złozono na dysloko¬ 
waną w pasie HGr. „Sud" 10. Armię. Jej prawy sąsiad, 
14. Armia, miała nacierać prosto na wschód, wiążąc 
część sił polskich i dążąc zarazem do zrealizowania idei 
drugiego, głębokiego przeskrzydlenia Polski w jej cen¬ 
tralnej części (między Wisłą a Bugiem). Najbardziej 
intrygujące jest jednak ulokowanie w ugrupowaniu 
HGr. „Sud" jeszcze jednej, wyraźnie słabszej 8. Armii, 
której postawiono dosyć specyficzne zadanie: osło¬ 
na lewej flanki 10. Armii od północy... w celu stocze¬ 
nia zaplanowanej przez Polaków bitwy nad Bzurą. Do 
czasu jej rozpoczęcia czy tez w jej następstwie 8. Armia 
miała realizować ofensywne zadanie nakierowane na 
Łódź w celu zajęcia tego miasta. 

Przewidywanie przez Niemców konieczności sto¬ 
czenia nieopodal granicy dwóch oddzielnych bitew 


Hitler zapewne gratuluje pomocnikowi, dowódcy Wehrmachtu gen. Keitlowi, wymyślenia przez niego 
nowego określenia dla szefa państwa - Grofetz (największy dowódca wszechczasów). Obaj panowie 
nie wnieśli zgoła żadnego wkładu w powstanie „Fali WeiB", choć Hitlerowi ochoczo przypisuje się wymyślenie 
planu wojny z Polską. Udział Keitła w planowaniu sprowadzał się do podpisywania dokumentów. 
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z kontratakującymi Armiami„Prusy"na południu i„Po- 
znań" w centrum zachodniej Polski oznacza, że szta¬ 
bowcy OKH znali polskie zamiary operacyjne, względ¬ 
nie bardzo precyzyjnie je odgadli. Przekonuje to z ko¬ 
lei, że musieli również mieć bardzo dobre rozeznanie 
w całokształcie planu operacyjnego Wojska Polskiego, 
tak jak to zostało ujęte nieco wcześniej w „Planie Z" 
(którego Niemcy na pewno nie poznali) przez GISZ 
czy Sztab Główny. Wniosek ten potwierdzają z ko¬ 
lei przewidywania i posunięcia w pasie HGr. „Nord". 
Niemcy poznali lub odgadli polskie plany blokowania 
„Korytarza", ofensywnego wykorzystania pasa ope¬ 
racyjnego pod Grudziądzem, tworzenia „Przedmościa 
Bydgoskiego" czy blokowania natarcia Niemców na 
Warszawę poprzez Mławę. Wprawdzie w Polsce ciągle 
trwa dyskusja na temat sukcesu polskich służb kon¬ 
trwywiadowczych i zdolności Wojska Polskiego do za¬ 
maskowania swoich posunięć, jednak przecież równo¬ 
legle faktem bezspornym pozostaje wiedza Niemców 
o Polsce i Wojsku Polskim; Niemcy wiedzieli wszyst¬ 
ko, co było im niezbędne do zaplanowania i skutecz¬ 
nego poprowadzenia wojny. Dokładnie znano Ordre 
de Bataile wojska, posiadano rozeznanie w jego zało¬ 
żeniach i możliwościach operacyjnych, a także w szan¬ 
sach mobilizacyjnych (które na wszelki wypadek [?] 
przeceniano) i technicznych. Równie doskonale znano 
i rozumiano bardzo ograniczone możliwości prowadze¬ 
nia wojny przez państwo: brak kolei, dróg, przemysłu, 
paliw, łączności, ogólnych rezerw (przemysłowych, 
ludzkich, infrastrukturalnych, organizacyjnych) czy 
niewydolność struktur. Wszystkie podstawowe czynni¬ 
ki społeczno-ekonomiczne państwa były powszechnie 
znane i dostępne, nie tylko Niemcom, więc ocena pol¬ 
skiego przeciwnika nie mogła napastnikowi nastręczać 
żadnych trudności. Te dane, których nie publikowa¬ 
no, stopniowo zdobywano na przestrzeni wiosny i la¬ 
ta 1939 roku działaniami wywiadowczymi, które nota¬ 
bene często podejmowano bardzo późno. Na przykład 
rozpoznanie radiostacji w Polsce (lotniczych, publicz¬ 
nych, rządowych, policyjnych i wojskowych) przepro¬ 
wadzono dopiero w połowie sierpnia 1939 roku, a więc 
dosłownie w przeddzień uderzenia. 

Z powodu naturalnych uwarunkowań i obiektyw¬ 
nie występujących utrudnień latem 1939 roku dla 
Niemców najważniejsze i najtrudniejsze było poznanie 
procesu decyzyjnego władz polskich. Swoją wartość 
miało też w miarę bieżące śledzenie rozwoju polskiej 
mobilizacji oraz dyslokacji wojsk w terenie (realizo¬ 
wanie koncentracji). Wymagało to działań szpiegow¬ 
skich na szczeblu najniższym (na poziomie obserwacji 
koszarach) i najwyższym (pozyskiwanie nowości z naj¬ 
wyższych szczebli decyzyjnych IIRP). Niemcy poradzili 
sobie w jakimś stopniu w obu przypadkach, wykorzy¬ 
stując do tego własnych konsulów, agentów, attache 
wojskowego czy zwykłych ludzi, tylko po części wy¬ 
wodzących się z mniejszości niemieckiej, a także odpo¬ 
wiednie środki techniczne (rozpoznanie lotnicze, pod¬ 
słuch, nasłuch). Zbierając z jednej strony drobne infor¬ 
macje o jednostkach koczujących w polu, a z drugiej 
strony o decyzjach dowództwa w Warszawie, nakreślili 
sobie obraz przygotowań polskich do wojny. Po powią¬ 
zaniu tych informacji z wcześniejszą wiedzą o polskich 
wizjach wojennych, publikowanych w takiej czy innej 
formie przez Polaków, byli w stanie zidentyfikować - 
nawet z wyprzedzeniem - główne miejsca koncen¬ 
tracji wojska i przez to zarys wojny, jaki przygotowało 
dowództwo Wojska Polskiego. Niestety, źródła wiedzy 
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służb cywilnych i wojskowych III Rzeszy o decyzjach 
zapadających na najwyższych szczeblach władz pol¬ 
skich wciąż pozostają nieznane. Niemniej pewne już 
jest, ze Niemcy nie tylko ulokowali agenta w otoczeniu 
jednego z wpływowych generałów Wojska Polskiego, 
o czym wiadomo od dawna, lecz także potrafili prawi¬ 
dłowo (choć nie wiadomo czy zawsze) zweryfikować 
pozyskiwane od niego informacje. A to oznacza jesz¬ 
cze inne, bardzo dobre źródło wiedzy. 

W konsekwencji poznania polskich zamiarów Niem¬ 
cy na północy rozdzielili zadania w następujący sposób: 
4. Armia miała jednocześnie wywalczyć połączenie 
z Brandenburgii do Prus Wschodnich, a zarazem przeć 
wzdłuż Wisły na południowy wschód ku Warszawie, 
w celu otoczenia sił polskich na zachód od tej rzeki; 


granicą polską przewidziano na okres po 15 sierp¬ 
nia. Ich zwóz miał się zakończyć 23 sierpnia, ponie¬ 
waż ostateczny rozkaz do ofensywy miał zostać wyda¬ 
ny osobiście przez Hitlera następnego dnia najpóźniej 
o godzinie 12.00. W dwie godziny później miano ogło¬ 
sić mobilizację powszechną, a o 20.00 skoncentrowane 
wojska miały ruszyć ku granicy na pozycje wyjściowe 
do wykonania pierwszego ataku. W dokumencie mó¬ 
wiono o tylko skoncentrowanych wojskach, ponieważ 
armie nie miały wtedy jeszcze dysponować wszystki¬ 
mi przydzielonymi im dywizji. Rozpoczęcie ofensywy 
wciąż przewidywano jedynie jednostkami armii okre¬ 
su pokojowego. Oznaczało to uderzenie na Polskę za¬ 
ledwie około 40 dywizjami, a więc siłami równymi li¬ 
czebnie Wojsku Polskiemu (około 40 dywizji i bry- 



chciało przeprowadzić podwójne, głębokie przeskrzydlenie, lecz nie uzyskało na to zgody OKH 
(ergo gen. Haidera). Mapa ukazująca szlak bojowy 3. Pz.Div. w Polsce we wrześniu 1939 roku doskonale 
zarysowuje ideę gen. von Bocka - skoncentrowanie na lewej flance korpusu do przeprowadzenia 
długiego rajdu na Brześć Litewski. Opór armii polskiej był tak słaby, że von Bock powrócił do tego pomysłu 
zaraz na początku wojny we wrześniu i zrealizował w sposób przedstawiony na mapce. 


3. Armia z kolei miała nacierać z Prus Wschodnich na 
południe, bezpośrednio na Warszawę, acz dążąc do jej 
otoczenia od wschodu. Jej celem ubocznym było znisz¬ 
czenie sił polskich pod Grudziądzem, Wolne Miasto 
Gdańsk miano pozostawić samo sobie, a polski rejon 
nadmorski (Gdynia i Półwysep Helski) chciano izolo¬ 
wać w celu późniejszego zajęcia bez zbędnych walk. 

Do realizacji zadań postawionych HGr. „Siid" oddano 
jej do dyspozycji 34 dywizje, w tym 10 jednostek szyb¬ 
kich, a HGr, „Nord" wydzielono 19 dywizji (w tym jed¬ 
na brygada, dalej liczona jako dywizja), w tym cztery 
szybkie. W sumie więc Polskę miało najechać 53 dywi¬ 
zji, czyli armia stanu pokojowego, jeśli chodzi o liczbę 
jednostek. Dla porównania - do zabezpieczenia frontu 
zachodniego nad francuską granicą przewidziano jed¬ 
ną grupę armii z aż 33 dywizjami piechoty. 

W czerwcowych dokumentach OKW/OKH wyzna¬ 
czano termin końcowy wszelkich przygotowań do 
25 sierpnia 1939 roku, a główną koncentrację sił pod 


gad). W praktyce dzięki przesunięciu terminu ataku na 
1 września nad polskimi granicami znalazło się około 
50 dywizji w momencie rozpoczęcia ofensywy, aczkol¬ 
wiek w różnorakim stanie gotowości bojowej. 

Tymczasem w dowództwach niższego szczebla ro¬ 
zegrano gry wojenne, uwzględniające już konkretne 
wytyczne operacyjne OKH. Jedną z nich przeprowadzi¬ 
ło dowództwo HGr. „Nord", aby wypracować najlepsze 
rozwiązania już zaplanowanych uderzeń w terenie 
nadgranicznym. Zachował się dokument z jej omó¬ 
wieniem, który wcześniej pozostawał nieznany. Warto 
więc pobieżnie rzucić nań okiem, ponieważ ukazuje 
najbardziej realne przewidywania wojska względem 
przebiegu początkowego etapu wojny z Polską. 

W omówieniu gry wojennej gen. von Bock (doku¬ 
ment jest niepodpisany, ale wiadomo, że chodzi o nie¬ 
go) stwierdzał, że podstawowym celem HGr. „Nord" 
pozostaje połączenie obu armii z Prus Wschodnich 
i Zachodnich po odrzuceniu przeciwnika za Wisłę i No- 
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Ozalid (uproszczona mapa na kalce technianej) z przebiegiem polskiej ofensywy na Wrocław (wtedy Breslau), 
tak jak to widzieli Niemcy podczas jednej z przeprowadzanych przez siebie gier wojennych (ta miała miejsce 
w marcu 1936 roku). Niemcy doskonale zdawali sobie sprawę z polskich planów ofensywnych 
przeciw Republice Weimarskiej czy III Rzeszy, na południe nakierowanych właśnie na Wrocław i Odrę. 


teć. Wtym celu należy wykorzystać wszystkie dostępne 
siły własne. Skala oporu nieprzyjaciela w „Korytarzu" 
jest nie do przewidzenia. Odnotowano, że Polacy wie¬ 
dzieli o słabości sił niemieckich w Prusach Wschodnich 
i woli Niemców nacierania stamtąd na południe, więc 
domyślano się, że Polacy mogą walczyć w,,Korytarzu" 
do upadłego, aby w ten sposób opóźniać połącze¬ 
nie obu zgrupowań i w konsekwencji odsuwać w cza¬ 
sie atak wojsk z Prus Wschodnich na Warszawę. Stąd 
wskazywano na Grudziądz, stanowiący klucz do odcię¬ 
cia całego frontu pomorskiego. Po jego przejęciu woj¬ 
skom polskim pozostałby jedynie odwrót na Chełmno 
(główna przeprawa przez Wisłę) i na Bydgoszcz. 
Liczono się z kontruderzeniem spod Bydgoszczy, a więc 
ztzw. przedmościa bydgoskiego. 

Stwierdzano, że natarcie na Warszawę musi być po¬ 
prowadzone z maksymalną siłą, co oznaczało koniecz¬ 
ność włączenia w ugrupowanie uderzeniowe artylerii 
wsparcia. Własne siły możliwe do skierowania do tego 
zadania oceniano jednak jako za słabe. Konstatowano 
więc, że rozpoczęcie natarcia na Warszawę będzie moż- 

*21 


liwe dopiero po uzyskaniu rozstrzygnięcia na zacho¬ 
dzie (na Pomorzu), od którego uzależniano je niemal 
w całości. „Z tym liczy się także przeciwnik", stwier¬ 
dzano. Jednocześnie wskazywano, ze natarcie na sto¬ 
licę Polski będzie możliwe właściwie tylko przez rejon 
Łomży, ponieważ bardziej na wschód znajdował się 
niedogodny teren. Oznaczało to, że natarcie na stolicę 
będzie tak naprawdę tożsame z ogólnym parciem na 
południe w określonym (i przewidywalnym dla prze¬ 
ciwnika) pasie terenu na wschód od niej. 

Na wschodzie Prus Wschodnich chciano pozosta¬ 
wić jedynie przesłonę z oddziałów granicznych (Straż 
Graniczna) do zmierzenia się z oczekiwanym tam pol¬ 
skim wtargnięciem. Wojska graniczne chciano pozo¬ 
stawić same sobie, bez względu na okoliczności. Zna¬ 
mienne, że raczej nie spodziewano się wyniknięcia 
z tego jakichkolwiek problemów. Stąd na przykład nie 
przewidywano ewentualnego wzmocnienia tych wojsk 
choćby dywizją powietrznodesantową, którą Grupa 
Armii miałaby mieć do dyspozycji. Jej wykorzystanie 
w akcji na tyłach przeciwnika (na południe od Mławy) 


uznawano za nierealne z powodu zbyt małej liczby od¬ 
działów spadochronowych. Wymagało to przerzucenia 
wojsk w samolotach transportowych, które potrzebo¬ 
wały do tego lotniska potowego, albowiem lądowanie 
w otwartym terenie było wykluczone. 

Przewidując działania przeciw Gdańskowi i Gdyni, 
zastrzegano, ze Grupa Armii nie odda do tych zadań 
nawet jednego człowieka. Zadanie działania prze¬ 
ciw tym miastom ochoczo składano na Kriegsmarine; 
od strony lądu chciano pchnąć na Gdynię jedynie jakąś 
jedną dywizję Landwehry. Gdańska trzeba bronić siła¬ 
mi lokalnymi, ponieważ jak Polacy go zajmą, pocią¬ 
gnie to za sobą poważne konsekwencje polityczne. Aby 
tego uniknąć, stworzono tam właśnie lokalną formację 
obronną, nie przeznaczoną jednak do dalszych dzia¬ 
łań w polu. Jej celem było bronienie Gdańska i wiąza¬ 
nie polskiego wojska, które - uznawano za pewne - 
uderzy na Gdańsk, a także zaatakuje Prusy Wschodnie 
koncentrycznie. 

Zgadzano się, że raz zapoczątkowawszy działania 
wojenne, trzeba będzie działać przeciw Polakom ak¬ 
tywnie, aby nie dawać im chwili wytchnienia, którą 
ci mogliby spożytkować na realizację własnych zadań. 
Liczono się z kontruderzeniem pod Narwią, ewentual¬ 
nie po zwiezieniu większych sił pod Ostrołękę. 
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Po rozpoczęciu działań wojennych 2 sierpnia.(był 
to pierwszy dzień waik w grze wojennej) i poprowa¬ 
dzeniu wstępnych akcji nadgranicznych miano rozwi¬ 
nąć działania na pełną skalę w celu osiągnięcia sta¬ 
wianych sobie pierwszych celów wojennych, a więc 
m.in. Grudziądz na Wiśle. Po dwóch dniach, 5 sierpnia 
(a więc czwartego dnia wojny), stwierdzono, ze„bitwa 
w Korytarzu zbliża się ku końcowi" po dwóch dniach 
ciężkich walk. Co ciekawe, dosyć dokładnie opisywano 
to, co faktycznie wydarzyło się na Pomorzu w dniach 
3-4 września 1939 roku: Prawe skrzydło [czerwonych] 
w ciężkich walkach odwrotowych prowadzonych z ata¬ 
kującymi mocnymi siłami pancernymi, ponosi duże stra¬ 
ty w ludziach i sprzęcie. Jednocześnie jednak przewi¬ 
dywano, że w rejonie Chełmna obie strony prowadzą 
działania ofensywne, a walki tam toczone nadal nie 
rokują rozstrzygnięcia (Niemcom chodziło o silny opór 
zgrupowania grudziądzkiego WP i determinację strony 
polskiej do utrzymania za wszelką cenę głównej prze¬ 
prawy przez Wisłę, która łączyła prawe i lewe skrzydło 
Armii „Pomorze"). W takiej sytuacji, jaka się już wów¬ 
czas wytworzyła, można rozpoczynać przygotowania 
do natarcia na Warszawę. 

7 sierpnia (szóstego dnia walk) przewidywano, że 
improwizowana dywizja Straży Granicznej, prześladu¬ 
jąc cofający się korpus„czerwonych", zajmie Bydgoszcz, 
którą osiągnęła już dnia poprzedniego (a więc piątego 
dnia wojny). Tego dnia Niemcy zajmują też Grudziądz, 
a polski korpus walczący pod Gdynią, pozbawiony za¬ 
opatrzenia i amunicji składa broń po ostatnich nieuda¬ 
nych próbach przerwania się. Załoga twierdzy Gdynia 
zostaje ostatecznie odizolowana. 

Od 8 sierpnia (a więc od siódmego dnia walk) 
wzrok HGr. „Nord" miał być już nakierowany na tere¬ 
nach za Narwią. Natarcie na południe poprowadzo¬ 
ne lewym skrzydłem na Ostrołękę chciano jednak za¬ 
inicjować dopiero 10 sierpnia, po ostatecznym przesi¬ 
leniu i zakończeniu niezbędnych przygotowań. W celu 
jego przeprowadzenia chciano tam kierować wszelkie 
rezerwy, ponieważ liczono się z silną obroną na Narwi, 
którą jednak uważano za możliwą do przełamania sil¬ 
nym atakiem. Przewidywano, że„czerwony" nieprzyja¬ 
ciel podrzuci tam koleją aż trzy świeże dywizje, rozła¬ 
dowując je już 7 sierpnia pod Ostrołęka, Ciechanowem 
i Sierpcem. 

Dostrzegano, że wieczorem 8 sierpnia polski do¬ 
wódca stojący naprzeciw HGr. „Nord" będzie musiał 
dojść do wniosku o braku sensu w ewentualnych dzia¬ 
łaniach ofensywnych na północ w celu przeciwstawie¬ 
nia się natarciu wojsk niemieckich z Prus Wschodnich 
i wszelkie swoje starania nakieruje na umocnienie 
obrony na Narwi w celu stworzenia północnego skrzy¬ 
dła całej polskiej armii (Niemcy zatem znowu dobrze 
odczytywali plan działań strony polskiej, wprowadzo¬ 
ny w obieg sztabowy latem 1939 roku, mający właśnie 
polegać na utworzeniu wygiętej w łuk linii obronnej, 
na północy opartej na Narwi). 

Jakkolwiek gra wojenna HGr. „Nord" z początku 
sierpnia przedstawia nam harmonogram mniej wię¬ 
cej adekwatny do realnych wydarzeń września 1939 
roku, to jednak wynika z niej również wyraźnie kil¬ 
ka bardzo istotnych rozbieżności w planowaniu wo¬ 
jennym i w ogóle pojmowaniu wojny. Przykładowo - 
Niemcy planowali działania w sposób bardziej zacho¬ 
wawczy, adekwatnie do posiadanych sił i możliwo¬ 
ści ich wykorzystania w polu. Stąd w skali strategicz¬ 
nej (umownie) zakładanie najpierw wywalczenia roz¬ 


strzygnięcia w „Korytarzu", aby dopiero w następstwie 
tego stopniowo przygotować i poprowadzić systema¬ 
tyczną ofensywę na Warszawę. Strona polska patrzyła 
na to zagadnienie w sposób bardziej „wariacki", uzna¬ 
jąc siły pruskie za wystarczające do przeprowadzenia 
wszelkich zamierzeń ofensywnych nieprzyjaciela jed¬ 
nocześnie, którym, jak liczono, uda się aktywnie i sku¬ 
tecznie przeciwstawić. Niemcy, dmuchając na zim¬ 
ne, także dostrzegali większe możliwości bojowe WP, 
zwłaszcza w niektórych rejonach. Na przykład na kie¬ 
runku południowym, a więc podczas realizacji natarcia 
na Warszawę, Niemcy spodziewali się wyraźnie silniej¬ 
szego przeciwnika i większego oporu, tak jak choćby 
pod Grudziądzem. Biorąc z kolei pod uwagę niemieckie 
przewidywania i ich planowanie walk w „Korytarzu" 
czy na Narwi, polskie rzeczywiste działania w tych re¬ 
gionach we wrześniu 1939 roku należy określić jako 
bezwartościowe, niestanowiące dla Niemców żadne¬ 
go wyzwania. Przewidując na przykład bardzo silny 
opór w„Korytarzu", motywowany przesłankami strate¬ 
gicznymi strony polskiej, Niemcy liczyli na jego znisz¬ 
czenie w 5-6 dni, a w rzeczywistości zajęło im to 3-4 
dni. Oznacza to, że wojsk polskich w „Korytarzu" mo¬ 
głoby w ogóle nie być, a efekty działań byłyby niemal 
takie same. 

W dokumentach dotyczących ataku na Polskę w 1939 
roku, zarówno tych z najwyższego, jak i pośredniego 
szczebla, trudno dostrzec coś niezwykłego, coś innowa¬ 
cyjnego, nierozpatrywanego wcześniej czy też przejaw 
jakiegoś skomplikowanego główkowania. Prace plani¬ 
styczne były proste, schematyczne w organizacyjnych 
ramach. Niemcy prowadzili je systematycznie i logicz¬ 
nie, sprawnie i profesjonalnie posuwając się do przo¬ 
du etapami. Stąd końcowe drobne zmiany czy uzupeł¬ 
nienia nie miały żadnego istotnego wpływu dla ogól¬ 


nego obrazu „Fali WeiG" i nie wymuszały wstecznego 
wprowadzania w nim istotnych zmian. Można przyjąć, 
że cały główny plan wojny opracowano w zaledwie 
dwa miesiące (13 kwietnia-15 czerwca), angażując do 
tego wszystkie niezbędne szczeble dowodzenia i wy¬ 
działy administracji rządowej. Po wydaniu przez wodza 
naczelnego nakazu przeprowadzenia prac sztabowych 
do wojny z Polską (Dyrektywa EKVdW zawierająca 
„Fali WeiB") przedstawiony w niej pomysł (zarys) woj¬ 
ny skierowano do przepracowania do rodzajów wojsk 
(Luftwaffe, Kriegsmarine, Heer), a stamtąd wysyłano 
wskazania do sztabów grup wojsk mających wykony¬ 
wać konkretne zadania. Szczegółowe plany operacyjne 
wracały do dowództw rodzajów broni i OKW, gdzie po 
zatwierdzeniu ubierano je w ostateczną wersję planu 
operacyjnego „Fali WeiB" Równolegle na bazie dyrek- 
tywy„Fall WeiB" (pomysłu, zarysu wojny) przygotowy¬ 
wano niezbędne„podplany", angażując do ich opraco¬ 
wania poszczególne gałęzie gospodarki państwa (ko¬ 
lej, medycyna, przemysł, żegluga morska itd.), głów¬ 
nie na szczeblu ministerialnym. Warto tu odnotować, 
że w przypadku komunikacji państwa skoncentrowa¬ 
nie sił do wojny przeciw Polsce w wersji ostatecznej 
nie było jakimś specjalnym wyzwaniem, nawet pomi¬ 
mo dokonania istotnych zmian względem wersji wcze¬ 
śniejszej z powodu przesunięcia terminu ataku o ty¬ 
dzień. Przykładowo, kolej niemiecka wykorzystała do 
realizacji koncentracji wojsk 13,8 tys. wagonów oso¬ 
bowych, 157 tys. wagonów towarowych (a więc poło¬ 
wa spośród ogółem 315 tys. wagonów tego typu po¬ 
siadanych w Niemczech) i 12,1 tys. wagonów inne¬ 
go typu. Mimo że angażowało to jedynie część sprzę¬ 
tu kolei, i tak znacznie przekraczało wstępne szacun¬ 
ki OKW, które opierały się na wykorzystaniu armii sta¬ 
nu pokojowego w ataku z zaskoczenia. Stąd ostatecz- 
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Podobny dokument z gry z 1938 roku, 
tym razem ukazujący plan Polski 
„dęcia po skrzydłach"-jednoczesna 
ofensywa frontalna na Prusy 
Wschodnie i natarcie koncentryczne 
na Wrocław na Śląsku. Jest to 
najpewniej fragment dokumentacji 
do gry wojennej przeprowadzonej 
na północnym odrinku frontu 
(a więc w Prusach Wschodnich) 
w szerszym ujęciu. 


NUMER SPECJALNY 3/2017 


I m jm 


iW 







Mapa po lewej: pozycje wyjściowe wojsk niemieckich do konfrontacji. Warto zwrócić uwagę, że Heer wystawia w niej aż trzy korpusy, w tym I Korpus Armijny z wojsk 
stanu pokojowego, który w grach niemieckich niemal zawsze odchodził do centralnych Niemiec w celu rzucenia go przeciw Francuzom (na mapie znajduje się na skrajnie 
wschodniej flance do wyprowadzenia uderzenia wyprzedzającego przeciw najsłabszemu nieprzyjacielowi, a więc Litwinom). Widzimy tam 1., 11. i 21. dywizje piechoty, 
a także 1. brygadę kawalerii. W Prusach, skierowane przeciw Polsce, znajdują się natomiast: 61., 62. i 63. dywizje rezerwowe oraz 22. i 67. dywizje Landwehry (I, XXI i XXXI 
Korpusy). Siły przeciwnika czerwonego (Litwinów) to sześć dywizji piechoty, w tym trzy rezerwowe, i jedna brygada kawalerii. Po prawej sytuacja wytworzona wieczorem 
12 lipca: siły polskie na całym froncie wchodzą już płytko w Prusy, a Litwini spychają siły uderzeniowe I Korpusu po uprzednim ich uchwyceniu w sak. 

nie w okresie koncentracji wykorzystano aż 4107 po¬ 
ciągów, podczas gdy OKW pierwotnie szacowało swoje 
potrzeby na jedynie około 1700 pociągów. 

WYJĄTKOWA WOJNA 
PRZECIW POLSCE? 

Skoro „Fali WeiG" nie był niezwykłym przedsięwzię¬ 
ciem, można sobie postawić pytanie, czy w ogóle było 
w nim cokolwiek specyficznego, iście „polskiego", sta¬ 
nowiącego przez to odmienność„Fall WeiG" od innych 
planów wojennych nazistowskich Niemiec. 

Okazuje się, ze nie - nie można w nim znaleźć nic 
takiego. Raczej na odwrót. Można powiedzieć, ze plan 
wojny przeciw Polsce „Fali WeiG" był dokładnie taki 
sam, jak wszystkie inne wcześniejsze prace tego ty¬ 
pu. Głównie dlatego, że wywodził się z dokładnie te¬ 
go samego kanonu myślenia polityczno-strategicz¬ 
nego, jaki dominował w niemieckim planowaniu na 
przestrzeni całego okresu międzywojennego. W prak¬ 
tyce sprowadza się to do prostej konstatacji, że plan ten 
był właściwie bliźniaczy względem planu wojny prze¬ 
ciw Czechosłowacji „Fali Griin"z wiosny-tata 1938 ro¬ 
ku, między innymi dlatego, że dotyczył wojny koalicyj¬ 
nej przeciw III Rzeszy tak samo, jak„Fall Grun"w 1938 
roku. Stąd na przesławnej konferencji majowej w 1939 
roku Hitler powiedział wpro$t:„Kwestia Polski jest nie¬ 
rozerwalna od konfliktu z Zachodem" Wszystko to 
oczywiście nie przez przypadek. Oba plany - tak jak 
nawet do pewnego stopnia „Fali Otto" - rozpracowa¬ 
no według tego samego schematu. Dlatego atak prze¬ 
ciw Czechosłowacji i Polsce jednako zakładał okrążenie 
i jak najszybsze, bezwzględne zniszczenie wojsk prze¬ 
ciwnika w trakcie krótkiej operacji o maksymalnym 
wysiłku, mającej trwać do dwóch tygodni. Przesilenie 
prowadzące do rozstrzygnięcia miano jednak wywal¬ 
czyć przed końcem pierwszego tygodnia (najlepiej po 
trzech-czterech dniach) z powodów politycznych. Oba 
plany zakładały przeprowadzenie kampanii ofensyw- 
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nej w jak najszybszym tempie, aby w jej następstwie 
móc jak najszybciej zwalniać siły z frontu wschod¬ 
niego w celu dokonania koncentracji sił własnych 
na Zachodzie do wojny obronnej przeciw Francji. Dla 
Niemców oba przedsięwzięcia były jedynie kampania¬ 
mi o charakterze wyprzedzającym w wojnie z nieprzy¬ 
jacielską koalicją, co z ich punktu widzenia sprowadza¬ 
ło się do poprowadzenia wojny prewencyjnej (choć ra¬ 
czej należałoby mówić o wyprzedzającym uderzeniu). 
Dlatego jesienią 1938 roku i jesienią roku następnego 
miano je poprowadzić w bardzo pośpiesznie konstru¬ 
owanej rzeczywistości politycznej, bez przewidywa¬ 
nia finału obu wojen. W żadnym z tych przypadków 
nie potrafiono choćby wskazać okoliczności zakończe¬ 
nia działań wojennych we wschodnich częściach pod¬ 
bitych krajów (polskie kresy wschodnie, czechosłowac¬ 
kie tereny karpackie), gdzie musiano się spodziewać 
konfrontacji z siłami ZSRR. Wojna z Czechosłowacją 
i Polską jednako pozostawały więc przez bardzo dłu¬ 
gi czas niedokończone pod względem planistycznym. 

Tak jak zagadnienia polityczne czy strategiczne by¬ 
ły wspólne dla obu planów wojen, tak i szereg kwestii 
operacyjnych było motywowanych tymi samymi prze¬ 
słankami i przez to definiowanych w taki sam sposób. 
Stąd wojska lądowe i powietrze miały działać zgod¬ 
nie z, generalnie, tym samym schematem. Wynikało 
to tyleż z obowiązujących założeń doktryny operacyj¬ 
nej Heer i Luftwaffe, co i z przesłanek zawartych w za¬ 
daniach strategicznych i politycznych sformułowanych 
przez dowództwo naczelne. Jeśli wódz naczelny na¬ 
kazywał konieczność wywalczenia rozstrzygnięcia za 
wszelką cenę w kilka dni, to wojsko musiało zastoso¬ 
wać odpowiednie rozwiązania operacyjne i w koń¬ 
cu taktyczne w celu wykonania tego zadania zgodnie 
z wolą władzy najwyższej. 

Jedyne, co odróżnia plan wojny przeciw Polsce od 
wcześniejszych prac tego typu, to jego zrealizowanie 
w rzeczywistości. W konsekwencji można powiedzieć, 


że „Fali WeiG" był najbardziej zaawansowanym, naj¬ 
wyższym osiągnięciem planistycznym niemieckiej ar¬ 
mii w okresie międzywojnia; swego rodzaju ukorono¬ 
waniem wszystkich prac planistycznych na przestrze¬ 
ni lat 30. XX wieku. Jeśli na samym początku tej deka¬ 
dy najbardziej zaawansowanym sposobem planowa¬ 
nia wojny były gry wojenne, ewentualnie połączone 
z regionalnymi letnio-jesiennymi manewrami, prze¬ 
kształcane następnie w konkretne plany cząstkowe 
weryfikowane dalszymi grami, to w 1939 roku kom¬ 
pleksowe prace poprowadzono już od zera do absolut¬ 
nego końca. 

Rzeczowe spojrzenie na niemieckie plany wojny 
przeciw Polsce i Czechosłowacji przekonuje, że niemal 
wszystkie tezy stawiane na temat odmiennych uwa¬ 
runkowań „Fali WeiG" są nieadekwatne. Stanie się to 
jeszcze bardziej zrozumiałe (i oczywiste), gdy na „Fali 
WeiG"(ale i„Fall Griin") spojrzymy w szerszym kontek¬ 
ście, obejmującym pełny obraz wojennego planowa¬ 
nia Niemiec w okresie międzywojennym. 

Piłsu d czy ko wskie dowództwo wojska i przywódz¬ 
two państwa miało wielce abstrakcyjne podejście do 
niemieckiego zagrożenia, realnego czy wydumanego. 
Aż za często dochodzono do wręcz infantylnych wnio¬ 
sków, niezbędnych raczej do kreowania własnego 
samopoczucia, a nie do opisywania rzeczywistości. 
Koncepcje wówczas wypracowane wciąż pokutują 
w naszej historiografii, co tylko dodatkowo uniemoż¬ 
liwia dokładne odtworzenie polskiego oglądu - i po¬ 
tencjalnej jego ewolucji - niemieckiej wizji wojny 
i jej planowania. Aż za często przywołuje się w niej 
bowiem dosłownie koncepcje wymyślone w latach 
30, XX wieku bez jakiegokolwiek aparatu krytyczne¬ 
go. W konsekwencji notorycznie stykamy się z teza¬ 
mi, na przykład dopiero rozmyślania von Seeckta, opu¬ 
blikowane w formie raczej popularnej książki, przeko¬ 
nały w latach 30. XX wieku polskich specjalistów iż ce¬ 
lem nowoczesnej stmtegii będzie doprowadzenie do roz- 
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strzygnięcia przy użyciu sił wykorzystujących element 
ruchu i posiadających w związku z tym znaczne moż¬ 
liwości operacyjne jeszcze zanim masy mobilizującego 
się wojska przeciwnika zostaną wprowadzone do ak¬ 
cji. Tymczasem von Seeckt przywoływał jedynie głów¬ 
ne założenia niemieckiej doktryny wojennej, na któ¬ 
rej ów generał - jak wielu innych - został wyszkolony. 
Korzeniami sięgała ona okresu jeszcze sprzed XX wie¬ 
ku, a jej celem było wyprzedzenie mobilizacji nieprzy¬ 
jaciela - pieszo lub samochodami - aby móc go pobić 
częściami lub narzucić mu walną bitwę w miejscu naj¬ 
bardziej dogodnym dla siebie. 0 to przecież chodziło 
m.in. w lipcu i sierpniu 1914 roku, kiedy rozstrzygano 
o wojnie i pokoju, w dużym stopniu pod dyktando woj¬ 
skowych trzymających rękę na mobilizacyjnym pulsie. 

Należy mieć świadomość, że wielu specjalistów pił¬ 
sudczykowskiego wojska (z jednej strony na przykład 
czffflc/ie wojskowy w Berlinie mjr Szymańską stanowią¬ 
cy wyzwanie sam dla siebie, z drugiej analityk„Dwójki" 
kpt. Steblik) wręcz robiło kariery na ukazywaniu pla¬ 
nowania wojskowego i wojennego Niemiec w krzy¬ 
wym zwierciadle. Przedstawiano nie stan realny, lecz 
polskie lęki, aby łechtać w ten sposób oczekiwania do¬ 
wódców, mających już nie tylko wypracowane poglądy 
na„problem niemiecki", ale i bardzo mocno je utrwalo¬ 
ne. Za sprawą takich przesłanek wojskowi aż za często 
byli przeświadczeni o posiadaniu przez Niemców peł¬ 
nego planu wojny przeciw Polsce już na początku inte¬ 
resującej nas tutaj dekady, a więc w latach 1931-1932, 
kiedy dowództwa niemieckich siłzbrojnych raczej stro¬ 
niły od tego typu prac. I znowu, dokładnie o takiej wer¬ 
sji dziejów minionych czytamy w polskiej historiogra¬ 
fii, która przekonuje nas, ze istniał wtedy jakiś„wstęp- 
ny plan wojny z Polską". Wojny oczywiście agresywnej, 
na co wskazywały elementy wszystkich ćwiczeń w po¬ 
lu i na mapach; działania obronne miały stanowić tyl¬ 
ko incydentalny czynnik w jej pojmowaniu przez Heer. 
Przekonywano się na wyścigi m.in., że niemiecka ar¬ 
mia będzie tylko atakować i to raczej wyłącznie Polskę. 
Tymczasem Niemcy, planując wojnę, mieli na wzglę¬ 
dzie walkę przeciw koalicji „paktu wschodniego", któ¬ 


rą w Polsce postrzegano jako nieprzyjazną, a częścio¬ 
wo wręcz jako wrogą, co wpływało na wiele poglą¬ 
dów dowództw Wojska Polskiego, czego obecnie się 
nie dostrzega. Niemcy, planując wojnę przeciwkoali- 
cyjną, postrzegali ją jako wojnę obronną z elementa¬ 
mi tzw. obrony aktywnej, czyli - w skali strategicznej 
- przewidującej atak prewencyjny na słabsze ognio¬ 
wo w tejże koalicji, czyli na Czechosłowację, a w koń¬ 
cu i na Polskę. 

Z dokumentów wytwarzanych przez Wojsko Polskie 
i następnie z tworzonej na ich podstawie wizji pol¬ 
skiej historiografii wynika jednoznacznie, że - gene¬ 
ralnie rzecz ujmując - roztrząsając kwestię wojny pol¬ 
sko-niemieckiej w latach 30. XX wieku i obecnie pod¬ 
chodzi się do tego zagadnienia całkowicie odmien¬ 
nie niż Niemcy. Polacy notorycznie rozwodzili się nad 
bezpośrednim zagrożeniem agresją niemiecką, pod¬ 
czas gdy Niemcy po raz pierwszy opracowali plan woj¬ 
ny z Polską dopiero w czasie zagrożenia wojną. Polacy 
ze swej strony raczej dobrze go rozpoznali. Dokonali te¬ 
go pomimo wytwarzania przez poprzednie lata tysięcy 
stron dokumentów autorstwa „Dwójki" i wojskowych 
analityków na temat planu agresji Niemiec na Polskę, 
którego nie było. Oznacza to, że bardzo duża część pra¬ 
cy wykonanej przez polski wywiad w tym zakresie 
okazała się właściwie niepotrzebna... 

Gdy już przyjmiemy do wiadomości ową całkowi¬ 
tą odmienność spojrzenia polskiego i niemieckiego 
na niemieckie planowanie wojny przeciw Polsce, war¬ 
to przejść do następnej prostej konstatacji: dowódz¬ 
two Wehrmachtu, przystępując do planowania woj¬ 
ny z Polską i nieco wcześniej z Czechosłowacją, nie po¬ 
dejmowało żadnych nowych, oryginalnych rozwią¬ 
zań operacyjnych, strategicznych i w końcu politycz¬ 
nych (geostrategicznych). Raczej na odwrót. Stawiając 
pierwsze realne kroki planistyczne w połowie lat 30. 
XX wieku, wprost adaptowano koncepcje już raz roz¬ 
pracowane przed połową lat 20. tego wieku. Ale 
obiektywnie występujące uwarunkowania wytwa¬ 
rzały pewne schematy ograniczające nadmierną twór¬ 
czość generalicji, także w latach 20. Ówczesna kadra 


dowódcza była bowiem wychowana na jeszcze wcze¬ 
śniejszych pracach dotyczących planowania i prowa¬ 
dzenia wojny, które mocno sobie przyswoiła i stosowa¬ 
ła w praktyce. Ich dokonania z drugiej połowy lat 30. 
XX wieku sięgały więc wprost do nauk von Moltkego, 
starszego i młodszego, czy von Schlieffena. Jakkolwiek 
może to dziwić, to jednak„Fall Weilś" swoimi korzenia¬ 
mi sięga ostatniej ćwierci XIX wieku, a więc całkiem 
innej epoki wojskowej. Jego podstawowe założenia 
pod względem doktrynalnym - doktryny stricte wo¬ 
jennej Niemiec - nie odbiegają w żaden istotny spo¬ 
sób od rozwiązań wypracowanych na przestrzeni nie¬ 
mal całego wieku, a więc w trakcie wszystkich wojen 
niemieckich od 1864 roku po 1939 rok. Mimo że woj¬ 
nę Polsce narzucał reżim nazistowski, to kierował się 
on dokładnie tymi samymi wskazówkami wojenny¬ 
mi (politycznymi, strategicznymi, operacyjnymi, mo¬ 
bilizacyjnymi, transportowymi itd.), jakie przyświe¬ 
cały monarchistycznemu (konserwatywnemu) przy¬ 
wództwu Niemiec po połowie XIX w. Gdy studiujemy 
założenia polityczne i operacyjne do wojny z Polską, 
dostrzegamy w nich nie tylko uwagi do wojny zląk¬ 
łem wschodnim" w latach 1935-1938, lecz także 
wskazówki choćby z końca XIX wieku do wojny euro¬ 
pejskiej. Pod względem operacyjnym przewidywały 
one błyskawiczne działania skoncentrowanymi masa¬ 
mi wojsk sprawnie manewrujących po regionie obję¬ 
tym wojną w celu szybkiego przenoszenia środka cięż¬ 
kości wysiłku wojennego z jednego miejsca w drugie, 
w zależności od okazji objawiających się na froncie. 
Podstawowym celem armii prowadzącej wojnę było 
jak najszybsze doprowadzenie do walnej bitwy w celu 
zniszczenia sił żywych nieprzyjaciela i wywalczenia so¬ 
bie w ten sposób swobody działania w całej wojnie na 
danym Teatrze Działań Wojennych (lub w danym kra¬ 
ju) w celu spożytkowania dalszych możliwości na in¬ 
nym nieprzyjacielu. 

Założenia wojenne Niemiec pod względem strate¬ 
gicznym wynikały z położenia tego kraju w „sercu Euro¬ 
py" i przez to konieczności walki na dwa fronty, je¬ 
śli któryś z nich nie został wcześniej zneutralizowa- 



Mapa po lewej stronie przestawia sytuację wieczorem 15 lipca: Polscy coraz silniej wchodzą w głąb Prus na prawym skrzydle, a Niemcy dokonują zwrotu zaczepnego 
przeciw Litwinom łukiem na południe, aby w ten sposób wytworzyć sobie dogodniejszą pozycję na skrajnie prawym polskim skrzydle. Po prawej: wysiłki Niemców zdają się 
na nic i 18 lipca rano wojska polskie i litewskie są już bliskie połączenia się na terytorium Prus Wschodnich po uprzednim okrążeniu części wojsk XXI Korpusu niemieckiego. 
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“ Mapa schematyczna z lipca 1939 roku wciąż ukazuje podobne niemieckie przewidywania polskich posunięć 
ofensywnych na wypadek wojny: na południu spodziewano się ataku wojsk polskich na Wrocław, a na północy 
uderzenie na Pomorze Zachodnie (Brandenburgię) i atak na Wolne Miasto Gdańsk. Pod Prusami Wschodnimi 
widnieje tylko silne zgrupowanie wojska właściwie na całej granicy. Mogłoby z tego wynikać, że Niemcy w 1939 
roku spodziewali się przede wszystkim rozpychania Wojska Polskiego na zachód, a dopiero później na północ. 


ny dyplomatycznie. Seria wojen imperialnych Niemiec 
w latach 1864-1871 była swego rodzaju pokazem mi¬ 
strzowskiego reality-military-show, który Europa mo¬ 
gła obserwować na szpaltach gazet. Niemcy pokaza¬ 
li wówczas wszem i wobec, jak wojnę należy rozgry¬ 
wać z zastosowaniem pełnego zestawu narzędzi dy¬ 
plomatycznych, politycznych i militarnych, aby w 1871 
roku osiągnąć cel, jaki postawiono sobie po roku 1860. 
Oficjalnie każda z tych wojen była oddzielnym zagad¬ 
nieniem, wynikłym samoistnie, przez przypadek, lecz 
w praktyce każda z nich składała się na ciągłą kam¬ 
panię, w której militarnie eliminowano poszczegól¬ 
nych sąsiadów, od najsłabszego do najsilniejszego, izo¬ 
lując ich uprzednio po kolei na arenie międzynarodo¬ 
wej dyplomatycznie. Ukoronowaniem starań Berlina 
była wojna prewencyjna przeciw Francji w 1870 ro¬ 
ku, a więc uprzedzająca ofensywę Napoleona III na 
Niemcy, jak usilnie władze niemieckie o tym prze¬ 
konywały, opierając się na pewnych faktach. Wojna 
ofensywna stawała się w takiej sytuacji posunięciem 
obronnym, kształtując wojskowość wielu państw eu¬ 
ropejskich na całe następne dziesięciolecia. Podobne 


podejście Niemców do materii w 1914 roku zakończy¬ 
ło się klapą z powodu zbyt szybkiej reakcji ententy i jej 
zdolności regeneracyjnych, nawet pomimo mistrzow¬ 
skich rozwiązań operacyjnych zastosowanych przez 
niemiecką armię zgodnie z zasadami wypracowywa¬ 
nymi przez uprzednie ćwierć wieku. 

Po przegraniu wielkiej wojny ogromna wiedza wy¬ 
pracowana w XIX wieku w formie doktryny wojennej 
Niemiec pozostała w użyciu, wskazującej na to, co, 
gdzie i jak należało zrobić w warunkach niemieckich, 
aby wywalczyć jak najlepsze rozwiązanie na wypadek 
wojny. Wprost wymuszało to adaptowanie pewnych 
stałych szablonów organizacyjno-operacyjnych woj¬ 
ska, w uproszczeniu sprowadzające się do koncen¬ 
trowania się na jak najszybszym zniszczeniu słabsze¬ 
go (w różnorakim tego słowa znaczeniu) przeciwnika 
w celu wywalczenia sobie swobody działania przeciw¬ 
ko silniejszemu. I jeśli w XIX wieku na zachodzie była to 
Francja, a później Francja wraz z Brytanią, to na wscho¬ 
dzie była to Rosja, a później Polska, Czechosłowacja 
i ZSRR. Stąd właśnie brała się wciąż pokutująca w nie¬ 
mieckiej sztuce wojennej lat 30. XX w. koncepcja, aby 


najpierw pobić słabszego przeciwnika na wschodzie, 
wyprowadzając przeciw niemu uderzenie (wojnę) pre¬ 
wencyjne lub dokonując błyskawicznej koncentracji 
do rozstrzygającej bitwy z atakującym już nieprzy¬ 
jacielem, a następnie zmagać się długo z silniejszym 
przeciwnikiem na zachodzie. Na wschodzie działano 
bowiem na ogromnych terytoriach, zdających się nie 
do zdobycia, przeciw nieprzyjacielowi zbyt słabemu 
organizacyjnie i infrastrukturalnie (właśnie z powodu 
rozległości terytorialnej) do prowadzenia efektywnej 
wojny. Na zachodzie było całkowicie na odwrót: teren 
i infrastruktura pozwalały przeciwnikowi na dobre zor¬ 
ganizowanie obrony. Popadnięcie tam Niemców w za- 
dyszkę umożliwiało pobitemu na początku przeciwni¬ 
kowi złapać oddech, co w prostej drodze prowadziło do 
porażki Niemiec w konfrontacji z zebranymi i szybko 
przerzuconymi przez niego rezerwami. 

Praktyczna wiedza wypracowana w I wojnie świa¬ 
towej podpowiadała, aby w przyszłej wojnie najpierw 
rozbić państwa na wschodzie Europy powstałe na ba¬ 
zie Rosji czy Austrii i następnie zmagać się z nową en- 
tentą na Zachodzie - tak jak zrobiono właśnie w I woj¬ 
nie światowej, kiedy najpierw pobito Rosjan i zajęto im 
sporą połać terenu w celu zmuszenia ich do wielolet¬ 
nich walk o jego odzyskanie, w czasie gdy we Francji 
walczono o rozstrzygnięcie całej wojny. Stąd właśnie 
analogicznie w latach 30. XX wieku^ najpierw plano¬ 
wano zniszczenie sił żywych Czechosłowacji i następ¬ 
nie Polski, a nie wygranie i zakończenie w danym miej¬ 
scu wojny z tymi państwami, za którymi - w każdym 
przypadku - stał ZSRR. W przypadku Polski udało 
się ten problem rozwiązać w ostatniej chwili poprzez 
porozumienie z Sowietami, dzięki czemu pokonanie 
Rzeczpospolitej zgodnie z XIX-wiecznymi założenia¬ 
mi niemieckiej doktryny wojennej przekształciło się 
w wygranie i zakończenie wojny na jednym froncie. 
Po ugrzęźnięciu w 1940 roku w wojnie europejskiej 
Niemcy jednak powrócili do sytuacji z 1914 roku i ko¬ 
nieczności zaadaptowania kanonicznych wskazówek 
„von Moltków" w takiej formie, w jakiej zrealizowa¬ 
no je w czasie I wojnie światowej - w walce z pozycji 
środkowej pobić przeciwnika słabszego, aby następnie 
zajmować się silniejszym przez kilka lat. W przypad¬ 
ku ZSRR w II wojnie światowej, tak jak Rosji w I woj¬ 
nie światowej, nie oznaczało to wygrania wojny w peł¬ 
nym tego słowa znaczeniu, a więc poprzez zajęcie tego 
państwa w celu jego okupacji, zniszczenia władzy cen¬ 
tralnej i podpisania z rządem pokoju. Chodziło raz jesz¬ 
cze o pobicie siły żywej, zepchnięcie wroga na wschód 
i odizolowanie go od wojny w Europie tak, aby jego 
dalsze wysiłki nie miały na nią wpływu. 

Podsumowując, Niemcy cały czas, przez długie dzie¬ 
sięciolecia, planowali jedną i tę samą wojnę w różnych 
odmianach, adekwatnie do możliwości państwa oto¬ 
czonego od wschodu i zachodu (okrążenie Niemiec by¬ 
ło jednym z fundamentalnych argumentów niemiec¬ 
kiej dyplomacji z jednej strony i propagandy z drugiej). 
Jakkolwiek na przestrzeni półwiecza otaczanie realizo¬ 
wały różne państwa, nie miało to wpływu na podsta¬ 
wowe założenia niemieckiej doktryny wojennej. W re¬ 
alnym ujęciu wojny wymyślonej przez Niemców i pro¬ 
wadzonej w ich własnym interesie nie było po prostu 
miejsca ani na specjalną pozycję Polski, ani na specjal¬ 
ny charakter wojny błyskawiczno-totalnej zaplanowa¬ 
nej specjalnie przeciw niej w 1939 roku zgodnie z prze¬ 
świadczeniem polskiej historiografii. 

■ 
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MOWATECHNIKA WOJSKOWA - największy polski miesięcznik poświęcony sprawom wojska, 
przemysłu obronnego oraz bezpieczeństwa narodowego. Lider polskiego rynku czasopism 
branżowych! W Nowej Technice Wojskowej znajdują się zawsze najnowsze informacje o pol¬ 
skim i światowym przemyśle obronnym, szczegółowe opisy współczesnego sprzętu wojsko¬ 
wego. Doborowy zespół autorów gwarantuje rzetelność oraz wysoki poziom merytoryczny 
czasopisma. Nowa Technika Wojskowa ukazuje się nieprzerwanie od 1991 roku. 


■-Rządowy program Jiczojeisza armia z większymi wyda tkami^ 

■ Błękitna Brygada 

■ Amunicja podkalibrowa 125 mm polskich wojsk pancernych 
* Challenger 1 

■ Samochodowy transport sprzętu gąsienicowego w SZRP 

■ Japońskie siły desantowe 

■ Obrona powietrzna natowskich państwa Europy Środkowo-Wschodniej 

■ GBU-43/B MOAB 

| ■ Od Harpy po Green Dragon - izraelska amunicja krążąca 

I ■ Używane F-16 w Indonezji i Rumuni* 

| ■ Między ceną a zdolnościami. Brytyjskie patrolowce lsland/Castle/River 

£ ■ Drednoty XXI wieku - szwedzkie korwety typu Visby 




















tiołgT-SO utracony w sierpniu 1941 roku pod Leningradem. 
Pojazd należał albo do pułku LSI KUKS, albo do 1. Dywizji Panceri 
Unieruchomiony pojazd był dość intensywnie ostrzeliwany. 
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KRZYSZTOF CIEŚLAK 

C zołg był konstrukcją, jak na sowieckie stan¬ 
dardy, dość nowoczesną. Wypadał też bar¬ 
dzo dobrze w porównaniu z innymi czołga¬ 
mi lekkimi produkowanymi w latach wojny. 
■Vliało to tez swoje ujemne strony, ta nowo¬ 
czesność była bowiem po prostu kosztowna. Według 
planów produkcji na 1942 rok egzemplarz czołgu bez 
radiostacji miał kosztować 298 000 rubli. Dla porówna¬ 
nia wtym czasie cena jednego T-34 wahała się zależnie 
od producenta od 269 500 do 320 000 rubli. Wiadomo, 
że w przypadku produkcji masowej i po wprowadzeniu 
szeregu uproszczeń cena ta byłaby niższa, ale i tak wy¬ 
soka w porównaniu z czołgiem średnim. Z kolei nasu¬ 
wa się kolejne pytanie; czy w tak trudnej sytuacji wo¬ 
jennej sowiecki przemysł mógł sobie pozwolić na pro¬ 
dukcję czołgu o mniejszych możliwościach bojowych 
przy cenie zbliżonej do T-34. Z czystego rachunku eko¬ 
nomicznego wynika, ze nie. Jak wiadomo do produk¬ 
cji skierowano czołg T-70, mniejszy i znacznie prostszy 
od strony konstrukcyjnej. Budowano go w zakładach 
położonych z dala od frontu, czyli niemal w komfor- 


Ten czołg miat wyjątkowego pecha, bowiem pojawił się 
w niewłaściwym czasie K w niewłaściwym miejscu. Obecno© 
trudno powiedzieć, jak wyglądałaby historia tej konstrukcji 
gdyby wojna na wschodzie rozpoczęła się przynajmniej o rok 
później, czyli zgodnie z przewidywaniami przemysłu czołgowego. 
Być może inaczej potoczyłyby się losy T-50 produkowanego 
od początku gdzieś na Uralu, czyli z dala od frontu. 
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towych warunkach. Podobnie opancerzony i uzbrojo¬ 
ny T-70 miał zaledwie dwuosobową załogę, co zdecy¬ 
dowanie komplikowało jego obsługę w walce i zmniej¬ 
szało możliwości bojowe. To jednak w Armii Czerwonej 
nie miało znaczenia, liczyła się bowiem tylko ilość. 

Przy masowej produkcji i wprowadzeniu szeregu 
uproszczeń być może obniżyłaby się jakość T-50, ale 
z drugiej strony ten pojazd posiadał znaczny poten¬ 
cjał modernizacyjny. Po usunięciu wszystkich, lub cho¬ 
ciaż większości, wad tzw. „wieku dziecięcego" możli¬ 
wości bojowe pojazdu byłyby zapewne nawet większe. 
Oprócz tego możliwe było zwiększenie grubości pan¬ 
cerza do 45-50 mm. Zwiększenie kalibru uzbrojenia, co 
przez jakiś czas poważnie rozpatrywano, dawało moż¬ 
liwość rozszerzenia zadań stawianych przed tym czoł¬ 
giem. Zainstalowanie w wieży armaty ZIS-5 lub F-34 
było realne. Pierścień podstawy wieży T-50 miał 1400 
mm a wieży T-341420 mm, czyli różnica była bez zna¬ 
czenia. Taki wóz dysponowałby siłą ognia czołgu śred¬ 
niego, przy znacznej ruchliwości i dobrej możliwo¬ 
ści pokonywania przeszkód terenowych. Pogrubienie 
pancerza i wzmocnienie uzbrojenia łączyło się ze wzro¬ 
stem masy nawet do 181. Jednak moc silnika i kon¬ 
strukcja układu jezdnego na to pozwalały. W efek¬ 
cie powstałby czołg pod wieloma względami lepszy 
od bardzo w Armii Czerwonej cenionego brytyjskiego 
l /alentine. Taki T-50 miałby jedynie nieco cieńszy pan¬ 
cerz przy większej prędkości jazdy i zdecydowanie lep¬ 
szej możliwości pokonywania przeszkód terenowych. 

Taka wersja T-50 wykonywałaby większość zadań 
przewidzianych dla T-34. Jednak w tym momencie 
nasuwa się kolejne bardzo poważne pytanie o stano¬ 
wisko użytkownika. Ola armii posiadanie dwóch róż¬ 
nych typów przewidzianych do tej samej roli stwarza¬ 
ło konieczność zapewnienia części zamiennych, obsłu¬ 
gi i bazy remontowej dla każdego typu osobno. 

Podwozie produkowanego masowo T-50 mogłoby 
być także wykorzystane do budowy dział samobież¬ 
nych bez konieczności wprowadzania poważnych zmian 
w jego konstrukcji. Ale to juz całkiem inna alternatyw¬ 
na historia. 

PIERWOTNE PLANY 
ROZDZIELENIA PRODUKCJI 
Z 1941 ROKU 

Jak wiadomo do końca 1941 roku przemysł miał do¬ 
starczyć 550 nowych czołgów T-50. Pierwsze decyzje 
o konkretnych przydziałach podjęto jeszcze przed uru¬ 
chomieniem produkcji seryjnej. Plan rozmieszczenia 
obejmujący kilka korpusów zmechanizowanych i ośro¬ 



dki szkoleniowe został zatwierdzony przez GABTU KA 
10 maja 1941 roku. Zaszczytu otrzymania nowych 
czołgów w pierwszej kolejności dostąpił 9. Korpus Zme¬ 
chanizowany w Kijowskim Specjalnym Okręgu Woj¬ 
skowym (KOWO). Po kilkunastu dniach, bo 14 czerw¬ 
ca naczelnik GABTU KA generał lejtnant J. Fiedorienko 
zatwierdził nowy bardziej szczegółowy plan dostaw 
obejmujący okres az do końca roku. Oprócz 9. Korpu¬ 
su czołgi T-50 miały tez trafić do 13. Korpusu Zmecha- 
nizowanego w Zachodnim Specjalnym Okręgu Woj¬ 
skowym (Z0W0). Poza tym niewielkie ilości T-50 mia¬ 
ły trafić do kilku ośrodków szkoleniowych i szkół woj¬ 
skowych. 

Jako pierwszy T-50 miał otrzymać sztab 9. Korpu¬ 
su Zmechanizowanego. Dostawa 6 sztuk miała nastą¬ 
pić już w czerwcu. Kolejne czołgi miano kierować do 
35. Dywizji Pancernej tego korpusu. Łącznie dywiz¬ 
ja powinna otrzymać 153 czołgi, z tego 19 w czerwcu, 
10 w lipcu, 20 w sierpniu, 30 we wrześniu, 68 w paź¬ 
dzierniku i 6 w listopadzie. Kolejne czołgi miały być 
kierowane do 131. Dywizji Pancernej tego korpusu, 
ale dopiero od listopada. W tym miesiącu dywizja mia¬ 
ła otrzymać 64 czołgi. W grudniu przewidywano do¬ 
starczenie 61 T-50. Łącznie 9. Korpus Zmechanizowany 
miał otrzymać 284 czołgi tego typu. 

Do 13. Korpusu Zmechanizowanego pierwsze T-50 
miały trafić już w lipcu. W tym miesiącu 10 egzempla¬ 
rzy miała otrzymać 31 Dywizja Pancerna. W sierpniu 


zemplarzy. Szkoła wojsk pancernych w Syzraniu (ob¬ 
wód samarski nad Wołgą) miała otrzymać w czerw¬ 
cu i sierpniu po 5 T-50. Dla szkoły wojsk pancer¬ 
nych w Kazaniu przewidywano po 5 czołgów w lipcu 
i sierpniu. Mieszcząca się w Czkałowie szkoła BTU mia¬ 
ła otrzymać także po 5 czołgów w lipcu i sierpniu. Dla 
szkoły w Mińsku przewidywano taką samą dostawę 
w czerwcu i lipcu. Do szkoły w Borisowie miano skie¬ 
rować po 5 czołgów w czerwcu i sierpniu. Szkoła tech¬ 
niczna wojsk pancernych w Kijowie była nieco uprzy¬ 
wilejowana, dla niej bowiem przewidziano 5 czołgów 
w czerwcu i 6 w sierpniu. Natomiast kursy doskonalące 
dla kadry dowódczej w Charkowie miały otrzymać tyl¬ 
ko 5 czołgów w lipcu. 

Wszystkie czołgi opuszczające linię produkcyjną 
miały być pokryte kamuflażem maskującym. Tego ty¬ 
pu malowanie zamierzano wprowadzić na wszyst¬ 
kich wozach bojowych jeszcze przed II wojną świa¬ 
tową. Powstało kilka wzorów dostosowanych do róż¬ 
nych rejonów geograficznych. W ograniczonym zakre¬ 
sie zdołano wprowadzić nowe wzory malowania jesz¬ 
cze przed wrześniem 1939 roku. Dotyczyły one głów- 

3 Niemiecki żołnierz pozuje do pamiątkowej fotografii 
na wieży porzuconego T-50. Brak uszkodzeń 
bojowych sugeruje, że pojazd uległ awarii i został 
opuszczony przez załogę. Zdjęcie wykonano pod 
Leningradem w sierpniu lub wrześniu 1941 roku. 



dywizja miała otrzymać 14 czołgów, we wrześniu 30, 
w październiku 32 i w grudniu 14. Łącznie dla 31. Dy¬ 
wizji przewidywano dostawę 100 czołgów T-50. Taką 
samą ilość miała otrzymać 25. Dywizja Pancerna tego 
korpusu, ale dopiero w listopadzie i grudniu w partiach 
po 50 sztuk. Łącznie obydwa korpusy miały otrzymać 
484 czołgi T-50. 

Szkoły wojskowe miały otrzymywać nowe czołgi 
w czerwcu, lipcu i sierpniu. Łącznie dla wszystkich 
wytypowanych szkół przewidywano dostawę 66 eg- 

3 Dwa czołgi sowieckie zniszczone przez działo 
przeciwlotnicze przed niemieckimi pozycjami, 
późna jesień 1941 roku, rejon Ust-Tosno. Na 
pierwszym planie KW-1, dalej T-50. zdjęcie 
wykonano z niemieckiego bunkra. 


nie czołgów serii BT i T-26 oraz części samochodów 
pancernych. Konieczność wprowadzenia malowania 
maskującego na dużą skalę uświadomiła dowództwu 
Armii Czerwonej wojna z Finlandią. Do tego tematu 
ponownie wrócono w 1941 roku. W GABTU KA na po¬ 
czątku marca opracowano nowy trójbarwny kamuflaż 
przewidywany dla czołgów KW, T-34, T-50, T-28 i T-26 
oraz samochodów pancernych BA-10 i BA-20. Do użyt¬ 
ku nowe zasady malowania i schematy oddzielne dla 
każdego z wymienionych typów zostały zatwierdzo¬ 
ne przez 3. wydział BTU KA w okresie od 22 czerwca 
do 6 lipca 1941 roku. Zdążono przygotować konkret¬ 
ne materiały dla czołgów KW, T-34 i T-50 ale sytu¬ 
acja na froncie uniemożliwiła pełną realizację progra¬ 
mu. Wiadomo, że niektóre z T-50 trójbarwny kamuflaż 
otrzymały. 


NUMER SPECJALNY 3/2017 













MONOGRAFIE PANCERNE 



T-50 W BOJU 

Mimo problemów z produkcją T-50 Ludowy Komisa¬ 
riat Obrony przewidywał dla tego czołgu szerokie za¬ 
stosowanie. W rozkazie nr 0063 wydanym 12 sierpnia 
1941 roku o organizacji samodzielnych brygad czoł¬ 
gów czołg ten był wymieniony jako jeden z podsta¬ 
wowych typów stanowiących ich wyposażenie. Wed¬ 
ług etatu w takiej brygadzie powinno znajdować się 
7 czołgów ciężkich KW, 20 czołgów średnich T-34 lub 
lekkich T-50 oraz 64 czołgi lekkie T-60. Według te¬ 
go rozkazu do 1 stycznia 1942 roku miano zorgani¬ 
zować 120 takich brygad. Do szkolenia załóg dla T-50 
przeznaczono 38. zapasowy pułk czołgów stacjonują¬ 
cy w Kałudze (Moskiewski Okręg Wojskowy). Pułk ten 
wkrótce po sformowaniu przeniesiono do Wołogdy. 
Do 1 stycznia 1942 roku przeszkolono w nim około 
1000 załóg dla T-50, tylko ze samego czołgu zabrakło. 
Nieliczne zbudowane T-50 były użyte na trzech róż¬ 
nych odcinkach frontu. Oprócz tego w obronie Lenin¬ 
gradu miano wykorzystywać w charakterze stałych 
punktów ogniowych niewykorzystane wieże od czoł¬ 
gów tego typu. 

W OBRONIE LENINGRADU 
Sytuacja na froncie całkowicie zmieniła plany dostaw. 
W końcu czerwca powstał nowy tymczasowy plan 
obejmujący jedynie produkcję z Lipca. Z 40 przewidy¬ 
wanych na ten miesiąc czołgów 37 miano wysłać na 
Front Zachodni. Pozostałe 3 egzemplarze miały pozo¬ 
stać u producenta jako pojazdy szkolne służące do przy¬ 
gotowywania załóg dla tego typu czołgów. Bieg wy¬ 
padków spowodował korektę i tego planu. 

Pierwsze trzy seryjne czołgi T-50 opuściły teren za¬ 
kładów nr 17416 lipca. Były to wozy o numerach fa¬ 
brycznych K-11213, K-11214i K-11215. Zachowały się 
bardziej szczegółowe informacje o dwóch pierwszych 
przyjętych przez wojskową komisję odbiorczą 11 lipca. 
Wóz nr K-11213 otrzymał armatę 45 mm nr W-7725 
oraz silnik W-4 nr 11. Wóz nr K-11214 otrzymał arma¬ 
tę nr W-7696 i silnik nr 110. Skierowano je do pułku 
czołgów zorganizowanego przez Leningradzkie Kur¬ 
sy Doskonalenia Kadr Dowódczych Wojsk Pancernych 
(LBTKUKS - leningradskije bronietankowyje kursy uso- 


wierszienstwowanija komandnogo sostawa). Ten im¬ 
prowizowany oddział został utworzony w pośpiechu 
w nocy z 14 na 15 lipca dla ratowania sytuacji na fron¬ 
cie. W tym czasie niemieckie wojska przerwały zorga¬ 
nizowaną obronę i zaczęły posuwać się w kierunku Łu¬ 
gi. Uzbrojenie tego pułku miały stanowić wozy bojowe 
aktualnie znajdujące się w leningradzkich zakładach 
zbrojeniowych. Według planu wyposażenie pułku mia¬ 
ło składać się z 19 czołgów ciężkich KW, 36 średnich 
samochodów pancernych BA-10 i kompanii czołgów 
lekkich liczącej 9 T-26 i 5 T-50. Ponieważ dostarcze¬ 
nie pojazdów znajdujących się u producentów by¬ 
ło mocno rozciągnięte w czasie w pierwszej kolejno¬ 
ści do pułku trafiło wyposażenie LBTKUKS. Następnego 
dnia po sformowaniu pułk miał 75 czołgów (10 KW, 
8 T-34, 25 BT-7, 24 T-26, 3 T-50,4 T-38 i jeden T-40) 
oraz 7 samochodów pancernych. Jak widać do te¬ 
go oddziału wcielono wiele sprzętu aktualnie napra¬ 
wianego w Leningradzie. Załogi części wozów bojo¬ 
wych były kompletowane z odpowiednio przeszkolo¬ 
nych pracowników zakładów zbrojeniowych. W przy¬ 
padku czołgów T-50 z zakładów nr 174 oddelegowano 


mechanika-kierowcę Elkina i mechanika silnikowego 
Owczinnikowa. Mieli oni pomóc w przeszkoleniu załóg 
dla tych trzech czołgów. 

Czasu na przekazanie swoich umiejętności raczej 
nie otrzymali, pułk wysłano bowiem tego samego 
dnia na front. Czołgi pułku skierowano na południo¬ 
wy wschód od miasteczka Kingisepp, w rejon miejsco¬ 
wości Iwanowskoje i Bolszoj Sapsk w celu powstrzy¬ 
mania oddziałów niemieckich, które zajęły przyczółki 
na północnym brzegu rzeki Ługa. Ciężkie walki na tym 
odcinku toczono do 21 lipca. Pułk w tym czasie stracił 
40 czołgów, ale wszystkie T-50 pozostały całe i spraw¬ 
ne. Od 22 lipca do 8 sierpnia ocalałe czołgi nie bra¬ 
ły udziału w walkach. Jedną z przyczyn tak wysokich 
strat było zapewne bardzo słabe przygotowanie więk¬ 
szości załóg. W tym czasie czołgi pułku były przydzie¬ 
lone jako wsparcie dla 4. Dywizji Ludowego Pospolite¬ 
go Ruszenia i 90. Dywizji Strzelców. 

Kolejne dwa czołgi T-50 zakłady nr 174 przekazały 
19 lipca. Jeden z nich o numerze fabrycznym K-11216 
został przekazany do dyspozycji 23. samodzielnego 
szkolnego batalionu czołgów stacjonującego w bezpo¬ 
średnim sąsiedztwie producenta. Czołg ten miał służyć 
do szkolenia załóg kolejnych przekazywanych armii 
egzemplarzy. Drugi egzemplarz o numerze K-11217 
został przydzielony do 2. pułku czołgów 1. Dywizji 
Pancernej. Dla czołgu K-11216 jako ęjata przekazania 
jest także wymieniany 21 lipca. 

Chociaż na froncie znalazły się tylko cztery egzem¬ 
plarze T-50, to już na początku sierpnia został sporzą¬ 
dzony pierwszy raport o ich eksploatacji w warunkach 
bojowych. Wnioski do tego raportu zostały sformuło¬ 
wane w końcu lipca, jego autor bowiem przytacza da¬ 
ne aktualne dla 28 tego miesiąca. Do tego dnia produ¬ 
cent zdołał ukończyć 15 egzemplarzy, z których tylko 5 
już przekazano. Z tej piątki cztery trafiły do zwykłych 
oddziałów frontowych. Raport dotyczył jednak tylko 
trzech czołgów przekazanych 16 lipca. Dokładne infor¬ 
macje o ich użyciu przekazali dwaj oddelegowani pra¬ 
cownicy zakładów nr 174, czyli Elkin i Owczinnikow. 
Okazało się, ze największe problemy stwarzał me¬ 
chanizm uruchamiania silnika. W dwóch czołgach do¬ 
szło do złamania elementu łączącego rozrusznik z sil¬ 
nikiem. Trzykrotnie spaliły się uzwojenia samego roz¬ 
rusznika. Według Owczinnikowa, który był kierowcą 
jednego z czołgów załoga trzeciego wozu nie miała za- 
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ufania do rozrusznika i pozostawiała pracujący silnik 
w oczekiwaniu na kolejne zadanie. 

Drugi z czołgów przekazanych 19 lipca miał dłuż¬ 
szą i ciekawszą historię. Dywizja, do której czołg ten 
został przydzielony walczyła już wcześniej pod Kan- 
dałakszą. W połowie lipca została skierowana do obro¬ 
ny Leningradu. Personel dywizji opuścił transporty 
w rejonie Krasnogwardiejsk-Wołosowo, gdzie miał 


wiono niektóre z nich ewakuować Taką akcję prze¬ 
prowadzono dopiero w nocy z 31 lipca na 1 sierpnia. 
Wydzielono do niej z 1. Brygady Pancernej po dwa 
czołgi KW i T-28 działające pod osłoną dział 122 mm 
i moździerzy. Grupie ewakuacyjnej udało się jedynie 
dotrzeć do pojazdów znajdujących się w rejonie Kucz- 
Oziero. Efekt całej akcji był mizerny, odholowano bo¬ 
wiem tylko jeden czołg T-26. Próba ewakuacji czołgów 


niła się też poważna wada konstrukcyjna wentylato¬ 
ra przedziału bojowego. Łopatki tego wentylatora za¬ 
czepiały o obudowę i blokowały się, co prowadziło do 
zniszczenia urządzenia. W efekcie przedział bojowy 
szybko wypełniał się gazami prochowymi uniemożli¬ 
wiającymi pracę załodze. Okazało się też, ze pedał ga¬ 
zu jest źle umieszczony a jego obsługa jest utrudnio¬ 
na. Prowadziło to do częstego gaśnięcia silnika. Drążki 


Z T-50 z 84. Samodzielnego Batalionu Czołgów, 

Front Leningradzki maj 1942 roku. Pojazd znajduje 
się w okopie tyłem do przeciwnika. Nad czołgiem 
została rozpięta siatka maskująca. 

otrzymać wozy bojowe. Ponieważ sytuacja na froncie 
stawała się coraz bardziej niekorzystna z dywizji wy¬ 
odrębniono 2. pułk czołgów i dwie kompanie czoł¬ 
gów z miotaczami płomieni należące do 1. pułku czoł¬ 
gów. Ich personel i pojazdy załadowano do pociągów 
i wysłano do Pietrozawodska jako wzmocnienie dla 
7. Armii walczącej z Finami. Od tego momentu pułk 

1 dwie kompanie działały jako odrębny samodzielny 
oddział. Przed wyjazdem na front 2. pułk jako uzupeł¬ 
nienie otrzymał kilka czołgów KW i wspomniany jeden 
czołg T-50. Wzmocniony 2 pułk został przydzielony do 
tzw. Pietrozawodskiej Grupy Operacyjnej dowodzonej 
przez generała lejtnanta M. A. Antonjuka, stąd często 
nazywano ją także „grupą Antonjuka". Czołgi pułku po 
raz pierwszy zostały użyte 23 lipca podczas walk na li¬ 
nii Pengisiełga, Sawinowo, Szczekkila. 

W nocy 24 lipca saperzy zbudowali przeprawy 
przez rzekę Matczielica, przez które miało ruszyć natar¬ 
cie wspierane czołgami BT. Za czołgami miał poruszać 
się batalion wyposażony w miotacze płomieni. Dwie 
kompanie czołgów z kompanią piechoty miały od¬ 
ciąć drogę odwrotu przeciwnika w kierunku Jurgelica. 
13 czołgów z miotaczami płomieni przy wsparciu pie¬ 
choty miało posuwać się w kierunku Sawinowa i Tie- 
łek atakując skrzydło przeciwnika. Następnie ta gru¬ 
pa miała podążać za 2. Brygadą Pancerną w kierun¬ 
ku Jurgelica. Celem całego natarcia było zajęcie miej¬ 
scowości Palalachta. Ponieważ nie udała się przepra¬ 
wa 7 czołgów BT-7 i 10 czołgów z miotaczami pło¬ 
mieni utworzono z nich oddzielną grupę dowodzo¬ 
ną przez lejtnanta Makarowa. Grupa ta miała działać 
wzdłuż rzeki. Saperzy ukończyli budowę przepraw 
o 3.00, a o 4.00 ruszyło natarcie. Jednak z powodu 
zbyt skąpych sił przeprowadzono je tylko w dwóch, 
a nie jak planowano trzech kierunkach. Początkowo 
działania przebiegały zgodnie z planem przy niewiel¬ 
kich stratach w ludziach. Do południa piechota i czoł¬ 
gi osiągnęły linię wzgórze 160,0, Niechpoila, Cziernaja 
Lamba. Następnie dowódcy grup kapitanowie Leon- 
tiew i Drużina rozpoczęli natarcie w kierunku Chleb- 
-Oziero, Sawinowo. Po osiągnięciu wzgórz na zachód 
od Sawinowa nacierające grupy musiały się zatrzymać 
po napotkaniu na silny ogień artylerii przeciwpancer¬ 
nej. Do dział przeciwpancernych dołączyły działa po¬ 
łowę oraz moździerze. Efektem silnego ostrzału by¬ 
ły straty w ludziach i sprzęcie. Sytuacji nie zmieniło 
przybycie 6. kompanii 2. Brygady Pancernej wyposa¬ 
żonej w BT-7 i czołgi z miotaczami płomieni. Zginęło 
8 ludzi, 12 było rannych a zaginęło 15. Stracono tak¬ 
że część wozów bojowych. Przeciwnik wyeliminował 

2 BT-5,4 BT-7,3 T-28,5 T-26 i po jednym T-50 i BA-10. 
z tego zniszczeniu uległy 3 BT-7,2 T-26,2 T-28 i BA-10, 
Stan pozostałych czołgów nie był znany, ale postano¬ 



T-28 1 jedynego T-50 zakończyła się fiaskiem, ponieważ 
dostęp do nich został zaminowany przez armię fińską. 
W ten sposób utracono pierwszy egzemplarz T-50. 
Czołg został dość dokładnie sfotografowany przez Fi¬ 
nów. Ze zdjęć wynika, że zsunął się on dość niefortun¬ 
nie z drogi i nie był w stanie samodzielnie wyjechać 
ponieważ prawa gąsienica ugrzęzła. Być może zgasł 
przy tym silnik i nie dało się go ponownie uruchomić. 
Liny holownicze założone do tylnych zaczepów świad¬ 
czą o nieudanej próbie ewakuacji. Ciekawostką jest to, 
że w taśmie gąsienicy występują ogniwa dwóch ty¬ 
pów. Na zdjęciach widać tez całkiem wyraźnie, ze czołg 
ma standardowy pancerz, co zaprzecza wcześniejszym 
wiadomościom o dodatkowych ekranach zamontowa¬ 
nych na tym egzemplarzu u producenta. 

Armia fińska czołg ten ewakuowała, wyremonto¬ 
wała i używała przez kilka lat. 

2 Sowieckie propagandowe zdjęcie pokazujące 
moment wręczania kierowcy czołgu legitymacji 
partii komunistycznej. Pomalowany białą zmywalną 
farbą T-50 należał do 84. Samodzielnego Batalionu 
Czołgów. Zdjęcie wykonano na początku 1942 roku. 



Na podstawie informacji otrzymanych od Eikina 
i Owczinnikowa powstał dokument podsumowujący 
użycie bojowe T-50. Opublikowano go 10 sierpnia, a je¬ 
go autorem był zastępca naczelnika GABTU KA ge¬ 
nerał major Lebied. Dokument ten był przeznaczo¬ 
ny dla zastępcy ludowego komisarza średniego prze¬ 
mysłu maszynowego (czyli wiceministra) S. A. Akopo- 
wa. Opisano w nim główne usterki, jakie ujawniły się 
w trakcie dość krótkiej eksploatacji w warunkach fron¬ 
towych, Na pierwszym miejscu znalazły się problemy 
z bezwładnościowym rozrusznikiem elektrycznym, 
w którym przegrzewały się uzwojenia silnika elek¬ 
trycznego i zrywały łańcuchy Galla. Na froncie ujaw- 


skrętne po pewnym czasie zaczynały się deformować, 
co prowadziło do zmniejszania się prześwitu pod ka¬ 
dłubem. Gniazda dla przyrządów obserwacyjnych 
w wieżyczce dowódcy były wykonane tak niestaran¬ 
nie, ze szkła albo nie chciały się w nich mieścić, albo 
miały zbyt duży luz. Zresztą konstrukcja całej wieżycz¬ 
ki budziła poważne wątpliwości. Umieszczenie przy¬ 
rządów obserwacyjnych zbyt wysoko powodowało po¬ 
ważny problem z obserwacją otoczenia podczas jaz¬ 
dy, dowódca bowiem uderzał głową o strop lub boki 
wieżyczki. Skutkiem tego obserwację dowódca prowa¬ 
dził siedząc na miejscu celowniczego jednocześnie peł¬ 
niąc jego rolę. Sytuację mogło zmienić wprowadzenie 
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jeszcze jednego peryskopu dla dowódcy umieszczone¬ 
go w stropie wieżyczki, ale tego nie zrobiono. Kierowcy 
stwierdzili, że podczas walki korzystanie tylko z jed¬ 
nego wizjera w znacznym stopniu utrudnia kierowa¬ 
nie pojazdem i często uniemożliwia orientację w tere¬ 
nie. Jak wiadomo dla oszczędności zlikwidowano bocz¬ 
ne wizjery. 

Do 28 lipca w składzie wojsk walczących na Froncie 
Północnym znajdowały się jedynie trzy T-50 wchodzą¬ 
ce w skład pułku zorganizowanego przez LBTKUKS od 
początku istnienia tego oddziału. Jak na 497 czołgów 
czterech armii tego frontu (7., 8., 14. i 23. Armia) by¬ 
ła to ilość mikroskopijna. Trzeba dodać, że większość 
z tych czołgów to lekkie BT i T-26. Dopiero następnego 
dnia front otrzymał kolejne nowe T-50. Tego dnia stan 
1. Dywizji Pancernej został uzupełniony przez 24 KW, 
7 T-28 i 10 T-50. Były to wozy o numerach od K-11218 
do K-11227, które wysłano z zakładów nr 174 27 lip¬ 
ca. Łącznie w lipcu przekazano 15 czołgów z 40 plano¬ 
wanych. 

Pułk czołgów LBTKUKS, który przez pewien czas 
znajdował się na zapleczu frontu na początku sierpnia 
ponownie znalazł się na pierwszej linii. Kiedy 8 sierpnia 
o 13.00 niemieckie oddziały przerwały sowiecką obro¬ 
nę pod miejscowością Jazwiszcze i ruszyły w kierunku 
miejscowości Pieleszi dowódca 90. Dywizji Strzeleckiej 
wysłał do kontrataku pluton czołgów liczący 3 T-50. 
Ta trójka miała zatrzymać natarcie niemieckich czoł¬ 
gów. Wiadomo, że jeden z T-50 został trafiony przez ar¬ 
tylerię i spłonął. Bliższe losy dwóch pozostałych czoł¬ 
gów nie są znane. Tak skromne siły nie mogły powstrzy¬ 
mać przeciwnika, który o 14.00 zajął Pielieszf. W takiej 
sytuacji dowódca 90. DS do kolejnego kontrataku wy¬ 
słał nieco większą grupę czołgów złożoną z dziewię¬ 
ciu BT-7, i ten kontratak zakończył się fiaskiem, gdyż 
w silnym ogniu artylerii utracono 6 czołgów. Takie wy¬ 
syłanie do kontrataku niewielkich grup czołgów było 
normą dla sowieckich dowódców w pierwszych mie¬ 
siącach wojny. Nie zmieniało to wyniku starcia a stra¬ 
ty były zawsze bardzo duże. Według oficjalnych da¬ 
nych pułk tego dnia stracił bezpowrotnie 5 BT-7, T-50 
i samochód pancerny. Poważnie uszkodzony był jeden 
BT-7 i dwa samochody pancerne. Pozostałych dwóch 
T-50 nie uwzględniono, ponieważ ich losy miały być 


S Pozbawiony wieży T-50 z dźwigiem zamontowanym 
na kadłubie. Teoretycznie konstrukcja czołgu 
powinna unosześć ciężar o masie do 101. 

W rzeczywistości jakość wykonania zawieszenia na 
to nie pozwalała i z pomysłu szybko zrezygnowano. 

dopiero ustalone. Straty w ludziach wyniosły 7 zabi¬ 
tych, 11 rannych i 9 zaginionych. 

W czasie walk o rejon miasteczka Kingisepp cała 
1. Dywizja Pancerna poniosła poważne straty. Według 
stanu z 16 sierpnia dywizja posiadała 8 KW, 3 T-28, 
17 BT, 8 T-26 i jednego T-50, czyli razem 37 czołgów. 
Jak wynika z tego zestawienia, to z dziesięciu dostar¬ 
czonych T-50 pozostał tylko jeden. Wiadomo, że pięć 
czołgów uległo całkowitemu zniszczeniu, dwa potrze¬ 
bowały naprawy w warsztatach polowych a kolejne 
dwa wymagały generalnego remontu u producenta. 
Z czołgów zniszczonych dwa spłonęły na terenie kon¬ 
trolowanym przez przeciwnika, o trzech brakuje kon¬ 
kretnych informacji. Z pojazdów uszkodzonych czołg nr 
11226, który miał rozbitą przez pocisk artyleryjski wie¬ 
żę został odesłany do zakładów nr 174, 

Zachowały się dość dokładne informacje o 21 wo¬ 
zach przekazanych w sierpniu. 13 tego miesiąca za¬ 
kłady nr 174 opuścił transport nr 20096, który zawie¬ 
rał 9 czołgów T-50. Osiem z nich miano dostarczyć do 
150. Brygady Pancernej i jeden na poligon NIBT. Były 
to kolejno: wóz nr K-11230 z armatą nr W-7681 i sil¬ 
nikiem nr 1404-05 odebrany przez komisję 2 sierp¬ 
nia; wóz nr K-11233 z armatą nr W-7272 i silnikiem 
nr 1404-07 odebrany 5 sierpnia; wóz nr K-11232 z ar¬ 
matą nr W-7763 i silnikiem nr 1403-00 (brak daty od¬ 
bioru); wóz nr K-11235 z armatą nr W-7705 i silni¬ 
kiem nr 1404-4 odebrany 9 sierpnia; wóz nr K-11240 
z armatą nr W-7214 i silnikiem nr 1404-04 odebrany 
9 sierpnia; wóz nr K-11242 z armatą nr W-7714 i silni¬ 
kiem nr 1401 -03 odebrany 11 sierpnia; wóz nr K-11239 
z armatą nr W-7679 i silnikiem nr 1401-09 odebrany 
12 sierpnia; wóz nr K-11236 z armatą nr W-7273 i silni¬ 
kiem nr 1404-00 odebrany 12 sierpnia; wóz nr K-11238 
z armatą nr W- 68861 silnikiem nr 1404-09 odebrany 
12 sierpnia. 

26 sierpnia zakłady nr 174 opuściło 10 czołgów, któ¬ 
re na front zwyczajnie dojechały na własnych gąsieni¬ 
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cach. W tej dostawie znajdowały się następujące po¬ 
jazdy: wóz nr K-11237 z armatą nr W-7715 i silnikiem 
nr 1404-08 odebrany 18 sierpnia; wóz nr K-11243 
z armatą nr W-7716 i silnikiem nr 1407-09 odebrany 
20 sierpnia; wóz nr K-11241 z armatą nr W-7148 i silni¬ 
kiem nr 1407-02 odebrany 20 sierpnia; wóz nr K-11244 
z armatą nr W-3276 i silnikiem nr 1407-07 odebrany 
22 sierpnia; wóz nr K-11234z armatą nrW-7342 i silni¬ 
kiem nr 1407-05 odebrany 23 sierpnia; wóz nr K-11246 
z armatą nr W-7136 i silnikiem nr 1407-03 odebra¬ 
ny 23 sierpnia; wóz nr K-11245 z armatą nr W-7264 
i z silnikiem nr 1407-09 odebrany 23 sierpnia; wóz 
nr K-11247 z armatą nr W-5886 oraz z silnikiem nr 
1401-04 odebrany 24 sierpnia; wóz nr K-11248 z ar¬ 
matą nr W-6796 i z silnikiem nr 1401-07 odebrany 
24 sierpnia i wóz nr K-11249 z armatą nr W-6753 i z sil¬ 
nikiem nr 1406-01 odebrany 24 sierpnia. 

28 sierpnia do 23. samodzielnego szkolnego bata¬ 
lionu czołgów przekazano trzy czołgi o numerach: 
K-11250 z armatą nr W-850 i z silnikiem nr 1406-05 
odebrany 26 sierpnia; K-11252 z armatą nr W-582N 
i z silnikiem nr 1401 -08 odebrany 26 sierpnia i K-11251 
z armatą nr W-6966 i z silnikiem nr 1406-01 odebra¬ 
ny 27 sierpnia. 

Jak z tego wyliczenia wynika czołgi przekazywano 
w miarę schodzenia z linii produkcyjnej a nie według 
kolejnych numerów seryjnych. W szczegółowym rozli¬ 
czeniu produkcji z lipca i sierpnia znajduje się 37, czy¬ 
li o jeden więcej niż w zbiorczym zestawieniu za ten 
sam okres. Ponieważ to rozliczenie jest dość dokład¬ 
ne błąd musiał znaleźć się zestawieniu ogólnym. Na¬ 
tomiast na szczegółowej liście brakuje wozów o nu¬ 
merach K-11228, K-11229 i K-11231. Nie wiadomo 
czy zostały one odrzucone przez wojskową komisję od¬ 
biorczą, czy też zostały przekazane później lub wywie- 

3 W takim stanie fińska armia zdobyła pod 
Pietrozawodskiem T-50. Jak widać czołg zjechał 
z drogi i oparł się dnem o pobocze. Próba 
wyjechania o własnych siłach zakończyła się 
pogrążeniem prawej gąsienicy w miękkim gruncie 
i awarią układu napędowego. 
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ziono je transportem ewakuacyjnym. Niestety znaczna 
część archiwum producenta uległa zniszczeniu podczas 
niedbale przeprowadzonej ewakuacji. 

Wiadomo jak w końcu sierpnia 1941 roku wygląda¬ 
ła sytuacja na froncie pod Leningradem. Według stanu 
z 26 tego miesiąca 1 Dywizja Pancerna miała na stanie 
trzy sprawne T-50, które brały udział w obronie mia¬ 
steczka Kingisepp. Używano ich w tzw. zasadzkach 
czołgowych zorganizowanych w pobliżu miejscowo¬ 
ści Małyje Lieszkowcy, Tieszkowo, Gomontowo. Czołgi 
znajdowały się w okopach chroniących ich kadłuby 
ustawione tyłem do przeciwnika i z wieżami odwró¬ 
conymi do tyłu. Takie ustawienie miało ułatwić szyb¬ 
kie opuszczenie okopu i zmianę stanowiska. 30 sierp¬ 
nia do tej trójki dołączył czwarty, który był poddawa¬ 
ny naprawie. Pozostałe sześćT-50 z tej dywizji utraco¬ 
no bezpowrotnie. Jeden z czołgów T-50 należących do 
dywizji, który był remontowany w 84. Samodzielnym 
batalionie czołgów został 31 sierpnia przejęty przez 
dowódcę kompanii czołgów KW lejtnanta Płatonowa. 

Od 1 do 4 września 1. Dywizja Pancerna stanowi¬ 
ła wsparcie dla 2. Dywizji Pospolitego Ruszenia i 281. 
Dywizji Strzeleckiej. W trakcie walk obronnych utraco¬ 
no pięć czołgów BT i dwa T-50. Ze swojej strony czoł¬ 
giści zgłosili zniszczenie czterech czołgów średnich, 
trzech moździerzy, sześciu dział przeciwpancernych 
oraz uszkodzenie lekkiego i średniego czołgu prze¬ 
ciwnika. Do 12 września dywizja utraciła kolejne trzy 
T-50. Dwa z nich spłonęły i były stratami bezpowrotny¬ 
mi. Trzeci poważnie uszkodzony udało się ewakuować 
i skierowano go do remontu. 18 września w ramach 
uzupełnień dywizja otrzymała trzy T-50. Przekazano je 
do 2. pułku czołgów sformowanego w lipcu w miejs¬ 
ce pułku skierowanego do Pietrozawodska. Po ponie¬ 
sionych w walkach stratach stan dywizji zmniejszył 
się do tego stopnia, że 30 września przeformowano ją 
w 123. Brygadę Pancerną. 

W obronie Leningradu T-50 znalazły się również 
w szeregach samodzielnych batalionów czołgów. For¬ 
mowanie sześciu takich oddziałów zakończono do 
5 września 1941 roku. Wyposażenie batalionów sta¬ 
nowiły pojazdy przeróżnych typów, jakie tylko udało 
się znaleźć na zapleczu frontu. Czołgi T-50 stanowiły 
część wyposażenia w dwóch takich improwizowanych 
oddziałach. W 84. batalionie posiadającym 6 września 
26 czołgów znajdowały się dwa T-50, a w 86. batalio¬ 
nie wyposażonym w 21 czołgów znajdowało się ich 
aż sześć. W tym czasie były to wszystkie aktywne T-50 
na Froncie Leningradzkim, Według niektórych źró¬ 
deł czołgi T-50 otrzymał także 51. batalion, który do 
1 października miał stracić cztery wozy tego typu. 
Informacja ta jest jednak nie potwierdzona. 

Czołgi T-50 84. batalionu, a dokładniej jeden z nich, 
po raz pierwszy weszły do boju już 6 września. Tego 
dnia przedstawiciel sztabu Frontu Leningradzkiego 
generał major Zajcew znajdujący się w 4. Dywizji Po¬ 
spolitego Ruszenia postanowił bez wiedzy dowódcy 
batalionu wykorzystać jego czołgi. Rozkazał miano¬ 
wicie załogom tworzącym zasadzki czołgowe dwóch 
KW i jednego T-50 opuszczenie stanowisk i przepro¬ 
wadzenie rozpoznania połączonego z zajęciem osad 
Piesczanka i Pieriewoz. Akcja miała być przeprowa¬ 
dzona bez wsparcia piechoty i artylerii. Zajmowanie 
obszarów zabudowanych wyłącznie za pomocą czoł¬ 
gów nie miało szans powodzenia, ale tego typu rozka¬ 
zy w 1941 roku wydawano dość często. Efektem bez¬ 
myślnego rozkazu była oczywiście utrata wszystkich 


pojazdów. Trafiony T-50 spłonął, jeden z KW został 
unieruchomiony przez miny a drugi ugrzązł w błocie. 
Czołgów tych nie udało się ewakuować. 

Wozy przekazywane później do 84. i 86. batalionu 
były nowe. Otrzymywano je bezpośrednio po odbio¬ 
rze przez komisję wojskową. Obydwa bataliony wzię¬ 
ły udział w walkach toczonych jesienią i zimą. Według 
stanu z 10 października w 84. batalionie znajdowało 
się osiem sprawnych T-50. Do tej daty siedem czołgów 
utracono bezpowrotnie. Natomiast drugi z batalionów 
do tego dnia utracił wszystkie swoje czołgi tego typu. 
84 batalion zdołał zachować swój stan posiadania do 


nia sprawne były cztery czołgi a jeden był naprawiany. 
20 grudnia stan sprzętu udało się zwiększyć do sześciu 
T-50, chociaż jeden z nich wymagał remontu. W zesta¬ 
wieniu strat bezpowrotnych dla obu batalionów spo¬ 
rządzonym 11 stycznia 1942 roku figurują cztery T-50. 

W końcu stycznia 1942 roku w 84. batalionie znaj¬ 
dowały się trzy T-50, z których tylko jeden był spraw¬ 
ny. Pozostałe dwa naprawiano w warsztatach utwo¬ 
rzonych na pozostałościach zakładów nr 174. 15 lu¬ 
tego stan zwiększył się do 5 T-50, ale az cztery z nich 
znajdowały się w naprawie. Na początku marca ba¬ 
talion posiadał 5 czołgów KW, 13 T-26 i 5 T-50. jed- 




3 Zdjęcie z prób zdobytego 
przez Finów T-50 wykonane 
na początku prób po 
remoncie w Varkaus. Czołg 
ma już dodatkowy pancerz, 
który zwiększył jego masę 
do 14,51. Napięta górna 
część taśmy gąsienicy i duży 
luz przy kole napędowym 
świadczą o przeprowadzonej 
próbie hamulców. 


S Próby zdobytego T-50 
po zakończeniu remontu, 
zima 1942 r. Obok czołgu 
stoi pracownik zakładów 
remontowych. 



23 października. Po tej dacie ponoszono kolejne stra¬ 
ty, bowiem 19 listopada batalion miał tylko dwa T-50. 
Do 23 listopada stan posiadania zwiększył się do trzech 
czołgów tego typu. Tym trzecim był jeden z dwóch pro¬ 
totypów, a dokładniej drugi, pozostający dotychczas 
do dyspozycji producenta. Czołgu tego nie ewakuowa¬ 
no lecz 22 listopada przekazano batalionowi. Razem 
z czołgiem przekazano atest sprawności technicznej 
pojazdu potwierdzający jego przydatność do użycia na 
froncie. Dokument wystawili kadrowi pracownicy za¬ 
kładów, którzy nie zostali ewakuowani. 

Ilość czołgów T-50 w batalionie nie zmieniła się 
praktycznie do 1 grudnia, bowiem tego dnia posiadał 
on trzy sprawne wozy tego typu. Kolejne dwa oczeki¬ 
wały na przeprowadzenie naprawy. Kolejne trzy skre¬ 
ślono ze stanu jako utracone bezpowrotnie. 10 grud- 


nak z tych ostatnich tylko jeden był sprawny a pozo¬ 
stałe naprawiano. 18 marca w 2. kompanii batalionu 
pozostały dwa czołgi; prototypowy nr 002 i seryjny 
K-11216. wiadomo, ze załogę pierwszego z nich sta¬ 
nowili sierżanci tomakin, Gładkow i Morgacziew a dru¬ 
giego lejtnant Pietuchow, starsi serzanci Biełoszienko 
i Połuskitow oraz starszina Kuzniecow. W końcu mie¬ 
siąca stan sprzętu wzrósł do trzech sprawnych T-50. 
Dwa inne skierowano do remontu. 

W lutym 1942 roku powstał kolejny raport zwią¬ 
zany z bojową eksploatacją T-50. Tym razem obejmo¬ 
wał on znacznie większy okres czasowy, bo od sierp¬ 
nia 1941 roku do dnia sporządzenia. Jego autorem 
był zastępca naczelnika ABTU Frontu Leningradzkiego 
płk Salminow. Raport opisywał główne problemy te¬ 
chniczne wynikające z błędów konstrukcyjnych, nie- 
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Z Wnętrze hali w Centrum Remontowym Broni 
Pancernej w Varkaus. Trwają ostatnie prace 
przy remoncie zdobytegoT-50. Czołg ma już 
zainstalowany dodatkowy pancerz i osłony 
reflektorów. Obok stoi inny zdobyty 
czołg sowiecki T-26. 


dbałego wykonania i niskiej jakości smarów. Okazało 
się, że zbyt słabe jest połączenie głównego sprzęgła 
z silnikiem. Chodziło zapewne o tzw. poślizgi sprzęgła. 
W głównym sprzęgle znajdowała się nakrętka, która 
często samoczynnie przemieszczała się na gwincie, co 
prowadziło do uszkodzenia całego urządzenia. Niska 
jakość smarowania łożysk rozrusznika prowadziła do 
ich zacierania. Zjawisko to nasilało się przy niskich 
temperaturach. Dalej występowały częste uszkodze¬ 
nia silnika i uzwojeń w rozruszniku. Po dłuższej eksplo¬ 
atacji okazało się, ze układ jezdny jest wykonany z nie¬ 
właściwych materiałów. Drążki skrętne traciły swoje 
właściwości i odkształcały się. Konieczne było zwięk¬ 
szenie średnicy lub zastosowanie innej stali. Podobny 
problem wystąpił z wahaczami kół jezdnych. Także sa¬ 
me koła wymagały wzmocnienia, ponieważ zdarzały 
się pęknięcia. Takie wzmocnienia pojawiły się na czę¬ 
ści wozów zbudowanych w Czkałowie. Stwierdzono 
także, że grubość pokrywy śnieżnej pokonywanej na 
pierwszym biegu wynosi 40-45 cm. Postulowano tak¬ 
że wprowadzenie dla Strzelca w wieży dodatkowego 
peryskopu. 

W czerwcu 1942 roku po połączeniu batalionów 
nr 84 i 51 utworzono 220. Brygadę Pancerną. 18 sierp¬ 
nia tegoż roku brygada ta posiadała 17 KW, 7 T-28,20 
T-26,4 działa samobieżne na podwoziu T-26 i 4 T-50. 
Te ostatnie pełniły w batalionach rolę czołgów dowo¬ 
dzenia, chociaż ich stopień zuzycia mocno ograniczał 
ich możliwości. Według stanu brygady z 19 marca 1943 
roku w służbie pozostawał tylko jeden T-50. Czołg ten 
miał być zniszczony przez artylerię w połowie wrze¬ 
śnia. Według innych danych jeszcze na początku dzia- 
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Z Fiński T-50 podczas defilady urządzonej 1 października 
1942 roku w Pietrozawodsku (fin. Aanislinna) z okazji 
rocznicy zdobycia tego miasta przez armię fińską. 


cia tej grupy w rejonie Czierwonyj-Żiełkowszczina. 
Podczas walk toczonych do 20 września utracono tyl¬ 
ko jeden czołg, którego typ nie został ustalony. Podczas 
kolejnych walk toczonych w rejonie Głuchowa do koń¬ 
ca września brygada utraciła kolejne cztery czołgi. 

I w tym przypadku typ nie został wymieniony w do¬ 
kumentach. 

Wkrótce po pierwszych walkach brygady przepro¬ 
wadzono ocenę jakości technicznej nowych czołgów. 
Stosowny raport wymieniający stwierdzone manka¬ 
menty sporządził 4 października naczelnik 1. Remon- 
towo-Eksploatacyjnego Wydziału Zarządu GABTU KA 
inż. wojskowy 1. stopnia Mielnik. Podstawą do sporzą¬ 
dzenia tego raportu były informacje przekazane przez 
przedstawiciela zakładów nr 174 inż. wojskowego 
3. stopnia Surmina, który zapoznał się z sytuacją bez¬ 
pośrednio w brygadzie. W trakcie krótkiego okresu eks¬ 
ploatacji stwierdzono pięć przypadków awarii główne¬ 
go sprzęgła. Oprócz tego okazało się, ze konieczna jest 
częsta regulacja układu sprzęgania, co było dość skom¬ 
plikowaną czynnością. Zdarzała się tez blokada łoży¬ 
ska wewnętrznego bębna. Kolejnym słabym elemen¬ 
tem była skrzynia przekładniowa, w której łamały się 


znajdowały się 

dwa T-50, z których jeden był sprawny. 

Oprócz czołgów użytych bojowo na froncie 2 egzem¬ 
plarze T-50 miały tez w grudniu 1941 roku stanowić 
część wyposażenia ewakuowanych do Magnitogorska 
LBTKUKS. 


OBRONA MOSKWY 
Osiem z dziewięciu T-50 wysłanych z Leningradu do 
Moskwy 13 sierpnia przeznaczono dla 150, Brygady 
Pancernej dowodzonej przez płk B. Bacharowa. Czołgi 
zostały przekazane oddziałowi 9 września. Brygada ta 
została utworzona z zachowanego personelu 50. Dy¬ 
wizji Pancernej 25. Korpusu Zmechanizowanego. Stan 
sprzętu brygady nie był imponujący, ponieważ oprócz 
tych T-50 miała jeszcze na stanie 12 T-34. W tamtych 
miesiącach tak skromne stany ilościowe były normą 
po olbrzymich stratach poniesionych w pierwszych ty¬ 
godniach walk. 

Po kilku dniach od otrzymania czołgów brygada 
została skierowana na Front Briański jako część gru¬ 
py operacyjnej generała A. Ermakowa. Działalność bo¬ 
jową brygada rozpoczęła 17 września podczas natar¬ 





















MONOGRAFIE PANCERNE 


widełki pierwszego i drugiego przełożenia. Przyczyną 
było niewłaściwe działanie wodzika przy zmianie prze¬ 
łożenia. Z tego powodu włączanie pierwszego i dru¬ 
giego biegu było utrudnione. W obserwowanych czoł¬ 
gach także występowały problemy z uruchomieniem 
silnika. Tzw. kręcenie rozrusznikiem trwało zbyt długo 
i często było nieskuteczne. Prowadziło także do szyb¬ 
kiego rozładowania akumulatora. W warunkach bo¬ 
jowych wywoływało to u załogi znaczną nerwowość. 
Zdarzały się też przypadki blokady łożyska koła roz¬ 
pędowego w rozruszniku. Także zapas sprężonego po¬ 
wietrza do rozruchu pneumatycznego był zbyt mały. 
Trzykrotnie doszło do rozerwania uszczelki pod głowi¬ 
cą bloku cylindrów. 

30 września brygada znalazła się na kierunku głó¬ 
wnego uderzenia niemieckiej 2. Grupy Pancernej Gu- 
deriana zamierzającej przerwać obronę Frontu Briań- 
skiego. Obrona lewego skrzydła 13. Armii i grupy Er- 
makowa nie były w stanie powstrzymać zmasowane¬ 
go ataku czołgów i piechoty wspieranych przez silną 
artylerię. Oddziały grupy Ermakowa znajdujące się na 
pozycjach wyjściowych do natarcia na Głuchów już na 
samym początku walk poniosły ciężkie straty w ogniu 
artylerii. W ciągu dwóch dni walk oddziały Ermakowa 
zostały odrzucone na wschód i zmuszone do chaotycz¬ 
nego odwrotu w kierunku lasów wokół miejscowości 
Chineł. 150. Brygada otrzymała rolę straży tylnej za¬ 
bezpieczającej przeprawę reszty oddziałów przez je¬ 
dyny w tej okolicy most. Zajmując pozycje położone 
o 6 km od przeprawy brygada zdołała przez 6 godzin 
powstrzymywać ruchy przeciwnika. Jednak 2 paź¬ 
dziernika niemieckie natarcie przeprowadzone o 10.00 
było już nie do powstrzymania. Obronę przerwano, 
a brygada została okrążona. Po zbudowaniu przepra¬ 
wy przez moczary oddziały brygady połączyły się z pie¬ 
chotą, ale całe zgrupowanie dalej było okrążone. 

Próbę wyrwania się z okrążenia podjęto 5 paździer¬ 
nika o 1.00 w nocy. Atak pułku czołgów 150. bryga¬ 
dy został skierowany przeciwko sztabowi niemieckiej 
9. Dywizji Pancernej, co zmusiło przeciwnika do od¬ 
wrotu w tym rejonie. W ten sposób brygadzie udało 
się do 3.00 utworzyć korytarz o szerokości 8 km, przez 
który do 7.00 wydostały się wszystkie okrążone od¬ 
działy. Podczas odwrotu 150. brygada ponownie peł¬ 
niła rolę straży tylnej. 

Brakuje dokładnych danych o okolicznościach strat 
poniesionych przez brygadę podczas tych walk. Wia¬ 
domo, że cztery T-50 zostały zniszczone bezpowrot¬ 
nie a trzy udało się ewakuować i skierować do remon¬ 
tu. Także trzy czołgi udało się naprawić własnymi siła¬ 
mi oddziału, co wskazuje na to, że dwa wozy remon¬ 
towano dwukrotnie. W końcu października czołgi T-50 
w składzie brygady już nie występują. Jednak niewia¬ 
domo, czy zostały one utracone, czy tez przekazane do 
naprawy. 

Oprócz wspomnianych ośmiu czołgów 150. Bryga¬ 
dy tym samym transportem dostarczono do Moskwy 
czołg przeznaczony do testów zimowego kamuflażu. 
Według zaleceń GABTU KA czołgi T-34, T-50, T-60, BT-7 
i T-26 miały być pokrywane barwami zarówno defor¬ 
mującymi sylwetkę, jak i pozwalającymi wtopić się 
w otoczenie. Dla każdego z czołgów miały być opraco¬ 
wane odrębne schematy. W przypadku T-50 wybrano 
jako barwę dominującą kolor biały. Na takim tle nanie¬ 
siono plamy jasno i ciemnoszare o wyraźnych kontu¬ 
rach i mocno skomplikowanym kształcie. Ogólnie moż¬ 
na powiedzieć, że plamy te przypominały kleksy i za- 




£5 Próby wyremontowanego 
wVarkausT-50 przed 
przekazaniem czołgu armii, 
zima 1942 roku. Na tym zdjęciu 
dobrze widać pojedynczy 
uchwyt dla podnośnika 
i dodatkową skrzynkę na 
narzędzia umieszczoną przez 
Finów na prawym błotniku. 

^ Zbliżenie na przód fińskiego 
T-50. Zdjęcie wykonano 
podczas prób w lutym lub 
marcu 1942 roku. Czołg 
ma dodane dwa reflektory 
z pancernymi osłonami 
pochodzące z czołgów 
T-26 lub T-28. 



cieki. Testy przydatności kamuflażu na T-50 przepro¬ 
wadzono od 19 września do 2 października 1941 ro¬ 
ku. Czołg obserwowano z odległości 400 m przy róż¬ 
nym oświetleniu dziennym od silnego zachmurzenia 
do pełnego słońca. Okazało się, ze proponowany układ 
plam i kolorów nie jest właściwy. Uzyskano efekt de¬ 
formacji wieży i tylko części kadłuba. Ogólnie czołg był 
dalej dość dobrze widoczny. Nasuwa się pytanie dla¬ 
czego nie prowadzono testów w warunkach zimo¬ 
wych? Odpowiedź jest prosta; nie zdążono! 

Sytuacja na kierunku moskiewskim juz na począt¬ 
ku października była tragiczna. Kiedy pod Wiaźmą 
zostało otoczone spore zgrupowanie wojsk sowiec¬ 
kich w Moskwie władze były bliskie paniki. Z 30 czoł¬ 
gów, które na początku października znajdowały się 
na poligonie NiBT sformowano w pośpiechu kompa¬ 
nię czołgów dowodzoną przez Siemienowa. Już 7 paź¬ 
dziernika ta improwizowana kompania została prze¬ 
kazana do dyspozycji naczelnika Mozajskiego Rejonu 
Umocnionego. Przypuszczalnie T-50, na którym pozo¬ 
stawiono eksperymentalny kamuflaż już wtedy trafił 
na front. Brak konkretnych informacji o użyciu bojo¬ 
wym tego egzemplarza. 

W połowie listopada 1941 roku kompania Siemo- 
nowa przekazała do 22. Brygady Pancernej dwa czoł¬ 
gi. Były to T-50 i doświadczalny A-20. Tę brygadę 
utworzono na początku października i początkowo 
w składzie miała ona 29 T-34,32 czołgi lekkie T-30 
i T-40S oraz 7 samochodów pancernych BA-10. Na 
froncie 22. brygada działała od 17 października. W mo¬ 


mencie, kiedy wcielono do niej T-50 stanowiła rezer¬ 
wę dowódcy 5. Armii i stacjonowała w miejscowości 
Kubinka pod Moskwą, czyli w rejonie poligonu NIBT. 
Od 15 do 28 listopada brygada wspierała obronę 144. 
Dywizji Strzeleckiej w zachodniej części Zwienigoro- 
du. Następnie do 5 grudnia brała udział w walkach 
o utrzymanie osad Pawłowskaja Swoboda i Juriewo. 
Wiadomo, że 2 grudnia w składzie brygady znajdowało 
się 7 T-34,2 T-26,5 T-60 i po jednym KW, BT, A20 i T-50. 
tego dnia T-50 został uszkodzony i odesłano go do re¬ 
montu, z którego wrócił po trzech dobach. Wkrótce 
czołg ponownie został uszkodzony. Wiadomo, że został 
ewakuowany i skierowano go do naprawy. Jednak jego 
dalsze losy nie są znane. Być może był to jeden z trzech 
czołgów przekazanych później do 488. samodzielnego 
batalionu czołgów. 

NA PÓŁNOCNYM KAUKAZIE 
Czołgi zbudowane w Czkałowie nie zostały natych¬ 
miast wysłane na front. Trafiły natomiast w tym sa¬ 
mym mieście do szkoły czołgistów, w którym przeszko¬ 
lono dla nich załogi. 18 maja 1942 roku 504. batalion 
marszowy przekształcono w 488. samodzielny batalion 
czołgów i natychmiast wysłano do Moskwy. Dowódcą 
tego oddziały mianowano kapitana P. A. Bokowiko-. 
wa. Wyposażenie tego batalionu miały stanowić czół# 
gi T-50 przejęte razem z ich dowódcami od czkałow- 
skiej szkoły czołgistów. Łącznie 488. batalion otrzymał 
28 czołgów, w tym wszystkie zbudowane w Czkałowie 
i trzy zbudowane jeszcze w Leningradzie. 
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Zachował się wykaz z numerami fabrycznymi wszy¬ 
stkich wozów i z nazwiskami ich dowódców. Czołg 
dowódcy batalionu miał numer 2256. W 1. kompanii 
czołg dowódcy lejtnanta Kuzniecowa miał nr K-11240. 
Kolejne wozy kompanii miały następujące numery: 
2276 - młodszy lejtnant Dołgokosow; 2278 - lejtnant 
Sinowin; 2270 - młodszy lejtnant Artamonow; 2269 

- młodszy lejtnant Pczenikin; 2274 - młodszy lejtnant 
Asfandijarow; 2275 - młodszy lejtnant Galimzatow; 
2260 - młodszy lejtnant Bessonow; 2271 - młodszy 
lejtnant Dimotruszin. 

Numery czołgów w 2. kompanii: 2261 - lejtnant 
Ładonienko; 2262 - młodszy lejtnant Juremin; 2267 - 
młodszy lejtnant Pietrow; 2268 - lejtnant Lwów; 2263 

- młodszy lejtnant Tołstikow; 2264 - młodszy lejt¬ 
nant Bielików; 2273 - młodszy lejtnant krysin; 2277 

- młodszy lejtnant Gałanik; 2279 - młodszy lejtnant 
Chandusienko. 

W 3. kompanii czołgi miały następujące numery: 
2254 - lejtnant Spasskij; 2255 - młodszy lejtnant 
Dwirkin; K-11232 - lejtnant Jefimow; 2266 - młod¬ 
szy lejtnant Egorow; 2265 - młodszy lejtnant Kowbas; 
K-11238 - młodszy lejtnant Boczkow; 2257 - młodszy 
lejtnant Muchin; 2259 - młodszy lejtnant Matuchin; 
2258 - nazwisko nieznane. 

Tak wyglądał stan batalionu 8 czerwca. Dwa dni 
później do batalionu przysłano wymagane etatem sa¬ 
mochody i 5 czołgów T-34. Dwa z nich otrzymało do¬ 
wództwo batalionu a pozostałe przydzielono dowód¬ 
com poszczególnych kompanii. V 

Szkolenie załóg musiało stwarzać jakieś problemy, 
bowiem zakłady nr 174 musiały oddelegować dwóch 
swoich pracowników do roli instruktorów. Owczinni- 
kow, który juz wcześniej występował w tej roli 
i Gużiewoj przebywali w batalionie od czerwca do 
14 września. Widocznie zapoznawanie się z zasadami 
eksploatacji i poznawanie konstrukcji musiało spra¬ 
wiać dla załóg spore trudności. Później zostali skiero¬ 
wani na Front Leningradzki. 

18 września czołg nr 2263 zgodnie z rozkazem 
GABTU KA został przekazany do dyspozycji Moskiew¬ 
skiego Centrum Samochodowo-Czołgowego. Pozosta¬ 
łe czołgi batalionu zostały załadowane na wagony 
i wysłane do Astrachania, gdzie dotarły 22 września. 
Następnie batalion przez Morze Kaspijskie został do¬ 


starczony na Kaukaz do Machaczkały. Tam wcielono 
go 1 października do 44. Armii Północnej Grupy Wojsk 
Frontu Zakaukaskiego. Początkowo batalion stacjo¬ 
nujący w pobliżu stanicy Naurskaja stanowił rezer¬ 
wę dowódcy grupy. Po kilku dniach na południe od 
miejscowości Sawielwskaja zajął obronę jako część 
10. Gwardyjskiego Korpusu Strzeleckiego. Z przyczy¬ 
ny braku dokładnych danych można tylko przypusz¬ 
czać, że pierwszy bój batalion stoczył 10 październi¬ 
ka. Wiadomo, ze załoga jednego z T-50 złożona z lejt¬ 
nanta N. Segala, młodszego lejtnanta F. Prieszniskiło, 
starszego sierżanta Zwierkowa i sierżanta S. Bakurowa 
otrzymała po 150 rubli za zasługi w boju. Następnego 
dnia batalion jako wsparcie 4. Gwardyjskiej Brygady 
Strzelców miał nacierać w kierunku Ałpatowo-Naurs- 
kaja. Rozpoczęte rano natarcie napotkało na silny 
ogień okopanych niemieckich czołgów, który zatrzy¬ 
mał piechotę. Pozbawione osłony czołgi poniosły po¬ 
ważne straty. Przeciwnik unieruchomił 7 T-50 i jedne¬ 
go T-34. Zginął tylko jeden żołnierz, ale 26 było ran¬ 
nych. Batalion wycofał się i zajął pozycje obronne na 
skraju lasu 2,5 km od stanicy Naurskaja. Podjęto także 
zakończoną fiaskiem próbę ewakuacji utraconych czoł- 


5 Pamiątkowe zdjęcie fińskich czołgistów 
i pracownika zakładów remontowych wykonane 
w ostatniej fazie prób przed przekazaniem czołgu 
armii. Porównanie z sylwetkami ludzi pokazuje 
stosunkowo niewielkie rozmiary czołgu. 

gów. Według archiwum batalionu wszystkie utracone 
T-50 spłonęły w rejonie sowchozu Ałpatow. Niektóre 
źródła jako datę utraty tych czołgów podają 10 paź¬ 
dziernika. Tego dnia utracono także jeden czołg T-34 
należący do batalionu. 

1 listopada 1942 roku na stanie batalionu znajdo¬ 
wały się 22 czołgi; 19 T-50 i 3 T-34. W ciągu całego mie¬ 
siąca batalion pozostawał w gotowości bojowej jako 
część obrony 10. Gwardyjskiego Korpusu Strzeleckiego 
w lesie na południe od Sawieliewskej. Oczekiwano na 
niemieckie kontrataki, do których jednak nie doszło. 
Jakieś walki musiano jednak toczyć, bowiem 1 grudnia 
stan batalionu stopniał do 15 T-50 i 2 T-34 a jako uzu¬ 
pełnienie otrzymano 6 T-60. Wiadomo, że jeden T-50 
spłonął 30 listopada w rejonie osady Staro-Ledniewo. 
W tym czasie batalion znajdował się 2,5 km na północ- 
ny-zachód od osady Ałpatow. Po drugiej stronie fron¬ 
tu przeciwnikiem była niemiecka 3. Dywizja Pancer¬ 
na wspierana oddziały kaukaskie walczące z Armią 
Czerwoną. Kolejny czołg utracono 17 grudnia w rejo¬ 
nie Bezkurin, pojazd spłonął. Tego dnia batalion utra¬ 
cił także dwa T-34.24 grudnia w rejonie wzgórza 134,0 
spłonął kolejny T-50. Podczas walk 25 grudnia utraco¬ 
no aż 4T-50, które spłonęły. Tego dnia w rejonie wzgó¬ 
rza 134,0 utracono także T-34. 

Natarcie 44. Armii miało rozpocząć się 30 grudnia. 
488. batalion o 5.00 zajął pozycje wyjściowe znajdu¬ 
jące się 1,5 km od osady Kapustin jako bezpośred¬ 
nie wsparcie 74. Pułku Strzelców 416. Dywizji Strzel¬ 
ców. Oprócz tego natarcie miała wspierać 2. Brygada 
Pancerna i 249. samodzielny batalion czołgów uzbro¬ 
jony w M 3 Gen. Stuart. Rozpoczęte o 6.00 natarcie po¬ 
czątkowo przyniosło sukces i o 9.45 czołgi 488. bata¬ 
lionu i piechota zajęły wzgórze 101,0, ale dalsze dzia¬ 
łanie zostało zatrzymane. 013.30 niemiecka artyleria 
rozpoczęła kontratak, który zmusił sowiecką piechotę 
do częściowego odwrotu. Następnie wzgórze zaata¬ 
kowało 6 niemieckich czołgów, ale po utracie jednego 
z nich natarcie załamało się. 



S Próby sprawności wyremontowanego T-50, Varkaus, zima 1942 roku. Czołg ma jeden uchwyt 
starego typu na podnośnik i skrzynkę na narzędzia umieszczoną na prawym błotniku. 
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MONOGRAFIE PANCERNE 



Walki o wzgórze trwały do wieczora 1 stycznia 1943 
roku. Do końca poprzedniego roku sowieckie oddziały 
poniosły dość znaczne straty w sprzęcie. Tylko 30 grud¬ 
nia 249. batalion stracił 12 czołgów M 3. Natomiast 488. 
batalion praktycznie utracił wszystkie T-50, bowiem 
tego dnia miał do dyspozycji tylko trzy czołgi tego ty¬ 
pu i to nie w pełni sprawne. Oficjalnie tego dnia na sta¬ 
nie batalionu znajdowało się 13 T-50 i 2 T-34, ale więk- 
szośćz nich była naprawiana. Wiadomo, że w 170 bazie 
remontowej przeprowadzano gruntowny remont dzie¬ 
więciu T-50 a w 134. bazie remontowej bieżącą napra¬ 
wę jednegoT-50 i dwóch T-34. Jakieś czołgi musiały zo¬ 
stać szybko naprawione, bowiem w Nowy Rok obydwa 
bataliony o świcie ponownie ruszyły do boju. Popołu¬ 
dniu o 16.30 natarcie zakończyło się sukcesem i zaję¬ 
to osadę Kosz. Niemcy mieli stracić jeden czołg i dzia¬ 
ło przeciwpancerne. Wieczorem 1 stycznia Niemcy roz¬ 
poczęli działania odwrotowe. Straty 488. batalionu 
były tak znaczne, że wyłączono go z działań ofensy¬ 
wnych i od 7 stycznia pozostawiono go w pobliżu osa¬ 
dy Sbornyj. Jednocześnie przyporządkowano bata¬ 
lion do 402. Dywizji Strzeleckiej. 12 stycznia 1943 roku 
488. batalion został umieszczony w stanicy Łukowska- 
ja pod Mozdokiem, gdzie przekazał posiadane 3 T-50 
i jednego T-34 do 16 bazy remontowej. 

Jakieś czołgi musiały do batalionu powrócić, bo¬ 
wiem ponownie (razem z 249. batalionem) użyto go 
bojowo 25 stycznia 1943 roku w rejonie osady Sorokin 
jako wsparcie dla 409. Dywizji Strzelców. Tego dnia 
obydwa bataliony miały zniszczyć 2 czołgi, 3 działa 


W marcu służby ewakuacyjne Frontu Północno- 
-Kaukaskiego odnalazły nadający się do remontu eg¬ 
zemplarz T-50, który został wysłany do zakładów 
nr 174. Być może był to czołg nr K-11232 wchodzący 
w skład 488. batalionu, bowiem wóz o tym numerze 
fabrycznym zachował się do dziś w muzeum przy po¬ 
ligonie Kubinka. 

Kolejne wyremontowane czołgi T-50 brały jeszcze 
udział w walkach wojsk Frontu Północno-Kaukaskie- 
go. Wiadomo, że we wrześniu 1943 roku w walkach 


niej płycie kadłuba i bokach wieży dodatkowy pancerz 
o grubości 14 mm. Z oznaczeniem taktycznym R-110 
czołg został przydzielony do kompanii ciężkich czoł¬ 
gów (Raskas Panssarikomppania) w batalionie pan¬ 
cernym. W marcu 1942 roku batalion został przekształ¬ 
cony w Brygadę Pancerną a czołg przydzielono do 3. 
kompanii czołgów. W tym pododdziale T-50 był wyko¬ 
rzystywany jako wóz dowodzenia. Jednak nie wiado¬ 
mo czy do tej roli otrzymał jakąś radiostację. Na zna¬ 
nych zdjęciach tego czołgu nie widać anteny prętowej. 




5 Fiński T-50 w swym ostatnim wojennym wydaniu. 
Oprócz stosowanego już wcześnie kamuflażu 
złożonego z plam szarych, brązowych i zielonych 
czołg otrzymał na boku wieży żółty numer 61. 

przeciwpancerne, 2 baterie moździerzy i pluton pie¬ 
choty i to bez własnych strat. Jednak według stanu 
z 1 lutego w batalionie nie pozostał ani jeden czołg. 
W ciągu kilku tygodni personel znajdującego się w re¬ 
zerwie batalionu przeszukiwał pobojowiska w celu od¬ 
nalezienia sprzętu nadającego się do naprawy. W mar¬ 
cu na bazie 488. batalionu utworzono 36. Gwardyjski 
Pułk Czołgów Ciężkich. 


o Błagowieszczanską 5. Gwardyjska Brygada Pancer¬ 
na użyła jednego T-50. Czołg ten znajdował się w bry¬ 
gadzie do 3 października, kiedy to skierowano go do 
remontu. Był to ostatni odnotowany przypadek uży¬ 
cia bojowego T-50 po stronie sowieckiej. 

W ARMII FINLANDII 
Zdobyty pod Pietrozawodskiem (fińska nazwa Aanis- 
linna) egzemplarz nr K-11217 fińskie oddziały ewaku¬ 
owały z pola bitwy po całkowitym opanowaniu tego 
regionu. Remont w zakładach naprawczych prowadzo¬ 
no do lutego 1942 roku. Przy okazji dodano na przed- 


^ Fiński T-50 w zakładach remontowych. Założone 
dwie liny holownicze mogą wskazywać na to, 
że nie przybył tam o własnych siłach. Dobrze 
widoczny jest numer ewidencyjny „110" 

Załoga nazwała swój czołg imieniem „Niki". Na¬ 
tomiast w armii czołg był bardziej znany jako „Pikku- 
Sotka", co można przetłumaczyć jako mała kaczka lub 
kaczuszka. W ten sposób nawiązywano do nieoficjal¬ 
nej nazwy „Sotka" przypisanej do T-34. Fińskim żoł¬ 
nierzom T-50 wydawał się być pomniejszoną wersją 
tego czołgu, a Sotka to odmiana kaczki występująca 
w Finlandii. 

Czołg „Niki" był eksploatowany mimo poważnych 
trudności z jego obsługą przez ponad dwa lata. Mię¬ 
dzy innymi brał udział w defiladzie, jaką odbyła się 
w Pietrozawodsku w rocznicę zdobycia tego miasta. 
W trakcie eksploatacji kilkakrotnie zmieniano jego ka¬ 
muflaż. 

Aktywna służba czołgu zakończyła się 25 czerwca 
1944 roku Tego dnia T-50 był czołgiem dowodzenia 
dla grupy czołgów średnich (w armii fińskiej nazywa¬ 
nych ciężkimi) podczas kontrataku w rejonie Juustila 
i Portinhoikka. W czasie akcji odmówił posłuszeństwa 
układ napędowy pojazdu. Czołg został ewakuowany 
i przekazany do poi owego warsztaty remontowego 
Brygady Pancernej. Awaria była na tyle poważna, że te 
warsztaty nie były w stanie jej usunąć i czołg przeka¬ 
zano do Centrum Naprawy Czołgów w Varkaus, gdzie 
czołg był pierwotnie doprowadzony do stanu użytecz¬ 
ności. Ponieważ T-50 był czołgiem nietypowym nie¬ 
możliwe było uzyskanie części zamiennych i pełna na¬ 
prawa okazała się niemożliwa. Mimo tego T-50 pozo¬ 
stawał w wykazie fińskich wozów bojowych z nume-J 
rem ewidencyjnym Ps.183-1 aż do 1955 roku. Obecnie 
znajduje się w Muzeum Broni Pancernej w Parola. 


NUMER SPECJALNY 3/2017 i V 








1 





i ! 


WOJSKO POLSKIE 




PUM! LIS - KU LA 




1 mmii i mmi emu mmii i ijmh 111 mmi i triu .mmi . i . . Miiiniiiiinnii 

KRZYSZTOF MARGASIŃSKI 

IN 


m\k ochoiników polskich m swoimi sąsia¬ 
dami - Ukraińcami Halickimi (wówczas na¬ 
zywanych popularnie Rusinami) - o Lwów, 
który miał się stać stolicą nowego pań¬ 
stwa ukraińskiego, Zachodnio-Ukraińskiej Republiki 
Ludowej (ZURL). Jednak konflikt ten przerodził się 
w wojnę polsko-ukraińską, która ogarnęła całą Galicję. 

W czasie wojny polsko-ukraińskiej 1918-1919 w Ga¬ 
licji siły halickie składały się z około 15 bojowych grup, 
przekształconych następnie w regularną Armię Halic¬ 
ką (AH, ra/iMUbKa ApMfo), podzieloną na trzy Korpusy 
(I, II, i III Korpus U HA), które były wyposażone w samo¬ 
chody i pociągi pancerne. Wojna polsko-ukraińska za¬ 
kończyła się wyparciem oddziałów halickich za rzekę 
Zbrucz 17 lipca 1919 roku. 

Już po zdobyciu przez Polaków Dworca Głównego 
we Lwowie kapitan Tadeusz Kudelski (pseudonim „Ju¬ 
liusz"); komendant Oddziału Technicznego Naczelnej 
Komendy (Obrony Lwowa), postanowił w piątek 7 li¬ 
stopada 1918 roku podjąć budowę pociągu pancerne¬ 
go we Lwowie. W związku z tym zaproponował po¬ 
rucznikowi Zbigniewowi Orzechowskiemu objęcie do¬ 
wództwa nad tą jednostką. Obaj wojskowi udali się na 
Dworzec Główny, żeby wyszukać odpowiednie wagony 
kolejowe do przebudowy. 

Od samego rana następnego dnia rozpoczęto pra¬ 
ce adaptacyjne w głównych warsztatach kolejowych. 


Jednak z uwagi na ostrzał tych warsztatów przez 
Rusinów porucznik Orzechowski przeniósł budowę po¬ 
ciągu pancernego do małych warsztatów ogrzewal¬ 
ni (dla lokomotyw parowych). W niedzielę 10 listopa¬ 
da rozpoczęto opancerzanie blachą zelazną o grubości 
10-15 mm lokomotywę austro-węgierską serii 178 nu¬ 
mer 92 oraz dwa wagony bojowe. Przy pracach ada¬ 
ptacyjnych było zaangażowanych przeszło stu robot? 
ników, którzy pracowali dzień i noc na dwie zmiany. 
W dniu 14 listopada zgłosił się na ochotnika do pracy 
przy budowie pociągu pancernego inżynier Bolesław 
Nieniewski (były podporucznik marynarki austro-wę- 
gierskiej) i odtąd prace konstrukcyjne znacznie przy¬ 
śpieszyły. 

17 listopada 1918 roku porucznik Zdzisław Orze¬ 
chowski otrzymał z Naczelnej Komendy Obrony Lwowa 
rozkaz wyjazdu rano 19 listopada naprzeciw grupy od¬ 
sieczy ppłk. Tokarzewskiego. Od tego dnia rozpoczę¬ 
to organizować załogę i uzbrojenie ze wszystkich od¬ 
działów lwowskich. Karabin maszynowy wraz z obsłu¬ 
gą przekazała Szkoła Sienkiewicza, kolejne dwa kara¬ 
biny maszynowe przekazała obsługa lotniska lwow¬ 
skiego - Lewandówka - a załogę pociągu tworzyła 
ochotnicza załoga złożona z robotników warsztato¬ 
wych. Komendant artylerii obrony Lwowa, major Mar¬ 
celi Jastrzębiec-Śniadowski, przekazał rosyjską arma¬ 
tę górską kalibru 76,2 mm z przetoczonymi do niej au¬ 
striackimi nabojami artyleryjskimi (kalibru 76.5 mm 


S Pociąg pancerny Lis-tiuh w kamuflażu na tle dworca 
kolejowego w Brześciu Litewskim w czerwcu 1920 roku. 


firmy Skoda), którą zamontowano na lorze i zabezpie¬ 
czono workami z piaskiem. 

Grupa odsieczy ppłk. Michała Karaszewicza-Toka- 
rzewskiego po zdobyciu Przemyśla wyruszyła następ¬ 
nie w dalszą drogę rankiem 19 listopada w kierun¬ 
ku Lwowa w składzie zdobyczny austro-węgierski po¬ 
ciąg pancerny oraz 6 pociągów z wojskową odsieczą. 
We Lwowie od samego rana 19 listopada czekano na 
rozkaz odjazdu pociągu, jednak dopiero późnym wie¬ 
czorem pociąg był gotowy do drogi. Pierwszy wy¬ 
jazd zaimprowizowanego pociągu pancernego o na¬ 
zwie Lwowianin, na spotkanie z grupą odsieczy ppłk. 
Tokarzewskiego, obsadzonego ochotniczą załogą na¬ 
stąpił o godzinie drugiej w nocy 20 listopada 1918 
w kierunku Przemyśla. Skład tego pociągu pancernego 
był następujący: niezupełnie opancerzona lokomoty¬ 
wa austro-węgierska serii 178, wagon z armatą zabez¬ 
pieczoną workami z piaskiem, jeden wóz pancerny nie 
w pełni ukończony oraz zwykły wagon, zabezpieczony 
wewnątrz workami z piaskiem z wyciętymi strzelnica¬ 
mi. W takim składzie pociąg dojechał do Zimnej Wody, 
a następnie wykoleił się pod Mszaną, na torze kolejo¬ 
wym, uszkodzonym przez Ukraińców. Ochotnicza zało¬ 
ga pociągu przystąpiła do wstawiania wykolejonych 
wagonów na tor kolejowy. W trakcie tych prac załoga 
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została ostrzelana przez nieprzyjaciela, rosyjska arma¬ 
ta górska natomiast rozleciała się po pierwszym strza¬ 
le. Atak ten odparto, a wykolejone wagony ustawiono 
ponownie na torze i wrócono do Lwowa. 

20 listopada o godzinie piętnastej (grupa odsieczy 
odległość 90 kilometrów z Przemyśla do Lwowa po¬ 
konała w czasie 34 godzin) na Dworzec Główny we 
Lwowie dotarła grupa odsieczy ppłk. Tokarzewskiego 
z już rozdzielonym na dwie części pancerne, zdobycz¬ 
nym składem austro-węgierskim (części pancerne 
o następujących nazwach: Śmiały iPiłsudczyk). 

Następnego dnia wyjechał pociąg już bez lory z ar¬ 
matą i z inną załogą do Sichowa (linia kolejowa Lwów- 
Chodorów), gdzie został zaatakowany przez kompanię 
Rusinów z dwoma karabinami maszynowymi. Załoga 
pociągu śmiałym wypadem, wspierana ogniem ka¬ 
rabinów maszynowych z pociągu, rozbiła ich, biorąc 
do niewoli 15 jeńców, 20 karabinów, kuchnię połową 
i wiele amunicji. Nieprzyjaciel wycofał się w stronę 
Bobrki. Z naszej strony był ranny jeden oficer. Wie¬ 
czorem pociąg został skierowany do Lwowa, a następ¬ 
nego dnia zajął stację Dawidów (Lwów-Chodorów). Po 
każdym takim wyjeździe powracał pociąg pancerny do 
Lwowa, gdzie podlegał dalszemu opancerzaniu. 

Ponieważ na odsiecz Lwowa przybyły dwa pocią¬ 
gi pancerne, lwowski pociąg pancerny otrzymał nu¬ 
merację Pociąg Pancerny Hr 3, wobec czego nazwano 
go od P.P.3: pt pe. Trójka. Dowódcą pociągu od pierw- 


WOJSKO POLSKIE 

Z chwilą wybuchu pierwszej wojny światowej i rozpoczęcia walk frontowych 
w Europie nastąpi! dynamiczny rozwój nowego środka walki - pociągów 
pancernych. Budowę pierwszych improwizowanych jednostek zainicjowali 
dowódcy kompanii kolejowych armii austro-węgierskiej. Pierwszym byt kapitan 
Friedrich Schober, dowódca 15. kompanii wojsk kolejowych. Sukcesy tych 
jednostek skłoniły Ministerstwo Wojny do wyposażenia austro-węgierskiej armii 
w dobrze uzbrojone i opancerzone pociągi pancerne. Nowe regularne jednostki 
zbudowano w Budapeszcie, po czym pancerne składy bojowe uczestniczyły 
w walkach na froncie, gdzie wspierały własne oddziały. W wyniku tych walk 
uszkodzone jednostki remontowano w dużych warsztatach kolejowych 
między innymi: w Nowym Sączu, Tarnopolu i Lwowie. Austro-węgierskie pociągi 
pancerne zainspirowały na początku listopada 1918 roku budowę podobnych 
jednostek dla polskiej armii. Budowę pierwszej takiej jednostki w Odrodzonej 
Polsce pod nazwą Lwowianin rozpoczęto w niedzielę 10 listopada 1918 roku we Lwowie. 


S Porucznik Leopold Kula 
pseudonim Lis (1896-1919). 
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Podąg pancerny £P.6 Gręmobój w styczniu 

skiej. 


szej chwili jego budowy był porucznik Zbigniew Orze¬ 
chowski,a jego zastępcą porucznik Antoni Dawidowicz, 
komendantem oddziału karabinów maszynowych był 
natomiast porucznik Felicjan Madeyski. 

24 listopada pociąg wyjechał do Dawidowa (Lwów- 
-Chodorów), a następnie pod kościół we wsi Stare Sio¬ 
ło, zabezpieczając obie flanki swoimi patrolami. W tym 
momencie został zaatakowany przez trzy kompanie 
nieprzyjacielskie i ostrzelany przez półbaterię z odle¬ 
głości 80 kroków. W związku z tym musiał wycofać się 
do Dawidowa, tracąc pierwszego zabitego, szeregow¬ 
ca Jerzego Widta. 

26 listopada przydzielono do pociągu pierwszą do¬ 
brą armatę połową, austro-węgierską, 8 centymetro¬ 
wą M 1905/1908, która pod dowództwem poruczni¬ 
ka Mieczysława Rudnickiego oddała pociągowi bar¬ 
dzo wielkie usługi. Armata ta została zamontowana na 
przedzie lory, której boki i tył były opancerzone kamie¬ 
niem i piaskiem, umieszczonymi między dwiema ścia¬ 
nami z drzewa, a odstęp od ścian wynosił około 15 cen¬ 
tymetrów. Na tyle lory znajdował się mały skład amu¬ 
nicji, a pomieszczenie dla załogi było zakryte od góry 
blachą stalową. 

W następnych dniach pociąg odbył cały szereg wy¬ 
padów i jazd patrolowych do Dawidowa (Lwów-Cho- 
dorów) i Winnik (na linii kolejowej Lwów-Brzeżany). 
4 grudnia w lesie pod stacją Glinna Nawarja (linia ko¬ 
lejowa Lwów-Stryj) pociąg został otoczony przez nie¬ 
przyjaciela. W bitwie tej, przy wypadzie oddziału 
szturmowego, stracił jednego zabitego i sześciu ran¬ 
nych, zadając jednocześnie nieprzyjacielowi znaczne 
straty, wycofał się do stacji Basiówka. Następnie pa¬ 
trolował linię kolejową Lwów-Przemyśl. 20 grudnia 
po bardzo długiej i zaciętej walce załoga pociągu zdo¬ 
była stację Brzuchowice (linia kolejowa Lwów-Rawa 
Ruska), zdobywając jeden karabin maszynowy, jede¬ 


naście karabinów ręcznych, wiele amunicji, dwóch jeń¬ 
ców oraz uwalniając wziętych przez nieprzyjaciela ra¬ 
no własnych żołnierzy. 

Tak to zdarzenie opisuje raport bojowy: 

Pociąg pancerny Nr 3 Raport bojowy, miejsce po¬ 
stoju 20.12.1918 roku 

Pociąg pancerny wyjechał ze stacji Lwów o godzi¬ 
nie 12.40 po południu i ostrzeliwał spod leśniczówki 
w Rzęśnie Polskiej stację kolejową Brzuchowice. Ponie¬ 
waż własna akcja miała się zacząć dopiero po godzi¬ 
nie 15, podjechał pociąg pancerny pod Rzęsnę Ruską 
i ostrzeliwał tamtejszą stację kolejową, następnie zaś 
folwark Kozice. 

Ogodzinie 15 wsiadł do pociągu kapitan Wiktor z 20 
ludźmi, po czym pociąg pancerny podjechał do sema¬ 
fora stacji kolejowej Brzuchowice, w którym miejscu li¬ 
nia była przerwana, ostrzeliwując silnie cofające ku sta¬ 
cji patrole ukraińskie. Podczas gdy artyleria ostrzeliwa¬ 
ła stację, wysiadła piechota kapitana Wiktora i zało¬ 
ga pociągu pancernego, przy czym kapitan Wiktor ata¬ 
kował lewym skrzydłem, załoga pociągu zaś centrem 
i prawym skrzydłem. Około godziny 17 zajął chorąży 
Wydrzyński z załogą pociągu pancernego stację kolejo¬ 
wą Brzuchowice, zdobywając 1 k.m., kilkanaście karabi¬ 
nów rosyjskich i kilka pak amunicji, biorąc 2 jeńców do 
niewoli Następnie ostrzeliwała artyleria pociągu pan¬ 
cernego Borki Dominikańskie, gdy tymczasem kapitan 
Wiktor nawiązał łączność z oddziałami podpułkownika 
Hausera - po czym pociąg pancerny cofnął się o godzinie 
19 i zajechał na Dworzec Lwowski o godzinie 20 minut 
45, jadąc resztkami wody zdefektowanej lokomotywy. 

Od Wigilii patrolował linię kolejową Lwów-Prze- 
myśl, staczając często walki z nieprzyjacielem, któ¬ 
ry ostrzeliwuje pociągi oraz stara się zniszczyć tor lub 
opanować stacje kolejowe znajdujące się w naszych 
rękach, podczas gdy cała przestrzeń wzdłuż toru jest 
ustawicznie zagrożona przez nieprzyjaciela. 

W związku z sukcesami nowej broni - pociągów 
pancernych - nastąpił w Polsce ich dynamiczny roz- 


ń Jak wyglądał sposób nazywania tych jednostek, 
przedstawia poniższy dokument: 

Naczelne Dowództwo Wojska Polskiego 
na Galicję Wschodnią, Op. Nr 745, Przemyśl, 

30 listopada 1918 roku. v 

Ze względu na trwające nieporozumienia pociągi 

pancerne oznaczamy imionami (podobnie 

jak okręty wojenne) mają być oznaczane. A to: 

Piłsudczyk - por. Wyrwiński 

Odsiecz- por. Kulczycki 

Śm/ffly-por.Małagowski 

Hallerczyk- por. Pigoń 

Gromowy - por. Przybycień 

Kozak- por. Pasternak 

Trójka- por, Orzechowski. 

Zaznacza się, że system oznaczania imionami 
pociągów pancernych także Warszawa przyjęła. 
Podpisano - generał Rozwadowski. 


Jednak ten system oznaczania polskich regularnych 
pociągów tylko nazwami został zmieniony w grudniu 
tego roku poprzez przydzielenie każdej jednostce nu¬ 
meru: P.P. 1 Piłsudczyk, P.P. 2 Śmiały, P.P. Trójka, P.P. 4 
Hallerczyk, P.P.5 OdsieczI, P.P. 6 Gromobóji P.P.7 Kozak. 

Na rozkaz Naczelnego Dowództwa Wojska Polskiego 
od 20 grudnia 1918 roku rozpoczęto formowanie ko¬ 
lejnych, regularnych pociągów pancernych w Okręgu 
Warszawskim (w oparciu o niemiecki tabor kolejowy): 
P.P. 11 P oznańczyk, P.P. 12 Kaniów, P.P. 13 Boruta, P.P. 
\Magończyk, P.P. 15 Groźny, P.P. 1 6 Mściwy (od kwiet¬ 
nia 1919 roku występował pod nową nazwą Mściciel). 


LWOWSKI POCIĄG PANCERNY 
TRÓJKA W 1919 ROKU 

Od 1 stycznia 1919 roku pociąg operował pod Mszaną 
oraz pod Sądową Wisznią, gdzie załoga pociągu unie¬ 
możliwiła nieprzyjacielowi wysadzenie mostu oraz 
drugiego toru kolejowego i przyjechała na odsiecz 
szczupłej załodze stacji Sądowa Wisznia zaatakowanej 
przez nieprzyjaciela w sile 600 ludzi i pół baterii hau¬ 
bic, W walce tej załoga pociągu zadała nieprzyjacie¬ 
lowi znaczne straty, a przy wypadzie został ranny ofi¬ 
cer i kilku żołnierzy. W tym czasie do składu pociągu 
włączono dwa wozy pancerne dla załogi, jeden z nich 



NUMER SPECJALNY 3/2017 


























WOJSKO POLSKIE 



przerobiony z tak zwanej wapniarki z bardzo niskim 
pancerzem zewnętrznym oraz ze strzelnicami dla kara¬ 
binów, po jednym na karabin maszynowy na obie stro¬ 
ny i jedną strzelnicą na tył, ponieważ wóz ten szedł ja¬ 
ko ostatni. Drugi wóz cały opancerzony blachą, z bud¬ 
ką na dachu na karabin maszynowy strzelający tylko 
na wprost o stosunkowo małym promieniu ostrzału. 
Budka ta, do której wchodziło się z wnętrza wagonu, 
była równocześnie używana jako miejsce obserwacyj¬ 
ne dla dowódcy pociągu lub oficera prowadzącego po¬ 
ciąg pancerny. Prócz tego po obu stronach wagonu by¬ 
ło wiele strzelnic na karabiny ręczne i po dwie strzelni¬ 
ce na karabiny maszynowe z każdej strony. 

Odtąd pociąg pancerny jechał do akcji bojowej 
w następującym składzie bojowym: na przedzie lora 
z zapasowymi szynami i narzędziami kolejowymi, da¬ 
lej wagon z armatą połową, wagon z wieżyczką, ma¬ 
ły wagon z jednym karabinem maszynowym zwróco¬ 
nym na tył pociągu i lora z szynami i skrzynią z narzę¬ 
dziami do naprawy torów kolejowych. Dowódca pocią¬ 
gu lub prowadzący pociąg znajdował się w czasie jaz¬ 
dy przy armacie lub budce z karabinem maszynowym. 
Kiedy pociąg jechał wstecz, prowadził go oficer znajdu¬ 
jący się w małym wagonie. W parowozie było począt¬ 
kowo opancerzone tylko miejsce dla maszynisty, pala¬ 
cza i telefonisty, z czasem zaś opancerzono cały paro¬ 
wóz. Wejścia do wagonów pancernych były po bokach, 
wagony między sobą nie miały żadnego bezpośred¬ 
niego przejścia, były tylko połączone telefonicznie, je¬ 
den aparat był na lorze z armatą, drugi na lokomoty¬ 
wie, a trzeci na ostatnim wagonie. Tak więc pociąg do 
działania do przodu miał jedną armatę i jeden kara¬ 
bin maszynowy, na każdy bok po 3 karabiny maszyno¬ 
we i wiele strzelnic na karabiny, na tył zaś także jeden 
karabin maszynowy. W ten sposób zbudowany pociąg 
pancerny miał tę wadę, że zależnie od tego, w którym 
kierunku wyjeżdżał ze stacji węzłowej do akcji, trze¬ 
ba było każdy pojedynczy wagon bojowy ustawiać na 
obrotnicę kolejową i stosownie do kierunku jazdy obra¬ 
cać wagony, i ponownie zestawiać cały pociąg. 

7 stycznia pociąg pancerny zderzył się z lokomoty¬ 
wą, przy czym została uszkodzona lora kolejowa z ar¬ 
matą i resztą wagonów, tak ze jednostka musiała po¬ 
wrócić na remont do Lwowa. 

W tym czasie otrzymał kolejny wóz pancerny 
z dwiema armatami przywiezionymi z Kazamat Kra¬ 
kowskich, bardzo starego systemu, z których jedna by¬ 
ła zamontowana w wozie z ostrzałem na jedną a druga 
na drugąstronę pociągu. Armaty te były tak starego ty¬ 
pu, że potrafił je obsługiwać tylko oficer prowiantowy 
pociągu, podporucznik Marian Kempner, który przed 
wielu laty służył przy tego rodzaju armatach. 

Od 13 stycznia 1919 roku pociąg patrolował w stro¬ 
nę Basiówki na linii kolejowej Lwów-Stryj i Gródka Ja¬ 
giellońskiego (Przemyśl-Lwów), ostrzeliwując pozycje 
i miejscowości zajęte przez nieprzyjaciela, urządzając 
tam z własnej inicjatywy wypady na Worocow, Kara- 
czynów i Wielopole (w rejonie linii kolejowej Lwów- 
-J a worów). 

Początkowy skład pociągu pancernego P.P. Trójka: 
Wagony artyleryjskie (pruski/niemiecki tabor 
kolejowy): Ommku 31915, Ommku 205153 
i Ommku 271 268, Wagony z karabinami 
maszynowymi: pierwotne: K 87 378,60 060 
oraz Ommku 50 397, Ommku 69 087. 

Lokomotywy austrcj węgierskie, opancerzone 


we Lwowie: serii 178.92 (opancerzona w okresie 
10-21 listopada 1918 i rozpancerzona 18 lutego 
1919), 178.71 (opancerzona 28 lutego 1919). 

1 lutego 1919 roku pociąg został skierowany przez 
Przemyśl, do Grupy Chyrowskiej, gdzie zabezpieczał li¬ 
nię kolejową Chyrów-Sanok. Tak wspomina naoczny 
świadek z pociągu pancernego Nr 6 Gromobój : 

Drugi luty rano o godzinie siódmej przyjechał pociąg 
pancerny?.?. Trójka , wagony silnie opancerzone. Pociąg 
ten urządzony z większą starannością i komfortem, jak 
nasz P.P.6 Gromobój. Wozy opancerzone silnie , armaty 
w krytych wozach, światło elektryczne. Wozy oficerskie 
o niewidzianym dotychczas przepychu , puimanowskie 
pierwszej i drugiej klasy z osobną kuchnią i stołowym. 

Trzeci luty. Obok nas, na drugim torze stanęła Trójka, 
której oficerowie odwiedzili nas. Później my ich rewizy¬ 
towali. 

W wąwozie naszym zgrupowano pociągi pancerne: 
P.P.i Piłsudczyk, P.P. Trójka i nasz P.P.6 Gromobój oraz 


Dwa dni później uczestniczył pociąg pancerny w ofen¬ 
sywie pod Bratkowicami koło Gródka Jagiellońskiego, 
gdzie pociąg wspierał atak dwoma armatami, od¬ 
dział szturmowy zaś pociągu pod dowództwem pod¬ 
porucznika Maksymiliana Wudkiewicza przy śmiałym 
ataku na wzgórze 294 stracił swojego dowódcę i trzech 
szeregowych z patrolu szturmowego, ranny został je¬ 
den oficer i jednocześnie lekarz, porucznik Leszek Ja- 
kliński, który z karabinem w ręku szedł do szturmu, 
strzelał i opatrywał rannych oraz ośmiu szeregowych, 
utrzymując przy tym zdobyte pozycje, aż do przy¬ 
bycia oddziałów piechoty. Od 7 marca stacjonował 
w Przemyślu, patrolował linie kolejowe: Przemyśl-Chy- 
rów oraz Przemyśl-Medyka. Na tej ostatniej linii ko¬ 
lejowej był często ostrzeliwany z fortu Siedliska, 
będącego w rękach nieprzyjaciela, dlatego też i ar¬ 
tyleria pociągu ostrzeliwała Siedliska z widocznym 
skutkiem. 

13 marca pociąg eskortował z Przemyśla do Sądo¬ 
wej Wiszni transporty wojsk generała Franciszka Alek- 



2 Wagony karabinów maszynowych opancerzane w Zakładach Zieleniewskiego w Krakowie. Początkowo były 
przeznaczone dla P.P. 12 Kaniów, wagony te jednak zostały przydzielone do P.P. Trójka 7 kwietnia 1919 roku. 


pociąg szpitalny. Dymiło to i kurzył wszystko tak okrop¬ 
nie, że Ukraińcy sprowokowani zaczęli zasypywać nas 
ogniem w wąwozie oraz obie stacje kolejowe i miasto. 
Pierwszy wyszedł z wąwozu Piłsudczyk, za nim Trójka, 
wyjeżdżając poza Chyrów w kierunku Starzawy. 

6 lutego załoga pociągu na własną rękę zaatako¬ 
wała wieś Terło, gdzie rozbiła silniejszy oddział nie¬ 
przyjacielski, wzięła do niewoli dwudziestu jeńców, 
jeden karabin maszynowy, siedemnaście karabinów 
ręcznych, trzy konie juczne z siodłami pod karabin ma¬ 
szynowy i wiele amunicji, przy czym nieprzyjaciel zo¬ 
stawił na pobojowisku przeszło dwudziestu zabitych 
i wielu ciężko rannych - u nas był jeden żołnierz cięż¬ 
ko ranny. Następnego dnia zaplanowano kolejny wy¬ 
pad, mający na celu zdobycie baterii nieprzyjaciel¬ 
skiej, jednak nie doszedł do skutku, ponieważ pociąg 
został odwołany do Lwowa, skąd patrolował linię 
kolejową w kierunku Przemyśla. 18 lutego pociąg 
pancerny eskortował misję koalicyjną z Przemyśla 
do Lwowa. 


sandrowicza i współdziała z nimi w bitwie, oddając 
z jednej tylko połówki pięćdziesiąt strzałów. W trak¬ 
cie tych walk armata i lokomotywa zostały uszkodzo¬ 
ne. Przed Sądową Wisznią załoga pociągu zbudowała 
w lesie rampę kolejową służącą do wywagonowania 
transportów wojskowych. 

W międzyczasie pociąg otrzymał już trzeci wagon 
artyleryjski z rosyjską armatą połową 76,2 mm wz. 
1902, dzięki czemu pociąg miał możność działania za¬ 
równo do przodu, jak i do tyłu, bez przestawiania i ob¬ 
racania wagonów bojowych. 

2 kwietnia pociąg pancerny został skierowany do 
Ustrzyk. Ponieważ Ukraińcy zawzięcie atakowali tę li¬ 
nię, kilkakrotnie zaistniała potrzeba podzielenia pocią¬ 
gu na dwie części, przy wykorzystaniu nieopancerzo- 
nych lokomotyw. Pojedyncze armaty oddawały w cią¬ 
gu kilku godzin po kilkadziesiąt strzałów, a pewnego 
razu połówka chłodzona mokrymi szmatami w cią¬ 
gu trzech godzin oddała na wieś Jałowe 280 strzałów 
w seriach po cztery, imitując w ten sposób baterię ar- 
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2 Czołowy wagon artyleryjski z austro-węgierską 
armatą połową 8 cm wz.1905/08. 


tylerii. Oddział szturmowy pociągu pancernego w sile 
czterdziestu szeregowych wspierany przez własna ar¬ 
tylerię oczyszczał okolice toru kolejowego w odległo¬ 
ści kilku kilometrów od toru, wyrzucał nieprzyjacielskie 
placówki z zajętych pozycji i sam je obsadzał, podczas 
gdy pociąg rozdzielony na kilka części był ustawicznie 
w ruchu, ostrzeliwując nieprzyjacielskie pozycje w co¬ 
raz to w innych miejscach. Załoga pociągu wspierana 
artylerią pociągu brała również czynny udział w akcji 
bojowej batalionu rzeszowskiego, zajmując swoją pie¬ 
chotą wsie: Jałowe i Hoszów. Podczas tej akcji był bar¬ 
dzo czynny pluton telefoniczny pociągu, zakładający li¬ 
nie telefoniczne nieraz na odległość do dziesięciu ki¬ 
lometrów. 

Komunikat operacyjny nr 147 z 5 kwietnia, Front 
Galicyjski podawał: 

Pod Ustrzykami Dolnymi potyczki patroli. Artyleria 
pociągu pancernego Trójka rozpędziła zbliżające się sil¬ 
niejsze ukraińskie oddziały. 

8 kwietnia pociąg patroluje linię do Łupkowa nad 
granicę czeską, następnie zaś powraca pod Posadę 
Chyrowską, do Grupy Operacyjne Chyrów pułkownika 
Mieczysława Lindego. W tym czasie pociąg otrzymał 
dwa wozy pancerne dla piechoty, opancerzone blachą 
stalową, z których każdy był wyposażony w dwa kara¬ 
biny maszynowe na obie strony i ewentualnie dodat¬ 
kowo po jednym karabinie maszynowym oraz po jed¬ 
nej armatce dla piechoty. Do tych wozów wchodziło się 
drzwiczkami z przodu, względnie z tyłu wozu tak, że 
wagony miały między sobą połączenie. 

Zgodnie z rozkazem w dniu 28 kwietnia pociąg zo¬ 
stał skierowany do Lwowa. Cała załoga była zadowo- 


więc pancerka i swoją pieśń, opiewającą jej wesołe 
i ciężkie chwile, zaczynającą się: % 

Zawsze naprzódjako czujka ; 
jedzie nasza „pe. pe. trójka" 

Następnego dnia o godzinie 2.30 wyjechała Trójka 
na dworzec Podzamcze do dyspozycji grupy pułkow¬ 
nika Czesława Mączyńskiego, gdzie otrzymała rozka¬ 
zy dalszej jazdy w stronę Malechowa (linia kolejowa 
Lwów-Krasne), dla współdziałania w akcji rozpoczy¬ 
nającej się ofensywy majowej, generała Józefa Hallera. 

Jednostka wyruszył natychmiast, ale już na pierw¬ 
szym kilometrze za blokiem dostała się pod silny ogień 
nieprzyjacielskiej artylerii i utknęła z powodu uszko¬ 
dzonego granatem nasypu kolejowego. Powrócono 
więc na dworzec Podzamcze po lorę z żużlem, którym 
podsypano wiszące w powietrzu podkłady kolejowe 
z szynami, naprawiając w ten sposób tor kolejowy, 
i ruszyła Trójka naprzód. Po minięciu drugiego mostu 


łona z tego faktu, ponieważ składała się przeważnie 
z ochotników lwowskich. 

Załoga także miała także swojego poetę w osobie 
podporucznika Artura Belohlavki, dowódcy piechoty 
pociągu, piszącego pod pseudonimem Orwicz. Miała 


2 Wagon artyleryjski z bocznym ostrzałem 
z austro-węgierską armatą kazamatową 8 cm. 
Obok niej kadra pociągu: od lewej dr Leszek 
Jakliński, por. inż. Mieczysław Rudnicki, 
por. Antoni Dawidowicz oraz dowódca pociągu 
pancernego kapitan Zbigniew Orzechowski. 
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wszedł znowu pociąg w bezpośredni kontakt z nie¬ 
przyjacielem, biorąc baterię ukraińską stojącą w Male¬ 
chowie pod skuteczny ogień swej połówki tak, że zmu¬ 
sił ją do zmiany pozycji. Ogniem zaś z kazamatki (po¬ 
pularna nazwa austro-węgierskiej 8 cm M. 94 armaty 
kazamatowej) i karabinów maszynowych ostrzeliwał 
pozycje nieprzyjacielskiej piechoty. Ten ostrzał spowo¬ 
dował natychmiastowy odwet ze strony nieprzyjaciela: 
nasz pociąg, operujący na nasypie w zupełnie otwar¬ 
tej dolinie, dostał się pod bardzo silny ogień nieprzy¬ 
jacielskiej artylerii, z którego jednak szczęśliwie wy¬ 
szedł, zmieniając ustawicznie swoje stanowisko na to- 
rze kolejowym, dzięki czemu nieprzyjacielskie pociski 
grzęzły przeważnie w mokradłach, na których znaj¬ 
dował się nasyp z torem kolejowym. Tor ten kilkakrot¬ 
nie uszkodzony pociskami nieprzyjacielskimi był na¬ 
tychmiast naprawiany pod ogniem artylerii i piecho¬ 
ty przez pluton pionierów pociągu pod dowództwem 
porucznika Branka de Groo, wraz z przydzieloną partią 
z drugiej kompanii kolejowej. Po czterdziestym ósmym 
strzale z czołowej połówki nastąpiło rozsadzenie lufy, 
przy czym jeden oficer i jeden ogniomistrz zostali ranni 
odłamkami lufy. Ponieważ nieprzyjaciel był już w od¬ 
wrocie i tylko armatnimi pociskami mogliśmy go osią¬ 
gnąć, zostaliśmy zmuszeni po wypadku natychmiast 
wrócić do stacji kolejowej, zęby na obrotnicy przesta¬ 
wić wagon z tyłową armatą na przód, podczas gdy pio¬ 
nierzy z pociągu pracowali nad naprawieniem znów 
wysadzonego przed nami toru. Po zabraniu kompanii 
kolejowej oraz zapasowych szyn pociąg powrócił na¬ 
tychmiast i po naprawieniu toru w czterech miejscach 
dojechał na jeden kilometr od Malechowa. Ponieważ 
nieprzyjaciel zupełnie się cofnął, przerwano dalszy po¬ 
ścig i powrócono do stacji, dowódca zameldował o sy¬ 
tuacji dowódcy grupy. 

Bitwa pod Malechowem, w której siły halickie zo¬ 
stały ostatecznie odparte spod Lwowa, była ostatnią 
bitwą lwowskiej Trójki , ponieważ 30 kwietnia 1919 
roku nadszedł rozkaz Naczelnika Państwa Polskiego, 
Józefa Piłsudskiego, mocą którego pociąg ten zos¬ 
tał przemianowany na: P.P.3 Imienia podpułkownika 
Lisa-Kuli (w meldunkach pociąg nazywany był krót¬ 
ko: Lis-Kula). 

W czasie swojego pięciomiesięcznego istnienia 
lwowska jednostka przemieniała się stopniowo z jed¬ 
nostki improwizowanej w nowoczesny pociąg pancer¬ 
ny. Pod koniec kwietnia 1919 roku jednostka składała 
się z olbrzymiej, opancerzonej, pięcioosiowej lokomo¬ 
tywy austro-węgierskiej 180.533 Nowy Sącz X (rzym¬ 
ska cyfra X oznaczała dziesiątą lokomotywę opance¬ 
rzoną w warsztatach kolejowych w Nowym Sączu, któ¬ 
ra została opancerzona na przełomie marca i kwiet¬ 
nia 1919 roku), dwóch wagonów karabinów maszy¬ 
nowych, w których znajdowało się 16 karabinów ma¬ 
szynowych, dwóch czołowych wagonów artyleryjskich 
z dwiema armatami polowymi austro-węgierskimi 8 cm, 
wagonu artyleryjskiego z bocznym ostrzałem z dwie¬ 
ma armatami kazamatowymi 8 cm M.94 oraz zało¬ 
gi uzbrojonej w 150 karabinów. Kadra pociągu Uczyła 
dwunastu oficerów. Pociąg składał się z szeregu wago¬ 
nów wykonanych przez lwowskie warsztaty bądź przez 
fabrykę Zieleniewskiego w Krakowie. 

Oprócz składu bojowego istniał także skład taboro¬ 
wy składający się z wagonów, pełniących rolę gospo¬ 
darczą i magazynową oraz sypialną. Skład bojowy za¬ 
zwyczaj stacjonował na pobliskiej stacji kolejowej na 
tyłach linii frontu. 



Skład taborowy pociągu pancernego Lis-Kula obsłu¬ 
giwała nieopancerzonaaustro-węgierska lokomotywa 
towarowa serii 60 (Ti12 - oznaczenie na PKP austriac¬ 
kiego parowozu towarowego serii 60. Produkowany 
w latach 1897-1910 roku przez austriackie zakłady Flo- 
ridsdorf w Linzu w liczbie 321 parowozów. Po pierw¬ 
szej wojnie światowej 158 parowozów trafiło do kolei 
polskich). 

Od 1 do 19 maja 1919 roku pociąg pancerny Lis-Kula 
wyjeżdżał co noc pod stację kolejową Glinna Nawaria, 
na linię kolejową Lwów-Stryj, w celu wspierania tam 
naszych pozycji, ostrzeliwując podjeżdżający i atakują¬ 
cy często halicki pociąg pancerny Nr 2 z III Korpusu UHA 
(6poHenoTflr„H.2"). 

17 maja Lis-Kula został skierowany do Sichowa, na 
linię kolejową Lwów-Chodorów. Tutaj udało się patro¬ 
lowi naszych pionierów ostatecznie wysadzić most ko¬ 
lejowy, uszkodzony już poprzednio przez nieprzyjaciela, 
mimo że mieli placówkę przy samym moście. 

Tymczasem pociąg został skierowany do Lwowa 
po prowizoryczny most, który następnie, po odpar¬ 
ciu Ukraińców, został 21 maja w przeciągu kilku go¬ 
dzin ustawiony własnymi siłami. Od 22 do 25 maja 
1919 roku równolegle z prowadzoną polską ofensy¬ 
wą majową generała Hallera pociąg pancerny został 
skierowany przez Stare Sioło, Chlebowice, Borynicze 
do Chodorowa. Załoga naprawiała po drodze w wielu 
miejscach zniszczony tor kolejowy oraz kilka mostków 
zniszczonych przez Rusinów, ostrzeliwując przy tym 
cofającego się nieprzyjaciela. Ta trudna praca trwa¬ 
ła szereg dni i nocy bez wytchnienia, ponieważ tuż za 
pociągiem posuwał się pociąg amunicyjny i sanitarny 
dla naszej armii. Po nawiązaniu łączności z Grupą Ope¬ 
racyjną posuwającą się od Stryja do Chodorowa po¬ 
ciąg powrócił do Lwowa, skąd został następnie skiero¬ 
wany pod Barszczowice (linia kolejowa Lwów-Krasne). 
Po powrocie do Lwowa dowódca pociągu otrzymał roz¬ 
kaz odjazdu przez Kraków do granicy polskiej z nowym 
przydziałem - na Front Śląski. 28 maja pociąg został 
skierowany na linię kolejową Będzin-Sosnowiec, a na¬ 
stępnie do Warszawy, dokąd przybył 29 maja na re¬ 
mont i pozostał do 8 czerwca. 


Dowódca karabinów 
maszynowych, porucznik 
Felicjan Madeyski, na tle 
wagonu dowodzenia. 



We Lwowie od 10 listopada 1918 
do 31 maja 1919 wykonano: 

6 parowozów pancernych, austro-węgierskiej 
serii 178, o następujących numerach: 
92,66,71,93,95,111, 

1 parowóz kąpielowy, 

4 parowozy półpancerne, austro-węgierskiej serii 73 
o następujących numerach:, 124, 296,367,419, 

1 jaszczyk pancerny, 

17 wagonów artyleryjskich, 

38 wagonów pancernych, 

1 wagon pancerny motorowy o nazwie Ułan f 
10 wagonów kąpielowych, 

50 wagonów taborowych, 

7 wagonów sanitarnych. 
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8 czerwca dowództwo pociągu Nr 3 Lis-Kula objął 
porucznik Felicjan Madeyski, który był dotąd tylko do¬ 
wódcą kompanii karabinów maszynowych w tym po¬ 
ciągu. 

Rozkazem z 11 czerwca nastąpiło przesunięcie jed¬ 
nostki na Front Śląski, z jednoczesnym odjazdem z Lwo¬ 
wa do Częstochowy (9 czerwca w Częstochowie), gdzie 
stacjonował do końca października, patrolując linię 
kolejową Częstochowa-Herby w zmniejszonym skła¬ 
dzie, a mianowicie z parowozem półpancernym i dwo¬ 
ma wozami zwykłymi. 25 czerwca pociąg był ostrze¬ 
liwany w Herbach przez niemiecki samolot. W związ¬ 
ku z wybuchem I Powstania Śląskiego (które rozpoczę¬ 
ło się w nocy z 16 na 17 sierpnia i trwało do 24 sierpnia 
1919) patrolował tereny przygraniczne. 

1 października 1919 roku został zastąpiony przez 
pociąg pancerny P.P.15 Paderewski (świeżo zbudowa¬ 
ny we Lwowie), Lis-Kula powrócił do Lwowa, celem re¬ 
montu obu parowozów, wozów pancernych i taboro¬ 
wych, gdzie pozostał do 19 grudnia 1919 roku. W tym 
też dniu został skierowany do na Front Południowo- 
Zachodni, do Krakowa, z przydziałem do 7. Dywizji 
Piechoty. 

Stan pociągu na dzień 20 października 1919 roku 
wynosił: 7 oficerów i 153 podoficerów i żołnierzy, 
osiem wozów bojowych i dwa parowozy pancerne, 
osiemnaście wagonów taborowych, cztery armaty 
i dziewiętnaście karabinów maszynowych. 

ROK 1920 (FRONT 
POŁUDNIOWO-ZACHODNI) 

W styczniu 1920 roku nastąpiło rozwiązanie Frontu 
Południowo-Zachodniego. Bezczynność, pociąg pan¬ 
cerny stoi na w Krakowie-Podgórzu na stacji kolejo¬ 
wej Bonarka. 

W wyniku kolejnego rozkazu NDWP następuje prze¬ 
sunięcie Liso-Kuli z rozwiązanego frontu na Front Lite- 
wsko-Białoruski. 17 lutego odchodzi z Krakowa, a na¬ 
stępnie przez Warszawę i Grodno przybywa do Wilna 
do dyspozycji dowódcy Frontu Litewsko-Białoruskiego, 
generała Stanisława Szeptyckiego. Tam patrolował li¬ 
nie kolejowe w rejonie Wilna. 

Po reorganizacji frontu wschodniego w marcu 1920 
roku zostały utworzone polskie wyższe związki tak¬ 
tyczne - armie. 


S Lokomotywa pancerna, austro-węgierskiej serii 180 numer 533 z tendrem nr 76.702 w Warsztatach Kolejowych 
w Nowym Sączu w marcu/kwietniu 1919 roku i przydzielona pod koniec kwietnia do pociągu pancernego Nr. 3. 


3 kwietnia 1920 roku pociąg pancerny odszedł do 
Krółewszczyzny, do dyspozycji polskiej 1. Armii. W skła¬ 
dzie tej armii znajdował się razem z następującymi 
pociągami pancernymi: P.P.13 Boruta i P.P.16 Mścicie!. 
W czasie dłuższych postojów odbywała się codzien¬ 
nie rano trzygodzinna musztra i ćwiczenia całej zało¬ 
gi, po południu zaś szkolenie i ćwiczenia poszczegól¬ 
nych rodzajów broni, to jest: artylerii, piechoty, kara¬ 
binów maszynowych, plutonu saperów i plutonu tele¬ 
fonicznego. 

Żeby polskie pociągi pancerne mogły operować na 
szerokim torze rosyjskim (o szerokości 1524 mm, pod¬ 
czas gdy szerokość europejska wynosiła 1435 mm), 
według pomysłu inżyniera Adama Marie (szefa KBPP- 
-Lwów) został opracowany specjalny zestaw kół wraz 
z osiami kolejowymi, dostosowanymi do toru rosyj¬ 
skiego, szerokotorowego. Między innymi takie zmody¬ 
fikowane zestawy kół otrzymały następujące jednost¬ 
ki: Nr 3 Lis-Kuia f Nr 10 Pionier , Nr 11 Poznańczyk, Nr 15 
Paderewski. Jednostki te były określane w dokumen¬ 
tach jako nor./szer. (np. Nr. 11 Poznańczyk nor./szer.) 

Pociąg pancerny Nr 3 otrzymał dwa nowoczesne 
wagony bojowe: artyleryjski i karabinów maszyno¬ 


wych. Czołowy wagon artyleryjski nr 02021 (baza- 
-platforma rosyjska), wieżowy, typu warszawskiego 
(konstrukcja opracowana w KBPP JMr 1-Warszawa) 
z ostrzałem na 320 stopni został (zgodnie z rozkazem 
z 15 kwietnia 1920) dostosowany do toru rosyjskie¬ 
go w KBPP-Lwów (wojskowe Kierownictwo Budowy 
Pociągów Pancernych), a kolejny wagon karabinów 
maszynowych z dwiema wieżyczkami, numer 30 090 
(baza-tabor rosyjski), był gotowy 10 maja w KBPP- 
-Lwów, wagon dostosowany także do toru rosyjskiego. 

Pociąg pancerny Lis-Kula operował dwiema czę¬ 
ściami pancernymi: normalnotorową z lokomotywą 
pancerną, serii 180 oraz szerokotorową (wagon bo¬ 
jowy 02021 i 30090 oraz z rosyjską lokomotywą se¬ 
rii 0, z rozwiązanego P.P. 19 Śmiały-szeroki). Część sze¬ 
rokotorowa Lisa-Kuli operowała na szerokotorowej li¬ 
nii kolejowej Mołodeczno- Połock z miejscem postoju 
na stacji Ziabki. 

14 maja rozpoczęła się ofensywa wojsk sowieckich 
przeciw formacjom polskiej 1. Armii. W związku z tym 
15 maja 1920 roku dowództwo pociągu otrzymało 
rozkaz odjazdu z Ziabek z przydziałem do 8. Dywizji 
Piechoty. Tu otrzymał rozkaz osłony odwrotu polskich 
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wojsk i zabezpieczenia ewakuacji stacji przed zbliżają¬ 
cym się nieprzyjacielem. Ponieważ nieprzyjaciel się nie 
ukazywał, pociąg z załogą wyjechał następnego dnia 
nad ranem celem nawiązania z nim kontaktu bojowe¬ 
go. Przed stacją kolejową Zachacie napotkano na sil¬ 
niejsze oddziały sowieckie posuwające się wzdłuz to¬ 
ru. Żeby powstrzymać nieprzyjaciela w marszu, arty¬ 
leria i karabiny maszynowe pociągu otworzyły ogień, 
zmuszając nieprzyjacielskie kolumny do rozwinięcia 
się w tyralierę. Żeby zasięgnąć języka, oddział sztur¬ 
mowy pociągu wykonał głęboki wypad do sąsied¬ 
nich chałup, w których skryła się przednia straż wro¬ 
ga. Podporucznik Lasota, dowódca oddziału szturmo¬ 
wego, został wśród chałup zaatakowany przez trzech 
Rosjan równocześnie. Nie tracąc zimnej krwi położył 
pierwszego pchnięciem bagnetu, drugiego zastrzelił 
z karabinu, trzeciego zaś wziął do niewoli i przyprowa¬ 
dził do pociągu. Po krótkiej walce, w której wróg stra¬ 
cili kilkunastu zabitych i rannych, pociąg zagrożony na 
tyłach przez sowiecką kawalerię starającą się zniszczyć 
tor kolejowy musiał się cofnąć do Ziabek, zmuszając 
ogniem karabinów maszynowych nieprzyjacielską ka¬ 
walerię do ucieczki. 

Według zeznań jeńca nawiązano kontakt bojowy 
z sowieckim 31. pułkiem w sile około 1500 ludzi. W cią¬ 
gu tegoż dnia pociąg ponawiał wypady, powstrzymu¬ 
jąc zbliżającego się nieprzyjaciela i ułatwiając w ten 
sposób własnej piechocie umacnianie się pomiędzy 
jeziorami: Dołgoje i Świadowo. 

W czasie strzelaniny armata połowa pociągu osta¬ 
tecznie została uszkodzona i trzeba ją było naprawić 
w ruchomych warsztatach artyleryjskich w Królew- 
szczyźnie, dokąd pociąg musiał odjechać po wodę 
i węgiel. 

Wobec odwrotu lokomotywę rosyjską zniszczono, 
a część szerokotorową Lisa-Kuli - wagony bojowe 
02021 i 30090 - przestawiono i oba wagony zostały 
włączone do części normalnotorowej. 

Następnego dnia pociąg osłaniał odwrót 8. Dywizji 
Piechoty i 7. pułku piechoty Legionów na Głębokie, 
ostrzeliwując atakującego nieprzyjaciela, zabrawszy 
po drodze ekwipunek 68. pułku piechoty wielkopol¬ 
skiej, którego tabory ugrzęzły w błocie. Przez palącą 
się Królewszczyznę pociąg cofnął się, zasłaniając od¬ 
wrót do Parafianowa, następnie wyjeżdżał kilkakrot¬ 
nie do Królewszczyzny, skąd ostrzeliwał zbliżającego 
się nieprzyjaciela, przy czym przednia armata zosta¬ 
ła tak uszkodzona, że musiano tyłową armatę przesu¬ 
nąć na przód. 20 maja 1920 roku pociąg przybył do linii 
piechoty polskiej w chwili ataku nieprzyjacielskiego na 
prawe skrzydło 68. pułku piechoty wielkopolskiej i za¬ 
łamywania się naszej linii. Przez natychmiastowy wy¬ 
jazd przed własne pozycje, flankowym ogniem karta- 
czy artylerii i karabinów pociągu, załamał się rozwija¬ 
jący pomyślnie atak wroga i zmusił nieprzyjaciela do 
bezładnej ucieczki, przez co ułatwił 68. pułkowi pie¬ 
choty wielkopolskiej nie tylko uzyskanie z powrotem 
straconych pozycji, lecz także przejście do kontrataku. 

W czasie tej walki prócz zadania bardzo ciężkich strat 
wrogiej piechocie celnym ogniem artylerii pociągu, 
kierowanym przez porucznika Władysława de Filippi, 
zmuszono do wycofania się nieprzyjacielską baterię, 
niszcząc jej jedno działo. Wycofując się po skończonej 
akcji, pociąg był ostrzeliwany celnym ogniem artyle¬ 
rii nieprzyjacielskiej, będąc juz dwa kilometry poza na¬ 
szym frontem, został trafiony w lokomotywę, tym sa¬ 
mym jednostka została unieruchomiona. Następne po¬ 


ciski zniszczyły wozy z karabinami maszynowymi i za¬ 
łogi. W czasie tego ostrzeliwania zginął śmiercią boha¬ 
terską pierwszy oficer pociągu i jednocześnie dowódca 
artylerii porucznik Władysław de Filippi (pochowany 
później na cmentarzu Obrońców Lwowa). W kilka go¬ 
dzin później został pociąg wyciągnięty z linii bojowej 
przez pociąg pancerny P.P.13 Boruta. 

Następnie uszkodzona jednostka została skiero¬ 
wana na remont do Wilna (21 maja-9 czerwca). Po re¬ 
moncie została przydzielona do 4. Armii i 10 czerwca 
skierowana do Mińska Litewskiego, a 19 skierowana 
z Mińska do Bobrujska. 21 czerwca jednostka powró¬ 
ciła z powrotem na front do Bobrujska, do dyspo¬ 
zycji dowódcy 14. Dywizji Piechoty, generała Danie¬ 
la Konarzewskiego, i patrolowała linię kolejową Bob- 
rujsk-Radmirowicze, której zagrażały ukryte w lasach 


bandy chłopskie prowadzone przez Sowietów uzbrojo¬ 
ne w karabiny ręczne i maszynowe. 

Pociąg ponownie został przydzielony do 1. Armii 
i 3 lipca odszedł przez Mołodeczno do Parafianowa 
(1. Armia), którą to stację odebrał nieprzyjacielowi, 
wspólnie z pociągiem pancernym P.P.13 Boruta oraz 
dwiema kompaniami 47. pułku piechoty. 

Rankiem 4 lipca rozpoczęła się kolejna, druga ofen¬ 
sywa sowiecka na froncie północnym M. Tuchaczew- 
skiego. Do przełamania polskiego frontu w rejonie 
stacji Ziabki, bronionego przez oddziały 17. Dywizji 
Piechoty, oprócz piechoty i kawalerii użyto po raz 
pierwszy sił pancernych Armii Czerwonej w postaci 
trzech czołgów, 14. oddziału samochodów pancernych 
oraz pociągu pancernego Nr 8 Raskolnikow. Czołgi te 
były jednostkami zdobycznymi (pochodzące z Armii 
Ochotniczej generała Denikina), wyremontowanymi 
w Zakładach Pudłowskich w Petersburgu. Dwa z nich 
to francuskie czołgi lekkie Renault FT, a trzeci, brytyj¬ 
ski aołg Mark V (przez Rosjan nazywany „Ricardo", 
którego nazwa pochodziła od zastosowanego silni¬ 
ka). Przeciwnik, wsparty bronią pancerną, przełamał 
linię frontu polskiego na głębokość około 19 kilome¬ 
trów. Od tego momentu nastąpił odwrót oddziałów 
polskiej 1. Armii. 

Dla pociągu pancernego Lis-Kula rozpoaęło się te¬ 
raz bardzo ciężkie i żmudne zadanie osłaniania odwro¬ 
tu naszych wojsk pod bardzo silnym naporem nieprzy¬ 
jaciela. Oddawano nieprzyjacielowi most za mostem, 
stację za stacją, tylko po zaciętej walce z napierają¬ 


cym i często odcinającym na tyłach pociągu nieprzy¬ 
jacielem, po uprzednim wysadzeniu stacji kolejowych, 
zniszczeniu mostów, wieź wodnych, zwrotnic i sieci te¬ 
lefonicznych. Niszczenie to przeprowadzała załoga po¬ 
ciągu czasem sama, a czasem z pomocą kompanii ko¬ 
lejowych. Równocześnie załoga pomagała w ewaku¬ 
acji ważniejszego materiału wojskowego i kolejowego. 

Pierwszy most zniszczono pomiędzy Parafianowem 
a Budsławiem. 7 lipca operował w rejonie Krzywicze- 
Budosław razem z pociągiem pancernym Boruta. 

Następnego dnia, po zniszczeniu pięciu mostów 
i obiektów kolejowych, pociąg wycofał się na nową li¬ 
nię obronną, rzekę Niewiarę, gdzie, oddając 70 strza¬ 
łów armatnich, odpierał atak kawalerii sowieckiej na 
70. pułk piechoty, a następnie był silnie ostrzeliwany 
na tyłach przez nieprzyjacielską artylerię. Pociąg mu¬ 


siał zostać wycofany az do Krzywicz, skąd po zniszcze¬ 
niu stacji i mostów w Krzywiczach i Wilejce wraz z pol¬ 
skimi oddziałami wycofał się aż nad rzekę Wilię. 

10 lipca, po wysadzeniu mostu na rzece Wilji i znisz¬ 
czeniu wraz z kompanią kolejową stacji Mołodeczno, 
Lis-Kula patrolował linię kolejową Mołodeczno-Lida, 
którą to stację zniszczyła 3. kompania kolejowa. Na¬ 
stępnie patrolował odcinek Wojgiany-Listopady, od¬ 
pierając nieprzyjaciela i jego patrole konne z dwiema 
armatami, usiłujące przez wysadzenie toru odciąć po¬ 
ciągowi odwrót. Odcinek Wojgiany utrzymywał pociąg 
przez kilka godzin, stojąc w równej linii z tyralierą na¬ 
szej piechoty i wykonując wciąż wypady, wstrzymał 
atakujących wrogów ogniem własnej artylerii i kara¬ 
binów maszynowych. Pod Bogdanowem załoga po¬ 
ciągu zniszczyła oprócz mostów kolejowych także trzy 
mosty drogowe. 15 lipca 1920 roku osłaniał odwrót 
11. Dywizji Piechoty cofającej się na linię rzeki Gawji, 
która następnego dnia obsadziła odcinek Kiwry-Lip- 
niszki, dokąd pociąg dostarczał jej amunicję z Lidy. 

Dzień późiej, robiąc wypad, załoga pociągu zmusiła 
silniejsze oddziały sowieckie do wycofania się w stro¬ 
nę Berezowce. Dowiedziawszy się, że w tej wsi znajdu¬ 
je się sztab sowieckiej brygady, na własną rękę podję¬ 
to śmiały wypad do Berezowce, gdzie ogniem artyle¬ 
rii i karabinów maszynowych oraz wypadem własne¬ 
go oddziału szturmowego zmusiła sowiecki sztab wraz 
z całą brygadą do ucieczki w panicznym popłochu, za¬ 
dając im przy tym znaczne straty. Podaas tego wypa¬ 
du inne oddziały sowieckie zajęły wieś Koprowicze, 
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znajdującą się na tyłach pociągu, celem odcięcia od¬ 
wrotu pancerce 1 usiłując w lesie zniszczyć tor, wysyła¬ 
jąc patrol. Jednakże Lis-Kula przebił się szczęśliwie do 
stacji Gawja z powrotem, gdzie odparł posuwającą się 
pod stację nieprzyjacielską piechotę, zabezpieczając 
w ten sposób odwrót własnych pułków piechoty cofa¬ 
jących się wzdłuż północnej strony toru. Zniszczywszy 
stację i most kolejowy na rzece Gawji, a następnie na 
rzece Rzyzwie, atakowani przez kawalerię i artyle¬ 
rię sowiecką, ostrzeliwując się, wycofali się do pozycji 
własnych nad tą rzeką. 


czarny obłok wyrwanej ziemi i poleciały żużel, kamienie 
i szyny Pociąg zadymił i powoli zaczął się odtaczać, nie 
przestając strzelać. Teraz otworzył ogień z ciężkich kara¬ 
binów maszynowych. 

Od 17 lipca osłaniał odwrót polskiej 11. i 17. Dywi¬ 
zji Piechoty. Na rozkaz 24. Brygady oddział pionierów 
z pociągu pancernego^rowadzony przez porucznika 
Branka de Groo, który pełnił jednocześnie funkcję leka¬ 
rza pociągu, zniszczył most na rzece Lebiodzie i wyco¬ 
fał się do Lidy. Wieczorem tego dnia, gdy kawaleria so¬ 
wiecka zaatakowała Lidę, jednostka otrzymała rozkaz 



S Nowoczesny czołowy wagon artyleryjski, wieżowy typu warszawskiego, pociągu Lis-Kula. Wrzesień 1920 roku. 


Pierwsza bitwa rozpoczęła się dopiero nazajutrz 
w południe, 17 lipca 1920 roku, na piaszczystych 
przedpolach Oran (Józef Mackiewicz, Lewa wolna): 

W tej chwili wszyscy unieśli głowy: po szynach wyso¬ 
kiego nasypu zbliżył się pociąg pancerny Lis-Kula i sta¬ 
nął nad nimi. Składał się z 3 wozów: 2 artyleryjskich 
i jednego ciężkich karabinów maszynowych. Wieże ar¬ 
tyleryjskie zakreślały ostrzał 320 stopni. Wagon ceka- 
emów posiadał 2 wieżyczki obracalne i 4 gniazda bocz¬ 
ne. Widać było, jak ktoś zlazł z pociągu. Żądła dział dłu¬ 
go się rychtowały, zanim buchnęły obłoczkiem i targa¬ 
jąc lufami poczęły strzelać Można było liczyć sekundy 
i przez krótki czas widok ten stanowił pewne urozmaice¬ 
nie. Lecz oto z sypiącym gwizdem leciał juz w odpowie¬ 
dzi drugi granat i rozerwał się daleko w polu. 

Drugi przeniósł wysoko do lasu, po tamtej stronie 
toru. 

W krótkim odstępie nadleciały trzeci, czwarty i wy¬ 
buchły nie donosząc do kotliny. Piąty trafił w nasyp ko¬ 
lejowy, trysnął w górę gejzerem brudnej ziemi, z bły¬ 
skiem i tępym skowytem odłamków... czekali na następ¬ 
ny gwizd. Już idzie, prując powietrze... Trafił w skraj ko¬ 
tliny, pękł z piekielnym hałasem. Mimo woli nie patrzy¬ 
li w tę stronę. Nie patrzyli już też na raźno odpowiadają¬ 
cy ogniem pociąg pancerny. Każdy rozumiał, ze artyleria 
bolszewicka bierze go teraz pod obstrzał i systematycz¬ 
nie wymacuje cel... 

Następny pocisk uderzył w tor kolejowy, ale nim opa¬ 
dły wyrzucone w powietrze kamienie i żużel, już nowy., 
sziiii... rrrrachl... wuch! Wystrzelił w na skarpie kotli¬ 
ny, wyrywając z mchem, piaskiem i darnią całą sosen- 
kę. (...) 


jazdy w stronę Wilna, zęby cofające się oddziały dywizji 
generała Lucjana Żeligowskiego skierować na zachód 
z ominięciem Lidy. 

POCIĄGI PÓŁPANCERNE 

Francuskie czołgi lekkie Renault FT przybyły do Polski 
razem z armią generała Hallera w kwietniu 1919 roku. 
Z czołgów tych utworzono 1. pułk czołgów w składzie 
pięciu kompanii czołgów, które następnie uczestni¬ 
czyły w walkach w 1919 roku. W 1920 kompanie czoł¬ 
gów zostały przydzielone do poszczególnych polskich 
armii. W trakcie działań wojennych uszkodzone czoł¬ 
gi Renault FT umieszczano na lorach kolejowych, do¬ 
dając jednocześnie lokomotywę i tworząc w ten spo¬ 
sób pociągi półpancerne normalnotorowe (tabor kole¬ 
jowy niemiecki lub austro-węgierski) oraz szerokoto¬ 
rowe (tabor kolejowy carskiej Rosji). Jednostki te oka¬ 
zały się dość skuteczne w pierwszych walkach w czasie 
odwrotu z Ukrainy, zastosowano je także podczas walk 
na froncie północnym. 

I tak: 1. kompania czołgów została przydzielona 
w lipcu 1920 roku do 2. Dywizji Litewsko-Białoruskiej 
broniącej Wilna. Po zakończeniu obrony tego miasta 
czołgi Renault FT zostały załadowane na lory kolejowe 
i w ten sposób powstał improwizowany pociąg pancer¬ 
ny, który został następnie skierowany w kierunku Lidy, 
do obrony tego miasta. 

Tymczasem zaś improwizowany pociąg półpancer- 
ny z francuskimi czołgami lekkimi Renault FT (1. kom¬ 
pania czołgów w składzie 3 plutonów) miał utrzymać 
stację Lida 17 lipca, aż do powrotu Lisa-Kuli (jednak 
o godzinie 18 wskutek częściowego opanowania mia¬ 
sta przez sowiecką kawalerię pociąg półpancerny wy¬ 
cofał się z Lidy). Podawszy rozkaz 29. Pułkowi Piechoty, 


Ledwo zdążyli pochylić głowy, gdy już z większym 
niż poprzednio hukiem, przed samym pociągiem stanął 
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znajdującemu się w odległości sześciu kilometrów od 
Lidy, a bojąc się odcięcia od własnych oddziałów, po¬ 
ciąg Lis-Kula musiał natychmiast wracać, ponieważ 
strzelanina na tyłach w Lidzie coraz bardziej się wzma¬ 
gała, a następnie przycichła. Rzeczywiście, wracając, 
pociąg pancerny został obrzucony granatami ręcz¬ 
nymi przez wrogich żołnierzy z mostu nad torem wi¬ 
leńskim, a sama stacja Lida, do której pociąg miał je¬ 
chać, by po zmienieniu zwrotnic wyjechać na zachód, 
była już w rękach wroga. Ostrzeliwując się na wszyst¬ 
kie strony, udało się załodze pociągu nastawić właści¬ 
wy tor i wydostać szczęśliwie ze stacji Lida. Za stacją 
spotkano oddział nieprzyjacielski pracujący nad znisz¬ 
czeniem mostu i toru, który to oddział zdołano jednak 
zawczasu zmusić do ucieczki. Na dwa kilometry za sta¬ 
cją pociąg rozbił swoim ogniem dwie sotnie kozaków. 
Napotkawszy ponownie pociąg z czołgami Renault FT, 
który koło wsi Doliny ostrzeliwał oddział kawalerii nie¬ 
przyjacielskiej, Lis-Kula włączył się do walki. Krzyżowy 
ogień z czołgów na platformach kolejowych oraz po¬ 
ciągu pancernego zmusił nieprzyjaciela do ucieczki. 
Zdobycz składała się z kilku jeńców i koni. Obie jed¬ 
nostki operowały dalej w tym rejonie aż do późnego 
wieczora, wciąż zagrażane przez nieprzyjacielskie pod¬ 
jazdy na swoich tyłach, w związku z czym obydwa po¬ 
ciągi musiały cofnąć się do stacji Skrzybowce. 

Jednak mniej szczęścia miał pociąg pancerny P.P.13 
Boruta, który, cofając się, 17 lipca został odcięty na li¬ 
nii Wilno-Lida pod Bastunami. Załoga opuściła cztery 
uszkodzone wagony i 18 lipca przybyła w zmniejszo¬ 
nym składzie pancernym przez Lidę do Różanki. W nie¬ 
co mniejszym składzie (był przez załogę nazywany 
Boruciątko) uczestniczył w dalszych walkach odwroto¬ 
wych i 24 lipca znajdował się w Kuźnicy. 25-26 lipca 
został przez załogę uszkodzony przez odcięcie na linii 
Łosośnica-Kuźnica. 

Potwierdza to komunikat operacyjny nr 683 z 18 lip¬ 
ca 1920(1. Armia): 

Pociąg pancerny Lis-Kula przedarł się pod ogniem km 
i artyleryjskim przez Lidę. Pociąg pancerny Boruta został 
odcięty. Mściciel w rejonie Porzecza miał kontakt z jaz- 
dąlA . 

18 lipca z rozkazu 1. Armii pionierzy z pociągu wy¬ 
sadzili most na rzece Lebiodzie, a następnie stację 
Skrzybowce. Następnego dnia Lis-Kula patrolował li¬ 
nię Skrzybowce-Rózanka i dowoził amunicję oraz pro¬ 
wiant oddziałom 17. Dywizji Piechoty, następnie zaś 
zasłaniał odwrót tej dywizji na nową linię obronną pod 
Różanką, czyniąc często wypady w celu powstrzyma¬ 
nia atakującego nieprzyjaciela. 

Po zniszczeniu stacji Różanka przy pomocy od¬ 
działów 13. kompanii kolejowej pociąg osłaniał dal¬ 
szy odwrót 17. Dywizji Piechoty i 1. Dywizji Litewsko- 
Białoruskiej przez rzekę Niemen. Załoga pociągu znisz¬ 
czyła po drodze sześć mostów kolejowych, kilka dro¬ 
gowych i rozbiła atakujące dwie kompanie sowieckiej 
piechoty i sotnię kozaków. 

21 lipca pociąg wjechał do stacji Mosty, gdzie zmu¬ 
sił do ucieczki kawalerię sowiecką. Przy drugim takim 
wypadzie dostał się pod celny ogień artylerii nieprzyja¬ 
cielskiej, który uszkodził tor na tyłach i z wielką trudno¬ 
ścią jednostka zdołała się wycofać po uprzednim prze¬ 
pędzeniu nieprzyjaciela, po czym wielki most na rze¬ 
ce Niemen został zniszczony przez kompanię kolejową. 
Następnie znajdował się w rejonie Mosty-Wołkowysk. 

26 lipca stacjonował w Wołkowysku, a kolejnego 
dnia znajdował się już w Białystoku, razem z częścią ta- 
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borową P.P.13 Boruta (część bojowa tej jednostki wsku¬ 
tek odcięcia została przez załogę uszkodzona i opusz¬ 
czona, a część taborowa z Białegostoku skierowana do 
Jabłonny; załoga następnie obsadziła nową jednostkę 
P.P.13 Zawisza Czarny). 

Odjazd Lisa-Kuli oraz pociągu półpancernego z Bia¬ 
łegostoku na pozycje pod Kurjany. 

Następnego dnia (28) Lis-Kula wraz z pociągiem 
czołgów Renault FT odjechał z pozycji pod Kurjanami 
po wodę i węgiel do stacji Białystok, w godzinę zaś po 
tym odjeździe został Białystok zajęty po zaciętej wal¬ 
ce przez sowieckie oddziały. Gdyby więc nie przypad¬ 
kowe cofnięcie się pociągów po węgiel, byłyby oba po¬ 
ciągi odcięte, ponieważ stojąc pod Kurjanami, nie było 
wiadomo, że węzłowa stacja na tyłach została już przez 
nieprzyjaciela zajęta. 

Dzień później patroluje pociąg linię kolejową Bia- 
łystok-Łapy (wspólnie z P.P.16 Mściciel) i przechodzi 
pod rozkazy Armii Ochotniczej generała Józefa Hallera. 
Kiedy nieprzyjaciel zaatakował trzeciego dnia pozycje 
naszej piechoty pod Łapami, pociąg był ukryty między 
wałami i nie mógł w tej akcji z piechotą współdziałać. 
Wyjechał więc znacznie później do przodu przed wła¬ 
sną linię obrony poza wały i kiedy oddziały sowieckie 
zostały odparte przez naszą piechotę, cofając się, doszli 
do wysokości pociągu pancernego, otworzył na nich 
ogień dwóch armat oraz siedmiu karabinów maszy¬ 
nowych i karabinów piechoty, rozbijając zupełnie nie¬ 
przyjaciela, który zostawił w polu około 40 zabitych, 
jeden karabin maszynowy, wiele karabinów i jeńców. 
30 lipca oba pociągi pancerne (Nr 3 i 16) znajdowały 
się w Łapach. Na rozkaz pułkownika Zagórskiego po¬ 
ciąg bronił przeprawy przez rzekę Narew. 1 sierpnia 
Lis-Kula osłaniał odwrót Dywizji Ochotniczej od Łap 
do Racibory. Następnego dnia, szukając w nocy łącz¬ 
ności pomiędzy 4. pułkiem legionów a innymi oddzia¬ 
łami, pociąg wpadł na tyły sowieckie we wsi Jabłonie, 
rozbijając ogniem własnej artylerii, prowadzonym bar¬ 
dzo sprawnie przez porucznika Zdzisława Stypala, i ka¬ 
rabinów maszynowych piechotę i tabory nieprzyjacie¬ 
la, zmuszając ich do odwrotu w popłochu. W tym wy¬ 


padzie zdobyliśmy jeden karabin maszynowy. Wskutek 
przerwania przez Rosjan naszych linii obronnych i za¬ 
grożenia na tyłach, pociąg pancerny Lis-Kula wraz z po¬ 
ciągiem pancernym P.P.16 Mściciel musiał cofnąć się do 
stacji Szepietowo, gdzie wywiązała się dłuzsza walka 
pomiędzy tymi pociągami a znajdującą się juz na na¬ 
szych tyłach artylerią i kawalerią sowiecką. Tej nocy 
patrolowano linię kolejową Szepietowo-Czyżew, 

Następnego dnia rozpędzono ogniem karabinów ma¬ 
szynowych sowiecki patrol i przerwano telefoniczne 
połączenia kolejowe, ponieważ za ich pomocą Rosjanie 
podsłuchiwali nasze rozkazy. Koleny pociąg osłonił 
własny odwrót pod Czyżewem, Poszukując łączności 
z oddziałami znajdującymi się na północ od toru kole¬ 
jowego, które pod wpływem silnego nacisku wroga już 
przedtem się cofnęły, Lis-Kula dostał się na dziewiątym 
kilometrze za Czyżewem w ogień nieprzyjacielskiej ar¬ 
tylerii z odległości 500 metrów od toru. Był to wypad 
sotni kozaków z jedną armatą, dokonany specjalnie ce¬ 
lem odcięcia odwrotu naszej pancerce, czego dowie¬ 
dziano się później od jeńców. Mimo że jeden z grana¬ 
tów trafił w tor przed pociągiem jadącym pełną parą, 
udało się pociągowi szczęśliwie przedostać przez wy¬ 
sadzony tor, a następnie ogniem własnej artylerii i ka¬ 
rabinów maszynowych zmusić oddział sowiecki do pa¬ 
nicznej ucieczki w stronę Czyżewa. 

4 sierpnia w czasie wypadu ze stacji Małkinia po¬ 
ciąg zmusił do cofnięcia się oddziałów piechoty i ka¬ 
walerii sowieckiej. To samo stało się dnia następnego 
pod Zawistami, z której to wsi pociąg własnym ogniem 
i wypadem oddziału szturmowego wyrzucił nieprzyja¬ 
ciela, zdobywając przy tym jeden karabin maszynowy 
i ułatwiając tym własnej piechocie zajęcie utraconej 
pozycji. 7 sierpnia wykonano kolejny wypad z pomyśl¬ 
nym skutkiem, zmuszając artylerię nieprzyjacielską do 
opuszczenia pozycji w iesie koło obozu Gąsiorowo. 

Następnie pociąg zasłonił odwrót własnych oddzia¬ 
łów z przyczółku mostowego Małkinia, broniąc Mostu 
Warszawskiego do następnego dnia rano, mimo że od¬ 
działy sowieckie sforsowały most Siedlecki i zajęły wieś 
Trębowce i sąsiednie, i dopiero na rozkaz wycofał się do 
Zieleńca, nawiązując łączność z 1. Dywizją Litewsko- 
Białoruską. 

W ramach przygotowań do Bitwy Warszawskiej Szef 
Kolejnictwa Polowego rozkazem z 8 sierpnia przydzie¬ 


lił pociągi pancerne do poszczególnych armii: cztery 
jednostki (P.P.3 Lis-Kula, P.P.4 Hallerczyk , P.P.9 Danuta , 

P.P.16 Mściciel) zostały przydzielone do 1. Armii, prze¬ 
znaczonej do obrony Warszawy. Następnego dnia do¬ 
wódca pociągu pancernego Lis-Kula otrzymał rozkaz 
z Naczelnego Dowództwa odjazdu przez Warszawę do 
Modlina. 

W dniu następnym wyjechał przez Gąsocin w stro¬ 
nę Ciechanowa, wioząc rozkaz 8. Brygadzie Kawalerii, 
by 203. pułk kawalerii cofnął się do Łopocina, pociąg 
z czołgami Renault FT do Nasielska, pociąg pancerny 
Lis-Kula i pociąg pancerny P.P.4 Hallerczyk (świeżo zbu¬ 
dowana jednostka) do Gąsocina, skąd ostatnie pociągi 
patrolowały aż do Świercza i będąc często ostrzeliwane 
przez artylerię nieprzyjacielską, rozpraszały wciąż gru¬ 
pujące się oddziały nieprzyjaciela. 

12 sierpnia pociąg zasłaniał odwrót naszych wojsk 
od Świercza do Modlina, gdzie stał na linii fortów przy 
forcie Numer 15, skąd robił częste wypady i ostrzeliwał 
swoją artylerią Nasielsk i ukazującego się nieprzyjacie¬ 
la, będąc przy tym silnie ostrzeliwany przez sowiecką 
artylerię. 

16 sierpnia w celu wsparcia polskiego przeciwude- 
rzenia - oddziałów polskiej 15. Dywizji Piechoty na 
Mińsk Mazowiecki - utworzono zgrupowanie pancer¬ 
ne pod dowództwem majora Seweryna Nowickiego 
w składzie: Nr 9 Danuta, Nr 15 Paderewski, Nr 16 Mścic¬ 
iel oraz pięć kompanii czołgów Renault FT. Następnie 
skład grupy uległ zmianie: wycofano Nr 16 Mściciel, 
a przydzielono dwa pociągi pancerne: Nr 3 Lis-Kula, 

Nr 4 Hallerczyk; trzy kompanie czołgów oraz dwa im¬ 
prowizowane pociągi pancerne - uszkodzone czołgi 
Renault FT (po pięć sztuk) ustawione na lorach kole¬ 
jowych. 

Od 16 sierpnia pociąg wspomagał akcję wypado¬ 
wą 17. Dywizji Piechoty. Naprawiając po drodze tor ko¬ 
lejowy, niszczony ustawicznie przez nieprzyjaciela, do¬ 
jechał po ciężkich walkach do Nasielska. Posuwając się 
powoli dalej, strzelając i będąc ustawicznie ostrzeli¬ 
wanym, naprawiając równocześnie wysadzone to¬ 
ry i mostki, pociąg dojechał z trudem do Gąsocina 
w chwili cofania się własnych oddziałów piechoty pod 
przeważającym naciskiem dwóch pułków piechoty so¬ 
wieckiej. Następnie śmiałym wypadem, popartym 
ogniem własnym pociągu i trzech dział artyleryjskich, 

S Nowy tabor bojowy pociągu pancernego P.P. A Hallerczyk 

zbudowany latem 1920 roku w KBPP Nr 1 - Warszawa. 

Czołowy wagon artyleryjski, wieżowy typu warszawskiego. 
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dwóch działek piechoty i jednego karabinu maszyno¬ 
wego zmusił nieprzyjaciela do ucieczki, zajmując stację 
Gąsocin. Patrolując dalej, zajął stację Świercze i dalej 
na wysokości wsi Busk natrafił na zupełnie zniszczony 
most i tor. Przez cały 18 sierpnia trwała naprawa mo¬ 
stu przez załogę pociągu, ponieważ nieprzyjaciel, sko¬ 
ro tylko pancerka się zbliżała, tak celnie ją ostrzeliwał, 
że zmuszał ją kilkakrotnie do wycofania się. Dopiero 
w nocy udało się wykończyć tor w tym oraz w kilkuna¬ 
stu dalszych miejscach i dopiero rano następnego dnia 
Lis-Kula dotarł do Ciechanowa. 

19 sierpnia 1920 roku grupa pancerna majora Se¬ 
weryna Nowickiego (Grupa Operacyjna generała Ki¬ 
jowskiego, 18. DP) została oddana do dyspozycji do¬ 
wództwu 5. Armii, celem współdziałania przy opano¬ 
waniu linii Ciechanów-Mława i odcięcia odwrotu wojsk 
nieprzyjaciela. W jej składzie znajdowały się cztery po¬ 
ciągi pancerne: 3,4,9,15, pociąg półpancerny II kom¬ 
panii czołgów oraz pociąg półpancerny IV kompa¬ 
nii czołgów. W okresie 20-22 sierpnia pociąg Lis-Kula 
wraz z innymi pociągami pancernymi operował na linii 
Ciechanów-Mława, mając za zadanie zamknięcie drogi 
odwrotu 4. Korpusowi Kawalerii Gaja oraz sowieckim 
oddziałom pochodzącym z 53. i 54. Dywizji Strzelców 
z 4. Armii Frontu Zachodniego. 

20 sierpnia nadjechały tu inne pociągi pancerne: 
P.P.4 Hallerczyk i P.P.9 Danuta oraz pociąg z czołgami 
Renault FT i jako samodzielna grupa pociągów pan¬ 
cernych forsowały linię kolejową Ciechanów-Mława. 
Droga była bardzo ciężka z powodu licznych uszko¬ 
dzeń torów, które w nocy musiano szybko naprawiać. 
Na przejeździe kolejowym we wsi Kraśni ca przerwano 
kolumnę taborów sowieckich przechodzącą właśnie 
przez tor, która ogniem artylerii i karabinów maszyno¬ 
wych dwóch pancerek została zniszczona. 

Na stacji Konopki schwytano kilku jeńców oraz kil¬ 
ka wozów z amunicją. Tutaj dostały się pociągi pancer¬ 
ne pod ogień artylerii nieprzyjacielskiej, a po zachod¬ 
niej stronie toru widać było z dala długie kolumny ta¬ 
borów sowieckich zdążających do Mławy, którym jed¬ 
nakże pancerki zdołały odciąć odwrót. 

Wjeżdżając koło południa do Mławy, przecięto po 
raz drugi nieprzyjacielskie kolumny taborowe, wzbu¬ 
dzając u nieprzyjaciela szalony popłoch, którzy wy¬ 
sadziwszy po drodze tyle mostów kolejowych i torów 
i mając wiadomości, że nasze wojska są dopiero pod 
Nasielskiem, zupełnie się nas w tej okolicy nie spodzie¬ 
wali. Wkrótce jednakże pancerki dostały się pod ogień 
baterii sowieckich z trzech stron. Silny ogień naszych 
trzech pancerek i kilku czołgów zmusił te baterie w bar¬ 
dzo krótkim czasie do zaprzestania strzelaniny. Potem 
pociąg pancerny Lis-Kula ostrzeliwał wieś znajdują¬ 
ca się po lewej stronie toru kolejowego, z której wy¬ 
suwały się oddziały nieprzyjacielskie w stronę toru. 
Następnie zaś oddział z pociągu przeszedł do szturmu, 
biorąc do niewoli około 100 Rosjan, zdobywając osiem 
karabinów maszynowych, wiele karabinów, materiał 
telefoniczny i sztandar sowiecki. Następnie w celu zba¬ 
dania sytuacji pociąg wyruszył do stacji kolejowej 
Mława i dalej w stronę Iłowa, celem przeszkodzenia 
oddziałom sowieckich w przebiciu się przez tor kole¬ 
jowy, co po dłuższej walce się udało. Przez Mławę po¬ 
ciąg wrócił w stronę Wyszyny, w międzyczasie napra¬ 
wiając zniszczony tor kolejowy i patrolując linię, przez 
którą w stronę Mławy usiłowała się przebić sowiec¬ 
ka dywizja. Przy odpieraniu oddziałów tej dywizji zo¬ 
stał trafiony pociskiem artylerii nieprzyjacielskiej po¬ 
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ciąg pancerny P.P.9 Danuta pod Konopkami, przy czym 
zginął śmiercią bohaterską major Mieczysław Seweryn 
Nowicki, dowódca Grupy Pancernej. Po odparciu nie¬ 
przyjacielskiej dywizji skierowano się przez Iłowo do 
Działdowa celem ściągnięcia uszkodzonego pociągu 
pancernego P.P.8 \ffilk (z nowym taborem bojowym), 
skąd wrócił do Ciechanowa i przez następne dni patro¬ 
lował linię kolejową aż do Działdowa. Następnie Lis- 
-Kula został skierowany do Warszawy. Po zakończeniu 
Bitwy Warszawskiej rozpoczęto przerzucanie oddzia¬ 
łów oraz pociągów pancernych w okolice Lwowa, w re¬ 
jon działań sowieckiej 1. Armii Konnej S. Budionnego. 
Na rozkaz Szefa Kolejnictwa Naczelnego Dowództwa 
odszedł z Warszawy do Lwowa z przydziałem do pol¬ 
skiej 6. Armii, gdzie przybył 5 września. 

Tabor bojowy P.P.3 Imienia pułkownika Lisa-Kuli, 
Stan pociągu wrzesień 1920 roku: parowozy pancerne, 
austro-węgierskie: serii 180 533 (lokomotywa 
towarowa, serii 180, parowóz pancerny serii 180.533 
został rozpancerzony w KBPP - Lwów 10 lutego 1921 
roku), serii 73.26 (opancerzony w Nowym Sączu), 
trzy wagony artyleryjskie: 02024,38 376,070 442, 
dwa wagony piechoty oraz dwie lory. 

Stan załogi: siedmiu oficerów, 164 podoficerów 
i żołnierzy, uzbrojenie; trzy armaty połowę: dwie 
rosyjskie kalibru 76,2 mm wz. 1902, jedna 8 cm 
austro-węgierska wz. 1905/08, dwa działka piechoty 
37 mm, 12 karabinów maszynowych, w tym: 

7 austro-węgierskich Schwarzlose wz. 7/12 i 5 rosyjskich 
Maxim oraz 136 karabinów ręcznych Mannlicher. 

4 września Lis-Kula znajdował się w drodze do 
Lwowa, skąd w dwa dni później został skierowany do 
Zadwórza, z przydziałem do 6. Armii. Znajdował się 
składzie tej armii razem z dziewięcioma jednostkami: 
Nr 1 Piłsudczyk, Nr 5 Król Stefan Batory , Nr 6 Generał 
Iwaszkiewicz , Nr 7 Bolesław Chrobry, Nr 10 Pionier, Nr 
12 Kaniów, Nr 13 Zawisza Czarny, Nr M Reduta Ordona, 
Nr 27 Ochotnik oraz trzema ukraińskimi pociągami 
pancernymi [Czarnomorzec, Karmeluk, Zaporożec). 

W dwa dni później został skierowany pod miejsco¬ 
wość Krasne (Ik. Krasne-Brody), skąd ostrzeliwał nie¬ 
przyjaciela znajdującego się we wsi, przy torze ko¬ 
lejowym w kierunku na Złoczów. Na linii kolejowej 
od strony Brodów ukazał się sowiecki pociąg pancer¬ 
ny i Lis-Kula zwalczał go ogniem swej artylerii, odda¬ 
jąc 50 strzałów z połówki, podczas czego wybuchł na¬ 
bój w lufie, raniąc jednego oficera i trzech żołnierzy, po 
czym oddał jeszcze 15 strzałów z drugiej połówki i tym 
sposobem zmusił sowiecką pancerkę do odwrotu. 

Następnego dnia pancerka sowiecka ponownie pró¬ 
bowała zblizyć się pod stację Krasne, lecz została po¬ 
wstrzymana ogniem pociągu. 

10 września nieprzyjacielskie baterie, ciężka i po¬ 
łowa, zmusiła pociąg do chwilowego wycofania się 
ze stacji Krasne w stronę Kutkorza, niszcząc przy tym 
w kilku miejscach tor kolejowy. Następnego dnia po¬ 
wtórzyło się to, ponieważ na noc pociąg wracał do 
Krasnego, rano zaś był ostrzeliwany przez baterię nie¬ 
przyjacielską i musiał się wycofać. Przez następne dni 
Lis-Kula zwalczał nieprzyjacielskie pancerki i bronił 
stacji kolejowej Krasne. W ciągu następnych dni wyko¬ 
nał kilka pomyślnych wypadów i wspierał posuwające 
się naprzód oddziały 5. i 6. Dywizji Piechoty. 

16 września nieprzyjaciel wycofał się za rzekę Bug, 
niszcząc za sobą mosty. W związku z tym pociąg Us- 
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Kula został skierowany na nową linię kolejową w kie¬ 
runku Tarnopola. 19 września stacjonował w Złoczowie 
(Ik. Krasne-Tarnopol). Dalej na Tarnopol nie mógł juz 
operować, ponieważ sowieccy saperzy przerobili tor 
kolejowy na szeroki, rosyjski. Wobec tego 22 września 
pociąg pancerny Lis-Kula został skierowany do Lwowa. 
Jesienią zakończyły się działania wojenne i w paździer¬ 
niku nastąpiła bezczynność tej jednostki. W październi¬ 
ku z obu jednostek: P.P.3 Lis-Kula i P.P.10 Pionier utwo¬ 
rzono Dywizjon Pociągów Pancernych. W listopadzie 
Dywizjon odjechał na miesiąc do Równego, a w grud¬ 
niu powrócił do Lwowa celem naprawy i przerobienia 
wagonów pancernych. 

ROK 1921 

Wskutek demobilizacji polskich pociągów pancernych 
w okresie styczeń-luty 1921 roku Nr 3 znajdował się 
w rezerwie. Jednak w związku z niepokojami na gra¬ 
nicy polsko-niemieckiej oraz z zaplanowaną akcją 
zbrojną na Górnym Śląsku wszystkie polskie pociągi 
(24 jednostki) zostały ponownie reaktywowane w no¬ 
wych składach bojowych, z których utworzono dwa¬ 
naście Dywizjonów Pociągów Pancernych. W marcu 
1921 roku pociąg pancerny Nr 3 Lis-Kula został przy¬ 
dzielony do dyspozycji Inspektora Armii, generała Sta¬ 
nisława Szeptyckiego w Krakowie, z postojem w Gra¬ 
nicy, a następnie w Olkuszu w pobliżu granicy z Gór¬ 
nym Śląskiem. Na stanie pociągu P.P. 3 w 1921 roku 
znajdowały się dwa parowozy austro-węgierskie, pan¬ 
cerne: serii 73.156 (z P.P.10 Pionier) i 73.235 (z P.P. 27 
Ochotnik). 

III POWSTANIE ŚLĄSKIE 

W związku z wybuchem III Powstania Śląskiego w ma¬ 
ju 1921 roku na rozkaz Naczelnego Dowództwa Pols¬ 
kiego został wydzielony ze składu P.P.3 Imienia puł¬ 
kownika Lisa-Kuli improwizowany pociąg pancerny, 
który został skierowany do Łabęd. W pierwszych 
dniach maja 1921 roku z tego składu, nadesłanego 
z Polski, zestawiono nową jednostkę, która otrzymała 
nazwę Bajończyk i została obsadzona ochotniczą zało¬ 
gą z Lisa-Kuli. Po 20 maja Bajończyk otrzymał numer 
Nr 7 i wszedł w skład IV Dywizjonu Pociągów Pancer¬ 
nych NKWP (wspólnie z Nr 8 Górnik) i stacjonował 
w drugiej połowie maja w Strzelcach Opolskich, gdzie 
uczestniczył w walkach. Po zakończeniu powstania Ba¬ 
jończyk wraz z załogą został skierowany do Krakowa, 
do macierzystej jednostki. Waleczna załoga pocią¬ 
gu wpisała do historii pociągu kolejne chlubne czyny 
w ustalaniu zachodnich granic Polski. 12 sierpnia 1921 
roku pociąg Lis-Kula uległ zupełnej likwidacji w 1. puł¬ 
ku kolejowym w Krakowie. 

PODSUMOWANIE 

Polskie pociągi pancerne odegrały istotną rolę w wal¬ 
kach o granice niepodległej Polski, wspierając słabą 
polską piechotę na froncie. Dzięki nowej polskiej tak¬ 
tyce nie osłaniały już tyłów, lecz były wykorzystane 
do przełamania frontu. W trakcie działań wojennych 
w okresie 1918-1920 kilka polskich jednostek uległo 
zniszczeniu, a kilka jednostek zostało zdobytych przez 
nieprzyjaciela. Według niepełnych danych w okresie 
1918-1920 powstało około 90 polskich pociągów pan¬ 
cernych o różnej wartości bojowej. Jednak pomimo 
upływu lat historia polskich pociągów pancernych na¬ 
dal zawiera szereg tajemnic które wymagają dalszych 
badań archiwalnych. ■ 


i: zhiory Lucyny Wójcikowskiej. Adama Jońcy oraz Tomasza Kopańskiego. 
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3 Pokryty kamuflażem stacjonarny Fohn w rękach 
amerykańskich, 1945 rok. Brak zdejmowanych 
osłon stanowiska celowniczego, zaś na łożu górnym, 
poniżej bloku prowadnic, leży pocisk 7,3 cm R. Sprgr. 

zostały przed wojną zarzucone. Prace - konstrukcyjne 
i studialne - nad pociskami rakietowymi prowadzone 
były jednak od pierwszej połowy lat trzydziestych da¬ 
lej i do roku 1939 sformułowano realistyczne analizy 
dotyczące zastosowania rakiet w roli przeciwlotniczej. 

Do koncepcji budowy rakiet przeciwlotniczych po¬ 
wrócono ponownie w początku 1942 roku, wraz z na¬ 
glącą potrzebą rozwoju obrony przeciwlotniczej cza¬ 
su wojny, wobec zwiększających się prędkości i puła¬ 
pów osiąganych przez samoloty bombowe. Generalny 
inspektor artylerii przeciwlotniczej (General der Flak- 
waffej Walther von Axthelm razem z Oberstleutnan- 
tem Friedrichem Haiderem z nowo sformowanego wy¬ 
działu Flakrakete (Rakieta przeciwlotnicza) przy Amts- 
gruppe Luftverteidigung (Grupa urzędowa obrona 
przeciwlotnicza) sformułowali jeszcze w kwietniu 1942 
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- niemieckie przeciwlotnicze wyrzutnie rakietowe schyłku II wojny światowej 


I 
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GRZEGORZ PŁOŃSKI 

I dea niekierowanych rakietowych pocisków prze¬ 
ciwlotniczych pojawiła się w Niemczech juz na 
początku lat trzydziestych. W grudniu 1932 ro¬ 
ku Oberst Gunther Riidel, dowódca Lehrstabu lii 
(Sztabu Szkoleniowego III, odpowiedzialnego za 
zakamuflowany rozwój obrony przeciwlotniczej), spo¬ 
rządził tajny raport „Program rozwoju broni przeciw¬ 
lotniczych wojsk lądowych" będący rozwinięciem jego 
podobnego opracowania z 1930 roku. Pośród propo¬ 
nowanych teraz przez Riidla nowych rodzajów uzbro¬ 
jenia i wyposażenia znalazły się w nim po raz pierw¬ 
szy rakiety przeciwlotnicze, Raketen Sperrwaffe - ja¬ 
ko że broń rakietowa nie była objęta ograniczeniami 
traktatu wersalskiego i mogła być swobodnie przez 
Reihswehrę rozwijana (w miarę posiadanych skrom¬ 
nych środków). Program przewidywał wówczas dwa 
typy rakiet - klasyczną z zapalnikiem czasowym osią¬ 
gającą pionową donośność skuteczną 7000 m oraz za¬ 
porową wynoszącą w powietrze spadochron z liną. 
Plany finansowania rozwoju broni przeciwlotniczych 
przez armię z 1934 roku przeznaczały na rozwój obu ro¬ 
dzajów rakiet - wybuchowej i zaporowej (Luftsperren 
mit Raketenauftrieb) - kwotę 138 000 RM (dla po¬ 
równania - całkowite nakłady rozwojowe Luftwaffe, 
nie wliczając wkładu Heer [wojsk lądowych], wynieść 


Zmagająca się w czasie II wojny światowej z niszczycie Iskista 
alianckimi nalotami III Rzesza zmuszona była do desperackiego 
poszukiwania nowych, skutecznych środków zwalczania 
zagrożenia z powietrza. Podejmowano w tym kierunku 
działania często awangardowe, choć nie zawsze racjonalne. 
Konstruowano nowe typy samolotów, uzbrojenia pokładowego, 
dział przeciwlotniczych, systemów wykrywania celów 
I kierowania ogniem, a także broni, do której należeć miała 
przyszłość - pocisków rakietowych. Obok stosunkowo 
zaawansowanych jak na owe czasy kierowanych pocisków 
przeciwlotniczych powstali też Boh mniejsi i mało znani bracia 
- przeciwlotnicze rakietowe pociski niekierowane. Pociski, które 
w przeciwieństwie do rakiet kłlerowanych, faktycznie trafiły 
do produkcji seryjnej -1 niejednokrotnie wykorzystane zostały 
na końcowym okresie zmagań wojennych bojowo. Takim 
właśnie trzem konstrukcjom - 6hn, Fllegerfaust i Taiftin - różnej 
budowy i przeznaczonym do różnych zadań poświęceńy jest ten 
tekst. Są to wprawdzie bronie topiej lub gorzej znane większości 
miłośników uzbrojenia II wojny światowej, Jednak informacje 
na Ich temat zawarte w powszechnie dostępnych publikacjach 
są skąpe I często nieprecyzyjne, m nawet błędne. 


miały 3 362 300 RM, na ciężkie działa przeciwlotnicze 
przewidziano 120 000 RM, a na dalmierze i przyrządy 
centralne 1 542 200 RM z puli Luftwaffe i 563 000 RM 
Heer). Uznano jednak wówczas, że użycie rakiet na pa¬ 
liwo stałe powodowałoby zbyt duże zużycie prochu, 
wobec czego plany budowy rakiet przeciwlotniczych 


roku założenia dotyczące opracowania rakiet przeciw¬ 
lotniczych. Idea rozwoju tego rodzaju uzbrojenia ra¬ 
kietowego spotkała się także w następnym miesiącu 
z poparciem ministra uzbrojenia i produkcji wojennej, 
Alberta Speera. Zatwierdzony w końcu przez Goringa 
1 września 1942 roku plan rozbudowy artylerii prze- 
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5Zestawienie pocisków: RZ 65 z silnikiem na paliwo 
bezdymne i elektrycznym zapalnikiem podwójnego 
działania, RZ 65 Ub z głowicą ćwiczebną o masie 840 g, 
7,3 cm R. Sprgr. i domniemany 7,3 cm R Spgr 500. 
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ciwlotniczej (Flakentwicklungsprogramm 1942) po raz 
pierwszy obejmował także rakiety - zakładał jednak, 
że ze względu na dotychczasowe wieloletnie zanie¬ 
chania i brak należytego doświadczenia broń rakie¬ 
towa rozwijana będzie stopniowo. W pierwszej kolej¬ 
ności opracowane miały być rakiety niekierowane wy¬ 
strzeliwane z wykorzystaniem istniejących przyrzą¬ 
dów kierowania ogniem. W drugiej kolejności opraco¬ 
wane miały być pociski rakietowe kierowane komen- 
dowo metodą trzech punktów (wg obserwacji wzroko¬ 
wej), a następnie pociski kierowane radarem i samo- 
naprowadzające się na końcowym odcinku lotu. 

W rezultacie rozpoczętych wtedy prac obok pro¬ 
gramów budowy nowoczesnych rakiet, które zaowo¬ 
cowały później takimi konstrukcjami jak Wasserfali, 
Schmetterling, Enzian czy Rheintochter, powstały więc 
też pociski niekierowane: Flakrakete 42 kalibru 21 cm, 
będący odpowiednikiem ciężkiej artylerii przeciwlot¬ 
niczej (donośność skuteczna 7000 m, ogień pośred¬ 
ni kierowany przez przyrząd centralny baterii), a tak¬ 
że projekt Stoelze! kalibru rzędu 30 cm, mający w za¬ 
myśle pełnić rolę lekkich armat przeciwlotniczych 2 cm 
(donośność skuteczna 2000 m). Dla obu tych rakiet 
przewidywano wyrzutnie czteroprowadnicowe - wy¬ 
rzutnia Flakrakete 42, stacjonarna lub przewoźna za¬ 
opatrzona miała być w zapas amunicji umożliwiający 
oddanie trzech strzałów z każdej prowadnicy, a wy¬ 
rzutnia Stoelze! pomyślana była jako samobieżna. 
Żywiono przy tym nadzieję, że jednostopniowe poci¬ 
ski rakietowe na paliwo stałe dysponować będą co naj¬ 
mniej osiągami pocisków artylerii przeciwlotniczej, 
jednak prace nad tymi konstrukcjami ponownie nie 
doprowadziły do przyjęcia nowych rakiet na uzbroje¬ 
nie. Program Stoelzel wstrzymany został w 1943 roku 

5 Porównanie tylnych den silników pocisków RZ 65 
z silnikiem na paliwo bezdymne (Turbinę 37° Do), 

7,3 cm R. Sprgr. oraz domniemany 7,3 cm R Spgr 500. 


(gdy próby wyrzutni zakończyły się niepowodzeniem), 
Flakrakete 42 zaś została ostatecznie oficjalnie anulo¬ 
wana w lutym 1945 roku, dając jednak w międzycza¬ 
sie początek lotniczej rakiecie Jagdrakete 42. Prace nad 
kolejnymi wersjami tej rakirty forsowane były do sa¬ 
mego końca wojny. 

Nieco więcej szczęścia miały opracowane w tym sa¬ 
mym czasie pociski zaporowe - do których idei, wpro¬ 
wadzonej przez Riidla dziesięć lat wcześniej również 
teraz powrócono, a które stanowić miały ochronę por¬ 
tów, lotnisk, mostów czy fabryk przed atakiem z ma¬ 
łych wysokości. Powstało kilka konstrukcji firm Krupp 
(15 cm Kz 1000) i Rheinmetall (21 cm Drahtseilrakete 
1000 i Drahtseilrakete 2000). Rakiety wznosiły się na 
wysokość 800-2000 m, rozwijając za sobą połączoną 
z ziemią stalową linę czy taśmę; po osiągnięciu mak¬ 
symalnego pułapu rakieta uwalniała zamocowany 
do drugiego końca liny spadochron, utrzymujący li¬ 
nę w powietrzu przez kilka kolejnych minut. Tworzony 


był przez to rodzaj zapory linowej, podobnej do uzy¬ 
skiwanej przy użyciu balonów zaporowych, acz utrzy¬ 
mującej się niedługo, do czasu opadnięcia spadochro¬ 
nów na ziemię - stąd tez broń taką określano jako 
Kurzzeitsperre (zapora krótkotrwała, w skrócie KZS). 
Wybuch rakiety ulegającej samozniszczeniu po uwol¬ 
nieniu spadochronu stanowić miał dodatkowy czyn¬ 
nik rażący czy odstraszający. Pociski zaporowe w ogra¬ 
niczonym zakresie weszły do użycia w 1943 roku, nie 
sprawdzając się w praktyce za dobrze, choćby z powo¬ 
du znoszenia spadochronów przez wiatr. Tym niemniej 
niejednokrotnie spotykały się z nimi nad kontynentem 
samoloty alianckie wykonujące zadania bojowe. 

Wiosną 1943 roku wprowadzono do użycia inną 
broń rakietową, przeznaczoną tym razem pośrednio do 
walki z alianckimi nalotami -15 cm Raketen-Schein- 
signalgeschoss (15 cm R Ss. Gs., zwany także jako 
15 cm Scheinsignalrakete - 15 cm SSR). Była to nie¬ 
kierowana rakieta sygnalizacyjna przeznaczona do fał¬ 
szowania flar i sygnałów dymnych, za pomocą których 
wyznaczane były cele alianckim wyprawom bombo¬ 
wym. Skutecznie dezorientowało to załogi samolotów, 
przyczyniając się do zrzucania przez nie bomb na fał¬ 
szywie oznaczone przez Niemców obiekty pozoracyj- 
ne symulujące pożar zbombardowanego celu (tzw. 
Scheinbrandanlagen) zamiast na właściwe cele bom¬ 
bardowania. 

Swego rodzaju kuriozum była wysunięta w 1943 ro¬ 
ku przez Speera i zaakceptowana w sierpniu tegoż ro¬ 
ku przez Hitlera (pomimo zdecydowanego sprzeciwu 
ze strony placówek odpowiedzialnych za artylerię prze¬ 
ciwlotniczą) koncepcja użycia standardowych artyle¬ 
ryjskich wyrzutni rakietowych 21 cm Nebelwerfer 42 
(kalibru 214 mm) do wzmocnienia obrony przeciwlot¬ 
niczej regionu Zagłębia Ruhry. U jej podstawy legła 
chęć wykorzystania wolnych mocy produkcyjnych, ja¬ 
ko ze zapotrzebowanie na te wyrzutnie ze strony 
wojsk lądowych było w tym czasie minimalne (w ro¬ 
ku 1943 wyprodukowano zaledwie 100 sztuk 21 cm 
NbW 42, natomiast bliźniaczej wyrzutni 15 cm NbW 41 
- aż 1188). Wyrzutnie rozlokowane na wykorzysty¬ 
wanych przez aliantów trasach przelotów prowadzić 
miały, z braku innych możliwości, ogień zaporowy. 
Przedsięwzięcie, jak nietrudno się domyśleć, nie do¬ 
szło ostatecznie do skutku. 

W roku 1943 nastąpiło więc wreszcie pewne oży¬ 
wienie na polu budowy niekierowanych pocisków 
przeciwlotniczych, choć - paradoksalnie - do służby 
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nie trafiły bronie stricte przewidziane programem roz¬ 
wojowym z 1942 roku, a raczej konstrukcje cokolwiek 
egzotyczne. Sytuacja zmieniła się dopiero pod koniec 
roku 1943, gdy na scenie pojawiła się w końcu pierw¬ 
sza przeciwlotnicza wyrzutnia rakietowa, która osta¬ 
tecznie, acz nie bez problemów, trafiła do produkcji 
seryjnej i została wykorzystana bojowo w końcowym 
okresie wojny. Otrzymała kryptonim Fbhn - od alpej¬ 
skiego wiatru fen, będącego odpowiednikiem polskie¬ 
go halnego. 

FÓHN 

Historia rozwoju 

Prace nad stworzeniem wyrzutni rakietowej przezna¬ 
czonej do zwalczania samolotów na niskich pułapach 
(800-1000 m) podjęte zostały w początku roku 1943 
z inicjatywy Heer i Kriegsmarine. Broń ta stanowić 
miała uzupełnienie tradycyjnej artylerii przeciwlotni¬ 
czej przy obronie ważnych celów - lotnisk, mostów, 
portów itp. 


& Przekrój pocisku 7,3 cm R. Sprgr. z zapalnikiem 
RAZ 51, widok z przodu. Po prawej: przekrój 
pocisku 7,3 cm R. Sprgr., widok z tyłu. 

Przy opracowaniu nowej konstrukcji oparto się na 
niezbyt udanej rakiecie lotniczej RZ65, rozwijanej jesz¬ 
cze od połowy lat trzydziestych. RZ 65 nie sprawdzi¬ 
ła się jako uzbrojenie samolotów ze względu na dość 
duży rozrzut, małą głowicę bojową oraz stosunkowo 
niewielką prędkość - i pomimo trwających jeszcze do 
początku lat czterdziestych prac nie została ostatecz¬ 
nie przyjęta na uzbrojenie Luftwaffe. W początku 1.40 
opracowano jednak na jej podstawie lądową rakie¬ 
tę agitacyjną PropagandageschoP 41 (Pr Gs 41), któ¬ 
ra odpalana z prostych jednoprowadnicowych wyrzut¬ 
ni w ograniczonej liczbie używana była przez wojska 
lądowe. 

Stworzony w roku 1943 na tej bazie pocisk prze¬ 
ciwlotniczy 7,3 cm R-Spgr skonstruowany został, po¬ 
dobnie jak i RZ 65, w zakładach Donar GmbH fur 
Apparatenbau w Wesermiinde, które w połowie lat 
trzydziestych przejęły (w nie do końca jasnych oko¬ 


licznościach) patenty, projekty oraz wyniki doświad¬ 
czeń znanego konstruktora, pioniera techniki rakieto¬ 
wej inż. Friedricha Wilhelma Sandera i kontynuowały 
jego prace na tym polu. Pierwsze strzelania nowej ra¬ 
kiety odbyły się już późnym latem 1943 roku. 

W październiku 1943 roku Waffenwerke Briinn prze¬ 
prowadziły w związku z tym pierwsze próby odpowied¬ 
niej salwowej wyrzutni niekierowanych rakiet prze¬ 
ciwlotniczych krótkiego zasięgu. Ponieważ pociski te 
posiadały znaczny rozrzut, planowano odpalać je sal- 
wowo po kilkanaście-kilkadziesiąt sztuk, tworząc efekt 
„strzału śrutowego", zwiększający dzięki dużej gęstości 
ognia prawdopodobieństwo trafienia. Owocem tych 
prac stała się opracowana do wiosny 1944 roku 35-pro- 
wadnicowa przeciwlotnicza wyrzutnia koszowa, która 
stała się wzorcem docelowej wersji seryjnej (opisanej 
szczegółowo w dalszej części artykułu). 

Testy nowej rakiety przeciwlotniczej 7,3 cm R-Spgr 
prowadzone jeszcze wiosną i latem 1944 roku prze¬ 
biegały nie bez problemów - kłopoty sprawiała m.in. 
pirotechniczna ścieżka opóźniająca samolikwidato- 
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m Przekrój pocisku 7.3 cm R. Sprgr.: 1. Zapalnik RAZ 51,2. Spłonka detonująca Sprengkapsel (Duplex) Lm, 3. Korpus głowicy, 4. Materiał wybuchowy, 5. Opóźniacz prochowy, 
6. Przednie dno komory spalania, 7. Ładunek zapałowy Z-Kórper 30,5 (Pr), 8. Wkładka utrzymująca ziarno paliwa, 9. Ściana komory spalania, 10. Laska prochowa 
-ładunek napędowy, 11. Lont szybkopalny, 12.Tylne dno komory spalania, 13. Dysze, 14. Spłonka zapalająca. 


ra, której czas spalania odbiegał od przyjętych założeń, 
a ponadto wykazywał nadmierne wahania - w skraj¬ 
nych przypadkach sięgał od 2 do 7,3 s wobec wyma¬ 
ganych 6,5 ±0,5 s. Ostatecznie 21 lipca 1944 przepro¬ 
wadzono w Wedderwarden nocne strzelania, w któ¬ 
rych wykorzystano pociski 7,3 cm R-Spgr mit Leucht- 
spur (ze smugaczami). Wystrzelono 14 rakiet - zmie¬ 
rzone pomimo utrudniających obserwację chmur cza¬ 
sy samolikwidacji wahały się od 6 do 12,5 s (głów¬ 
nie w okolicy 10 s) i tym razem uznano je jako nie- 
wykazujące nadmiernych wahań i spełniające wyma¬ 
gania. 

Pocisk przyjęty został na uzbrojenie w lecie 1944 ro¬ 
ku pod oznaczeniem 7,3 cm R. Sprgr. lecz jego produk¬ 
cja w firmie Hugo Schneider AG (HASAG) została opóź¬ 
niona, co negatywnie wpłynęło na skalę jego użycia 
w obronie przeciwlotniczej. 

Prace w ramach programu Fóhn prowadziła rów¬ 
nież Kriegsmarine. Od 27 marca 1944 roku na poligo¬ 
nie UnterluP zaplanowane zostały próby 35-prowad- 
nicowych wyrzutni dla marynarki, których celem by¬ 
ło określenie rozrzutu i niezbędnych wyprzedzeń w ce¬ 
lowaniu, a na czerwiec przewidziane były próby Fóhn- 
-Gerat przez Artillerie-yersuchs-Kommando 1 (AVK) 
w Zempin. Kriegsmarine w końcu października 1944 
roku potrzebne było pilnie 10 sztuk wyrzutni do te¬ 
stów, acz 30 października otrzymano jedną wyrzut¬ 
nię, która wysłana miała być do Mar. Abn. Besch. Kdo 
UnterluP 2 na strzelania próbne, podczas gdy AVK miało 
równocześnie przedstawić tablice balistyczne do strze- 
lań morskich. 

Równolegle w Waffenwerke Briinn A.G. Werk Wse- 
tin rozpoczęto w pierwszej połowie roku 1944 na zle¬ 
cenie RLM prace nad pokrewną wyrzutnią salwową 
kalibru 5,5 cm o znacząco lepszych parametrach ba¬ 
listycznych, oznaczaną m.in. Fbhn 55 i kryptonimem 
Orkan, wykorzystującą pociski będące pochodną lotni¬ 
czej rakiety R 4 M. 

Si Stacjonarna wyrzutnia Fóhn, widok od tyłu z lewej 
strony. Widoczny celownik Schwebe-Halbkreisvisier 
umieszczony na ruchomym ramieniu, wyposażona 
w spust rękojeść służąca do obracania wyrzutni 
w azymucie oraz korba mechanizmu podniesieniowego. 
Dźwignia poniżej korby przeznaczona była 
do blokowania obrotu łoża górnego. 


Ponieważ osiągi dotychczasowej podstawowej wer¬ 
sji Fohna (z pociskiem 7,3 cm R. Sprgr.) były zdecy¬ 
dowanie niewystarczające (choćby prędkość maksy¬ 
malna 280 m/s), a zakończenia rozwoju traktowa¬ 
nego jako konstrukcja docelowa Fohna 55 nie moż¬ 
na było oczekiwać w przewidywalnym krótkim ter¬ 
minie, podjęto nadzorowane już teraz przez Luftwaffe 
i Kriegsmarine prace nad doraźnie udoskonaloną od¬ 


mianą wyrzutni kalibru 7,3 cm o prędkości maksymal¬ 
nej pocisku zwiększonej do 500 m/s - otrzymała ona 
nazwę Sofortlósung Fóhn 500 („rozwiązanie natych¬ 
miastowe Fóhn 500" lub skrótowo Sofortlósung 500 
czy Fóhn 500). 3 

Pierwszy prototyp nowej wyrzutni został termi¬ 
nowo dostarczony przez Waffenwerke Briinn na poli¬ 
gon w Wischau (Vyśkov koło Brna) 26 listopada 1944 
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roku. Wyrzutnia zbudowana została w oparciu o do¬ 
tychczasową 35-prowadnicową wyrzutnię seryjną (Se- 
riengerat), jednakże zmieniono w niej zespół pod- 
niesieniowy, który liczył teraz 28 prowadnic długo¬ 
ści 1,20 m, a nowe rakiety 7,3 cm R Spgr 500 4 odpala¬ 
ne były w dwóch salwach - po 16 i 12 sztuk, powięk¬ 
szono ponadto osłonę chroniącą celowniczego od ty¬ 
łu. W ramach prób odpalono pojedynczo i salwami 195 
rakiet. Same strzały przebiegły technicznie bez zarzu¬ 
tu, a powiększona osłona znacznie lepiej chroniła ce¬ 
lowniczego (acz oddano tylko 6 strzałów z celowni¬ 
czym na wyrzutni). Porównawcze strzelania z seryjną 
wyrzutnią Fóhn wykazały jednak, że rozrzut pojedyn¬ 
czych salw jest znacznie większy. Silniejszy niż w seryj¬ 
nych pociskach podmuch wprawiał wyrzutnię w wy¬ 
raźnie większe drgania. Wytrzymałość wyrzutni prze¬ 
testowano, odpalając pełną salwę 28 rakiet naraz (mi¬ 
mo że nie miała ona być w praktyce używana) - próba 
się udała, aczkolwiek widoczne było silne obciążenie 
wyrzutni i bardzo duże zwiększenie rozrzutu rakiet. We 
wnioskach zalecono usztywnienie zespołu podniesie- 
niowego z prowadnicami, wykonanie sprężyn zatrza¬ 
sków utrzymujących pociski na wyrzutni z odpowied¬ 
niej stali sprężystej i wprowadzenie odciążaczy, zaak¬ 
ceptowano natomiast tylną osłonę celowniczego. 

Firmie zlecono ponadto zbadanie trajektorii poci¬ 
sków wystrzeliwanych z prowadnic o różnych długo¬ 
ściach przy różnych temperaturach oraz zachowania 
pocisków wystrzeliwanych w salwie. Odpowiednie wy¬ 


rzutnie pojedyncze i 12-strzałowe miały być dostarczo¬ 
ne do dyspozycji Flak E 5 Heereswaffenamtu 5 na po¬ 
ligon Kummersdorf. Kriegsmarine mająca takie same 
jak Luftwaffe wymagania odnośnie do zwiększonych 
osiągów wersji Sofortlosung 500 dostarczyć miała do 
przebudowy jedną ze swoich seryjnych wyrzutni Fóhn, 
co jednak nastąpić miało dopiero po pomyślnym prze¬ 
testowaniu nowej broni przez Flak E 4. 6 

Waffenwerke Briinn przedstawiły 29 listopada 
projekty dwóch nowych wyrzutni pocisków 7,3 cm 
R Spgr 500. Wersja rysunku PZ OS 215 posiadała za¬ 
mkniętą kabinę dla siedzącego celowniczego, z ce¬ 
lownikiem umieszczonym na zewnątrz i dwoma blo¬ 
kami po 16 prowadnic zlokalizowanymi symetrycznie 
po bokach przed kabiną. Opancerzona kabina, wypo¬ 
sażona w okno z pancernego szkła, miała zapewniać 
ochronę przed płomieniami z silników odpalanych ra¬ 
kiet oraz przed odłamkami, Loże dolne wraz z podwo¬ 
ziem Sd.Ah. 58 pochodzić miało z armaty przeciwlotni¬ 
czej 3,7 cm Flak 43. Wersja PZ OS 219 odróżniała się od 
PZ OS 215 umieszczeniem prowadnic za stanowiskiem 
celowniczego w celu zwiększenia mu pola widzenia. 
Ponadto zaprezentowano będący jej odmianą projekt 
PZ OS 217 - 48-prowadnicowej wyrzutni rakiet 5,5 cm 
Orkan. Przedstawione projekty wzbudziły szereg wąt¬ 
pliwości dotyczących np. rozwiązania celownika, prze¬ 
strzeni w kabinie ze względu na obsługę mechani¬ 
zmów naprowadzających, wsiadania i wysiadania ce¬ 
lowniczego, obserwacji przestrzeni powietrznej i kąta 


widzenia niezbędnego do wprowadzania wyprzedze¬ 
nia w celowaniu, możliwości stosowania do wyboru 
naprowadzania jedno- lub dwuosobowego (dla mary¬ 
narki). Z punktu widzenia Kriegsmarine przedstawio¬ 
ne projekty spełniały ogólne wymagania, jednak z ra¬ 
cji na jednoosobowe naprowadzanie nie nadawały się 
na uzbrojenie okrętów. 

Waffenwerke Briinn A.G. jeszcze tego samego dnia 
(29 listopada) podała terminy dalszych prac, w tym 
próbne strzelania zmodyfikowanej wyrzutni Sofort¬ 
losung 500 w dniu 28 grudnia. Jako główne punkty 
prac na potrzeby Kriegsmarine określono opracowa¬ 
nie wyrzutni seryjnej ze wzmocnioną ochroną prze- 
ciwodłamkową Strzelca i zmodyfikowanym mecha¬ 
nizmem naprowadzania w azymucie, zamontowa¬ 
nie na wyrzutni seryjnej dwóch prowadnic dla rakiet 
oświetlających 15 cm R Lg oraz zabudowę prowad¬ 
nic Sofortlosung 500 na zmodyfikowanej w ten spo¬ 
sób wyrzutni. 

Według dziennika wojennego wydziału technicz¬ 
nego wyposażenia lotniczego (TLR) Naczelnego Do¬ 
wództwa Luftwaffe 28 grudnia 1944 roku przepro¬ 
wadzono próby zmodyfikowanej wyrzutni Fóhn 500 
(Sofortlosung), które zostały uznane przez szefa TLR 
jako zasadniczo udane, jeśli chodzi o funkcjonowa¬ 
nie sprzętu, jednak zła widoczność (niski pułap chmur 
i mgła) uniemożliwiła ocenę rozrzutu pocisków. 

Od 8 stycznia 1945 roku zaplanowane natomiast by¬ 
ły w Unterlup próby wyrzutni 7,3-cm-R-AG Fóhn V2 dla 
Kriegsmarine mające na celu badanie balistyki rakiet. 
W lutym 1945 roku firma Ikaria zbudowała zatwier¬ 
dzony następnie model kolejowej wyrzutni Eisenbahn- 
Fohn uzbrojonej w zdwojone standardowe bloki pro¬ 
wadnic zamontowane w wieży (tzw. Hangelafette) 
umieszczonej na betonowej podstawie, z pełną ochro¬ 
ną dla obsługi. Termin ukończenia pierwszego z dwóch 
prototypów wyznaczono na 1 kwietnia. 

Do boju 

Powstały we wrześniu 1944 roku program pilnego roz¬ 
woju obrony przeciwlotniczej zakładał do końca kwiet¬ 
nia 1945 budowę 1000 wyrzutni Fóhn. Produkcję pierw¬ 
szej wyrzutni rozpoczęto planowo już w październiku 
1944 roku, przewidując wytworzenie 25 sztuk do koń¬ 
ca miesiąca. Produkcja w listopadzie wynieść miała 100 
sztuk, od grudnia 1944 roku do marca 1945 roku wy¬ 
twarzać miano miesięcznie 200 wyrzutni, a w kwiet¬ 
niu - tylko 75. Pierwsze prototypy, powstałe w listo¬ 
padzie, służyły do podstawowych prób nowej broni na 
poligonie Unterlup - ustalono przy tym, że dla wy¬ 
rzutni wystarczająca jest pięcioosobowa obsługa. Do 
końca listopada 1944 roku w ramach prób polowych 
zużyto 15 000 pocisków, uzyskując jedynie jedno ze¬ 
strzelenie, a w grudniu dwa kolejne przy zużyciu 5000 
pocisków, czyli nadal ponad 70 salw na zestrzelenie. 
Dla porównania średnio za całą wojnę lekka niemiecka 
artyleria przeciwlotnicza (kalibru 20-40 mm) zużywa¬ 
ła statystycznie na jedno zestrzelenie 4940 pocisków, 
a w końcu 1943 roku - 6500. Pomimo planowego roz¬ 
poczęcia produkcji do końca wojny udało się zbudować 
prawdopodobnie jedynie 83 sztuki wyrzutni w wersji 

S5 Stacjonarna wyrzutnia Fóhn (o nazwie własnej 

Marta) zdobyta przez wojska amerykańskie, 

1945 rok. Wyrzutnia posiada założony komplet 

ekranów osłaniających celowniczego 

a prowadnice załadowane są pociskami. 











iS Stacjonarna wyrzutnia Fohn (zapewne morska 
7,3 cm R.Ag.) zachowana w zbiorach Armemuseum 
w Sztokholmie, widok z przodu. Brak zdejmowanych 
osłon stanowiska celowniczego. 

[© Manxruler/Wikimedia Commons / CC-BY-SA-4.0] 

lądowej. 7 Fohn nie był jednak ujmowany w dokumen¬ 
tach odbiorczych, stąd dokładne dane na temat jego 
dostaw nie są znane. 

Na początku 1945 roku w służbie znajdowało się 59 
wyrzutni, wchodzących m.in. na uzbrojenie trzech ba¬ 
terii z Flakartillerie Schule II Rerik-Ost/Heiligendamm, 
które skierowano do prób operacyjnych na front za¬ 
chodni, tworząc z nich trójbateryjny Flak-Lehr- und 
Versuchsabteilung 900 (przeciwlotniczy batalion szko- 
leniowo-doświadczalny) dowodzony przez majora 
Ehma. Bateria 1./900 sformowana została jako kole¬ 
jowa, 2./900 jako częściowo zmotoryzowana, a 3./900 
jako stacjonarna. 8 

Na początku lutego 1945 roku składająca się z trzech 
plutonów i licząca 120 ludzi bateria B./900 dowodzo¬ 
na przez dwudziestokilkuletniego oberleutnanta Kar- 
la-Heinza Petersa przydzielona została do obrony mo¬ 
stu kolejowego na Renie w Remagen, gdzie podpo¬ 
rządkowano ją dowódcy miejscowej obrony przeciw¬ 
lotniczej. Baterię podzielono na dwie części liczące po 
12 Fohnów - jedna z wyrzutniami holowanymi, dru¬ 
ga ze stacjonarnymi - które rozmieszczono po dwóch 
stronach Renu; ze względu na tajność nowej broni nie 
mogła ona wpaść w ręce wroga - w obliczu nadciąga¬ 
jącego przeciwnika miała zostać wycofana lub znisz¬ 
czona. Dostępny zapas amunicji wynosił 21 000 poci¬ 
sków, jednak trudność sprawiało zaopatrzenie, jako że 
posiadano tylko jedną trzytonową ciężarówkę. W cią¬ 
gu kolejnych tygodni B./900 wielokrotnie ostrzeliwała 
wrogie samoloty, głównie jednosilnikowe myśliwsko- 
-bombowe, jednak bez widocznego efektu. Gdy koło 
południa 7 marca jednostki amerykańskie z 9. Dywizji 


Pancernej nieoczekiwanie podeszły pod Remagen, 
Peters rozkazał wycofać lewobrzeżną części baterii, 
jednak natężony ruch na moście, kłopoty z łączno¬ 
ścią, a także niskie morale żołnierzy, z których część 
chciała uciekać, spowolniły akcję. Pozostawione zapa¬ 
sy amunicji zostały wysadzone w powietrze, a w wy¬ 
rzutniach zniszczono celowniki, jednakże Peters, prze¬ 
bywający wtedy na wschodnim brzegu rzeki z więk¬ 
szą częścią baterii, nie wiedział, czy jego rozkazy 
o zniszczeniu pozostawionej broni zostały wykonane. 
Amerykanie, wykorzystując słabą i zdezorganizowa¬ 
ną obronę Niemców, jeszcze tego samego dnia krót¬ 
ko przed godziną 16 zdobyli most i uchwycili następnie 
przyczółek na zachodnim brzegu Renu. Niekompletna 
bateria 3./900 wyruszyła w takiej sytuacji z Remagen 
do Weimaru. Hitler na wieść o wpadnięciu tajnej bro¬ 
ni w ręce przeciwnika zażądał kary śmierci dla dowód¬ 
cy 3./900. Lotny sąd połowy pod przewodnictwem 
Generalleutnanta Rudolfa Hubnera wydał w związku 
z tym pięć wyroków śmierci, w tym także dla Petersa, 
który, oskarżony o zdradę i tchórzostwo skazany zo¬ 
stał 11 marca w Rimbach i rozstrzelany rankiem na¬ 
stępnego dnia w pobliskim lesie pomimo wniesione¬ 
go do Hitlera protestu Generalmajora Alfreda Erharda, 
dowódcy 7. Flak-Division. 

Wraz z wyrzutniami, jak dowodzi dokumentacja fo¬ 
tograficzna, w ręce Amerykanów dostała się też nie¬ 
określona liczba pocisków, ponadto dwie skrzynie 
7,3 cm R. Sprgr. zdobyli w St. Leonhardt w Austrii ra¬ 
zem z myśliwcami Natter. Zasoby zdobytej amunicji nie 
były jednak największe albo tez nie wzbudziła ona spe- 

E Wyrzutnia Fohn w zbiorach Armemuseum, 
widok z prawej strony. Zwraca uwagę odmiennej 
konstrukcji blok prowadnic, przystosowany 
w tej wersji do siedmiopociskowych ładowników. 

[© Armemuseum / https;//digitaltmuseum.se / CC-BYJ 
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cjalnego zainteresowania aliantów zachodnich - gdy 
bowiem w roku 1948 zaplanowano w USA przepro¬ 
wadzenie prób wyrzutni Nattera, okazało się, że nie¬ 
możliwe jest już zdobycie 200 potrzebnych do nich ra¬ 
kiet. Strona brytyjska odpowiedziała na przesłane jej 
w marcu 1948 zapytanie, że w jej dyspozycji nie ma 
żadnych takich pocisków. 















































BROŃ RAKIETOWA 


Według powojennej opinii niemieckiego genęrała 
artylerii przeciwlotniczej Ottona von Renza, niska 
prędkość lotu rakiet Fóhna oraz ich duży rozrzut już od 
początku prac źle rokowały na skuteczność bojową tej 
broni, co całkowicie potwierdziło się potem w prakty¬ 
ce, a cały program wykazał jedynie, że skomplikowa¬ 
nego zagadnienia nie można rozwiązać prostymi środ¬ 
kami, bez przeprowadzenia dogłębnego \ przemyśla¬ 
nego procesu rozwojowego. 

Opis techniczny 

Pocisk 7,3 cm R. Sprgr. 9 wywodził się w prostej linii 
z lotniczej rakiety RZ 65 opracowanej w końcu 1.30 
- pod względem kształtu i zewnętrznych wymiarów 
był z nią praktycznie identyczny, jedyną rzucającą się 
w oczy różnicą było zastosowanie zapalnika dokręca¬ 
nego do wierzchołka głowicy bojowej, a nie wpisane¬ 
go w jej przednią część. Długość całkowita z zapalni¬ 
kiem wynosiła 277 mm, a bez zapalnika - 262 mm. 10 
Pocisk napędzany był przez silnik rakietowy na sta- 
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3 Porównanie pocisków rakietowych Luftfaust 
o stabilizacji obrotowej (na górze) 
i brzechwowej (na dole). 

\ 



ły materiał pędny, posiadający cylindryczną komorę 
spalania o długości zewnętrznej 160 mm i średni¬ 
cy 65 mm, ze ścianką grubości 2,5 mm. Przednia kra¬ 
wędź ścianki była zagięta do wewnątrz i opierało się 
o nią od wewnątrz dno komory. Ładunek paliwa sta¬ 
nowiła pojedyncza laska balistytu nitroglikolowego 
w kształcie cylindra z kanałem centralnym, ośmio¬ 
ma kanałami dookoła niego i żebrowaną powierzch¬ 
nią zewnętrzną. Paliwo unieruchomione było w ko¬ 
morze spalania przez umieszczoną w jej przedniej czę¬ 
ści tłoczoną z blachy wkładkę, utrzymującą równocze¬ 
śnie cylindryczny pojemnik z ładunkiem zapałowym 
Z-Korper 30,5 (Pr), z tyłu zaś opierało się o dno za po¬ 
średnictwem dwóch przyklejonych podkładek o gru¬ 
bości 3 mm, wykonanych z prasowanego prochu i za¬ 
pewniających przestrzeń na przepływ gazów procho¬ 
wych do dysz. Do silnika dokręcone było dno o średnicy 
73 mm, posiadające 14 dysz umieszczonych w dwóch 
okręgach po 7, przy czym dysze zewnętrzne były sko¬ 
śne, przez co pocisk uzyskiwał rotację, a wewnętrz¬ 
ne równoległe do osi pocisku; dysze były przed strza¬ 
łem zamknięte od wewnątrz silnika za pomocą alu¬ 
miniowej przepony; w centralnej części dna umiesz¬ 
czona była pobudzana mechanicznie spłonka zapa¬ 
lająca, od której płomień przenosił się lontem szyb- 
kopalnym do ładunku zapałowego. Czas pracy silni¬ 
ka wynosił 0,3 s, a ciśnienie w komorze spalania się¬ 
gało 110 at. Na przednią części komory spalania nakrę¬ 
cona była ostrołukowa głowica bojowa o średnicy 73 


mm, długości 108 mm i ściance grubości 3-6 mm, wy¬ 
konana ze staliwa. Elaborowana była 280 g gotowe¬ 
go prasowanego ładunku w papierowej osłonie 11 i wy¬ 
posażona w głowicowy zapalnik uderzeniowy RAZ 51 
(Raketenaufschlagzunder 51). W tylnej części głowicy 
znajdował się wkręcony w przednie dno komory spa¬ 
lania pirotechniczny samolikwidator, wykorzystujący 
czarnoprochową ścieżkę opóźniającą, przenoszącą pło¬ 
mień z silnika na spłonkę pobudzającą Sprengkapsel 
(Duplex) Lm. Czas działania samolikwidatora (biorąc 
pod uwagę jego wahania) ograniczał maksymalną do- 
nośność pocisku do 1500-2000 m (wobec maksymal¬ 
nej do nośności sięgającej teoretycznie 3600-4500 m) 
- zasięg skuteczny wynosił jednak tylko 1200 m. 

Wykonany z lekkiego metalu zapalnik RAZ 51 posia¬ 
dał budowę podobną do np. zapalnika Kpf.Z. 45 sto¬ 
sowanego w amunicji przeciwlotniczej kalibru 20 mm. 
Posiadał długość całkowitą 24 mm (z czego 15 mm 
wystawało z pocisku) i średnicę 18 mm. Była to prosta 
konstrukcja uzbrajająca się pod wpływem rotacji poci- 



osi z pięcioma kurkami każda. Mechanizm spustowy 
wyposażony był w dwa bezpieczniki. Naciśnięcie na 
spust powodowało zwolnienie wszystkich osi na raz 
i odpalenie pełnej salwy pocisków. Z lewej strony ło¬ 
za górnego znajdowało się stanowisko celowniczego, 
z przodu i z prawej strony chronionego przed gazami 
spalinowymi pocisków blaszanymi ekranami z pleksi- 
glasowym oknem dla celownika. Celowniczy dyspo¬ 
nował pod prawą ręką korbą łańcuchowego mecha¬ 
nizmu podniesieniowego, w azymucie zaś naprowa¬ 
dzał wyrzutnię swobodnie, bezpośrednio, za pomo¬ 
cą trzymanej lewą ręką rękojeści z dźwignią spusto¬ 
wą. W dolnej części łoża górnego znajdowała się po¬ 
nadto dźwignia blokady obrotu wyrzutni w azymucie. 
Do celowania służył celownik mechaniczny (Schwebe- 
Halbkreisvisier) z rozbudowaną muszką z siatką uła¬ 
twiającą wprowadzanie poprawek na wyprzedzenie. 
Skalowany był dla odległości 500-1200 m, przy czym 
zakres 500-750 m oznaczony był jako „Erd-Seeziele" 
(cele naziemne-morskie). Kąt ostrzału wynosił 360° 


W 



sku, powodującej rozchylenie dwóch ściśniętych sprę¬ 
żyną rygli blokujących iglicę - dodatkowy osiadają¬ 
cy bezwładnik blokował rygle podczas przyśpieszania 
rakiety, opóźniając tym samym uzbrojenie zapalnika. 
RAZ 51 posiadał działanie natychmiastowe i połączony 
był ze spłonką pobudzającą Sprengkapsel (Duplex) Lm. 

Pociski transportowane były w drewnianych skrzyn¬ 
kach mieszczących po 12 sztuk. Skrzynka, poza typo¬ 
wymi etykietami, opatrzona była także umieszczonym 
na zewnętrznych ścianach i wewnątrz wieka ostrze¬ 
żeniem Nur hinter Panzerung oder ous Deckung ver- 
schiefien! (Wystrzeliwać tylko zza pancerza lub z ukry¬ 
cia!). 

Wyrzutnie Fohn 

Pocisk 7,3 cm R. Sprgr. wystrzeliwany był z lądowych 
35-prowadnicowych wyrzutni koszowych 7,3 cm Flak- 
werfer 44 Fóhngerat (określaną również np. jako 
Flakabwehrwerfer Fohn), produkowanych w brneń- 
skiej Zbojovce przez koncern Waffenunion Skoda 
Brimn. Wyrzutnia zamontowana była na niewysokim 
cokole, który mocowano bezpośrednio do fundamen¬ 
tu (w wersji stacjonarnej) bądź też do przewoźnej trój- 
podporowej podstawy. Na cokole umieszczone zostało 
obrotowo widelcowate łozę górne, na którym zamon¬ 
towany był zespół podniesieniowy w postaci ramy wy¬ 
konanej ze stali grubości 5 mm, w której znajdowa¬ 
ły się prowadnice - siedem rzędów po pięć sztuk. 12 
Kurkowy mechanizm odpalający składał się z siedmiu 


w poziomie i od -10° do +90° w pionie. Prowadnice 
posiadały długość ok. 800 mm, a ich kompletny blok 
miał szerokość -585 mm i wysokość -810 mm. Masa 
wyrzutni stacjonarnej wynosiła 650 kg, przewoźnej 
1350 kg. Wyrzutnie w wersji przewoźnej wyposażone 
były w składaną kolistą podłogę przykrywającą łozę 
dolne, ponadto do transportu demontowane były czę¬ 
ściowo chroniące Strzelca ekrany; do transportu służy¬ 
ła dwukołowa przyczepa Sd.Ah. 58. Niewątpliwą wa¬ 
dą wyrzutni był niemal całkowity brak widoczności dla 
celowniczego w prawo, jednocześnie nie był on prak¬ 
tycznie niczym chroniony przed ostrzałem i odłamka¬ 
mi, a ze strony lewej i od tyłu nie był osłonięty w ogó¬ 
le. Odpalanie wszystkich rakiet jedną salwą uniemoż¬ 
liwiało wstrzelanie się w cel, a wycelowanie w szybki 
nisko lecący samolot nie było łatwe. Po odpaleniu blok 
prowadnic musiał być sprowadzony do poziomu w ce¬ 
lu ponownego załadowania pojedynczymi rakietarfii. 

Wyrzutnie 7,3 cm R.Ag. z arsenału Kriegsmarine 
przystosowane były, jak się wydaje, do ładowania za 
pomocą siedmiopociskowych ładowników, wsuwa¬ 
nych do bloku prowadnic od góry, przy maksymalnym 
kącie podniesienia wyrzutni. Niektóre egzemplarze 
wyrzutni morskich posiadały dodatkowo zamontowa¬ 
ną na górze prowadnicę szynową pojedynczej rakiety 
sygnalizacyjnej 15 cm L Gs 13 służącej do korygowania 
ognia i wskazywania celów. 

Znany jest także zdobyczny egzemplarz 28-pocisko- 
wej wyrzutni nazywanej umownie 7,3 cm Festungs- 
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BROŃ RAKIETOWA 


2 Pocisk rakietowy Luftfaust o stabilizacji brzechwowej. 


2 Przekrój pocisku rakietowego do wyrzutni Luftfaust B 
(Fliegerfaust), z zapalnikiem AZ 48 i zapłonnikiem silnika. 


Raketenwerfer (z ang.: 7,5 cm Multiple Fortress Rocket 
Projector), jako że w niemieckiej dokumentacji nie ma 
po nim śladu. Wyrzutnia posiadała cztery bloki po 7 pro¬ 
wadnic koszowych, zamontowane na indywidualnych 
łożyskach schodkowo na skośnej ramie łoża wyrzutni. 
W celu pokrycia ogniem dużego obszaru poszczegól¬ 
ne bloki ustawione były pod różnymi kątami zarówno 
w podniesieniu, jak i w azymucie. Łoże wyrzutni spa¬ 
wane było z ceowników i zaopatrzone w dwa zdejmo¬ 
wane standardowe stalowe koła. Pod centralną czę¬ 
ścią łoża umieszczone było łożysko dla czopa umożli¬ 
wiającego obrót wyrzutni na stanowisku stacjonarnym 
po zdemontowaniu kół, a tylna część wyrzutni wspar¬ 
ta była na dwóch stalowych rolkach. W tylnej części ło¬ 
ża znajdowało się stanowisko celowniczego chronione 
pancerną osłoną grubości 10 mm. Celowanie w azy¬ 
mucie następowało przez obrót całej wyrzutni (na ko¬ 
łach bądź na czopie), a do regulacji kąta podniesienia 
służył mechanizm łańcuchowy poruszający wspólnie 
wszystkie cztery ramy prowadnic. Pociski odpalane by¬ 
ły mechanicznie za pomocą umieszczonych z tyłu każ¬ 
dej z ram na wspólnej osi kurków; napinanie kurków 
odbywało się osobno dla każdego z czterech rzędów 
prowadnic, ich zwolnienie i odpalenie pocisków nastę¬ 
powało natomiast za pomocą cięgna jednocześnie dla 
wszystkich. Wyrzutnia posiadała długość całkowitą ok. 
425 cm, szerokość -180 cm, rozstaw kół -172,5 cm. 
Szerokość bloku siedmiu prowadnic wynosiła -124,5 
cm, wysokość -14,5 cm, wysokość wyrzutni osadzo¬ 
nej na czopie -101 ,5 cm, wysokość wyrzutni na kołach 
-134,5 cm, minimalny kąt podniesienia ok. 4°, mak¬ 
symalny kąt podniesienia ok, 55°. 

W początku 1945 roku zaprojektowano także nowy 
typ wyrzutni z sześciokątnymi prowadnicami rurowy¬ 
mi, które można było łączyć w różnych kombinacjach 
jako przeciwlotnicze lub przeciwpancerne wyrzutnie 
3-, 5-, 7- lub 24-prowadnicowe. Trzy mniejsze wyrzut¬ 
nie posiadały prowadnice o długości 100 cm, ostatnia 
zaś ażurowe prowadnice o długości 55 cm. Każda z pro¬ 
wadnic posiadała trzy żebra prowadzące pocisk i sprę¬ 
żynowe zatrzaski utrzymujące pocisk 20 cm od jej tyl¬ 
nego krańca. Wyrzutnia trójprowadnicowa znana jako 
Hand-Fóhn lub Volk$-Flak-R-Werfer była pomyślana 
jako broń ręczna i wyposażona została w tarczę o wy¬ 
miarach 50x50 cm. 


Pocisk 7,3 cm R. Sprgr. użyty został także w charak¬ 
terze pocisku powietrze-powietrze jako główne uzbro¬ 
jenie opracowywanego od 1944 roku rakietowego my¬ 
śliwca przechwytującego Ba 349 Natter, który posiadał 
24 pociski w wyrzutni dziobowej (tzw. Raketenwabe) 
rozważano ponadto podobną wyrzutnię na 48 rakiet. 

Do naszych czasów zachowały się dwa muzealne 
egzemplarze 35-prowadnicowych wyrzutni przystoso¬ 
wanych do siedmiopociskowych ładowników - w Toj- 
husmuseum w Kopenhadze (zapewne jest to więc 
7,3 cm R.Ag. z arsenału Kriegsmarine, pochodząca 
z któregoś z duńskich portów) i w Armemuseum 
w Sztokholmie (nieco uszkodzona). 

W 1944 roku wobec całkowitej utraty panowania 
w powietrzu przez Luftwaffe coraz dotkliwsze zaczęły 
stawać się przeprowadzane z małych wysokości ataki 
alianckich samolotów myśliwskich czy szturmowych, 
których zwalczanie nabrało z czasem znaczenia rów¬ 


nego obronie przeciwpancernej. Zwiększona odpor¬ 
ność samolotów na ostrzał, a także wzrastające pręd¬ 
kości lotu sprawiły, że nawet zmasowany ogień mało¬ 
kalibrowej broni strzeleckiej stał się mało skuteczny, 
co w połączeniu z małą liczbą etatowych armat prze¬ 
ciwlotniczych kalibrów 20-37 mm ograniczało jed¬ 
nostkom lądowym możliwość skutecznej samoobro¬ 
ny przed bezpośrednim szturmowym atakiem lotni¬ 
czym. Ponieważ w tej sytuacji poszukiwano nowych 
środków przeciwlotniczych, zwrócono się ku koncepcji 
sprawdzonej już znakomicie w broni przeciwpancernej 
- lekkich ręcznych granatników czy wyrzutni rakieto¬ 
wych. Powstały tutaj między innymi dwie konstruk¬ 
cje - wieloprowadnicowa ręczna wyrzutnia rakieto¬ 
wa Fliegerfaust, a także przeciwlotniczy pocisk rakie¬ 
towy Fliegerschreck (z zapalającą głowicą szrapnelo- 
wą) przeznaczony do wystrzeliwania ze stosowanej już 
szeroko pancerzownicy Panzerschreck. Skonstruowany 



3 Pociski rakietowe Luftfaust o stabilizacji 
obrotowej (na górze, bez zapłonnika) 
i brzechwowej (na dole), widok od tyłu. 
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na początku 1945 roku przez firmy Rheinmetall-Borsig 
i DWM Fliegerschreck wyprodukowany został wpraw¬ 
dzie w niewielkiej liczbie, lecz nie trafił już do służby, 
Fliegerfaust natomiast według wszelkiego prawdo¬ 
podobieństwa faktycznie znalazł zastosowanie na po¬ 
lu walki. 

FLIEGERFAUST 

Poszukiwania 

Historia tej broni sięga lipca 1944 roku, gdy w obliczu 
masowego użycia przez aliantów samolotów do za¬ 
dań szturmowych firma HASAG (Hugo Schneider AG 
w Lipsku) otrzymała od Heereswaffenamtu wydane 
z inicjatywy Hitlera polecenie skonstruowania prostej 
i lekkiej przenośnej broni przeciwlotniczej, przezna¬ 
czonej do masowej produkcji nawet w małych warsz¬ 
tatach i powszechnego zastosowania w wojsku do 
zwalczania celów latających na małych wysokościach. 
Założenia konstrukcyjne określały, że ma to być indy¬ 
widualna broń bezodrzutowa o masie bojowej 2 kg, 
wieiostrzałowa lub strzelająca salwą, o prędkości poci¬ 
sku 300 m/s, zasięgu skutecznym 500 m przy średnicy 
pola rozrzutu 1/10 odległości i z pociskiem ulegającym 
samolikwidacji po przeleceniu 800 m. 

Pierwszy wzór wyrzutni, nazwanej Luftfaust A, 
opracowano pod kierunkiem dr. inż. Heinricha Lang- 
weitera (twórcy pancerzownicy Panzerfaust) już we 
wrześniu tego roku, opierając się właśnie na zasadzie 
konstrukcyjnej bezodrzutowego Panzerfausta. 

Pocisk doświadczalny Luftfaust A powstał w oparciu 
o burzący pocisk ćwiczebny 2 cm M-Gesch.Ub.o.Zerl. 
(używany w 20-milimetrowym działku lotniczym 
MG 151/20), o długości 83 mm i średnicy 19,91 mm, 
posiadający neutralne wypełnienie o masie 54 g i mo¬ 
cowaną na wcisk aluminiową atrapę zapalnika. Na 
pierścieniu wiodącym pocisku zawalcowana była wy¬ 
stająca do tyłu stalowa tuleja o długości 50 mm, wy¬ 
pełniona drewnianym klockiem, w którym umiesz¬ 
czony mógł być smugacz. Do tulei zamontowane by¬ 
ły cztery zwinięte trapezowe stateczniki z blachy sprę¬ 
żystej, o maksymalnej cięciwie 40 mm i rozpiętości 
ok. 35 mm, rozprostowujące się po opuszczeniu wy¬ 
rzutni. Za pociskiem, oddzielony gumową przybitką 
o średnicy 24,5 mm i grubości 8 mm, znajdował się 
czarnoprochowy ładunek miotający. W egzemplarzach 
testowych do prób balistycznych mieścił go długi na 
65 mm pojemnik z zapałem elektrycznym, a całość za¬ 
mykała z tyłu tekturowa przepona, przez którą wypro¬ 
wadzone były przewody elektryczne do zapału. Cał¬ 
kowita długość takiego zespołu wynosiła ok. 230 mm, 
w tym pocisku ok. 108 mm. Do testów amunicji bojo¬ 
wej, co ustalono na podstawie znalezionych po wojnie 
reliktów, używano długich na 108,5 mm pocisków wy¬ 
korzystujących jako głowice pociski odłamkowe 2 cm 
Sprgr. ISpur W z armat przeciwlotniczych 2 cm Flak, 
elaborowane mieszaniną pentrytu i wosku 90/10 oraz 
pociski odłamkowe firmy WASAG ze skróconym smu¬ 
gaczem 2 cm Sprgr.vk.L'Spur W (względnie zapalają- 
co-odłamkowe 2 cm Brsprgr.vk.L'Spur W 14 ) rysunku 
713 D 9213. Samolikwidator obu tych granatów dział 
łał w oparciu o umieszczony w ich dennej części smu¬ 
gacz, zapalany w chwili strzału za pomocą lontu prze¬ 
chodzącego przez drewniany klocek wypełniający tu¬ 
leję pocisku. Ponieważ przyjęta stabilizacja brzechwo¬ 
wa nie powodowała ruchu wirowego niezbędne¬ 
go dla uzbrojenia standardowych zapalników artyle¬ 


ryjskich, pociski Luftfaust A wyposażono w specjal¬ 
nie skonstruowany nieuzbrajający się zapalnik ude¬ 
rzeniowy, bazujący na konstrukcji lotniczego zapal¬ 
nika AZ 1528 (używanego w pociskach zapalających 
2 cm Brgr. różnych odmian). Składał się on ze stalo¬ 
wego korpusu z umieszczoną z przodu standardo¬ 
wą spłonką zapalającą (np. Zh 1465, jak w zapalniku 
AZ 1528, lub Zh 1452) i połączony był ze spłonką pobu¬ 
dzającą Sprengkapsel (Duplex) Lm. 15 Zapalnik ten nie 



strzeleniu po sobie kolejnych pocisków, które wobec 
tego odpalane były serią, a nie jednocześnie. 

Próby wykazały, że Luftfaust A nadaje się zasadni¬ 
czo do zwalczania nisko lecących samolotów, jednakże 
nie osiągnięto pożądanego zasięgu 500 m, za duży był 
także rozrzut, a za mała gęstość ognia. Jako szczegól¬ 
ną wadę uznano natomiast fakt, że Luftfaust skonstru¬ 
owany został jako broń jednorazowego użytku, na co 
na tym etapie wojny nie można już było sobie pozwo- 



1 Pociski do granatnika 
bezodrzutowego Luftfaust A 
- z głowicą 2 cm M-Gesch.Ub.o.Zerl. 
(po lewej) i z głowicą 
2 cm Sprgr.vk.L'SpurW (po prawej). 



był jednak zabezpieczony ani w lufie, ani po jej opusz¬ 
czeniu, wobec czego niemożliwe było np. strzelanie 
poprzez maskowanie. 

Wyrzutnia Luftfaust A posiadała cztery gładkie lu¬ 
fy o długości 1000 mm, średnicy zewnętrznej 30 mm 
i kalibrze ok. 24-25 mm, wykonane z ciągnionych rur 
stalowych bez szwu, umieszczone nad sobą (zapew¬ 
ne lekko rozbieżnie) i połączone w dwóch miejscach - 
na tylnym końcu za pomocą przyspawanych poprzecz¬ 
nie blaszanych łączników oraz mniej więcej w połowie 
długości za pomocą rurek ogniowych. Wysokość wy¬ 
rzutni wynosiła ok. 300 mm. Zamontowany na górnej 
lufie mechanizm spustowy z samonapinaniem przeję¬ 
ty został z bezodrzutowego granatnika przeciwpan¬ 
cernego Panzerfaust 60 m i umieszczony był tak, ze 
jego spłonka inicjująca znajdowała się na wysokości 
rurek łączących lufy. Podobny do Panzerfausta był tez 
połączony z mechanizmem spustowym składany ce¬ 
lownik, a na wylotowej części górnej lufy umieszczo¬ 
na była muszka. Z przodu na trzeciej, a z tyłu na dru¬ 
giej od góry lufie umieszczone zostały po lewej stro¬ 
nie ucha do pasa nośnego. Masa załadowanej wyrzut¬ 
ni obsługiwanej przez jednego żołnierza wynosiła 9 kg. 
Po podniesieniu celownika i przesunięciu bezpiecznika 
w położenie odbezpieczone wyrzutnia była gotowa do 
strzału. Naciśnięcie na dźwignię spustową powodowa¬ 
ło napięcie, a następnie zwolnienie płaskiej sprężyny 
z umieszczoną na końcu iglicą, która uderzała w spłon¬ 
kę umieszczoną na górze lufy. Inicjowało to zapłon ła¬ 
dunku miotającego wyrzucającego pocisk z górnej lu¬ 
fy, a za pośrednictwem rurek ogniowych zapalały się 
z kolei ładunki miotające w pozostałych trzech lufach; 
powodowało to zapewne niewielkie opóźnienie w wy¬ 


lić ze względu na zapotrzebowanie na materiały stra¬ 
tegiczne i siłę roboczą. 

W celu zwiększenia osiągów pocisku Luftfaust 
A opracowano jego kolejną wersję, tym razem wy¬ 
posażoną w silnik rakietowy. Do tylnej części długie¬ 
go na 82 mm pocisku artyleryjskiego kalibru 2 cm, sta¬ 
nowiącego jak poprzednio głowicę bojową, zamonto¬ 
wano cylindryczną komorę spalania mieszczącą utrzy¬ 
mywaną przez dwie blaszane wkładki pojedynczą la¬ 
skę prochową balistytu nitroglikolowego o masie 42 g, 
w kształcie walca z kanałem centralnym. Komora spa¬ 
lania zamknięta była z tyłu grubym stalowym dnem 
z centralną dyszą, za którym znajdowała się przedłu¬ 
żająca ją tuleja o nieco mniejszej średnicy, z zamon¬ 
towanymi czterema sprężystymi statecznikami z bla¬ 
chy. Łączna długość głowicy i silnika wynosiła 228 mm, 
całego pocisku 290 mm, średnica 21 mm, rozpiętość 
stateczników zaś 85 mm. Za pociskiem umieszczo¬ 
ny był cylindryczny nabój z czarnoprochowym ładun¬ 
kiem miotającym, wyrzucający rakietę z obustronnie 
otwartej wyrzutni z prędkością początkową 100 m/s. 
Podobnie jak w przypadku wcześniejszej wersji, w do¬ 
świadczalnych lufach do testów balistycznych stoso¬ 
wano zapłonniki elektryczne. Zapłon paliwa rakieto¬ 
wego następował juz po opuszczeniu lufy. Próby wy¬ 
kazały jednak, że w chwili uruchomienia silnika nastę¬ 
puje znaczna zmiana kierunku lotu rakiety, co spowo¬ 
dowane było jej przypadkowym odchyleniem od linii 
rzutu pocisku wystrzelonego przez ładunek miotają¬ 
cy. Po dwumiesięcznych badaniach stwierdzono, że je¬ 
dyną metodą uporania się z tym problemem jest za¬ 
inicjowanie zapłonu silnika rakietowego jeszcze w lu¬ 
fie wyrzutni. 
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Sylwetki pocisków do wyrzutni Luftfaust A i Luftfaust B. 


Zrezygnowano więc całkowicie z użycia prochowe¬ 
go ładunku miotającego, tworząc broń czysto rakieto¬ 
wą. Pocisk pozbawiony został tulei ze statecznikami, 
co uprościło konstrukcję komory spalania, a zapłonnik 
elektryczny umieszczony został bezpośrednio w dyszy 
silnika. Zmieniono także stwarzającą dotychczas pro¬ 
blemy metodę stabilizacji, decydując się na pocisk sta¬ 
bilizowany obrotowo 16 - w dnie komory spalania, do¬ 
okoła dyszy centralnej, umieszczono cztery dysze sko¬ 
śne, nadające pociskowi ruch obrotowy. Początkowo 
odchylone były o kąt 15°, ale prędkość rotacji okaza¬ 
ła się niewystarczająca, więc zwiększono nachylenie 
najpierw na 30°, a ostatecznie na 45°. Okazało się przy 
tym, że nawet w warsztatowych warunkach produkcji 
prototypowej zakładów HASAG wykonywanie metalo¬ 
wego dna z dyszami sprawia problemy technologicz¬ 
ne, wobec czego postanowiono tłoczyć je z materiałów 
ceramicznych - porcelany i ardostanu. Testy pocisków 
wykazały, że zmiany korzystnie wpłynęły na właściwo¬ 
ści balistyczne rakiety, jednakże wprowadzenie bocz¬ 
nych dysz spowodowało spadek średniej prędkości lo¬ 
tu z 250 m/s do zaledwie 150 m/s - wobec wymaga¬ 
nych przez założenia techniczne 300 m/s. Dalsze pra¬ 


ce nad pociskiem koncentrowały się więc na jego cha¬ 
rakterystykach lotnych, nadal odbiegających od ocze¬ 
kiwań, zwłaszcza jeśli chodzi o celność, oraz na zwięk¬ 
szeniu jego prędkości. Wraz z nową amunicją powstała 
także nowa, dziewięcioprowadnicowa wyrzutnia, któ¬ 
ra na skutek zastosowania wyłącznie napędu rakieto¬ 
wego, niewymagającego dużej wytrzymałości luf, mo¬ 
gła być też znacznie lżejszej konstrukcji. 

1 listopada 1944 roku szef uzbrojenia wojsk lądo¬ 
wych (Chef des Heeresriistung, Chef H Riist) SS-Ober- 
gruppenfuhrer Hans Juttner zadecydował, że rozwój 
i kierowanie rozwojem Luftfausta pozostaje głównie 
w gestii Luftwaffe i należy jak najszybciej przygo¬ 
tować 10 000 sztuk nowej wyrzutni określonej jako 
Luftfaust der Serie 2 w celu przeprowadzenia maso¬ 
wych prób polowych na froncie zachodnim. 2 zamó¬ 
wionych w międzyczasie przez Luftwaffe 10 000 sztuk 
broni 6500 otrzymać miały Heer, 500 Kriegsmarine (do 
wykorzystania na małych jednostkach uzbrojonych) 
i 3000 - Luftwaffe. 7 listopada 1944 roku poinformo¬ 
wano jednak, że seria próbna 10 000 Luftfaustów za¬ 
mówiona została w międzyczasie przez Heer, co spo¬ 
tkało się ze zrozumieniem ze strony Luftwaffe ~ za¬ 


pewne więc wynikło to z braku odpowiednich mo¬ 
cy przerobowych w siłach powietrznych. Juttner po¬ 
informował tego dnia, że zamówienie na wyrzutnie 
i 4 miliony rakiet udzielone zostało firmie HASAG 
w Lipsku, do elaboracji amunicji wyznaczono zaś 
Hauptmunitionsanstalt Dessau. Broń serii zerowej 
trafić miała, jak poprzednio, do Heer (6500 wyrzutni 
i 2,4 min rakiet). Luftwaffe (3000 wyrzutni i 1,7 min 
rakiet) oraz Kriegsmarine (500 wyrzutni i 200 000 ra¬ 
kiet). Decyzja co do wielkoseryjnej produkcji Luftfausta 
zapaść miała po przeprowadzeniu prób polowych z se¬ 
rią zerową. 

Generał piechoty (General der Infanterie) Erich Ja- 
schke w piśmie z 17 listopada doniósł, że do przepro¬ 
wadzenia planowanych masowych prób frontowych 
uznaje się za celowe wyposażyć 10 dywizji zlokalizo¬ 
wanych w kluczowych punktach operacyjnych na fron¬ 
cie zachodnim i we Włoszech (w tym po 1 dywizji pan¬ 
cernej i grenadierów pancernych) w 600 wyrzutni każ¬ 
dą. Takie skupienie broni (nazwanej tym razem Fia- 
Faust) w kluczowych rejonach uznano za konieczne, 
jako że skuteczna mogła być tylko w przypadku ma¬ 
sowego użycia. Wyposażenie pozostałych jednostek 
powinno być odłożone na czas przeprowadzenia prób 
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polowych. Wyposażenie dywizji w 600 Luftfaustów 
umożliwić mogło uzbrojenie w jedną wyrzutnię każ¬ 
dej grupy strzeleckiej lub karabinów maszynowych, 
każdego stanowiska strzeleckiego ciężkiej broni i każ¬ 
dego stanowiska bojowego. Pozostałe wyrzutnie trafić 
miały do formacji tyłowych dywizji. Jako rozdyspono¬ 
wanie 600 Luftfaustów w obrębie dywizji zapropono¬ 
wano: 100 w każdym pułku grenadierów, 100 w każ¬ 
dym pułku artylerii, 40 w dywizyjnym batalionie fizy- 
lierów, po 30 dla pozostałych jednostek dywizji i reszta 
dla formacji tyłowych. 

18 listopada 1944 roku na Hauptbatterie Ost (bate¬ 
ria główna wschód) poligonu Kummersdorf nastąpi¬ 
ła prezentacja Luftfausta niewielkiej grupie zaintere¬ 
sowanych. Sporządzona po prezentacji notatka do akt 
utrzymana była w tonie nader optymistycznym, biorąc 
pod uwagę ówczesne zaawansowanie prac, i stwier¬ 
dzała, że po raz pierwszy pokazany został dziewię- 
ciostrzałowy Luftfaust B, wystrzeliwujący stabilizo¬ 
wane obrotowo pociski 2 cm [Sprgr] vk L'Spur z na¬ 
pędem rakietowym, osiągające - jakoby, według no¬ 
tatki - prędkość maksymalną 350 m/s przy ciśnieniu 
w komorze spalania 200 at. Zasięg skuteczny wynosić 
miał 300-500 m, rozrzut zaś wynoszący maksymalnie 
10% odległości osiągnięty miał być do planowanego 
niebawem zakończenia prac rozwojowych. Masa za¬ 
ładowanej wyrzutni wynosiła jedynie 6,5 kg wobec 
9 kg załadowanego czterostrzałowego Luftfausta A, 
co oznaczało 66-procentową oszczędność wagową na 
strzał. Nowa konstrukcja celownika oraz obsługa bro¬ 
ni w znacznym stopniu miały odpowiadać zastosowa¬ 
niu Luftfausta jako poręcznej broni przeciwlotniczej 
do obrony piechoty przed atakiem lotniczym z ma¬ 
łej wysokości. Ładowanie broni za pomocą jednora¬ 
zowego tekturowego ładownika na 9 rakiet zapew¬ 
niało odpowiednią szybkostrzelność, a technologicz¬ 
nie i materiałowo Luftfaust B był znacznie korzystniej¬ 
szy od Luftfausta A, co zapewniało masowość produk¬ 


cji. Luftfaust zapowiadał się więc - jak uważano - na 
skuteczną broń piechoty, a jego rozwój miał się zakoń¬ 
czyć na początku grudnia 1944 roku, wobec czego po¬ 
czątek masowej produkcji przewidywany był na sty¬ 
czeń 1945 roku. 

Według sporządzonych przez oblt Jorga „Wiado¬ 
mości roboczych Wa Priif (BuM)" 1? z 26 listopada 1944 
roku Waffenamt już w listopadzie złożył zamówie¬ 
nie na produkcję serii zerowej Luftfausta B, która li¬ 
czyć miała 10 000 wyrzutni i 4 miliony rakiet, a ma¬ 
sowa produkcja seryjna miała ruszyć w styczniu 1945 
roku. Ograniczenie rozrzutu broni do pożądanych 10% 
odległości strzału zamierzano osiągnąć do zakończe¬ 
nia opracowywania broni zaplanowanego na począt¬ 
ku grudnia. Długość wyrzutni określona została tutaj 
na 140 cm (w tym 15 cm ładownik), a długość rakie¬ 
ty na 250 mm. Jak z kolei wynika z notatki z 24 grud¬ 
nia, jeszcze wtedy nowa broń nie była wystarczająco 
bezpieczna. 

5 grudnia 1944 roku niezależnie od dalszego wciąż 
kierowania pracami przez Heer zlecono Wa Priif II 18 
udostępnienie wyrzutni Luftwaffe w celu przeprowa¬ 
dzenia prób celowników czy rozrzutu pocisków. Me¬ 
todycznie prowadzone były w grudniu testy mające 
na celu osiągnięcie pożądanego rozrzutu o wartości 
10% odległości strzału. W pierwszej kolejności wartość 
ta osiągnięta miała być dla pojedynczych pocisków, 
a następnie przy strzale salwą. W tym celu badano od¬ 
powiednie ukształtowanie dysz, a dla strzału wszystki¬ 
mi rakietami - czasową separację odpalenia poszcze¬ 
gólnych rakiet jedna po drugiej. W połowie miesiąca 
przygotowana została także urzędowa dokumentacja 
broni. Nie został jeszcze wprawdzie osiągnięty 10-pro- 
centowy rozrzut, jednak już pierwsze strzały wykaza¬ 
ły znaczną poprawę celności. Układ dysz uznany był 
za udany, trwały natomiast prace nad pirotechnicz¬ 
nymi opóźniaczami umożliwiającymi odpalanie ra¬ 
kiet serią. 


W styczniu 1945 roku prowadzono próby mające 
ustalić przyczyny wibracji wyrzutni przy odpalaniu sal¬ 
wy dziewięciu rakiet naraz. Pojedyncze pociski leciały 
prawidłowo, jednak strzały z Luftfausta wciąż nie były 
zadowalające ze względu na drgania prowadnic. Jako 
rozwiązanie rozważano dobór odpowiednich punk¬ 
tów, w których prowadnice powinny być łączone ze so¬ 
bą. Okazało się także, że strzał pełną salwą powoduje 
znaczne zwiększenie rozrzutu poprzez wzajemne od¬ 
działywanie na siebie pocisków w locie, wobec czego 
zdecydowano się teraz na odpalanie rakiet w dwóch 
salwach rozdzielonych krótką przerwą. Ustalono tak¬ 
że, że produkcja serii zerowej rozśrodkowana miała być 
początkowo pomiędzy trzy mieszczące się w różnych 
miejscach wytwórnie. 

Na poświęconej stanowi rozwoju broni naradzie 
22 stycznia 1945 roku Wa Priif (BuM) II 19 poinformo¬ 
wał, że rozwój wyrzutni został zakończony i wyprodu¬ 
kowano już 100 sztuk serii zerowej. Nie udało się na¬ 
tomiast osiągnąć planowanego rozrzutu wynoszące¬ 
go 10% w zakresie odległości 0-500 m i konieczne by¬ 
ło przeprowadzenie dalszych prób z niezbędną ilością 
amunicji. Brakowało jednak porcelanowych dysz silni¬ 
ków i ładowników, a także właściwego rozmiaru opóź¬ 
niaczy pirotechnicznych. Warunki wojenne (naloty 
i trudności transportowe) powodowały znaczne zwło¬ 
ki w dostawach materiałów, a poszczególne elementy 
sprowadzać trzeba było od dostawców poprzez ku¬ 
rierów, co zabierało czas, wobec czego długotrwałość 
procesu była niedopuszczalna. Zakładano przy tym, 
że do 1 maja przeprowadzone miały być na froncie 
zachodnim próby bojowych wyrzutni wraz z amunic¬ 
ją przez oddział doświadczalny (Versuchskommando) 
złozony z oficerów AHA 20 oraz WaA. 21 

Wydano w związku z tym ulotkę z instrukcją obsłu¬ 
gi broni oraz ankietę. Z kolei wg notatki Wa Priif (Bum) 
11 z dnia 4 lutego 1945 roku Luftfaust B przemianowa¬ 
ny został od teraz na Fliegerfaust. 


5 Przekroje pocisków beznapędowych do wyrzutni Luftfaust A 

1. Zapalnik (rekonstrukcja), 

2. Spłonka detonująca Sprengkapsel (Duplex) Lm, 

3. Korpus głowicy, 

4. Materiał wybuchowy, 

5. Pierścień wiodący, 

6. Ładunek pobudzający samolikwidatora, 

7. Smugacz (ścieżka opóźniająca samolikwidatora), 

8. Tuleja, 

9. Klocek drewniany, 

10. Lont szybkopalny, 

11. Przybitka, 

12. Zapalnik ćwiczebny, 

13. Wypełnienie głowicy, 

14. Smugacz. 
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Pocisk bojowy Luftfaust A z głowicą 2 cm Sprgr. L'Spur W 
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Pocisk bojowy Luftfaust A z głowicą 2 cm Sprgr. vk L'Spur W (713 D 9213) 
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BRON RAKIETOWA 


Próby potowe 

2 marca generał Jaschke wydał majorowi Rillingowi 
rozkaz przeprowadzenia prób polowych Fliegerfausta 
w pasie 1. Armii (a więc na froncie zachodnim, w re¬ 
jonie Merzig, Saarbrucken). Przyśpieszone przepro- 


nim sąsiedztwie strefy walk), ewentualnie do obro¬ 
ny pojazdów zaopatrzeniowych pozbawionych artyle¬ 
rii przeciwlotniczej. Zakładano przy tym, ze podobnie 
jak w przypadku Panzerfausta gwarancją skuteczne¬ 
go użycia Fliegerfausta jest jego masowość Zadaniem 


ni i amunicji. Kwestie taktyczne wyjaśnione miały być 
tylko w stopniu, na jaki pozwalał ograniczony charak¬ 
ter próby. Ponieważ uznano, że wszelkimi sposobami 
należy zapobiec, aby przeciwnik wszedł w posiada¬ 
nie broni jeszcze przed rozpoczęciem prób masowych, 


ii. 



3j Przekrój pocisku rakietowego do wyrzutni Luftfaust A: 1. Zapalnik, 2. Spłonka detonująca Sprengkapsel (Duplex) Lm, 3. Korpus głowicy, 4. Materiał wybuchowy, 

5. Ładunek pobudzający samolikwidatora, 6. Smugacz (ścieżka opóźniająca samolikwidatora), 7. Podkładka, 8. Wkładla stabilizująca ziarno paliwa, 

9. Ściana komory spalania, 10. Laska prochowa - ładunek napędowy, 11. Tylne dno komory spalania, 12. Tuleja przedłużająca korpus komory spalania, 13. Statecznik. 


wadzenie prób określone zostało przy tym jako ma¬ 
jące decydujące znaczenie dla dalekosiężnych decyzji 
na polu uzbrojenia. Wszystkie sztaby i urzędy miały 
dalece wspierać Killinga wspierać we wszystkich dzia¬ 
łaniach niezbędnych do szybkiego przeprowadzenia 
prób. Majorowi powierzono zarazem wszelkie pełno¬ 
mocnictwa do taktycznego i technicznego przeprowa¬ 
dzenia prób, obowiązywały go zaś wyłącznie polecenia 
nadchodzące od generała piechoty bądź OKH. 

Według związanych z powyższym rozkazem „Wska¬ 
zówek przeprowadzenia pierwszych prób polowych 
z «Fliegerfaustem»", będących zarazem ostatnim zna¬ 
nym dokumentem związanym z tą bronią, Fliegerfaust 
przewidywany był w założeniu przede wszystkim 
do użycia na głównej linii i głównym polu walk, tam 
gdzie nie można było wykorzystać lekkiej i średniej ar¬ 
tylerii przeciwlotniczej lub gdzie mogła być ona przez 
Fliegerfausta zastąpiona i skierowana do wykorzy¬ 
stania w innych miejscach. Dopiero w drugim rzędzie 
Fliegerfaust zakładany był do bliskiej obrony obiektów 
szczególnie narażonych na lotniczy atak szturmowy 
(np. głównych dróg zaopatrzeniowych w bezpośred- 


Fliegerfausta miało być przy tym przede wszystkim 
nie tyle zestrzel iwa nie wrogich samolotów, ile obrona 
przed nimi, którą uznawano za skuteczną także wtedy, 
gdy atakujące samoloty na skutek masowego ostrza¬ 
łu z wyrzutni zmuszone byłyby do atakowania celów 
naziemnych spoza zasięgu samolikwidacji rakiet, co 
znacznie zmniejszałoby skuteczność ich ataku. 

Do przeprowadzenia próby wstępnej, za którą od¬ 
powiedzialny był major Rilling (zgodnie ze „Wskazów¬ 
kami..." ankietami oraz wytycznymi wydanymi przez 
Heereswaffenamt), posłużyć miał sformowany przez 
batalion piechoty oddział testowy (Versuchskomman- 
do) w składzie 1 oficera batalionu piechoty, 1 oficera 
Heereswaffenamtu oraz 30 ludzi z prototypową bro¬ 
nią i amunicją, wyposażony w transport ciężarówka¬ 
mi. Próba wstępna miała za zadanie techniczne i strze¬ 
leckie wypróbowanie broni oraz zdobycie pierwszych 
doświadczeń praktycznych z jej wykorzystania w wa¬ 
runkach polowych, tworząc tym samym podstawę do 
przeprowadzenia późniejszych masowych prób po¬ 
lowych i umożliwiając zarazem wprowadzenie zaw¬ 
czasu ewentualnych niezbędnych usprawnień bro- 


próba wstępna przeprowadzona miła być jednak nie 
na głównej linii frontu (gdzie w założeniach widziano 
wszak główne miejsce dla Fliegerfausta), ale na obsza¬ 
rze tyłowym, na szczególnie atakowanej przez nisko 
latające samoloty drodze zaopatrzeniowej. Wyrzutnie 
wykorzystywane miały być tam w ramach batalionu 
przeciwlotniczego piechoty lub brygady artylerii prze¬ 
ciwlotniczej Heer, jednak poza zasięgiem oddziaływa¬ 
nia ich broni. W przypadku zagrożenia atakiem wojsk 
przeciwnika broń wraz z amunicją miała zostać w porę 
wycofana, przy braku takiej możliwości - zniszczona. 

Według relacji wspomnianego Oblt. Jórga wzięte¬ 
go w połowie kwietnia 1945 roku do amerykańskiej 
niewoli w rejonie Norymbergii pewna liczba Flieger- 
faustów trafiła do prób polowych w Saarbrucken w po¬ 
czątku stycznia 1945 roku, jednakże do Wa Priif nie 
dotarły informacje o rezultatach. Jako drugiego po¬ 
za HASAG producenta serii 10 000 Fliegarfaustów wy¬ 
mienił on zakłady HASAY (sic) w Altenburgu. Według 
wspomnianej, złożonej w sierpniu 1945 roku relacji 
jednego z pracowników HASAG wyrzutnie z liczącej 
100 Fliegerfaustów i 1000 ładowników serii, w którą 
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Pocisk bojowy Luftfaust B z głowicą 2 cm Sprgr. vk L'Spur W (713 D 9213) z zapalnikiem AZ 50 B 
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Pocisk bojowy Luftfaust B z głowicą 2 cm Sprgr. vk L'Spur W (713 D 9213) z zapalnikiem AZ 48 


25 Przekroje pocisków do wyrzutni Luftfaust B: 1. Zapalnik, 2. Spłonka detonująca Sprengkapsel Dupłex (Lm), 3. Korpus głowicy, 4. Materiał wybuchowy, 

5. Ładunek pobudzający samolikwidatora, 6. Smugacz (ścieżka opóźniająca samolikwidatora), 7. Podkładka, 8. Wkładka stabilizująca ziarno paliwa, 

9. Ściana komory spalania, 10. Laska prochowa - ładunek napędowy, 11. Tylne dno komory spalania, 12. Zapłonnik elektryczny, 13. Kapturek osłaniający zapłonnik. 
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BROŃ RAKIETOWA 


wyposażono jednostkę doświadczalną skierowaną na 
front zachodni; nadal posiadały niedostateczną cel¬ 
ność i za niską w stosunku do wymagań OKH prędkość 
lotu pocisków (średnica rozrzutu utrzymywała się na¬ 
dal - az do końca wojny - na poziomie 15-20% od¬ 
ległości strzału), jednak rychły upadek Niemiec spra¬ 
wił; ze do firmy nie dotarły już żadne relacje z frontu 
dotyczące wniosków z użycia bojowego. Także fabrycz¬ 
ne próby strzelań testowych do balonów wykazały; że 
przydatność Luftfausta B do zwalczania nisko lecących 
samolotów jest niewielka, tak z powodu znacznie za 
małej prędkości maksymalnej pocisków (250 m/s), jak 
i - przede wszystkim - ze względu na wynikły z napę¬ 
du rakietowego i wzajemne oddziaływanie pocisków 
w locie bardzo duży i bardzo nieregularny rozrzut sal¬ 
wy, zwłaszcza na przewidywanym dystansie bojowym 
300-700 m. 

Nie ma informacji o faktycznym bojowym użyciu 
Fliegerfaustów, jakkolwiek, na co wskazuje dokumen¬ 
tacja fotograficzna, co najmniej trzy wyrzutnie znale¬ 
ziono w maju 1945 roku w zdobytym Berlinie w gru¬ 
zach przed hotelem Adlon, ponadto w grudniu roku 
2004 roku dwa Fliegerfausty wykopano w Grillenburgu 
koło Drezna, co może świadczyć o ich bojowym zasto¬ 
sowaniu podczas walk w Saksonii w maju 1945 ro¬ 
ku. Jednostki 1. Armii USA zajmujące Lipsk w dniach 
19-20 kwietnia 1945 roku zdobyły na terenie zakła¬ 
dów HASAG wyrzutnie wraz z amunicją, które poddano 
następnie wyczerpującym testom. Pozostałe materiały 
dostały się w ręce wojsk radzieckich, które wkroczyły 
do Lipska 2 lipca, po wycofaniu się Amerykanów z za¬ 
jętych przez nich uprzednio terenów radzieckiej stre¬ 
fy okupacyjnej. 

Dalszym rozwinięciem konstrukcji była zapewne 
sześcio- lub siedmioprowadnicowa wyrzutnia Flieger- 
faust kalibru 30 mm (wykorzystująca pociski z dział¬ 
ka lotniczego MK108 o masie 330 g, zawierające 75 g 
materiału wybuchowego) - szczątki siedmioprowad- 
nicowego prototypu odnalezione zostały współcześnie 
w Lipsku. 

Opis techniczny 

Przeznaczona do zwalczania samolotów na małych 
wysokościach (do 200 m) wyrzutnia Luftfaust B skła¬ 
dała się z 9 gładkich prowadnic rurowych (8 umiesz¬ 
czonych na obwodzie i jedna w środku) o zewnętrz¬ 
nej średnicy 24 mm, kalibrze 21 mm i długości 1250 
mm, połączonych czterema perforowanymi tarczami. 
Wykonana była maksymalnie prosto technologicznie, 
z rur stalowych i tłoczonej blachy, spawanych punkto¬ 
wo. W każdej lufie znajdował się jeden niekierowany 
pocisk rakietowy, odpalanie odbywało się elektrycz¬ 
nie za pomocą sprężynowego impulsowego generato¬ 
ra indukcyjnego, podobnego do stosowanego w pan- 
cerzownicach Panzerschreck, w dwóch salwach po 4 i 5 
pocisków z przerwą 0,2 s między nimi. 22 mającą na ce¬ 
lu zmniejszenie wzajemnego wpływu na siebie poci¬ 
sków w locie - co jednak nie zlikwidowało tego zjawi¬ 
ska, nadal bardzo pogarszającego celność. Wyrzutnia 
posiadała dwa składane chwyty pistoletowe zmoco- 
wane do dwóch środkowych tarcz i kolbę do oparcia 
na ramieniu, wykonane z blachy. 2 lewej strony u góry 
przedniej części wyrzutni umieszczony był zawiasowo 
prosty składany celownik w postaci metalowej listwy 
o długości 390 mm, z dwiema niewielkimi muszka¬ 
mi - strzelec powinien przy celowaniu pokryć muszkę 
z celem i odłożyć poprawkę na wyprzedzenie wynoszą¬ 



cą 4-6 kadłubów samolotu. Mechanizm spustowo-od- 
palający znajdował na dole z prawej strony i był znacz¬ 
nie uproszczony w stosunku do przeciwpancernego 
pierwowzoru. Napinanie bijnika następowało bezpo¬ 
średnio przy pomocy umieszczonego na nim uchwytu 
obsługiwanego prawą ręką, poruszający się poprzecz¬ 
nie do osi wyrzutni spust zwalniający bijnik znajdował 
się powyżej obok tylnego chwytu wyrzutni, a sam ge¬ 
nerator, produkcji firmy Kórting z Lipska, i przesuwny 
bezpiecznik - powyżej przedniego chwytu. Luftfaust 
B charakteryzował się niezwykle dużym, dwudzie- 
stoprocentowym rozrzutem - średnicy 40 m w odle¬ 
głości 200 m. Założywszy jednak, że przy odpieraniu 
ataku samolotów na małej wysokości używać trze¬ 
ba by wiele wyrzutni naraz, z których każda odpala¬ 
łaby po dziewięć pocisków, prawdopodobieństwo tra¬ 
fienia celu można było uznać jako wystarczająco wy¬ 
sokie. 23 Wyrzutnia malowana była na kolor piaskowy, 
z naniesionymi natryskowo wężykami w kolorze zie¬ 
lonym i brązowym. Długość własna wyrzutni wyno¬ 
siła 1300* mm 24 , długość całkowita wraz z rakietami 
około 1400 mm, średnica maksymalna 130 mm*, ma¬ 
sa własna wyrzutni 4 kg, masa całkowita z rakieta¬ 
mi 6,5 kg. 

Pocisk rakietowy posiadał głowicę bojową będą¬ 
cą zaadaptowanym, pozbawionym pierścienia wiodą¬ 
cego, smugowym pociskiem odłamkowym do armaty 
automatycznej 2 cm Flak - 2 cm Sprgr.vk.L'Spur W ry¬ 
sunku 713 D 9213, o długości 83 mm i średnicy skorupy 
19,9 mm. Zastosowanie stabilizacji obrotowej umożli¬ 
wiło tym razem wykorzystanie zapalników artyleryj¬ 
skich uzbrajających się pod wpływem siły odśrodkowej 
- najlepsze wyniki uzyskano podczas prób ze zmodyfi¬ 
kowanymi zapalnikami AZ 50 A i AZ 50 B, 25 które działa¬ 
ły już przy trafieniu w tekturę o grubości 1 mm, ponad¬ 
to przewidziane było zastosowanie zapalnika AZ 48. 
Jak ustalono przy okazji testów zapalników, wybuch 
głowicy bez problemu rozrywał blachę duraluminiową 
grubości 0,5 i 1 mm, tworząc w niej dziury o średnicy 
60-80 cm. Do tylnej części głowicy domontowana była 
przez zawalcowanie na wgłębieniu pod pierścień wio¬ 
dący cylindryczna komora spalania o ściance grubości 
0,75 mm, długości 170 mm, maksymalnej średnicy ze¬ 
wnętrznej 21 mm i wewnętrznej 19,5 mm. Mieściła 
utrzymywany przez dwie wkładki ładunek paliwa stałe¬ 
go w postaci rurowej laski balistytu n i tr o g 1 i kol o weg o 



[S Ładownik do wyrzutni Luftfaust B (Fliegerfaust): 

1. Przednia tarcza, 2. Pocisk, 3. Sworzeń 
kontaktowy, 4. Tylna tarcza, 5. Papierowa tulejka 
utrzymująca pocisk, 6. Kapturek zapłonnika, 

7. Przewód zapłonowy, 8. Uchwyt nośny. 

o masie 41 g; 26 alternatywnie stosowano laskę cylin¬ 
dryczną z wgłębieniami na obwodzie. Komora spalania 
zamknięta była od tyłu dnem z porcelany technicznej, 
posiadającym pięć dysz - jedną dużą centralną i cztery 
mniejsze boczne (średnicy 2,1 mm) umieszczone pod 
kątem 45 stopni, nadające pociskowi szybki ruch obro¬ 
towy z prędkością 25 000-26 000 obr./min, co było nie¬ 
zbędne ze względu na niekorzystny stosunek długości 
pocisku do jego średnicy wynoszący aż 10,8, podczas 
gdy w pociskach stabilizowanych obrotowo nie prze¬ 
kraczał on w zasadzie 6. W środkową dyszę wstawio¬ 
ny był zapłonnik z elektrycznym zapałem mostkowym, 
produkcji berlińskiej firmy Monheim, osłonięty zaci¬ 
śniętym na wgłębieniu komory spalania kapturkiem. 
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BROŃ RAKIETOWA 
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Samolikwidator rakiety - działający typowo dla po¬ 
cisku artyleryjskiego zastosowanego jako głowica - 
w oparciu o umieszczony w jego dnie smugacz, zapala¬ 
ny tu bezpośrednio poprzez płomień z silnika - powo¬ 
dował wybuch po ok. 2 s lotu, 27 dodatkowo zwiększa¬ 
jąc skuteczność rażenia salwy. Długość pocisku wyno¬ 
siła 228 mm, w zestawie z zapłonnikiem zaś 255 mm. 
Malowany był na kolor szary. 

W celu przyśpieszenia ładowania broni wszystkich 
9 pocisków znajdowało się w ładowniku, ważącym ra¬ 
zem z pociskami 2,5 kg, który umieszczany był w tyl¬ 
nej części wyrzutni. Ładownik dostarczany był goto¬ 
wy do strzału i nie wymagał żadnych czynności przy¬ 
gotowawczych; miał postać dwóch tarcz, początko¬ 
wo wykonywanych z tektury, blachy, następnie cera¬ 
micznych, utrzymujących wszystkie dziewięć rakiet 
w przedniej i tylnej części komór spalania w położe¬ 
niu odpowiadającym prowadnicom. Zapłonniki rakiet 
połączone były kablami do dwóch izolowanych meta¬ 
lowych pierścieni w tylnej tarczy, które z kolei za po¬ 
średnictwem dwóch metalowych sworzni stykały się 
z kontaktami instalacji zapłonowej wyrzutni umiesz¬ 
czonymi wokół centralnej prowadnicy; na tarczy tej 
znajdował się ponadto uchwyt do przenoszenia ła¬ 
downika. Podczas ładowania przednia tarcza opierała 
się o tylną wręgę wyrzutni, podczas gdy rakiety wsu¬ 
wane były dalej, aż do umieszczonej z tyłu drugiej tar¬ 
czy. Następnie ładownik był blokowany obrotowym 
pierścieniem z 8 ryglami. Impuls elektryczny z genera¬ 
tora dostarczany był do wszystkich kontaktów jedno¬ 
cześnie, podział na dwie salwy - w praktyce niezau¬ 
ważalny dla Strzelca - następował dzięki opóźniaczom 
pirotechnicznym w zapłonnikach. Zapasowy ładownik 
przenoszony był przez Strzelca w specjalnej cylindrycz¬ 
nej ładownicy z pasem naramiennym. 

Cała broń dostarczana była w ważącej ok. 43 kg 
skrzyni zawierającej jedną wyrzutnię i osiem ładow¬ 
ników (każdy w ładownicy). Jak się wydaje, obsługę 
Fliegerfausta stanowić miało dwóch żołnierzy, celow¬ 
niczy i amunicyjny, co podyktowane byłoby choćby uła¬ 
twieniem ładowania wyrzutni. Według napisanej na 
maszynie i następnie powielonej instrukcji „Zalecenia 
obsługi urządzenia Luftfausf („Betriebsanweisung fur 
das Gerat Luftfausf) procedura użycia Fliegerfausta 
wyglądała następująco: strzelec umieszczał ładow¬ 
nik w wyrzutni, kładł ją na ramieniu, silnie dociskając 
kolbę, napinał bijnik generatora i włączał bezpiecznik, 
a następnie podnosił celownik. Po wycelowaniu zwal¬ 
niał bezpiecznik i naciskał na spust. Wyrzutni moż¬ 
na było używać w dowolnej pozycji narzucanej przez 
warunki bojowe - np. stojąc lub leżąc. W chwili strzału 
z wyrzutni wydobywały się do tyłu płomienie długości 
do 2 m, dlatego też nikt nie powinien za nią przebywać 
w odległości mniejszej niż 3 m. 

Do naszych czasów zachowały się w dobrym stanie 
dwa egzemplarze Luftfausta B - w US Army Air Defense 
Artillery Museum w Fort Sili (gdzie trafił w 2012 ro¬ 
ku; 28 być może posiada on nieoryginalny bijnik, za¬ 
kończony L-kształtnym uchwytem, którego trudno do¬ 
patrzeć się na archiwalnych zdjęciach i rysunkach?) 
oraz w Centralnym Muzeum Sił Zbrojnych w Moskwie 
(ze zdekompletowanym mechanizmem uderzeniowym, 
w którym brak bijnika), Militarhistorisches Museum 
der Bundeswehr w Dreźnie eksponuje destrukty Luft¬ 
fausta A oraz Luftfausta B znalezione w Grillenburgu. 
W USA w rękach prywatnych znajduje się ponadto 
wrażeniowa replika Luftfausta B (wykonana na pod¬ 


stawie nieprecyzyjnego rysunku), brana nieraz za ory¬ 
ginał. Zachowanych jest także co najmniej kilka poci¬ 
sków do Luftfaustów A i B różnych odmian, tak kom¬ 
pletnych, jak i w formie przekrojów. 

Równie krytyczna sytuacja jak w przypadku zwal¬ 
czania samolotów^na małych wysokościach panowa¬ 
ła w roku 1944 na pold walki z formacjami bombow¬ 
ców strategicznych pustoszącymi niemieckie miasta 
i ośrodki przemysłowe. Zwiększająca się intensyw¬ 
ność nalotów przeprowadzanych na dużych wysoko¬ 
ściach sprawiała, że tradycyjna przeciwlotnicza arty¬ 
leria lufowa, zwłaszcza najliczniejsza kalibru 88 mm, 
stanowiąca trzon systemu obrony przeciwlotniczej, za¬ 
czynała być niewystarczająca - samoloty znajdowa¬ 
ły się w zasięgu ognia baterii przez krótki czas - kil- 
kanaście-kilkadziesiąt sekund - za niska była też przy 
tym gęstość ognia, aby uzyskać wysokie statystyczne 
prawdopodobieństwo zestrzelenia. Prace nad rakie¬ 
tami kierowanymi przeciągały się, trapione przez nie¬ 
ustające kłopoty techniczne, braki materiałowe czy ka¬ 
drowe, więc wprowadzenie tych nowoczesnych bro¬ 
ni do służby wciąż się odwlekało. W III Rzeszy podej¬ 
mowano w związku z tym rozmaite prace teoretyczne, 
analizując problem walki z dużymi formacjami cięż¬ 
kich bombowców przy użyciu bardziej konwencjonal¬ 
nych środków. Jedną z koncepcji, wobec rosnących roz¬ 
miarów samolotów, ich dużej odporności na uszkodze¬ 
nia od pobliskich wybuchów pocisków oraz zwiększo¬ 
nego zużycia amunicji spowodowanego przez zakłóca¬ 
nie kierujących ogniem radiolokatorów, była rezygna¬ 
cja ze stosowanych dotychczas w artylerii przeciwlot¬ 
niczej zapalników czasowych i przejście na zapalni¬ 
ki uderzeniowe, co paradoksalnie pozwalało oczeki¬ 
wać wyraźnego zwiększenia skuteczności ostrzału du¬ 
żych formacji bombowców. Kolejną możliwością było 
zwiększenie gęstości ognia artylerii przeciwlotniczej 
przez zastąpienie armat wieloprowadnicowymi wy¬ 
rzutniami niekierowanych pocisków rakietowych osią¬ 
gających donośność pionową rzędu 10-15 km przy cza¬ 
sie lotu znacznie krótszym od pocisku artylerii lufowej. 
Do konstrukcji tego typu należały rakiety Taifun czy 
Tornado kalibru 100 mm, o masie startowej 21-25 kg 
i prędkości maksymalnej rzędu 1100-1200 m/s, które 
planowano wystrzeliwać w salwach po 30 lub więcej 
sztuk. Inną z dróg osiągnięcia tego celu było zastoso¬ 
wanie rakiet kasetowych, przenoszących małe podpo- 
ciski (rakietowe lub kinetyczne), oddzielające się w lo¬ 
cie od pocisku-nosiciela. Do tego typu broni należał 
na przykład zaprojektowany w kilku wersjach pocisk 
Rheinkind, ważący około 220 kg i przenoszący w zależ¬ 
ności od wersji 8-18 beznapędowych podpocisków ka¬ 
libru 45 mm o donośności 12-15 km. Budowie podob¬ 
nego typu rakiet kasetowych poświęcony został pro¬ 
gram o kryptonimie Planet, w ramach którego zakła¬ 
dano między innymi stworzenie przeciwlotniczej wer¬ 
sji rakiety balistycznej A 4 mieszczącej w głowicy 427 
małych rakiet. Do bardziej egzotycznych, a jednocze¬ 
śnie rozważanych w ramach programu Planet me¬ 
tod należały projekty pocisków „błądzących" czy krą¬ 
żących, które po dotarciu w rejon celu (formacji bom¬ 
bowej) poruszać się miały po śrubowych czy kolistych 
trajektoriach, z czym wiązano nadzieję na zwiększenie 
prawdopodobieństwa trafienia w któryś z samolotów. 

Ze wszystkich tych broni do jakiejkolwiek produkcji 
seryjnej (w dwóch wersjach) trafiła tylko jedna rakie¬ 
ta - Taifun. Stało się to jednak zbyt późno, aby zdążyła 
być zastosowana bojowo. ■ 
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1) Jednostka doświadczalna artylerii. 

2) Marinę Abnahme Beschup Kommando - jednostka strzelań odbiorczych 
marynarki. 

3) Na podstawie zdjęć i reliktów pocisków wydaje się, ze 7,3-centymetrowe 
R-Spgr 500 posiadał silnik wydłużony do 42 cm (tj o 25 cm), o powiększonej 
średnicy dysz. Długość całkowitą pocisku oszacować więc można na około 53 
cm, a masę całkowitą na 4,4-4,6 kg, w tym 1,3 kg paliwa. 

4) Nazywany też 7,3 cm R Spgr mit 500 V maK . W dokumentach Donar GmbH 
występuje pisownia R-Spgrz myślnikiem, Waffenwerke Brunn - bez myślnika. 

5) Heereswaffenamt, Amtsgruppe fur Flakentwicklung, Abteilung fur Flakrii- 
stung - urząd uzbrojenia wojsk lądowych, grupa urzędowa rozwoju artylerii 
przeciwlotniczej, wydział uzbrojenia przeciwlotniczego. 

6) Heereswaffenamt, Amtsgruppe fur Flakentwicklung, Abteilung ffir Waffe- 
nentwicklung - urząd uzbrojenia wojsk lądowych, grupa urzędowa rozwoju 
artylerii przeciwlotniczej, wydział rozwoju broni. 

7) Na bazie dostępnej literatury trudno ustalić łączną produkcję - najczęściej 
spotyka się produkcję 83 sztuk ogółem, ale też liczbę 83 wyrzutni w gestii 
Luftwaffe i 50 Heer (tj. wojsk lądowych), jednakże trudno ocenić, czy wyrzut¬ 
nie Heer przekazane zostały im z puli Luftwaffe (jak sugeruje Fritz Hahn), czy 
też dostarczane były osobno. Manfred Griehl podaje na dzień 28 lutego 1945 
roku stan 59 wyrzutni mobilnych i 24 stacjonarne (a więc łącznie 83), z kolei 
K. Kens i H.J. Nowarra piszą o produkcji 59 wyrzutni do lutego 1945 roku.Trze¬ 
ba mieć także na uwadze, że pewna liczba wyrzutni już co najmniej od wiosny 
1944 roku znajdowała się w rękach Kriegsmarine i rozlokowana była w jej 
bazach - np. 6 lipca 1944 roku Fóhn wymieniany jest w składzie M.FI.A.816 
wIJmuiden. 

8) Można spotkać się z informacją, że wyrzutnie Fóhn przydzielono do osłony 
przepraw w Unkel, Satzvoy oraz Hahn - o ile Unkel sąsiaduje z mostem w Re- 
magen, o tyle dwie pozostałe lokalizacje trudno skojarzyć z istotnymi - czy 
wręcz jakimikolwiek - przeszkodami wodnymi. Być może jakieś Fóhny przy¬ 
dzielone zostały ponadto do ochrony lotnisk. 

9) Spotkać można się także w literaturze z oznaczeniem tego pocisku jako 7,3 cm 
R.Spr.Gr 4609, jest ono jednak niewątpliwie błędne dla amunicji bojowej, jako 
że w tym systemie oznaczeń numery kończące si^na 9 oznaczały amunicję 
szkolną. Nie wydaje się także, aby kiedykolwiek stosowano dla 7,3 cm R .Sprgr. 
oznaczenia Hs 217 lub Hs 297 oraz aby w ogóle miał on cokolwiek wspólnego 
z firmą Henschel. 

10) 7,3 cm R. Sprgr. bywa powszechnie błędnie wywodzony w literaturze od rakie¬ 
ty RZ 73, co skutkuje podawaniem nieprawdziwych parametrów zapożyczo¬ 
nych od RZ 73, m. in. długości 330 mm, masy 3,2 kg i prędkości maksymalnej 
360 m/s. 

11) Wzmiankowany tu bywa heksolit 60/40, mieszanina H5 (50-55% azotanu 
amonu, 10-15% azotanu wapnia, 10% diazotanu etylenodiaminy, 20% hekso- 
genu i 5% azotanu sodu) i trotylu w proporcji 60/40 lub też mieszanina numer 
95 - heksogen, trotyl i wosk w proporcji 55/40/5. 

12) W ramach testów poligonowych używano także wyrzutni 24-, 48- i 56-pro- 
wadnicowych 

13) Była to stabilizowana brzechwowe odmiana rakietowego pocisku artyleryj¬ 
skiego 15 cm Wgr 41, przenosząca głowicę oświetlającą lub sygnalizacyjną. 

14} Pociski odłamkowe i zapalająco-odłamkowe tego rodzaju różniły się składem 
materiału wybuchowego, którym były elaborowane - w przypadku zapalają- 
co-odłamkowych miałon domieszkę aluminium lub cynku. 

15) Nie był to jednak zapalnik AZ 1528, jak się czasem podaje-AZ 1528 nie posia¬ 
dał bowiem gniazda na spłonkę detonującą, jego zewnętrzne gabaryty dosto¬ 
sowane zaś były do pocisków broni lotniczej, a me lądowej, dla tych ostatnich 
byłby po prostu za duży, zwłaszcza średnicą (18,9 mm wobec 17,85 mm) 

16) Być może na pierwszym etapie rozwoju broni czysto rakietowej stosowano 
pociski stabilizowane brzechwowo z napędem rakietowym z drugiej wersji 
Luftfausta A, pozbawione jednak prochowego ładunku miotającego, a z sil¬ 
nikiem inicjowanym bezpośrednio za pomocą zapału elektrycznego umiesz¬ 
czonego w dyszy 

17) Heereswaffenamt, Arbeitsgruppe Entwicklung und Prufwesen fur Ballistikund 
Mumtion - urząd uzbrojenia wojsk lądowych, grupa robocza rozwoju i testo¬ 
wania balistyki i amunicji 

18} Heereswaffenamt, Amtsgruppe fur Entwicklung und Priifung, Abteilung fur 
Sondergerat - urząd uzbrojenia wojsk lądowych, grupa urzędowa rozwoju 
I badań, wydział urządzeń specjalnych - tj- brom rakietowej 

19} Wa Pruf 11 - wydział balistyki i amunicji 

20) Allgemeines Heeresamt - urząd ogólny wojsk lądowych 

21) Waffenabnahmeamt - urząd odbiorów uzbrojenia 

22) Niektóre publikacje podają odwrotną kolejność salw, można tez spotkać in¬ 
terwał 0,1 s 

23) Nie sposób powstrzymać się jednak od opinii, podzielanej wszakże i przez 
przedstawicieli Heereswaffenamtu, ze w znanej postaci Fliegerfaust byłby 
raczej bronią psychologiczną mz rzeczywistym narzędziem do zestrzel iwa ma 
samolotów - biorąc pod uwagę skuteczność pojedynczego trafienia w ówcze¬ 
sny opancerzony samolot myśliwsko-szturmowy pociskiem kal 20 mm, które 
było wszystkim, na co można było ewentualnie liczyć podczas ostrzeliwania 
z Luftfausta 

24} Oznaczone gwiazdkami wymiary podiodząz pomiaru egzemplarza muzealne¬ 
go w zbiorach Centralnego Muzeum Sił Zbrojnych w Moskwie 

25) Różnica pomiędzy mmi sprowadzała się do sposobu mocowania w skorupie 
pocisku - wersja A była wciskana, B - wkręcana 

26} Spotkać można dla nich wymiary ol 7/5x125 mm (na podstawie pomiarów 
zachowanydt lasek prochowych), e 18/6,6x113 mm czy 018,2/5x113 mm 

27) Można tez spotkać informację o odległości 700 m 

28) Poprzednio Fliegerfaust ten znajdował się w zbiorach National Infantry Mu¬ 
seum w Columbus k- Fort Benning, dokąd z kolei trafił w roku 1978 z muzeum 
w Carltsle Barracks 


Żiodło fotoaratiU wizuatiiicle pocisków i ryftUfikL techniczne Grtfi^ona Płońskiego. 




















FE.Btl. 103 w Mitłaszach i pozycje ll./Pz.Gren.Rgt. 33 
na wzgórzach 176,2 oraz 178,2. Natychmiast major 
Knoche wysłał do kontrataku ze Spiczek odwodową 
grupę grenadierów ze wsparciem paru Sd.Kfz. 10 
z działkami przeciwlotniczymi 20 mm z 3./He.Flak- 
-Abt. 290. Sowieci nie rezygnowali, nieustannie ataku¬ 
jąc. W tej sytuacji około godziny 13.00 w rejon Parcewa 
przegrupowały się główne siły grupy pancernej puł¬ 
kownika Christerna (ll./Pz.Rgt. 35, część I./ Pz.Gren. 
Rgt.12,3./s.Pz.Abt. 507,3./He.Flak-Abt. 290). 

O godzinie 14.00 położenie ll./Pz.Gren.Rgt. 33 ma¬ 
jora Knoche było bardzo trudne. Jego pododdziały na¬ 
dal odpierały zacięte ataki 391. pułku strzelców na po¬ 
łudniowe obrzeża Mitłasze oraz ataki 717. pułk w kie¬ 
runku wzgórza 178,2. 

Już o godzinie 14.20 grupa pancerna majora Schul¬ 
za (ll./Pz.Rgt. 35,3./s.Pz.Abt. 507, pluton rozpoznaw¬ 
czy s./Pz.Abt. 507, 3./He.Flak-Abt. 290 oraz podod¬ 
dział grenadierów) wyruszyła z rejonu Spiczek do pla¬ 
nowanego uderzenia w ogólnym kierunku południo¬ 
wym. W pierwszej kolejności należało odrzucie sowie¬ 
ckie oddziały naciskające na pozycje ll./Pz.Gren.Rgt. 33. 




BITWY I KAMPANIE 


Z Panzer IV(lg) z ll./Pz.Rgt. 35 
majora Fritza Schultza latem 1944 roku. 




ROBERT WRÓBLEWSKI 


— FRONTU WSCHODNIEGO 
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Walki 4. Dywizji Pancernej w drugiej połowie lipca 1944 roku 



26 LIPCA 1944 ROKU 

oc na odcinku 4. DPanc minęła spokoj¬ 
nie. Wojska sowieckie dokonały reorgani¬ 
zacji ugrupowania podczas przygotowań 
do planowanego ataku. Już o świcie wy¬ 
buchły ciężkie walki na wschodnim fron¬ 
cie obronnym dywizji. Zacięte walki rozgorzały wtedy 
o wieś Pilipki obsadzoną przez l./Pz.Gren.Rgt. 33.0 go¬ 
dzinie 4.00 czołowy pododdział sowieckiego 413. puł¬ 
ku strzelców sforsował rzeczkę Łoknica i nagłym wy¬ 
padem wdarł się do miejscowości. Główne siły sowiec¬ 
kiego pułku nie miały już tyle szczęścia. Podczas próby 
sforsowania rzeczki dostały się w krzyżowy ogień kara¬ 
binów maszynowych grenadierów kapitana Schafera 
i zostały odparte. Jeszcze przed południem przy wspar¬ 
ciu Tygrysów grenadierzy oczyścili Pilipki z sowieckich 
żołnierzy. 

O godzinie 12.00, po dwudziestominutowym przy¬ 
gotowaniu artyleryjskim znowu ruszyły do ataku dy¬ 
wizje 48. Armii. Kilka grup uderzeniowych i wielokro¬ 
tnie powtarzane ataki 29. i 42. KS w sile batalionu 
z gwałtownym wsparciem artylerii zostały krwawo od¬ 
parte. Niewielkie włamania zostały zlikwidowane prze- 
ciwuderzeniami. Sowieci jednak wszędzie dostali się 
w pobliże pozycji obronnych. Szczególnie ciężkie wal¬ 
ki rozgorzały o wieś Ogrodniki bronioną przez ll./Gren. 
Rgt. 1071. Grenadierzy młodego Gren.Rgt. 1071 okrze¬ 


pli i już z powodzeniem odpierali ataki sowieckich dy¬ 
wizji, niejednokrotnie kontratakując. 1 

Również na zachód od Orli, na lewym skrzydle gru¬ 
py pancernej pułkownika Christerna zawiązały się cięż¬ 
kie walki. O godzinie 12.00 po silnym przygotowaniu 
artyleryjskim tutaj ruszyły do ataku dwa pułki 170. DS 
(391, i 717. ps). Zaatakowane zostały pozycje 3./Pz. 


W krótkim a gwałtownym starciu sowiecki 717. pułk 
strzelców podpułkownika Ksiendzowskiego został od¬ 
rzucony. Szpica ataku już około godziny 15.30 osiągnę- 1 
ła rejon na zachód od Koszeli. Wówczas część oddzia¬ 
łów zaryglowała ogniem Koszele. Inna część, w tym 
Tygrysy , przechodząc na zachód od Koszeli, ruszyła da¬ 
lej w kierunku południowym w stronę Szerni. W tym 
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2 Działania bojowe na wschodnim odcinku obronnym 4. DPanc 26 lipca 1944 roku. 

rii, gdzie wpadły w panikę i wycofały się jeszcze da- 

czasie z Topczykał wyszła grupa pancerna majora Wer- porucznika Paula Niesa z paroma aołgami Panzer IV) lej na wschód. Niemieckie czołgi zajęły wtedy północ- 

nera Moliera w składzie l./Pz.Rgt 35 i l./Pz.Gren.Rgt. 12. z rejonu Dyduli uderzyła w kierunku wsi Gregorowce. no-wschodnią część Koszeli. Sowieci wprowadzili do 

Wozy bojowe grupy ostrzelały ogniem na wprost Pa- Została jednak odparta przez 1312. Pułk Strzelców walki odwodowy 422. Pułk Strzelców podpułkownika 

szkowszayznę i głównymi siłami około godziny 15.50 wsparty 3. baterią 102. Dywizjonu Przeciwpancernego. Michajłowa celem ustabilizowania sytuacji w rejonie 

wyszły na szosę, kierując się w stronę Malinnik. Od- Oddziały sowieckiej 170. DS znajdujące się na za- na południe od Orli. 

dział grenadierów l7Pz.Gren.Rgt. 12 uderzył w kierun- chód od Orli rozpoczęły odwrót na pozycje wyjściowe. Sowieckie ugrupowanie bojowe w rejonie Malinnik 
ku Szerni. inna grupa (prawdopodobnie 3./Pz.Pi.Btl. 79 Nieszczęśliwie wycofały się pod ogień własnej artyie- i Gregorowiec zostało po raz kolejny znacznie wzmoc- 


NUMER SPECJALNY 3/2017 












































































































































BITWY I KAM PAN 




* Działania zaczepne grupy pancernej pułkownika Christerna 26 lipca 1944 roku. 


nione. Po wycofaniu się poprzedniej nocy z Malinnik 
i Gregorowiec grupy pancernej pułkownika Christerna 
już nad ranem 26 lipca wieś Malinniki obsadził 1314. 
Pułk Strzelców z 17. DS, a las na zachód od wsi obsadził 
303. Pułk Strzelców z 69. DS. Także we wsi Gregorowce 
umocnił się 1312. Pułk Strzelców z 17. DS, a w lesie na 
zachód od wsi zajął pozycje 120. Pułk Strzelców z 69. 
DS. Pułki posiadały organiczne baterie armat i baterie 
przeciwpancerne oraz miały zapewnione wsparcie ar¬ 
tylerii dywizyjnej. 

Około godziny 16.00 grupa pancerna majora Schul¬ 
za kontynuowała atak. Uderzeniem z rejonu Koszeli 
w kierunku południowym wyszła na skrzydło 321. Puł¬ 
ku Strzelców z 15. DS. W tym czasie grenadierzy z l./Pz. 
Gren.Rgt. 12 majora Moliera zajęli las na południe od 
Szerni i zaatakowali pozycje przeciwnika od frontu. 
Sowiecki pułk wsparty przez 4. baterię armat 76 mm 
i 5. baterię haubic 122 mm z 203. Pułku Artylerii usi¬ 
łował podjąć walkę. Udało mu się nawet na chwi¬ 
lę zatrzymać niemieckich grenadierów w odległości 
500 metrów od północnych zabudowań wsi Szernie, 
jednak działa artylerii polowej nie były w stanie za¬ 
trzymać Tygrysów. W krótkiej walce został rozproszo¬ 
ny prawoskrzydłowy 2. batalion kapitana Limarenko 


z 321. Pułku Strzelców. 2 W tej sytuacji już około go¬ 
dziny 16.50 Sowieci wycofali się w rejon polnej drogi 
1 kilometr na wschód od Szerni. W Szerniach pozostały 
Tygrysyt 3./s.Pz.Abt. 507, zabezpieczając miejscowość, 
czołgi Panzer IV pojechały natomiast w stronę Kolonii 
Baranowce. W tym czasie Pantery z L/Pz.Rgt. 35 kapi¬ 
tana Grohe odrzuciły 1314. i 303. Pułk Strzelców, zaj¬ 
mując Malinniki - drugi raz w ciągu dwóch dni. 3 0 go¬ 
dzinie 17.35 grupa czołgów Panzer IV z grupy majo¬ 
ra Schulza, atakując od strony Kolonii Baranowce, 
przekroczyła most 0,8 km na południowy wschód od 
Malinnik i z zaskoczenia zdobyła Kolonię Malinniki. 

Teraz niemiecka grupa uderzyła w stronę wsi Gre¬ 
gorowce obsadzonej przez 1312. i 120. pułk strzelców. 
Gregorowce szybko zostały zdobyte, a sowieckie pułki 
wycofały się na południe. Inna grupa uderzyła z Kolonii 
Malinniki w kierunku południowym, gdzie znajdowały 
się pozycje ogniowe czterech baterii z 3. BAPpanc Gw 
(4. bateria z 280. partppanc, 4. bateria z 281. partp¬ 
panc, 1.13. bateria z 282. partppanc}. 4 W krótkim poje¬ 
dynku ogniowym została całkowicie zniszczona 4. ba¬ 
teria kapitana Bielakowa z 281. partppanc oraz wkrót¬ 
ce kolejna 1. bateria starszego lejtnanta Spirenkowa 
z 282. partppanc. Następnie czołgi zostały ostrzelane 


przez 4. baterię starszego lejtnanta Klimowa z 280. 
partppanc i działa pancerne z 1897. Pułku Dział Pan¬ 
cernych podpułkownika Ryzanowa. Gdy czołowy czołg 
został trafiony, atak wytracił impet. Dodatkowo na 
skrzydło grupy pancernej w lesie na południowy za¬ 
chód od Redułt wyszedł 350. Pułk Strzelców 96. DS. 
Grupa pancerna pomimo sukcesów nie mogła tak jak 
w dniach poprzednich przebić się do Kleszczeli. 

Jeszcze w trakcie walk, o godzinie 17.30 dywizji 
zostały przekazane nowe armijne zadania: dywizja 
miała natychmiast udać się pod Boćki celem wykona¬ 
nia uderzenia na południe przeciwko oddziałom so¬ 
wieckim, które spod Kleszczeli maszerowały w kie¬ 
runku Milejczyc. Szef sztabu dywizji (la) podpułkow¬ 
nik Sauerbruch zameldował dowództwu korpusu, że 
jest to możliwe, niezwłocznie do Bociek przesunie się 
Div.Begl.Kp. z plutonem saperów celem zabezpiecze¬ 
nia przyczółka. Jednak grupa pancerna pułkownika 
Christerna nadal prowadziła działania pod Gregoro- 
wcami. 0 godzinie 18.00 jedna z jej podgrup pancer¬ 
nych wyruszyła z Krasnej Wsi w kierunku południowo- 
-wschodnim w stronę Wólki. Godzinę później inna pod- 
grupa ruszyła z Gredeli w kierunku wsi Gregorowce. 
Ciężkie walki w rejonie Gregorowiec i Kolonii Małinni- 
ki przeciągały się. 
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S Działania bojowe na wschodnim odcinku 
obronnym 4. DPanc27 iipca 1944 roku. 

Wieczorem 26 Iipca dywizja posiadała: 

■ Panzer IV: 65 (28 sprawnych, 19 w krótkiej 
i 18 w długiej naprawie) 

• Pantery : 67 (20 sprawnych, w tym 6 sprawnych 
Panter Bef f 26 w krótkiej i 21 w długiej naprawie) 

m Mardery: 16 (8 sprawnych, 6 w krótkiej 
i 2 w długiej naprawie) 

■ Jagdpanzer IV: 20 (6 sprawnych, 

14 w długiej naprawie) 

* Tygrys (-s.Pz.Abt. 507): 38 (17 sprawnych, 

21 w krótkiej naprawie) 

Zmniejszenie ogólnej liczby czołgów Panzer IV z 82 
do 65 było wynikiem realizacji polecenia feldmarszał¬ 
ka Modela, nakazującego zdjęcie ze stanu czołgów wy¬ 
słanych do naprawy w Niemczech, 5 toteż od tego dnia 
dywizja w meldunkach dziennych przestała wykazy¬ 


wać 17 czołgów Panzer IV znajdujących się w naprawie 
poza dywizją, czyli tyle ile otrzymała z uzupełnienia 
w dniu 15 iipca 1944 roku (przydział numer Pz.K. 977). 
Tego dnia sztab 2. Armii powiadomił sztab Korpusu 
Kawalerii, że Gren.Rgt. 1071 został przeznaczony do 
rozwiązania i włączenia do 4. DPanc. 

0 godzinie 19.10 dowódca 2. Armii generał pułkow¬ 
nik WeiB przeprowadził rozmowę telefoniczną z do¬ 
wódcą Korpusu Kawalerii generałem porucznikiem 
Harteneckiem i ze zdziwieniem stwierdził, że jego roz¬ 
kaz, przesunięcie 4. DPanc do Bociek, nie został dotąd 
wykonany. Ponownie rozkazał: Macie obowiązek ude¬ 
rzyć od zachodu przez Boćki. Wtedy juz sprawy potoczy¬ 
ły się szybko. Rozkazy kaskadowo przekazano w dół. 
Już o godzinie 19.17 dowódca Pz.Rgt. 35 pułkownik 
Christem otrzymał rozkaz przerwania walk i przerzu¬ 
cenia części grupy pancernej do Bociek. Realizując roz¬ 
kaz dowódcy dywizji, pułkownik Christem do Bociek 


skierował grupę pancerną pod dowództwem majora 
Moliera (część l./Pz.Gren.Rgt. 12 i cały l./Pz.Rgt. 35). 
W tej sytuacji grupa pancerna opuściły Koszeie, tym¬ 
czasowo wSzerniach i Kolonii Malinniki pozostały od¬ 
działy osłonowe. W Malinnikach około godziny 20.00 
zaczęła się formować kolumna marszowa. Została ona 
jednak rozpoznana przez sowieckie oddziały. Wezwane 
lotnictwo siłami 9 samolotów lł-2 dokonało ataku na 
niemieckie oddziały w Malinnikach. Straty były nie¬ 
wielkie i około godziny 21.00, zasłaniając się silną 
ariergardą, kolumna wycofała się z miejscowości, kie¬ 
rując się do Bociek. Grupa pancerna pozostawiła ubez¬ 
pieczenia bojowe w Gredelach, Dydulach, Krasnej Wsi 
i Knorydach. 

Realizując rozkaz dowódcy dywizji, Div.Begl.Kp. 
o godzinie 19.45 zameldowała, że dotarła do rejonu 
Bociek, gdzie w miejscu dwóch spalonych mostów 
odkryła nową przeprawę (bród na północ od Jaku¬ 
bowskich). O godzinie 21.30 przesłała nowy meldu¬ 
nek, informując, że most w Boćkach o nośności 40 ton 
jest zabezpieczany. Na południe od mostu zauważo¬ 
no sowieckie oddziały rozpoznawcze. 0 godzinie 21.45 
dowódca saperów korpusu powiadomił, że przez mo¬ 
stem kolejowym w Łapach mogą przeprawić się działa 
szturmowe. W związku z cofnięciem się lewego skrzy¬ 
dła korpusu w ciągu dnia przygotowano nowe linie 
obronne za Orlanką i Białą oraz wzdłuż linii kolejowej. 
Dowódca korpusu rozkazał zajęcie tJj pozycje najbliż¬ 
szej nocy. 

27 LIPCA 1944 ROKU 
Nowe pozycje lewe skrzydło 4. DPanc zajęło krótko po 
północy, pozostałe oddziały trzy godziny później. O go¬ 
dzinie 7.00 sztab dywizji został przeniesiony do osady 
Niewino-Borowe. 

Ugrupowanie dywizji: 

■ grupa bojowa podpułkownika von Gaudeckera za¬ 
bezpieczała wschodni front obronny w linii: Puty- 
cze—Hryniewicze Małe-Hryniewicze Duże—Biała— 
-Widowo-Studziwody-Kolonia Lewki—Rajki. Gru¬ 
pa zajęła ugrupowanie: na lewym skrzydle i./Pz. 
Gren.Rgt. 33, potem ll./Pz.Gren.Rgt. 12, w centrum 
II./Gren.Rgt. 1071 i l./Gren.Rgt. 1071, na prawym 
3./Pz.FE.Btl. 103 i ll./Pz.Gren.Rgt. 33. Wsparcie ar¬ 
tyleryjskie l./Pz.Art.Rgt. 103 (1./-, 3./-, 8./Pz.Art. 
Rgt. 103 -11 luf artylerujskich), lll./Pz.Art.Rgt. 103 
(2./-, 7./-, 9./Pz.Art.Rgt. 103, 2.(Gesch)/Gren.Rgt. 
1071 - razem 14 luf artyleryjskich); 

* grupa bojowa pułkownika Christerna częścią sił za¬ 
bezpieczyła południowy front obronny, częścią zgru¬ 
powała się w rejonie Bociek z zadaniem wykona¬ 
nia kontrataku w kierunku Milejczyc. Południowe 
podejścia do Bielska Podlaskiego działaniami ma¬ 
newrowymi osłoniła grupa majora Schulza (ll./Pz. 
Rgt. 35, część l./Pz.Gren.Rgt. 12,3./s.Pz,Abt. 507, 
pluton rozpoznawczy s.Pz.Abt. 507), operując w re¬ 
jonie Dubiażyn—Dydule—Krasna Wieś i dalej wzdłuż 
drogi do Bociek. Rejonami koncentracji czołgów by¬ 
ły Rajki, Mokre, Knorydy, Krasna Wieś. W rejonie 
Bociek ześrodkowały się główne siły pułkownika 
Christerna: sztab Pz.Rgt. 35, grupa majora Moliera 
(l./Pz.Rgt. 35, część l./Pz.Gren.Rgt. 12,), 3./Pz.Pi, 
Btl. 79 oraz Div.Begl.Kp. Jako wsparcie artyleryjs¬ 
kie pułkownikowi Christernowi podporządkowa¬ 
no ll./Pz.Art.Rgt. 103 (10 dział pancernych Wespe)f 

• Pz.Pi.Btl. 79 (bez 3./Pz.Pi.Btl. 79) pracował nad 
wzmacnianiem mostów dla czołgów. 
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Już w godzinach rannych pułkownik Christem wy¬ 
słał grupy rozpoznawcze z Bociek w kierunku połu¬ 
dniowym. Pierwsza grupa, jadąca przez Bystre, ustali¬ 
ła, że krawędź lasu na zachód od wsi Białki została ob¬ 
sadzona przez liczne sowieckie oddziały. Również dru¬ 
ga grupa, która przejechała przez Wygonowo i następ¬ 
nie przez Choroszczewo, ustaliła, ze także krawędź lasu 
na północ od Pokaniewa była zajęta przez Sowietów. 

W tym czasie inna grupa rozpoznawcza wyruszy¬ 
ła w kierunku Siemiatycz. Około godziny 16.55 pod 
Siemiatyczami patrol rozpoznawczy nawiązał kontakt 
z pododdziałem z 541. DGren. Dywizja ta miała za za¬ 
danie przeprowadzić atak celem zajęcia przyszłych po¬ 
zycji na południe od Bociek i nawiązania stałego po¬ 
łączenia z 4. DPanc. Lewe skrzydło dywizji (Gren.Rgt. 
1075 znajdował się w miejscowości Tołwin). 

Rozpoznanie lotnicze zameldowało, że obszar Mi- 
lejczyce-Czechy Zabłotne—Kleszczele był obsadzony 
przez silne sowieckie siły. Kolumny sowieckie masze¬ 
rowały w kierunku południowo-zachodnim. W związ¬ 
ku z tym meldunkiem o godzinie 16.30 grupa pancer¬ 
na pod dowództwem majora Moliera (część l./Pz.Gren. 
Rgt. 12, część l./Pz.Rgt. 35 - około 10 Panter) prze¬ 
szła do uderzenia celem przerwania dróg przemarszu 
sowieckich oddziałów. Około godziny 18.20 czołów¬ 
ka grupy dotarła do rejonu 2 kilometry na północ od 
Milejczyc. W rejonie lasu ostrzelała maszerujące na za¬ 
chód sowieckie kolumny piechoty, artylerii i wozów 
taborowych. Grupa wyszła na skrzydło zwartych ko¬ 
lumn marszowych 18. KS (15. i 69. DS. oraz 37. DSGw, 
26. DArt), które w wąskim pasie po obu stronach 
Milejczyc kierowały się w ogólnym kierunku na zachód. 
Niemieckie czołgi zostały ostrzelane przez sowiecką ar¬ 
tylerię i wobec wielkiej przewagi sowieckich oddzia¬ 
łów wycofały się. Na wzgórzu na południe od Bystrego 
major Molier zorganizował pozycje obronne. 

Aby pomóc 541. DGren posunąć się do przodu, od¬ 
działy Pz.Rgt. 35 po południu uderzyły w kierunku 
Siemiatycz. Towarzyszył im osobiście generał Betzel. 7 
O godzinie 19.25 zawiadomiono z frontu dowódcy 
dywizji, że oddział transporterów z l./Pz.Gren.Rgt. 12 
w lasach na północ od miasta zetknął się bezpośrednio 
z nieprzyjacielskimi czołgami. Późnie} sowieckie czoł¬ 
gi pojawiły się również pod Dziatkowicami. Był to od¬ 
dział wydzielony 37. DSGw (1. batalionu 109. pułku 

2 Pantera numer 212 z 2./Pz.Rgt. 35 kapitana 

Hansa-Joachima Kastnera latem 1944 roku. 


SSd.Kfz. 251 z l./Pz.Gren.Rgt. 12 majora 
Wernera Moliera. Doskonale widoczne godło 
4. DPanc i oznaczenie identyfikacyjne 
batalionu transporterów opancerzonych. 


z 96. DS. Sowiecki pułk zastał odrzucony ogniem 
Tygrysów i transporterów. Podczas tych walk ranny zo¬ 
stał dowódca IL/Pz.Rgt. 35 major Schultz. Dowodzenie 
oddziałami niebojowymi batalionu przejął kapitan 
Wilstermann (dowódca Werkst.Kp./Pz.Rgt. 35), dowo¬ 
dzenie oddziałami bojowymi 29 lipca powierzono po¬ 
rucznikowi Lange (dowódca 5./Pz.Rgt. 35). 
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3 Tygrys z s.Pz.Abt. 507 majora Ericha 

Schmidta latem 1944 roku. 

strzelców gwardii i 5 czołgów T-34 z 251. pułku czoł¬ 
gów), który zabezpieczał rejon koncentracji 37. DSGw 
w lasach Uroczyska Kozłówek. W związku z tymi mel¬ 
dunkami niemieckie czołgi (Pz.Rgt. 35) w Piotrowie 
zabezpieczyły drogę w kierunku Bociek. 

Na wschodnim froncie obronnym dywizji, zabez¬ 
pieczonym przez grupę bojową podpułkownika von 
Gaudeckera do południa Sowieci odrzucili oddziały os¬ 
łonowe. Tygrysy z 1./s.Pz.Abt. 507 w rejonie Saki i Zu- 
bowo osłoniły odwrót i ostrzelały podchodzące czo¬ 
łowe pododdziały 73. DS. Po południu, gdy sowiec¬ 
kie oddziały zbliżyły się do głównych pozycje obron¬ 
nych, przeprowadziły wiele działań rozpoznawczych, 
które zostały odparte. Jedynym znaczniejszym działa¬ 
niem sowieckim był popołudniowy nieudany atak pod 
Rajkami na pozycje ll./Pz.Gren.Rgt. 33. Przeprowadziły 
go dwie kompanie z 422. Pułku Strzelców ze 170. DS. 
Wspierający grenadierów Pz.Art.Rgt. 103 obezwładnił 
zgrupowania wojsk sowieckich w rejonie Sobótki (73. 
DS.), w lesie na wschód od Widowa (399. DS) i dalej na 
południe w rejonie Wólki (69. DS). 

Również przed południowym frontem obronnym 
dywizje z 53. KS przeszły do działań zaczepnych. Oko¬ 
ło godziny 15.00 sowiecki 1312. Pułk Strzelców wzmo¬ 
cniony przez 3. Dywizjon, 1. i 2. baterię z 980. Pułku 


Artylerii oraz 1. i 3. baterię 102. Dywizjonu Przeciw¬ 
pancernego zbliżył się do Krasnej Wsi. Niemiecki gar¬ 
nizon ogniem z miejsca zatrzymał atak czołowego ba¬ 
talionu. Następnie o godzinie 16.00 kontratakiem czoł¬ 
gów Panzer IV odrzucił Sowietów na południowy za¬ 
chód od miejscowości. W tym czasie 3./s.Pz.Abt. 507 
pod dowództwem porucznika Neumeyera wsparta 
plutonem rozpoznawczym starszego sierżanta Riihla 
z s.Pz.Abt. 507 pojechała do Dubiażyna, do którego 
zbliżali się czerwonoarmiści z 350. Pułku Strzelców 
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S Działania zaczepne grupy pancernej 
pułkownika Christerna 27 lipca 1944 roku. 

Wieczorem 27 lipca dywizja posiadała: 

■ Panzer IV: 65 (26 sprawnych, 20 w krótkiej 
i 19 w długiej naprawie); 

■ Pantery : 67 (12 sprawnych w tym 5 sprawnych 
Panter Bef, 30 w krótkiej i 25 w długiej naprawie); 

■ Mardery : 16 (9 sprawnych, 5 w krótkiej 
i 2 w długiej naprawie); 

■ Jagdpanzer IV: 20 (6 sprawnych, 14 w długiej 
naprawie); 

■ Tygrysy (s.Pz.Abt. 507): 38 (21 sprawnych, 

17 w krótkiej naprawie). 

O godzinie 21.50 dowódca korpusu generał Har- 
teneck poinformował szefa sztabu 4. DPanc, podpuł¬ 
kownika Sa-uerbrucha: 541 DGren ma zadanie, atakiem 
wywalczyć pozycję Nurzec-Boćki. Zadaniem 4. DPanc 
jest wsparcie w tym 541. DGrem Jednocześnie dowódz- 

S Czołg rozpoznawczy Łuchs z 2./Pz.Aufkl.Abt. 4 
kapitana Kełscha. 1 czerwca 1944 roku kompania 
posiadała 23 czołgi, a 1 sierpnia 21 czołgów tego typu. 
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Z Tygrys numer 223 z 2./s.Pz.Abt. 507 
kapitana Fritza Schócka latem 1944 roku. 


two korpusu rozkazało zabezpieczyć przez He.Flak- 
Abt. 290 (bez 3./He.Flak-Abt. 290) mosty na Narwi 
w Surażu i Łapach. 

Po ciężkich walkach 4. DPanc zameldowała, że 
w dniach 26 i 27 lipca zniszczyła 5 ciężkich dział prze¬ 
ciwpancernych, 5 samochodów ciężarowych, 1 moto¬ 
cykl, 2 wozy konne i 20 koni. 

26 LIPCA 1944 ROKU 

Noc na odcinku dywizji minęła spokojnie. W Boćkach 
skoncentrowała się część grupy pancernej pułkownika 
Christerna (około 20 Panter i 30 transporterów opan¬ 
cerzonych). 0 godzinie 7.20 część grupy bojowej ma¬ 
jora Moliera (część pododdziałów z L/Pz.Gren.Rgt. 12 
i l./Pz.Rgt. 35) ze wsparciem artylerii wyruszyła z Bo- 
ciek na południe, aby połączyć się z 541. DGren. Około 
godziny 10.30 czołówka grupy w składzie 5-6 czołgów 
i kilka transporterów zajęła osadę Wylan, skąd ude¬ 
rzyła na skrzydło 676. pułku strzelców w Wygonowie. 
Jeden z czołgów śmiałym manewrem oskrzydlającym 
wyszedł na tyły sowieckich batalionów i zaatakował 
stanowisko dowodzenia 676. Pułku. Łączność pomię¬ 
dzy sowieckimi pododdziałami została przerwana. Ba¬ 
taliony strzelców pozbawione jednolitego dowództwa 
szybko rozpoczęły odwrót, opuszczając Wygonowo. 
Wycofały się 1-1,5 kilometra na południowy wschód, 
gdzie zajęły nowe pozycje obronne wsparte artylerią 
przeciwpancerną i połową. W tej sytuacji dalszy marsz 
grupy pancernej majora Moliera został zatrzymany 
o godzinie 11.30. Meldunek o tej sytuacji przekazał do¬ 
wództwu dywizji sztab Pz.Art.Rgt. 103. Dlatego puł¬ 
kownik Christem wysłał majorowi Molierowi kilka 
dodatkowych czołgów Pantera oraz o godzinie 13.00 
skierowano do grupy pancernej jeszcze 5 Tygrysów 
z 2./s.Pz.Abt. 507 kapitana Schocka. To znaczy, że do¬ 
tychczasowe sukcesy zamierzano rozwinąć, O godzinie 
13.15 grupa bojowa majora Moliera wznowiła atak. Za¬ 
sadnicza część grupy uderzyła z Wygonowa w kierun¬ 
ku południowo-zachodnim, część zaatakowała w kie¬ 
runku południowo-wschodnim, W zaciekłej, czaso¬ 
chłonnej walce zasadnicza grupa osiągnęła przeprawę 
przez rzeczkę Leśna w rejonie 2 kilometry na południe 



od Wygonowa. Druga grupa oczyściła z wojsk sowiec¬ 
kich rejon lasu na południe i południowy wschód od 
Wygonowa i w rejonie wsi Wałki ostrzelała sowieckie 
stanowiska artylerii pułków z 75, BAL i 77. BAH. W tym 
czasie z Bociek do Wygonowa przesunięto większość 
dostępnych czołgów i transporterów opancerzonych. 
Około godziny 18.00 grupie czołgów atakujących z re¬ 
jonu z rejonu wsi Lubiejki udała się dotrzeć w pobliże 
stanowiska dowodzenia 676. Pułku Strzelców. W wy¬ 
niku ostrzału czołgów lekko ranny został dowódca puł¬ 
ku podpułkownik Piskowacki, zginął szef artylerii puł¬ 
ku starszy lejtnant Borysiuk, ranni zostali oficerowie 
sztabowi kapitanowe Mitusow i Zikratow oraz dowód¬ 
ca 3. Batalionu major Szwendik. 

Mimo że wieczorny atak grupy pancernej zniszczył 
wiele dział przeciwpancernych i polowych, posunął 
się do przodu tylko 2-3 km. Wobec braku perspektyw 


Z Działania bojowe na wschodnim odcinku 
obronnym 4. DPanc 28 lipca 1944 roku. 

natarcie nie mogło być kontynuowane, więc o godzi¬ 
nie 19.00 zostało przerwane. Tym bardziej że w tym 
czasie rozpoznano duże siły sowieckie w marszu przez 
Bystre w kierunku Bociek. To sowiecka 69. DS zagroziła 
wschodniemu skrzydłu grupy pancernej Jednocześnie 
sowiecki 1316, Pułk Strzelców z 1. Dywizjonem 980. 
Pułku Artylerii (sztab i 3. bateria) od południa pod¬ 
szedł do wsi Andryjanki, zagrażając odcięciem grupy 
pancernej od zachodu. W sytuacji zagrożenia na obu 
skrzydłach rajd grupy majora Molier na południe został 
przerwany. Zgodnie z rozkazem pułkownika Christerna 
osiągnięte linie należało utrzymać, major Molier z ko¬ 
lei ze swoją grupą otrzymał polecenie przemieścić się 
do Bociek celem wzmocnienia osłabionego południo¬ 
wego skrzydła. 
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S Porucznik Gerhard Lange (na zdjęciu jako kapitan) 
dowódca 5./Pz.Rgt. 35 oraz tymczasowo 
dowódca oddziałów bojowych z ll./Pz.Rgt. 35 
w dniach 29.7 -10.8.1944. 

Na południowym skrzydle dywizji przed południem 
(11.00) sowiecka 17. DS. wzmocniona przez 1897. 
pułk dział pancernych (5 SU-76) siłami dwóch puł¬ 
ków strzelców rozpoczęła działania zmierzające do 
zdobycia Krasnej Wsi. Ze wsparciem kontratakujących 
Tygrysowi 3./s.Pz.Abt. 507 sowiecki atak został odrzu¬ 
cony. Bardziej na północ działania prowadziła 96. DS. 
Jej 350. pułk strzelców zdołał zając Oleksze, a 338. pułk 
strzelców zdobył Dydule. Sowieckie dywizje zaczęły za¬ 
grażać przecięciem szosy Bielsk Podlaski—Boćki. 

Na froncie wschodnim 4. DPanc jeszcze w nocy 
170. kompanii rozpoznawcza ze 170. DS zaatakowała 
pod Lewkami wysunięty posterunek ll./Pz.Gren.Rgt. 
33 i wzięła do niewoli jednego grenadiera. W odpo¬ 
wiedzi o godzinie 5.30 niemiecki pododdział wspar¬ 
ty dwoma niszczycielami czołgów zaatakował pozycje 


2. Batalionu 422. Pułku Strzelców. Po krótkiej wymia¬ 
nie ognia niemiecki pododdział wrócił na pozycje wyj¬ 
ściowe. Przed południem Sowieci przeprowadzili ataki 
na całym wschodnim froncie obronnym. W rejonie wsi 
Lewki sowieckie 422. i 717. Pułki Strzelców po krót¬ 
kim przygotowaniu artyleryjskim trzy razy podrywa¬ 
ły się do szturmu. Każdorazowo były odpierane silnym 
ogniem grenadierów z ll./Pz.Gren.Rgt. 33. Również na 
północny zachód od Parcewa i pod Widowem nie mia¬ 
ły powodzenia ataki oddziałów wydzielonych z 771., 
1345. i 1348. Pułku Strzelców przeprowadzone na po¬ 
zycje obronne Gren.Rgt. 1071. Ataki te wykonane w si¬ 
le 1-2 kompanii zostały krwawo odparte. Niewielkie 
włamania zlikwidowano przeciwuderzeniami. 

Późnym popołudniem (około 18.00) ponowny atak 
1348. Pułku Strzelców z 399. DS i 771. Pułku Strzelców 
ze 137. DS doprowadził do niebezpiecznego włama¬ 
nia na południe od Widowa. Sowieckie pułki, ataku¬ 
jąc w rejonie szosy Bielski Podlaski—Hajnówka, przeła¬ 
mały się na styku batalionów z Gren.Rgt. 1071. W cięż¬ 
kiej walce grenadierzy cofali się w kierunku Bielska. 
Sowiecki 1348. Pułk Strzelców zdobył wschodnie skło¬ 
ny wzgórza 158,3, zbliżając się na odległość 2 kilo¬ 
metrów do Bielska. Sąsiedni 771. pułk strzelców pod¬ 
pułkownika Kadiro dotarł w pobliże rozwidlenia dróg 
Bielsk Podlaski—Hajnówka, Bielsk Podlaski—Orla. Gre¬ 
nadierzy utrzymali Widowo i umocnili się w rejonie 
rozwidlenia dróg. Niemieckie dowództwo natychmiast 
zorganizowało kontrataki, w których wzięły udział ni¬ 
szczyciele czołgów Marder. W zaciętych kontratakach 
powstrzymano dalsze posuwanie się sowieckich puł¬ 
ków. Generał Betzel wzmocnił Gren.Rgt. 1071, dodat¬ 
kowo przydzielając mu 3./s.Pz.Abt. 507, oraz obiecał 
dalsze wzmocnienia. Jednak zanim dotarły wzmoc¬ 
nienia, Gren.Rgt. 1071 wycofał się na wschodni skraj 
Bielska Podlaskiego. Po przybyciu dodatkowych sił 
w nocy przeprowadzone zostały kolejne kontrataki. 
Tygrysy z 3./s.Pz.Abt. 507 porucznika Neumeyera ude¬ 
rzyły z rejonu młyna parowego. Jednak nie osiągnęły 
sukcesu. Udało się jedynie utrzymać linie obronne na 
wschodnim skraju Bielska Podlaskiego. Mimo ciężkich 



Porucznik Karl Kramer (drugi z prawej) dowódca 6./Pz.Rgt. 35 latem 1944 roltu 
i podporucznik Karl-Heinz Geissler (pierwszy z prawej) dowódca plutonu w 6./Pz.Rgt. 35. 
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walk straty Gren.Rgt. 1071 nie były duże. Tylko trzech 
żołnierzy pułku wzięła do niewoli sowiecka 399. DS. 
Ranny został dowódca 6./Gren.Rgt. 1071, porucznik 
Mette. 8 

Również dalej na północ,po południu wytworzyła 
się niebezpieczna sytuacja. Sowiecki 392. Pułk Strzel¬ 
ców na zachód od Kotłów sforsował rzekę Biała. Około 
godziny 20.00 rozpoczął się kontratak grenadierów 
z ll./Pz.Gren.Rgt. 12 i Tygrysów z l./s.Pz.Abt. 507. Do 
godziny 22.301. i 3. Batalion 392. Pułku Strzelców zo¬ 
stały odrzucone na wschodni brzeg rzeki. 



Z Porucznik Rudolf Petrelli dowódca 7./Pz.Rgt. 35 
latem 1944 roku. 


Pz.Art.Rgt. 103, wystrzeliwując tego dnia 1200 po¬ 
cisków, miał znaczny udział w sukcesie walk obron¬ 
nych. W Parcewie i w Kozłach rozproszone zostały 
wtedy rejony koncentracji sowieckiej piechoty. Jednak 
jedną trzecią amunicji Pz.Art.Rgt. 103 zużył na wspar¬ 
cie lewego sąsiada (129. DP), którego artylerię led¬ 
wo było słychać, ponieważ Art.Rgt. 129 był poważnie 
osłabiony. 

W tym czasie korpus potrzebował jednego dnia na 
odbudowę swoich pozycji zagrożonych teraz obustron¬ 
nym oskrzydleniem po utracie Białegostoku przez 
LV KA. Sytuacja ta była groźniejsza od frontalnych ata¬ 
ków sowieckich, dlatego tez przygotowywane były no¬ 
we pozycje i planowano cofnięcie lewego skrzydła kor¬ 
pusu za Narew. He. Flak-Abt. 290 kapitana Jurgmanna 
nadal ochraniał mosty w Surażu i Łapach przed ataka¬ 
mi sowieckich samolotów szturmowych. 

Po południu generał Harteneck pomimo zagrożenia 
na wschodnim froncie rozkazał kontynuowanie ata¬ 
ku na południe, aby zestawić połączenie z 541. DGren. 
4. DPanc nie powinna się przy tym wdawać się w cięż¬ 
kie walki, tylko szukać połączenia dalej na zachód. 541. 
DGren nie mogła samodzielnie wykonać postawione¬ 
go jej dzień wcześniej zadania. Wyznaczono jej jako 
wsparcie 292. DP generała Gittnera na lewym skrzydle 
(jeśli to możliwe w ciągu 48 godzin). 4. DPanc otrzy¬ 
mała w ten sposób nowego sąsiada na południu. 

28 łipca zgodnie z meldunkiem 4. DPanc zadano 
wojskom sowieckim następujące straty: zniszczono 
1 czołg (zapewne SU-76), 24 armaty przeciwpancerne, 
12 haubic 122 mm, 23 ciężarówki. 9 

W związku z zagrożeniem utratą Bielska Podlaskie¬ 
go wieczorem na południe od miasta rozpoczęło się 
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BITWY I KAMPANIE 


liMiia lywtiiłtow 



1 j l Z' J. 



Z Działania zaczepne grupy pancernej pułkownika Christerna 28 lipca 1944 roku. 

wzmacnianie prawego skrzydła grupy von Gaudecker 29 LIPCA 1944 ROKU 

elementami l./Pz.Rgt. 12 i ll./Pz.Rgt. 35. Juz w połu- Noc na odcinku dywizji po raz kolejny minęła spokoj- 

dnie sztab dywizji polecił wycofać z frontu 3./Pz.FE. nie. Dywizja podjęła już pierwsze kroki do ewakuacji 

Btl. 103 i przenieść do Brańska celem zabezpieczenia Bielska Podlaskiego i przesunięcia pozycji obronnych 


miasta od południa. 

Wieczorem 28 lipca dywizja posiadała: 

* Panzer IV: 65 (28 sprawnych, 18 w krótkiej 
i 19 w długiej naprawie); 

■ Pantery: 67 (21 sprawnych w tym 3 sprawne 


na przygotowaną dalej na zachodzie linię obronną. 

W nocy sztab korpusu rozkazał 4. DPanc przepro¬ 
wadzić rankiem ponowny atak siłami grupy pancer¬ 
nej majora Moliera. Rozpoznanie sił sowieckich zosta¬ 
ło rozpoczęte o godzinie 3.00, gdy do Bociek powróciły 


Pantery Bef, 21 w krótkiej i 25 w długiej naprawie); pododdziały z L/Pz.GrenRgt. 12 i l./Pz,Rgt. 35, W tym 


czasie sowiecka artyleria ostrzelała Boćki ze stano 
wisk w rejonu lasu na południowy wschód o miasta, 
co oznaczało, że Sowieci znaleźli się bezpośrednio pod 
miasteczkiem. Wysłane na południe rozpoznanie usta¬ 
liło, że silne oddziały sowieckie (18. K$ i inne podod¬ 
działy) na południe od Bociek maszerowały w kierunku 
W tym dniu wysłano do Pz.Rgt. 35 uzupełnienie zachodnim w stronę Dołubowa, jednak miejscowości 
w postaci 16 nowych Panter (Pz.K. 1047,1048). jeszcze nie osiągnęły. Ruch kolumn sowieckich w kie- 

4. DPanc, zgodnie z meldunkiem dywizji, w walkach runku zachodnim, pod Adryjankami zwalczała tylko 

od 28 czerwca 1944 roku straciła łącznie około 1200 niemiecka artyleria. Juz w nocy wieś zajął 1316. Pułk 2 Podporucznik Reinhard Peters 

żołnierzy (zabitych, rannych i zaginionych), Strzelców z 17. DS., a o godzinie 6.00 dotarł tu również 


■ Mardery: 16 (10 sprawnych, 4 w krótkiej 
i 2 w długiej naprawie); 

■ Jagdpanzer IV: 18 (6 sprawnych, 

12 w długiej naprawie); 

Tygrysy (s,Pz.Abt. 507): 38 (22 sprawnych, 

16 w krótkiej naprawie) oraz 6 nowych w drodze. 



(od 1.8.44 porucznik), dowódca 8 ./Pz.Rgt. 35. 
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303. Pułk Strzelców z 69. DS. Rankiem zgodnie z rozka¬ 
zami 303. Pułk ruszył w kierunku zachodnim, a 1316. 
Pułk pozostał w Andryjankach, szykując się do marszu 
w stronę Bociek. Również dalej na południe sowiec¬ 
kie 15. i 354. DS przecięły już szosę Boćki—Siemiatycze 
i maszerowały w kierunku zachodnim. 

W tej sytuacji sztab korpusu o godzinie 11.15 roz¬ 
kazał dowództwu 4. DPanc, aby jedną grupą bojową 
uderzyć z Bociek w stronę miasta Siemiatycze. Grupa 
pułkownika Jiirgensa (Brig.Stab z.b.V. 18 z podporząd¬ 
kowanymi Sturm-Btl.GAK. 2, l./Gren.Rgt 894, reszt¬ 
ki Inf.Btl. z.b.V. 560, 27Stu.Gesch.Brig, 177 - 3 spraw¬ 


ne StuG-i, Art.Abt. 426 i 445) od godziny 11.00 znaj¬ 
dowała się w marszu z Siemiatycz w kierunku północ¬ 
nym. Grupa miała zadanie osiągnąć rejon na północ od 
Wiercenia Dużego. 10 

Zgodnie z rozkazami o godzinie 12.30 rozpoczęła 
działania grupa majora Moliera. Pół godziny później 
nagłym uderzeniem czołgów od strony Dworu Andry- 
janki została rozbita sowiecka kolumna maszerująca na 
zachód. Jednocześnie atakiem od strony wsi Siekluki 
w rejonie wzgórza 174,8 zostało zatrzymane czoło 
sowieckiego 303. pułku strzelców. Działaniami tymi 
grupa pancerna przerwała ruch północnych kolumn 
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w kierunku zachodnim. Grupa umocniła się w Dworze 
Andryjanki i w Sieklukach. Sowieci natychmiast w re¬ 
jon Dworu Andryjanki skierowali drugorzutowy 237. 
Pułk Strzelców. Wieczorem 120. Pułk Strzelców w rejo¬ 
nie 2 kilometry na południe od Brańska dotarł do szosy 
Brańsk—Siemiatycze. 

Patrole rozpoznawcze, które za Dołubowo dotar¬ 
ły, o godzinie 14.30 pod Kłopotami nawiązały kon¬ 
takt z oddziałami tyłowymi z 541. DGren. Patrole wie¬ 
lokrotnie ścierały się z sowiecką piechotą maszerująca 
na zachód. Pod Żurobicami stoczyły pojedynek z 1201. 
Pułkiem Strzelców z 354. DS. Patrole zameldowały, że 
drogi na północ od Wiercenia Dużego już zostały zajęte 
przez sowieckie oddziały. Mimo to grupie 5 pojazdów 
pancernych udało się dojechać do Wiercienia Dużego, 
gdzie nawiązały kontakt z grupą pułkownika Jiirgensa. 
Pz.Aufkl.Abt. 4został o godzinie 8.00 z powrotem prze¬ 
kazany pod rozkazy 4. DPanc. Dostał on polecenie na¬ 
wiązania spodziewanego na zachodzie kontaktu z gru¬ 
pą pułkownika Jiirgensa, której miał szukać w rejonie 
Dołubowa-Czarnej Wielkiej—Malinowa—Wiercenia Du¬ 
żego. Działania te nie doszły do skutku, ponieważ przy¬ 
bycie batalionu opóźniło się wskutek zatrzymania go 
do południa na północnym skrzydle KKaw. Batalion 
dotarł do dywizji dopiero o 15.30, brakowało mu jed¬ 
nak zaopatrzenia i amunicji. 

W oddziale tym zdarzył się nieprawdopodobny przy¬ 
padek -1 oficer i 10 żołnierzy dostało się do niewoli 
sowieckiej, ale wszyscy powrócili 28 lipca. Sowieci wy¬ 
puścili ich, przypuszczając, że dzięki temu Niemcy będą 
się łatwiej poddawać, a nawet dezerterować. 

Na froncie wschodnim 4. DPanc działania rozpoczęły 
się o północy atakiem grupy szturmowej z l./Pz.Gren. 
Rgt. 33. Pod Deniskami odbudowany przez Sowietów 
most został zdobyty i wysadzony w powietrze. Przed 
świtem w rejonie młyna na wschodnich obrzeżach 
Bielska Podlaskiego 3./s.Pz.Abt. 507 wsparła obronę 
Gren.Rgt. 1071, przeprowadzając skuteczne kontrata¬ 
ki i zatrzymując dalsze posuwanie się strzelców z 1348. 
Pułku Strzelców. 

Już o świcie sowiecki 3. Batalion 471. Pułku Strzel¬ 
ców z 73. DS sforsował rzekę Biała i umocnił się tuż 
przed pozycjami ll./Pz.gren.Rgt. 12 na północnej kra¬ 
wędzi Hryniewicz Dużych. O godzinie 3.50 grenadie¬ 
rzy z ll./Pz.Gren.Rgt. 12 ze wsparciem dwóch niszczy¬ 
cieli czołgów przeprowadzili kontratak, uniemożliwia¬ 
jąc sowieckiemu batalionowi rozwinięcie sukcesu. 
Sowieci zostali zatrzymani przed niemieckimi liniami 
obronnymi. Przed południem pod osłoną ognia 392. 
Pułku Strzelców dywizyjna kompania rozpoznawcza, 
atakując przez bagno, dotarła w rejon 300 metrów na 
zachód od Widowa. Tutaj dostała się pod skrzydłowy 
ostrzał i zaległa. 

W ciągu dnia, od wczesnych godzin rannych do po¬ 
południa, krwawo odrzucono i częściowo zniszczono 
ogniem artylerii nieprzyjacielskie ataki w sile kompa¬ 
nii w okolicach Widowa przeprowadzone przez pułki 
z 399. DS. Również na południe od Bielska Podlaskiego, 
pod Kozłami, sowiecka 170. DS rankiem rozpoczęła 
działania zaczepne zmierzające do obejścia miasta od 
południa. Wszystkie ataki 422. i 391. Pułku Strzelców 
zostały odparte przez H./Pz.Gren.Rgt. 33 wsparty wo¬ 
zami pancernymi. 

Na południowym froncie obronnym o godzinie 
10.00 przeszedł do natarcia 53. KS wsparty 220. par- 
tppancgw podpułkownika Bubiikowa i 281. partp- 
panc podpułkownika Nazarenko. Jego 96. DS ude- 
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rzyła na pozycje obronne grupy pancernej porucz¬ 
nika Lange (ll./Pz.Rgt. 35, część l./Pz.Gren.Rgt. 12, 
1./s.Pz.Abt. 507) dwoma pułkami strzelców w pierw¬ 
szym rzucie. Sowieckie pułki dostały się pod silny 
ogień karabinów maszynowych oraz wozów pancer¬ 


nych i zaległy, uzyskując niewielkie zdobycze tereno¬ 
we. Prawoskrzydłowy 350. pułk strzelców dotarł do 
wschodnich ogrodów wsi Dubiażyn i wschodnich skło- 


3r Tygrys numer C ze sztabu s.Pz.Abt. 507, którego 
używał oficer łącznikowy (01), podporucznik MauL 

nów wzgórza 171, gdzie rozpoczął ciężką walkę o wieś. 
Dwa razy strzelcy podrywali się do szturmu. Każdo¬ 
razowo byli odrzucani zmasowanym ogniem obroń¬ 
ców. Lewoskrzydłowy 338. Pułk Strzelców miał wię¬ 
cej szczęścia i jednym batalionem zdołał wyjść w rejon 
1 kilometr na północ od Krasnej Wsi, stwarzając real¬ 
ne zagrożenie dla garnizonu broniącego miejscowości. 
W tej sytuacji z rejonu wsi Mokre pododdziały grupy 
pancernej wykonały kontratak w kierunku południo¬ 
wym. Trzon kontrataku stanowiły transportery opan¬ 
cerzone i Tygrysy z 1./s.Pz.Abt. 507, które w rejonie 
Bosianówka-Dubiażyn-wzgórze 171 wsparły obro¬ 
nę. Sowieckie wojska zostały zatrzymane. Druga dy¬ 
wizja 53. KS, którą była 17. DS, wyminęła od południa 
Krasną Wieś i dwoma pułkami wspartymi przez 1897. 
Pułk Dział Pancernych (5 SU-76) od wschodu atakowa¬ 
ła Boćki. 11 Jej 1312. Pułk Strzelców po południu zajął 
wzgórze 165,3, a 1314. Pułk Strzelców z 1897. Pułku 
Dział Pancernych wyszedł w rejon na zachód od wsi 
Dubno. Sytuacja garnizonu w Krasnej Wsi była niebez¬ 
pieczna. Biorąc pod uwagę zaplanowany w nocy od¬ 
wrót na całym wschodnim froncie dywizji, już o godzi- 


Działania zaczepne grupy pancernej pułkownika Christerna 29 lipca 1944 roku. 
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nie 17.00 Niemcy ewakuowali garnizon Krasnej Wsi. 

Baterie Pz.Art.Rgt. 103 niszczyły w ciągu dnia sta¬ 
nowiska sowieckie, kolumny pojazdów oraz artyle¬ 
rię. Zaopatrzenie w amunicję artyleryjską było obfite, 
chociaż transport sprawiał trudności, ponieważ obszar 
działania kolumn zaopatrzeniowych 4. DPanc, 129. DP, 
4. BKaw został znacznie zawężony. 

O godzinie 18.30 sztab 2. Armii wydał rozkaz na¬ 
kazujący KKaw generała Hartenecka przeprowadze¬ 
nie zaplanowanego odwrotu na linię obronną „grii- 
ne Linie". Wycofanie miało przebiegać dwuetapo¬ 
wo z obsadzeniem pośredniej linii obronnej Stare 
Warpechy—Boćki. Pododdziały 4. DPanc miały w no¬ 
cy z 29 na 30 lipca opuścić Bielsk Podlaski. Grupa puł¬ 
kownika Christerna powinna nadal zabezpieczać linię 
Andryjanki—Boćki. Dowództwo 2. Armii przywiązywa¬ 
ło wielką wagę do tego, aby Boćki zostały utrzymane 
co najmniej przez 24 godziny. 

Dywizja zameldowała stan oddziałów bojowych 
(Gefecht-/Kampfstarke): l./Pz.Gren.Rgt. 12 - 337/309 
żołnierzy, ll./Pz.Gren.Rgt. 12 - 437/351 żołnierzy, 
l./Pz.Gren.Rgt. 33 - 388/327 żołnierzy, ll./Pz.Gren. 
Rgt. 33 - 380/326 żołnierzy, Pz.Aufkl.Abt. 4 - ?, Pz.Pi. 
Btl. 79 - 482/398 żołnierzy, l./Gren.Rgt. 1071 - 275/275 
żołnierzy, ll./Gren.Rgt. 1071 -234/234 żołnierzy. 
Wieczorem 29 lipca dywizja posiadała: 

■ Panzer IV: 65 (23 sprawnych, 23 w krótkiej i 19 
w długiej naprawie); 

■ Pantery : 67 (15 sprawnych w tym 4 sprawne 
Pantery Bef, 27 w krótkiej i 25 w długiej naprawie); 

■ Mardery: 16(10 sprawnych, 4 w krótkiej 
i 2 w długiej naprawie); 

« Jagdpanzer IV: 18 (6 sprawnych, 

12 w długiej naprawie); 

■ Tygrysy (s.Pz.Abt. 507): 38 (13 sprawnych, 

25 w krótkiej naprawie). 

Tego dnia zdjęto ze stanu !./Pz.Gren.Rgt. 12 po¬ 
ważnie uszkodzone 3 Sd.Kfz. 251/1,2 Sd.Kfz. 251/9, 
1 Sd.Kfz. 251/11, jednocześnie do batalionu włączono 
5 Sd.Kfz. 251 przekazane z Pz.Gren.Rgt. 33. 

Sowieckie siły przed 4. DPanc były wszędzie bar¬ 
dzo silne. Obszar na południe i południowy zachód od 
Brańska był w tym czasie jeszcze niezajęty przez woj¬ 
ska sowieckie na przestrzeni około 15 km. W rejonie na 
południe i południowy wschód od Bociek natomiast 
Sowieci przez cały dzień gromadzili nowe dywizje. 
W rejonie tym późnym wieczorem 29 lipca skoncentro¬ 


wała się 75. DSGw z 1899. Pułkiem Dział Pancernych 
(7 SU-76), 37. DSGw z 251. Pułkiem Czołgów (5 T-34), 
356. DS oraz 115. BS. 

Dowództwo korpusu przekazało 4. DPanc nowe za¬ 
danie, aby utworzyć przyczółek mostowy Brańsk i wy¬ 
prowadzić stamtąd atakz ograniczonymi celami na po¬ 
łudnie i południowy wschód na spotkanie XXIIIKA. 

Dywizja, wykonując rozkazy dowództwa korpusu, 
natychmiast wysłała do Brańska Pz.Aufkl.Abt. 4 wspar¬ 
ty 5,/Pz.Art.Rgt. 103 porucznika Helmuta Schmidta 
(4 sprawne działa pancerne Wespe) w celu utworze¬ 
nia przyczółka. 12 Grupa pułkownika Christerna opuści¬ 
ła nocą przedmoście na południe od Bociek, przecho¬ 
dząc na północny brzeg Nurca. 

Tuż przed północą Pz.Pi.Btl. 79 zameldował, że most 
w Brańsku ma nośność 40 ton, więc nie da się przepra¬ 
wić żadnych Tygrysów \ Panter; w końcu przyszedł mel¬ 
dunek dowódcy Pz.Pi.Btl. 79 kapitana Bergera, że ten 
most jest w stanie unieść tylko czołgi Panzer IV. Jesz¬ 
cze tej nocy most miał zostać wzmocniony. Pantery 
z l./Pz.Rgt. 35 kapitana Grohe musiały więc na razie 
pozostać w rejonie Bociek, a Tygrysy s.Pz.Abt. 507 ma¬ 
jora Schmidta przy grupie dowódcy Pz.Gren.Rgt. 33. 


30 LIPCA 1944 ROKU 
Od północy pododdziały 4. DPanc zaczęły planowo 
obsadzać nową tymczasową linię obronną: Stare War- 
pechy—Pulsze—Borowe—Stryki—Bolesty—Starowieś— 
—Dziecinne—Boćki. 0 godzinie 3.00 stanowisko dowo¬ 
dzenia dywizji zostało przeniesione do lasu położone¬ 
go 4 km na północ od Brańska. Już około godziny 5.45 
nowa linia była całkowicie obsadzona, a artyleria goto¬ 
wa do otwarcia ognia. Na lewym skrzydle nawiązano 
połączenie ze 129. DP. Pierwszy etap wycofania zakoń¬ 
czył się więc planowo rankiem 30 lipca. Linia obrony 
miała być utrzymana tylko przez 24 godziny. 

Sowieckie oddziały podciągały powoli, jednak pod 
Boćkami w rejonie Kolonii Boćki o godzinie 5.00 na¬ 
gle uderzył batalion z 1314. Pułku Strzelców podpuł¬ 
kownika Kustowa z 17. DS. Atak został odparty ogniem 
artylerii. W tym samym czasie pod Zawadami został 
odrzucony atak w sile dwóch kompanii z 391. Pułku 
Strzelców ze 170. DS. Na wschodnim odcinku obron¬ 
nym 4. DPanc w ciągu dnia Sowieci prowadzili ata¬ 
ki w większości w sile kompanii lub batalionu. Pod 
Dubnem odparto uderzenie wychodzących na pozy¬ 
cję pododdziałów 356. DS, jednak grupie 40 żołnie¬ 
rzy z 417. Dywizyjnej Kompanii Rozpoznawczej uda¬ 
ło się wzdłuż brzegu rzeczki Nurzec przeniknąć w re¬ 
jon cerkwi, gdzie zostali odcięci od głównych sił dywi¬ 
zji. Ponowne ataki 391. Pułku Strzelców pod Zawadami 
i 422. Pułku Strzelców i pod Bolestami zostały w po¬ 
łudnie bez problemu odparte. Tak samo bez najmniej¬ 
szych problemów grenadierzy i transportery l./Pz.Gren. 
Rgt. 12 i Pantery l./Pz.Rgt. 35 o godzinie 15.00 od¬ 
parli atak pod Kolonią Boćki. Tutaj ze wsparciem 
6 dział pancernych SU-76 uderzył 1312. Pułk Strzelców. 
Niemcy spalili jedno działo pancerne. W południe od¬ 
dział specjalny z 9./Pz.Art.Rgt. 103 nieuzbrojo¬ 
nym transporterem opancerzonym łączności w osło¬ 
nie jednego Tygrysa (z 3./s.Pz.Abt. 507) wykonał rajd 

S Sd.Kfz. 251/3 numer 3301 ze sztabu Pz.Gren.Rgt. 12. 
Po zdymisjonowaniu w dniu 22 lipca 1944 roku 
podpułkownika Grede, przez miesiąc pułk 
nie posiadał dowódcy, oczekując na powrót 
ze szpitala pułkownika Ernsta-Wilhelma Hoffmana. 
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na Augustowo i odrzucił stłoczone tam pododdziały 
771. Pułku Strzelców, zadając straty: 10 zabitych, wzię¬ 
to 3 jeńców, zdobyto 3 karabiny maszynowe i 10 ka¬ 
rabinów. Na północnym odcinku obronnym 2./s.Pz. 
Abt. 507, wspierając l./Pz.Gren.Rgt. 33, wykonała atak 
z rejonu wsi Pulsze w kierunku Rajska na pozycje 755. 
Pułku Strzelców z 217. DS. Około godziny 18.00 Sowieci 


przeprowadzili ciężki ostrzał artyleryjski. Ranny zo¬ 
stał wtedy podporucznik Bernhard Pfeuffer, dowódca 
1. plutonu 3./s.Pz.Abt. 507. 

0 godzinie 11.00 ze wsparciem artylerii uderzyły 
na Boćki dwie dywizje 80. KS. Od południa przyczółek 
broniony przez pododdziały l./Pz.Gren.Rgt. 12 zaata¬ 
kowały dwa pułki 75. DSGw (212. i 231. psgw) wspar¬ 
te jedną baterią dział pancernych z 1899. Pułku Dział 
Pancernych. W nagłym ataku grupy szturmowe so¬ 
wieckich pułków wdarły się do południowo-zachod¬ 
nich i południowo-wschodnich obrzeży miasteczka, 
jednak już godzinę później zostały odrzucone kontra¬ 
takiem paru czołgów i transporterów opancerzonych. 
W tym czasie od wschodu bezskutecznie atakowały 
trzy pułki 356. DS. Niemcy, odpierając sowieckie ude¬ 
rzenia, utrzymali Boćki do godziny 17.00, kiedy to roz¬ 
poczęli planowy odwrót z miejscowości. Wieczorem 
(18.00) pododdziały 4. DPanc opuściły Boćki i cofnęły 
obronę prawego skrzydła na linię Zawad-Hawryłki- 
—Wiercień—Bodaki. Podczas walk ranny został do¬ 
wódca plutonu w 3./Pz.Rgt. 35, podporucznik Hans- 
-Henning Góhrum. 

Dalej na zachodzie sytuacja w rejonie Brańska 
z każdą godziną stawała się coraz bardziej niebezpie¬ 
czna. Tam wprowadzony został do walki od Pz.Aufkl. 
Abt. 4, z powrotem pod dowództwem majora Wil¬ 
helma Westermanna. Od godziny 7.00 batalion roz¬ 
poznawczy, który prowadził rozpoznanie pod Brań¬ 
skiem, zaczął wysyłać wielką liczbą meldunków. Oko¬ 
ło 8.30 pododdział Pz.Aufkł.Abt. 4 między Czarną 
a Mierzynówką zaskoczył i rozbił szpicę sowieckich od¬ 
działów w sile kompanii, a następnie zniszczył w Czar¬ 
nej Średniej dwie 122-milimetrowe baterie z 7 hau¬ 
bicami (77. BAH). Po tym sukcesie oddział wycofał się 
w rejon wsi Pobikry. Do godziny 10.00 rozpoznanie 
ustaliło, że w obszarze Klichy—Puchały—Grodzisk duże 
kolumny sowieckich oddziałów maszerują na zachód. 
Po obu stronach Korycinów działały sowieckie gru¬ 
py rozpoznawcze. 0 godzinie 10.44 jeden z oddziałów 


rozpoznawczych zameldował, ze 10 km na południe 
od Grodziska napotkano jednostki 35. DP generała 
Richarda, które w tym obszarze zabezpieczały północ¬ 
no-wschodnie skrzydło XXIII KA. Godzinę później pod 
Siemiatyczami oddział nawiązał kontakt z grupą puł¬ 
kownika Jiirgensa maszerującą na północ. Utworzo¬ 
na została grupa pancerna majora Westermanna (Pz. 


2 Panzer IV(lg) z ekranami pokrytymi Zimmeritem. 

Jest to jeden z nowych czołgów dostarczonych 

dywizji latem 1944 roku. 

Aufkl.Abt.4, ll./Pz.Rgt. 35,5./Pz.Art.Rgt. 103). Na pod¬ 
stawie napływających meldunków, sztab 4. DPanc zle¬ 
cił grupie wykonanie uderzenia z miejscowości Pobikry 
w stronę wsi Sypnie i dalej w kierunku wschodnim. 
Pomimo zbyt słabego mostu pod Brańskiem 3 Tygrysy 
wysłano celem wzmocnienia ugrupowania pancerne¬ 
go w Pobikrach. Juz o godzinie 11.50 grupa rozpoczę¬ 
ła atak ze wsi Sypnie w kierunku Grodziska, osiągając 
Porzeciny—Mendle i Kosiankę—Leśną. 

0 godzinie 13.00 generał Harteneck przyjechał na 
stanowisko dowodzenia 4. DPanc. W sztabie dywizji 
omówiono aktualną sytuację, z której wynikało, że So¬ 
wieci poruszają się w dwóch dużych grupach: północ¬ 
nej przez Kichy, Puchały na Spieszyn (69. DS z 75. BAL) 
i południowej przez Dziadkowice, Czarną na Grodzisk 
(15. DS z 77. BAH). Sztab 2. Armii miał juz zgodę na 
cofnięcie południowego skrzydła 4. DPanc z Bociek do 
Brańska, jednak dywizja na południe od Brańska mia¬ 
ła obowiązek zatrzymać sowieckie oddziały. Sztab 2. 
Armii planował, że północną grupę sowiecką rozbi¬ 
je grupa pancerna majora Westermanna (Pz.Aufkl. 
Abt. 4, ll./Pz.Rgt 35, S./Pz.Art.Rgt. 103), która prze¬ 
prawi czołgi przez Nurzec mostem w Brańsku. Grupa 
dowódcy Pz.Aufkł.Abt. 4 nie mogła zostać wzmoc¬ 
niona czołgami typu Pantera i Tygrys , ponieważ most 
w Brańsku miał zbyt słabą nośność. Wzmocnienie mo¬ 
stu własnymi siłami było niemożliwe. Planowano prze¬ 
prawić Tygrysy i Pantery przez Nurzec w Ciechanowcu. 
Ta grupa pancerna miała za zadanie zatrzymać połu¬ 
dniową grupę wojsk sowieckich, jednak wkrótce oka¬ 
zało się, że i ten most nie jest w stanie utrzymać Panter 
i Tygrysów, Na wzmocnienie 150-metrowego mostu 
pod Ciechanowcem, gdzie pracował cały batalion bu¬ 
dowlany saperów, potrzeba było trzech dni. Pantery 
i Tygrysy miały pozostać więc w rejonie na północ od 
Brańska. Celem wzmocnienia sity grupy pancernej do¬ 


wódca Pz.Rgt. 35 pułkownik Christem otrzymał roz¬ 
kaz, aby przesunąć się z Bociek do Brańska razem 
z l./Pz.Gren.Rgt. 12 majora Moliera i 4./Pz.Art.Rgt. 103 
kapitana Hermanna Winterlinga (5 sprawnych dział 
pancernych Wespe). 

W tym momencie tylko czołgi Panzer IV z ll./Pz. 
Rgt. 35 porucznika Lenge mogły wziąć udział w po¬ 
wstrzymaniu marszu sowieckich oddziałów. W tej sy¬ 
tuacji Pz.Aufkl.Abt. 4 wzmocniony czołgami Panzer IV 
o godzinie 14.00 rozpoczął atak w kierunku Grodziska 
oraz w kierunku Kozłowa. Transportery opancerzone 
ruszyły w dwóch zasadniczych grupach. Przez Porze- 
ziny—Mendle atakowała 3./Pz.Aufkl.Abt. 4 wsparta 
6./Pz.Rgt. 35 porucznika Karla Kramera, przez Ko- 
siankę—Leśną atakowała 4./Pz.Aufkl.Abt. 4 porucznika 
Klausa Heyma wzmocniona 8./Pz.Rgt. 35 podporucz¬ 
nika Reinharda Petersa. Od północy atak zabezpiecza¬ 
ła inna kompania czołgów z ll./Pz.Rgt. 35, uderzając 
zSypniwstronę Kozłowa. 

Grupa pancerna 3./Pz.Aufkl.Abt. 4 i 6./Pz.Rgt. 35 
ze wsi Mendle uderzyła w kierunku południowo-za¬ 
chodnim na Grodzisk. Grupa zmusiła lewe skrzydło 
303. Pułku Strzelców z 69. DS do cofnięcia się w kie¬ 
runku wsi Siemiony. Około godziny 15.00 grupa za¬ 
atakowała bezpośrednio Grodzisk. Obronę miejscowo¬ 
ści i rejonu dalej na południowy zachód organizował 



2 Podporucznik Canrad Badekow zdobywca wsi 
Grodzisk w dniu 30 lipca 1944 roku. Podporucznik 
Badekow był oficerem 7./Pz.Gren.Rgt. 33, który od 
13 maja do 10 września odbywał praktykę 
w II./Pz.Rgt. 35. Dopiero w dniu 11 września 1944 
roku został przeniesiony do batalionu czołgów 
na stanowisko dowódcy plutonu czołgów. 

1. Batalion majora Aleksandra Fiedotowa z 47. Pułku 
Strzelców wsparty 2. Kompanią Saperów z 75. Bata¬ 
lionu Saperów oraz 6. baterią kapitana Gorbunowa 
z 203. Pułku Artylerii. Dowódca 47. Pułku Strzelców 
podpułkownik Warjuchin w zachodniej części Grodzi¬ 
ska utworzył przeciwpancerny punkt oporu nr 1, jed¬ 
nak ze względu na poważne zagrożenie przeciw¬ 
pancerne szef artylerii dywizyjnej pułkownik Fiodor 
Fiedotow wsparł obronę, wysyłając do Grodziska 305. 
Pułk Artylerii Haubic podpułkownika Gołowa z 77. BAH 
pułkownika Charłamowa. Baterie pułku zajęty stano¬ 
wiska ogniowe na północnych i zachodnich obrze- 
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3 Działania zaczepne grupy pancernej pułkownika Christerna 30 lipca 1944 roku. 


zach miejscowości. W lesie 2 kilometry na południe od 
Grodziska zajęła obronę 258. Armijna Kompania Karna 
podporządkowana podpułkownikowi Warjuchinowi. 


i 1. Kompanii Moździerzy z 1. Batalionu. Ponieśli rów¬ 
nież ciężkie straty w ludziach, wielu żołnierzy zostało 
wziętych do niewoli. 14 017.10 Grodzisk został zdoby- 


mać się w Mierzynówce i zostali zmuszeni do wycofa¬ 
nia się lasu na południowy wschód od miejscowości. 
Obronę lasu i pobliskiej wsi Aleksandrowo organizo¬ 
wał 676. Pułk Strzelców. We wsi 5. Bateria 203. Pułku 


Atakując Grodzisk od północy, czołgi 6./Pz.Rgt. 35 ty i oczyszczony z wojsk sowieckich. Grupa południowa Artylerii utworzyła przeciwpancerny punkt oporu nr 3. 

porucznika Kramera zniszczyły sowieckie haubice usta- nie poniosła żadnych strat, parę czołgów z grupy śród- Jeszcze o godzinie 19.50 czołgi niemieckie z transpor- 

wione do ognia na wprost. W tym czasie grupa połu- kowej (6./Pz.Rgt. 35) otrzymało natomiast bezpośred- terami opancerzonymi uderzyły z rejonu Mierzynówki 

dniowa 8./Pz.Rgt. 35 podporucznika Petersa i 4./Pz. nie trafienia. Sowieci nie byli również w stanie utrzy- i lasu na południowy zachód od Grodziska. Ponownie 

AufkLAbt. 4 porucznika Heyma, atakując z Kosianki- 
—Leśnej, niepostrzeżenie przeszła przez liściasty młod¬ 
niak, docierając na odległość 500 m od zachodnich 
zabudowań Grodziska. Po ciężkim godzinnym boju 
z czołgami porucznika Kramera Sowieci nie zauważy¬ 
li skrytego podejścia grupy południowej. Czołgi pod¬ 
porucznika Petersa zajęły pozycje do ataku. Pod osło¬ 
ną pozostałych czołgów kompanii pluton dowodzo¬ 
ny przez podporucznika Conrada Badekowa wspólnie 
z 4./Pz.Aufkl.Abt. 4 porucznika Heyma ruszył do gwał¬ 
townego ataku, szybko docierając do pierwszych zabu¬ 
dowań miejscowości. 13 0 godzinie 16.40 oddziały so¬ 
wieckie zaczęły w panice opuszczać miejscowość, ucie¬ 
kając do Mierzynówki. Udało się wycofać 6. Baterię 
203. Pułku Artylerii i tylko 3 haubice z 305. Pułku 
Artylerii Haubic. Sowieci porzucili dodatkowo 2 armaty 
45 mm i prawie wszystkie ciężkie karabiny maszynowe 
i moździerze z 1. Kompanii Karabinów Maszynowych 

25 Pantera Bef numer RN2 adiutanta Pz.Rgt. 35, 
porucznika Fritza Honstetera latem 1944 roku. 
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główny ciężar niemieckiego kontrataku przyjął na. sie¬ 
bie 47. Pułk Strzelców. Czołgi rozbiły obronę pułku i za¬ 
jęły las na zachód od Alaksandrowa, a następnie ude¬ 
rzyły na pozycje 676. Pułku Strzelców. Ze względu na 
zapadające ciemności i silną sowiecką obronę około 
godziny 22.00 atak został przerwany. 676. Pułk Strzel¬ 
ców z 5. baterią 203. Pułku Artylerii utrzymał Alek- 
sandrowo. Również w rejonie wsi Niewiarowo-Przybki 
i Makarki obronił się 321. Pułk Strzelców z 4. Baterią 
203. Pułku Artylerii. We wsi Niewiarowo-Przybki znaj¬ 
dował się przeciwpancerny punkt oporu nr 2. 15 W tym 
czasie grupa północna, poruszając się drogą ze wsi 
Sypnie, bez problemów zajęła Kozłowo i uderzyła da¬ 
lej na wzgórze 163,2 i Siemiony bronione przez 303. 
Pułk Strzelców wsparty licznymi oddziałami artylerii 
(75. BAL). W ciężkiej walce czołgi zniszczyły wiele dział 
polowych i przeciwpancernych, nie były jednak w sta¬ 
nie rozbić sowieckiej obronny. Walki w tym rejonie 
przeciągnęły się do godziny 19.00. Grupa pułkownika 
Christerna o godzinie 17.35 dotarła do Brańska. Trafiła 
tam na szpicę sowieckich oddziałów, którą odrzuciła, 
i natychmiast ruszyła na południe pod Szmurły prze¬ 
ciwko sowieckiej grupie północnej. Transportery opan¬ 
cerzone z l./Pz.Gren.Rgt. 12 o godzinie 20.00 zaatako¬ 
wały w rejonie Spieszyna sowiecki 120. Pułk Strzelców 
stanowiący północne skrzydło 69. OS. W ataku trwają¬ 
cym do godziny 22.00 l./Pz.Gren.Rgt. 12 odniósł suk¬ 
ces, zatrzymując przemarsz północnego ugrupowania 
Sowietów. Oddziały sowieckie utrzymały się jednak 
w miejscowości i w okolicznych lasach. Grupa Pz.Aufkl. 
Abt. 4 z nastaniem ciemności wycofała się na linię 
Grodzisk-Kozłowo, gdzie czołgi i transportery opance¬ 
rzone zostały ostrzelane ogniem artyleryjskim tak sil¬ 
nym, że przez pewien czas grupie nie można było do¬ 
starczyć zaopatrzenia. Jeszcze w czasie ciężkich walk 
o godzinie 18.04 grupy rozpoznawcze z Pz.Aufkl.Abt. 4 
nawiązały w Drochlinie kontakt ze Sturm-Btl.O.A.K. 2 - 
czołem grupy pułkownika Jurgensa podległej 292. DP. 
Połączenie z XXIIIKA zostało dokonane. Po ciężkich ca¬ 
łodziennych walkach wyjście sowieckiej 65. Armii pod 
Ciechanowiec zostało zatrzymane i oddziały 4. DPanc 
utworzyły słabe połączenie z XXIII KA. 

Dywizja zameldowała stan oddziałów bojowych 
(Kapmfstarke): l./Pz.Gren.Rgt. 12 - 228 żołnierzy (10/ 
38/180 - oficerów/podoficerów/szeregowych w od¬ 
działach bojowych), ll./Pz.Gren.Rgt. 12 - 356 żołnie¬ 
rzy (11/20/285), l./Pz.Gren.Rgt. 33 - 322 żołnierzy 
(10/52/260), ll./Pz.Gren.Rgt. 33 - 292 żołnierzy (91 
47/236), Pz.Aufkl.Abt. 4 - 504 żołnierzy (17/89/398), 
Pz.Pi.Btl. 79 - 393 żołnierzy (5/44/344), l./Gren.Rgt. 
1071 - 245 żołnierzy (7/37/199), ll./Gren.Rgt. 1071 
-224 żołnierzy (4/26/194). 16 
Wieczorem 30 lipca dywizja posiadała: 

* Panzer IV: 65 (28 sprawnych, 18 w krótkiej 
i 19 w długiej naprawie); 

■ Pantery : 67 (15 sprawnych w tym 4 sprawne 
Pantery Bef, 27 w krótkiej i 25 w długiej naprawie); 

■ Mardery : 16 (11 sprawnych, 3 w krótkiej 
i 2 w długiej naprawie); 

*r Jagdpanzer IV: 18 (12 sprawnych, 

6 w długiej naprawie); 

* IWPy (s.Pz.Abt. 507): 44 (27 sprawnych, 

17 w krótkiej naprawie). 

Wieczorem 30 lipca w stacjonującej w Małkini 
Werkst.Kp./Pz.Rgt. 35 znajdowało się już wiele napra¬ 
wionych czołgów Panzer IV i Pantera. Czołgi, którym 
towarzyszyły załogi, załadowano na platformy kole¬ 


jowe i odesłano do Pz.Rgt. 35. Tego dnia Sowieci po¬ 
nieśli bardzo wysokie straty zadane przez 4. DPanc. 
Zgodnie z meldunkiem dywizji wzięto 21 jeńców, zni¬ 
szczono 20 haubic 122 mm, 6 armat 76 mm, 15 armat 
przeciwpancernych, 2 ciężarówki, 15 wozów konnych. 

Po wcześniejszym przygotowaniu dowództwo kor¬ 
pusu rozkazało, aby wieczorem cofnąć front obron¬ 
ny dywizji o kolejne 4,5 km na zachód i lewą granicę 
4. DPanc przesunąć około 4 km na południe. 0 godzinie 
21.00 grupa Pz.Gren.Rgt. 33 zaczęła zajmować nowe 
pozycje „griine Linie". Nowa linia miała być utrzyma¬ 
na również tylko przez 24 godziny. Na lewym skrzydle 
stwierdzono działalność silnych sowieckich oddziałów. 

Szef zaopatrzenia (Ib) 4. DPanc major Hiller prze¬ 
kazał 129. DP osiemdziesięciotonową kolumnę trans¬ 
portową do przewiezienia jednego batalionu piecho¬ 


Ugrupowanie bojowe dywizji było następujące: z le¬ 
wej ll./Pz.Gren.Rgt. 12, potem Gren.Rgt. 1071, ll./Pz. 
Gren.Rgt. 33, l./Pz.Gren.Rgt. 33. Wsparcie artyleryjskie 
zapewniały dwa dywizjony artylerii (I ./1 lll./Pz.Art. 
Rgt. 103) oraz 2.(Gesch)/Gren.Rgt. 1071 - razem 25 luf 
artyleryjskich. Styk z 129. DP na północny zachód od 
Kożuszek został zabezpieczony. 

Na całym lewym skrzydle dywizji było duże zagro¬ 
żenie ze strony sowieckich oddziałów. Już wczesnym 
rankiem na południowy wschód od Kożuszek został 
odrzucony atak sowieckiego batalionu z 624. Pułku 
Strzelców ze 137. DS. Przed południem Sowieci po¬ 
deszli do nowych pozycji obronnych i przeprowadzi¬ 
li rozpoznanie walką w sile jednej lub dwóch kompa¬ 
nii, wsparte ogniem moździerzy i artylerii. Ataki te, 
pod Szpakami (624. ps z 137. DS), Maleszami (409. 



z Czołgi Panzer IV i grenadierzy w akcji latem 1944 roku. 

ty celem przejęcia odcinka L/Pz.Gren.Rgt. 33 kapita¬ 
na Schafera. Zostały wydane pierwsze rozkazy w ce¬ 
lu wycofania następnego dnia 4. DPanc i przerzuce¬ 
nia jej pod Warszawę. Ponieważ dywizja była związana 
frontalnie, wycofanie dywizji było uzależnione od te¬ 
go, czy oba wewnętrzne skrzydła XXIII AK i KKaw bę¬ 
dą mogły przejąć pozycje na odcinku dywizji. W pasie 
obrony 4. BKaw osłaniający mosty na Narwi He.Flak- 
-Abt. 290 zameldował, że w rejonie Łap i Suraża w go¬ 
dzinach 05.00-10.23 odparto 6 nalotów (razem 32 sa¬ 
moloty) na dworzec kolejowy i stanowiska 2./He.Flak- 
-Abt.290. 

31 LIPCA 1944 ROKU 

Zgodnie z planem w nocy nastąpił odwrót na pozycję 
obronną „griine Linie". Podczas odwrotu zdarzyły się 
dwa incydenty. Sowieckie oddziały rozpoznawcze za¬ 
skoczyły i wzięły do niewoli paru żołnierzy z oddziałów 
osłonowych: w rejonie Malinowa do niewoli trafił Uffz. 
Maks Hirsch z 7./Pz.Gren.Rgt 12, a w Grabowcu dwóch 
żołnierzy z 1./ i 4./PGren.Rgt. 1071. Poza tym ponow¬ 
ne wycofanie wschodniego frontu obronnego dywi¬ 
zji przebiegło bez zakłóceń. Północne skrzydło o go¬ 
dzinie 6.00 zajęło stanowiska. L/Pz.Gren.Rgt 33 zo¬ 
stał przesunięty z lewego skrzydła na prawe i rozloko¬ 
wał się na południe od Brańska na przyczółku mosto¬ 
wym na Nurcu, 


ps z 137. DS), Bujonowem (422. ps z 170. DS) i pod 
Kalnicą (331. ps z 96. DS), odparto. Pz.Art.Rgt. 103 (bez 
ll./Pż.Art.Rgt. 103) aktywnie zwalczał rozpoznane sta¬ 
nowiska sowieckie. 

Już w nocy dywizja przystąpiła do realizacji rozka¬ 
zów polecających wycofanie grupy pancernej i skierowa¬ 
nia jej do bitwy pod Warszawą. 17 Większość jednak od¬ 
działów bojowych przewidziana do tego zadania ciągle 
była zaangażowana w walkę z sowieckimi dywizjami. 

Krótko po północy (0.20) L/Pz.Gren.Rgt. 12 zdo¬ 
był Spieszyn, odrzucając ubezpieczenia 120. Pułku 
Strzelców. Mimo sukcesu batalion majora Moliera 
znalazł się w trudnym położeniu. Lasy na południe 
od miejscowości pozostały nadal zajęte przez sowiec¬ 
kie oddziały. Od południowego wschodu batalion nę¬ 
kany był silnym ogniem 118. Pułku Strzelców Gwardii 
z 37. DSGw, który umocnił się w Golonkach. Od północ¬ 
nego zachodu batalion oskrzydlony został przez 120. 
Pułk Strzelców, którego pododdziały weszły do lasów 
Majdanu Koryckiego. Mimo tej skomplikowanej sy¬ 
tuacji L/Pz.Gren.Rgt. 12 zabezpieczył linię Spieszyn— 
-Płonowo-Nowe i Stare Pychały—wzgórze 152. 

Także pododdziały Pz.Aufkl.Abt, 4 już od ranka pro¬ 
wadziły ciężkie walki z sowieckimi oddziałami usi¬ 
łującymi przerwać się przez linię Grodzisk-Kozłowo 
w ogólnym kierunku zachodnim. Na lewym skrzy¬ 
dle batalionu przed godziną 7.00 sowiecki 303. Pułk 
Strzelców podjął działania zaczepne pod Kozłowem. 


NUMER SPECJALNY 3/2017 


g 

u 













BITWY I KAMPANIE 



2 Działania bojowe na odcinku 4. DPanc 31 fipca 1944 roku. 


by batalion miał zostać wsparty połową L/Pz.Rgt. 35 
i Tygrysami z Oleksina. 18 Niemcy nie wiedzieli, że juz 


Został odrzucony zdecydowanym kontratakiem paru skrzydło 303. i 237. Pułku Strzelców. Mimo to o godzi- 

czołgów z ll./Pz.Rgt. 35.0 godzinie 9.00 sowieckie od- nie 13.20 120. Pułk Strzelców zajął Koryciny. W tym w tym czasie 17. DS na wschód od Oleksina podeszła 

działy przednie z 15. i 69! DS rozpoczęły bardziej zdecy- czasie pododdziały l./Pz.Gren.Rgt. 12 ścierały się z pra- do rzeki Nurzec. 

dowane działania zaczepne. Podczas gdy ataki 15. DS wym skrzydłem 69. DS i pododdziałami 37. DSGw zaj- Z XXIIIKA nadeszła w południe wiadomość radiowa, 

nie odniosły powodzenia, pułki 69. DS zaczęły zagrażać mującej pozycje ryglujące nad strumykiem Czarna. ze 292. DP przesuwa się na północ. Wobec powyższe- 

Pz.Aufkl.Abt 4, od północy oskrzydlając wieś Kozłowo W związku z zagrożeniem utraty Brańska, dowództwo go sztab 4. DPanc podjął decyzję wzmocnienia grupy 

i zbliżając się do wsi Koryciny. 0 godzinie 13.00 podod- 4. DPanc o godzinie 13.50 rozkazało l./Pz.Gren.Rgt. 12 uderzeniowej, W Brańsku udało się saperom wzmoc- 

działy Pz.Aufkl.Abt 4 wsparte czołgami wykonały kon- z 4,/Pz.Art.Rgt. 103 przejść do ataku na Zołoćki celem nić most na tyle, aby móc przeprawić ciężkie czoł- 

tratak z Kozłowa w kierunku północno-wschodnim na związania pododdziałów z 37. DSGw. W razie potrze- gi. Pułkownik Christem otrzymał rozkaz przejęcia do- 
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wodzenia nad grupą pancerną w rejonie Kozłowo- 
-Grodzisk i poprzez uderzenie w kierunku południo¬ 
wym umożliwienie 292. DP zajęcia pozycji obronnych. 
Około godziny 15.00 grupa pułkownika Christerna 
w składzie: sztab Pz.Rgt. 35, ll./Pz.Rgt. 35, połowa 
l./Pz.Rgt. 35, Pz.AufkLAbt. 4, ll./Pz.Art.Rgt. 103 (bez 
4./Pz.Art.Rgt. 103) ograniczonymi siłami przeszła do 
kontrataku w kierunku wschodnim, a następnie po¬ 
łudniowo-wschodnim. Kontratak czołgów niemiec¬ 
kich ponownie trafił na pododdziały 47. Pułku Strzel¬ 
ców rozwijające się do ataku. Sowiecki pułk natych¬ 
miast zajął pozycje obronne na skraju lasu na za¬ 
chód od Aleksandrowa. Czołgi niemieckie z pozycji 
bojowych na wschód i na północ od wzgórza 173,9 
skutecznie ostrzelały oddziały 47. Pułku Strzelców. 
Sowieci wprowadzili na pozycje 6. baterię z 203. Pułku 
Strzelców. Jednocześnie z pozycji ogniowych na za¬ 
chód od Czarnej Średniej otworzyły ogień haubice 77. 
BAH. W rezultacie pojedynku ogniowego sowiecki pułk 
ponownie został odrzucony. Niemcy stracili jednak 
transporter opancerzony, który otrzymał bezpośred¬ 
nie trafienia i pozostał unieruchomiony na przedpolu. 
Jednocześnie grupa czołgów i transporterów zaatako¬ 
wała pododdziały 120, i 237. Pułku Strzelców, została 
jednak odparta. Po tych starciach pułkownik Christem 
zameldował, że pod Czarną znajdują się duże sowiec¬ 
kie siły. Jego grupa ich nie rozbiła, ale zatrzymała na 
tyle skutecznie, że 292. DP zajęła wyznaczone jej po¬ 
zycje obronne. 

W tym czasie sowiecka 2. APanc znajdowała się 
w marszu na Warszawę. 4. DPanc razem z innymi od¬ 
działami według planu feldmarszałka Modela powin¬ 
na była przejść tam do przeciwuderzenia. O godzinie 
13.40 rozkazano dywizji przygotować się do marszu 
100 km na zachód. 

He.Flak-Abt. 290 zameldował, że przygotowany 
30 lipca transport amunicji po załadowaniu na samo¬ 
chód ciężarowy został w Radzyminie (20 km na pół¬ 
nocny wschód od Warszawy) zniszczony przez sowiec¬ 
kie czołgi. 0 godzinie 18.00 4. DPanc otrzymała rozkaz, 
aby grupa pancerna pułkownika Christerna oderwała 
się od nieprzyjaciela i przeszła w rejon 10 km na za¬ 
chód od Ciechanowca. Tam czekała juz grupa czołgów 
naprawionych w Małkini przez Werkst.Kp./Pz.Rgt. 35. 
Czołgi te poprzedniego dnia załadowano w Małkini 
na platformy kolejowe. Około południa 31 lipca zosta¬ 
ły przetransportowane do oddalonego o 60 kilome¬ 
trów Szepietowa. Następnie skierowano je w 28 kilo¬ 
metrowy marsz kołowy w przeciwnym kierunku, czy¬ 
li ponownie w stronę Małkini. Na południe od Czyżewa 
osiągnęły rejon koncentracji i oczekiwały na dołącze¬ 
nie do Pz.Rgt. 35. 

Dywizja zameldowała stan oddziałów bojowych 
(Kapmfstarke): iyPz.Gren.Rgt. 12 - 247 żołnierzy (10/ 
42/195 - oficerów/podoficerów/szeregowych w od¬ 
działach bojowych), IL/Pz.Gren.Rgt. 12 - 336 żołnie¬ 
rzy (10/56/270), l./Pz.Gren.Rgt. 33 - 322 żołnierzy 
(10/52/260), IL/Pz.Gren.Rgt 33 - 329 żołnierzy (10/ 
56/263), Pz.Aufkl.Abt 4 - 518 żołnierzy (17/93/408), 
Pz.Pi.Btl. 79 - 389 żołnierzy (9/44/336), l./Gren.Rgt. 
1071 - 281 żołnierzy (8/40/233), ll./Gren.Rgt. 1071 
- 215 żołnierzy (4/27/184). 

Wieczorem 31 lipca dywizja posiadała: 

■ Panzer IV: 63 (23 sprawnych, 23 w krótkiej 

i 17 w długiej naprawie); 

■ Pantery: 67 (19 sprawnych w tym 4 sprawnych 

Panter Bef, 23 w krótkiej i 25 w długiej naprawie); 




3 Dowódca Pz.Gren.Rgt. 33, podpułkownik Gerlach 
von Gaudecker. W dniach 1-5 sierpnia 1944 grupa 
bojowa pod jego dowództwem samodzielnie 
walczyła w ramach KKaw. 

■ Mardery : 16 (10 sprawnych, 3 w krótkiej 
i 3 w długiej naprawie); 

■ Jagdpanzer IV: 18 (12 sprawnych, 

6 w długiej naprawie); 

■ Tygrysy (s.Pz.Abt, 507): 44 (24 sprawnych, 

20 w krótkiej naprawie). 

W dniu 31 lipca zdjęto ze stanu dwa czołgi Panzer IV 
rozbite pod Grodziskiem poprzedniego dnia. Zgodnie 
z meldunkiem dywizji tego dnia wzięto do niewoli 
3 sowieckich żołnierzy, zniszczono 1 czołg i 3 działa 
przeciwpancerne. Również dwóch żołnierzy dywizji 
zostało wziętych do niewoli. Na południowy wschód 
od wsi Popławy dwóch żołnierzy z kompanii sanitar¬ 
nej prawdopodobnie zmyliło drogę i wyszło na so¬ 
wieckie stanowiska. O godzinie 18.30 3./ i 4./He.Flak- 
-Abt. 290 przeszły w rejon Boguty, gdzie zostały pod¬ 
porządkowane Pz.Rgt. 35 i użyte do obrony prze¬ 
ciwlotniczej mostu w Ciechanowcu. Pz.Rgt. 35 z pod¬ 
porządkowanym Pz.Aufkl.Abt. 4 otrzymał z dywizji 
rozkaz, nawiązania bliskiego kontaktu z prawym są¬ 
siadem - XXIII KA: Osłaniać przegrupowanie sąsiada 
aż do osiągnięcia jego pełnej gotowości obronnej na no¬ 
wym odcinku. 

W nocy miało nastąpić ponowne wycofanie wschod¬ 
niego frontu obronnego na nowe linie obronne „bla- 
ue Linie": Błonie—Liza Stara. Pz.Gren.Rgt. 33 otrzymał 
polecenie oderwania się od przeciwnika o godzinie 
22.00. Oddziały osłonowe miały pozostać na starej linii 
do północy. Również i./Pz.Gren.Rgt. 12 wsparty przez 
ll./Pz.Art.Rgt. 103 otrzymał rozkaz utrzymać się do pół¬ 
nocy na wąskim przyczółku mostowym na północ od 
miejscowości Rudka. Jednocześnie IL/Pz.Gren.Rgt. 12, 
dotąd podporządkowany Pz.Gren.Rgt. 33, po opusz¬ 
czeniu pozycji obronnych miał dołączyć do grupy pan¬ 
cernej pułkownika Christerna. W ten sposób 4, DPanc 
została podzielona na dwie części. Na pozycjach obron¬ 
nych z KKaw pozostała grupa bojowa podpułkownika 
von Gaudeckera w składzie: Pz.Gren.Rgt. 33, Gren.Rgt. 
1071, s.Pz.Abt 507, Pz.Art.Rgt. 103 (bez ll./Pz.Art. 


Rgt. 103), Pz.Jag.Abt. 49 bez części 3./ i 4./Pz.Jag. 
Abt. 49, część Pz.Pi.Btl. 79, część Pz.Nachr.Abt. 76, 
Pz.FE.Btl. 103, dwie kompanie Bau.Pi.Btl. 159. No¬ 
wo powstałe ugrupowanie pułkownika Christerna 
(Pz.Rgt. 35, Pz.Gren.Rgt. 12, Pz.Aufkl.Abt. 4, Pz.Pi. 
Btl. 79, część Pz.Nachr.Abt. 76, ll./Pz.Art.Rgt. 103, 
część 3./ i 4./Pz.Jag.Abt. 49,3./ i 4./He.Flak-Abt. 290) 
otrzymało natomiast rozkaz ześrodkowania się w rejo¬ 
nie na północ od miejscowości Nur. Dowódca 2. Armii 
liczył, że grupa pułkownika Christerna będzie gotowa 
rano 1 sierpnia w Wyszkowie. Dowódca 4. DPanc za¬ 
kładał z kolei, że jeśli powiedzie się wycofanie to naj¬ 
wcześniej 2 sierpnia rano grupa może ześrodkować 
się w rejonie Wyszkowa. Dalszy marsz zależał od róż¬ 
nych czynników. Jeszcze o 23.30 części grupy walczy¬ 
ła z Sowietami, nie mogąc się oderwać. Nocą bezpie¬ 
cznie zaopatrzono oddziały grupujące się pod Ciecha¬ 
nowcem w amunicję i paliwo. 

Wycofywanie rozpoczęło się planowo. O godzinie 
23.00 sztab 4. DPanc skierowany został na nowe miej¬ 
sce postoju 2 km na zachód od Wojny Pogorzel. 

Działania 4, DPanc w dniach 26-27 lipca ukierunko¬ 
wane na odbudowę ciągłości frontu 2. Armii na styku 
KKaw i XXIII KA zakończyły się pełnym sukcesem. Sze¬ 
regiem przeciwuderzeń opóźnione zostało posuwa¬ 
nie się na zachód oddziałów sowieckiej 48. i 65. Armii 
na tyle długo, że XXIII KA wycofujący się północnym 
brzegiem rzeki Bug zdołał przesunąć 292. DP na pół¬ 
noc i uzyskać w miarę stałe połączenie z KKaw. ■ 

PRZYPISY 

[imtiiiiiiiiiiiiimmimiimfmnimmiiimimiMniiiifimmiimiimuiiimdifmtmMifi 

1} Gren.Rgt. 1071 ze wsparciem czołgów jeszcze tego dnia o godzinie 21.30 na 
północny wschód od wsi Hołody bardzo skutecznie kontratakował pododdzia¬ 
ły sowieckiego 1348 Pułku Strzelców 

2} Ranny został dowódca batalionu i jego zastępca do spraw politycznych, zginał 
starszy adiutant Zginęło lub odniosło rany wielu żołnierzy. 

3) Malinniki zostały zdobyte przed godziną 1710 

4) 3 BAPpanc Gw tego dnia straciła 8 armat przeciwpancernych 76 mm oraz 
2 samochody ciężarowe 

5) Czołgów tych me zdjęto całkowicie ze stanu 

6) Nadal wszystkie działa pancerne Hummel znajdowały się w naprawie 

7} Panowała opinia, ze generał Betzel chciał zasłużyć na Krzyz Rycerski, stąd jego 
osobisty udział w kilku kontratakach 

8) Jeszcze 24 lipca zg i nął ka pitan Hans Herzberg dowódca II /Gren.Rgt 1071, ran¬ 
ni zostali porucznik Zimmermann dowódca 8 /Greń Rgt 1071 oraz porucznik 
Wolter adjutant (la) Greń Rgt 1071 

9} Armaty przeciwpancerne to zapewne armaty połowę 76 mm z 75 BAL, a hau¬ 
bice ubyły ze stanu 77 BAH 

10) Sturm-Btl O A K 2 posiadał 14 oficerów 1 301 żołnierzy 
11}Trzeci pułk dywizji -1316 ps - po południu 29 lipca walczył na wschód od 
Andryjanek 

12} W Brańsku juz od poprzedniego dnia przebywała 3 /Pz FE Btl 103 
13} Podporucznik Conrad Badekow był oficerem grenadierów pancernych i jako 
kandydat na czołgistę odbywał staż w II /Pz Rgt 35 Dopiero 12 wrześn la 1944 
roku objął stanowisko dowódcy plutonu czołgów 
14} 47 Pułk Strzelców zameldował, ze zaginęło 22 żołnierzy Po bitwie w 1. Kom¬ 
panii Strzelców pozostało tylko 40 żołnierzy, z 2. Kompanii ocalało 49 żołnie¬ 
rzy, a w 258 Kompanii Karnej było jeszcze 133 żołnierzy 

15) Przeciwpancerny punkt oporu nr 4 utworzony został na krawędzi lasu na 
wschód od Folwarku Targowisk Jego załogę stanowił 166 Dywizjon Przeciw¬ 
pancerny starszego lejtnanta Łazarewicza Dowódcą punktu został dowódca 
rezerw dywizyjnych major Altjew 

16) Liczba zołmerzy w oddziałach bojowych 1 /Pz Greń Rgt 12 i Pz Aufld Abt 4 
była zalezna od liczby sprawnych wozów bojowych Żołnierze z uszkodzonych 
lub zniszczonych wozów bojowych me byli wliczani do stanów oddziałów bo¬ 
jowych Gdy pojazdy pancerne znajdowały się w krótkiej naprawie, załogi były 
przy pojazdach, gdy natomiast zostały zniszczone lub znajdowały się w długiej 
naprawie, załogi przesuwano do tzw grupy załóg zapasowych, gdzie oczeki¬ 
wały na przydział nowych wozów lub powrót z naprawy uszkodzonych Tylko 
w ostateczności załogi samochodów pancernych lub transporterów opance¬ 
rzonych mogły walczyć bez pojazdów pancernych, jako zwykła piechota To, 
samo dotyczyło załóg wszystkich innych pojazdów pancernych czołgów, nisz¬ 
czycieli czołgów, dział pancernych i transporterów opancerzonych w pułkach 
grenadierów pancernych 

17) 77 Kompania Rozpoznawcza starszego lejtnanta Glimanówa w nocy z 30 na 
31 lipca stwierdziła na drodze Sypnie, Pokriby odjazd 1O0 pojazdów pancer- 

. nych w kierunku Ciechanowca 

18) Saperzy z Pz.Pi Btl 79iBauPiBtl 159 juz wzmocnili most wBrańsku 
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IAŁA SZTURMOWE STUG 40 
W ARMII FIŃSKIEJ W1944 ROKU 


P ierwsze starcie bojowe Batalionu Dział Sztur¬ 
mowych okazało się bardzo kosztowne. W wy¬ 
niku walk poległo dwóch oficerów: kpt. Knut 
von Troli, por. Martti Myllymaa, dwóch pod¬ 
oficerów; sierż. Taumo Johanes Haikka, plut. 
lisakki llmari Koskiniemi oraz szer. Paavo Juho Havu. 
Ranni zostali: 1 oficer - por. Olli Aulanko, 4 podofice¬ 
rów - st. sierż. Mikko Liimatta, sierż. Erkki Halonen 
oraz sierż. Viljam Haarala, a także 15 szeregowych 
(w tym 8 z URyn.Tyk.P). Straty w sprzęcie były także 
znaczne. Łącznie w trakcie walk Finowie utracili aż pięć 
dział szturmowych StuG 40, w tym dwa zostały znisz¬ 
czone przezwłasne załogi (Ps.531-17iPs.53 1-24), dwa 
zostały zniszczone przez Rosjan (Ps.531-29 i Ps.531-1), 
a jedna maszyna (Ps.531-23) została porzucona i do¬ 
stała się w ręce wroga. W trakcie walki załogi StuG 40 
zuzyły 470 naboi przeciwpancernych oraz 360 naboi 
odłamkowych. Całkowite straty Dywizji Pancernej 
w walkach toczonych od 15 do 16 czerwca poza wspo¬ 


mnianymi juz działami StuG 40 wyniosły dwa czołgi 
lekkie T-26 (z I plutonu 2./i/Ps.Pr.) oraz dwa ciągniki 
Stoliniec, które z powodów technicznych zostały znisz¬ 
czone przez Finów, oraz jeden lekko uszkodzony czołg 
T-34 (uszkodzenie układu jezdnego, które zostało usu¬ 
nięte 17 czerwca). Ogólne straty w ludziach wyniosły 
642 oficerów i szeregowych. Po analizie walk dowódca 
Dywizji Pancernej zatwierdził załogom dział szturmo¬ 
wych StuG 40 (rozkaz ukazał się 28 czerwca 1944 ro¬ 
ku) zniszczenie 11 czołgów T-34,3 czołgi KW-1 (jedna 
maszyna była typu IS-122) oraz 3 działa samobieżne 
ISU-152. Usta indywidualnych zwycięstw była jednak 
zupełnie inna. Zwycięstwa przyznawane były celow¬ 
niczemu, a nie dowódcy działa. Zgodnie z oficjalnymi 
dokumentalni kpr. Olaf Lagus miał zniszczyć 4 czołgi 
T-34, kpr. Veikko Haapamaki 3 pojazdy (2 czołgi T-34 
i 1 działo samobieżne ISU-152), kpr. Lauri Leppanen 
także 3 pojazdy (3 czołgi T-34, ale historycy fińscy udo¬ 
kumentowali zniszczenie jeszcze działa samobieżnego 
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ISU-152), kpr. Toivo Juomja miał zniszczyć 3 T-34; mi¬ 
mo że Juomja został wymieniony w oficjalnym doku¬ 
mencie z 28 czerwca 1944 roku, historycy fińscy udo¬ 
wodnili (dopiero w 1996 roku), ze nie brał on udziału 
w walkach pod Kuuterselassa, ponieważ nie był jeszcze 
przydzielony do załóg bojowych, celowniczym w dzia¬ 
le Ps.531-6 był kpr. OlaviTaponen, który zniszczył 5 po¬ 
jazdów wroga (4 czołgi T-34 i 1 działo samobieżne ISU- 
152), szer. Sulo Vuorela miał zniszczyć 3 czołgi T-34, 
a w rzeczywistości jego ofiarą padł zapewne tylko je¬ 
den czołg KW-1 i działo samobieżne ISU-152, kpr. Ova 
Savela miał zniszczyć 2 czołgi T-34. Jak więc widać, ist¬ 
nieją pewne nieścisłości w liczbie zniszczonych pojaz¬ 
dów, ale z pewnością Finowie zniszczyli co najmniej 
17-18 pojazdów, a płk Erkki Kakela w swojej monogra¬ 
fii poświęconej Batalionowi Dział Szturmowych podaje 
liczbę 21 pojazdów zniszczonych przez załogi StuG 40. 

Radzieckie czołgi należały do 185. Samodzielnego 
Pułku Czołgów ppłk. Aleksandra Jureckiego, a działa 
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samobieżne do 351. Gwardyjskiego Samodzielnego 
Pyłku Artylerii Samobieżnej mjr. M.F. (Jfejmkowa. 
W ostatniej fazie walk 72. Dywizja Strzelecka wspie¬ 
rana była także przez 64. Gwardyjski Samodzielny Pułk 
Czołgów Ciężkich ppłk. Aleksandra Parszewa. Łączne 
straty wyniosły 40 czołgów i dział samobieżnych (część 
zniszczyła piechota, dane potwierdzono w radzieckich 
dokumentach), 11 armat przeciwpancernych oraz 26 
pojazdów (samochodów ciężarowych, ciągników), co 
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l Jedno z dostarczonych w ramach układu Ryti-Ribbentrop 
dział szturmowych. Widoczne jest betonowe 
wzmocnienie przedniego pancerza, dodatkowa 
wieżyczki dowódcy oraz wizjera kierów 
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najmniej 3 czołgi zostały zdobyte przez Finów w do¬ 
brym stanie technicznym ale przez brak możliwości ich 
ewakuowania zostały wykorzystane jako swoisty re¬ 
zerwuar części zamiennych. 

Pierwsze starcie pozwoliło na analizę działań wła¬ 
snych oraz przeciwnika. Dowództwo Dywizji Pancernej 
uzyskało potwierdzenie istniejących opinii o działa¬ 
niach prowadzonych przez Rosjan. Głównym atutem 
było dobre wykorzystanie artylerii, zarówno w trak¬ 
cie przygotowania do natarcia jak i wspierania wła¬ 
snych oddziałów w trakcie odbierania lokalnych kon¬ 
trataków. Wyszkolenie piechoty było nieco lepsze niż 
w 1941 roku, podobnie było z morale. Duże braki za¬ 
uważono w dowodzeniu pododdziałami pancernymi 
i artylerii samobieżnej. Dowódcy poszczególnych kom¬ 
panii zachowywali się tak, jakby działali bez odgór¬ 
nych rozkazów, całkowicie na własna rękę (było to nie¬ 
możliwe, co może świadczyć o bardzo słabej dyscypli¬ 
nie taktycznej w oddziałach pancernych). Działa samo¬ 
bieżne były wykorzystywane jako czołgi, co musiało 
prowadzić do dużych strat w tych jednostkach, zauwa¬ 
żono też, że stopień wyszkolenia poszczególnych załóg 
czołgów jest bardzo słaby i w trakcie walki czołgi nie są 
w stanie wzajemnie wspierać się ogniem. Bardzo słaba 


2 Załoga działa szturmowego Ps.531-20 o nazwie 
własnej „Meeri", w sierpniu pojazd został 
zmodyfikowany do wersji dowodzenia, należał 
do kpt. Tora Kumlina. W trakcie walk pod Murakailio 
załoga zniszczyła dwa czołgi radzieckie. 

była także współpraca czołgów z piechotą, która szyb¬ 
ko się wycofywała, gdy czołgi dostawały się pod ogień. 
Finowie bardzo krytycznie odnieśli się do działań wła¬ 
snych załóg. Stwierdzono, że muszą one prowadzić 
walkę na dystansie 75-700 metrów, tylko tak bowiem 
można wykorzystać zalety pojazdu. Stwierdzono, że 
w przypadku, gdy kierowca zostanie zabity lub ranny, 
co uniemożliwi mu prowadzenie pojazdu, nikt z pozo¬ 
stałych członków załogi nie będzie w stanie przejąć je¬ 
go obowiązków, a taka sytuacja może prowadzić do 
niepotrzebnej utraty pojazdu. Zalecono, aby tak do¬ 
bierać załogi, zęby co najmniej dwóch żołnierzy z za¬ 
łogi mogło kierować działem, a dodatkowo dowód¬ 
cy kompanii otrzymywali rozkaz, aby za posuwający¬ 
mi się w natarciu działami znajdowały się specjalne 
zespoły patrolowe (jeden zespół dla każdego pluto¬ 
nu), w którym będzie kierowca mogący w razie zabicia 
lub ranienia kierowcy wyprowadzić działo w bezpiecz¬ 
ny obszar. Zalecono również, aby w najgorszym razie 
najbliżej znajdujący się sprawny pojazd odholował ta¬ 
kiego pechowca poza zasięg nieprzyjacielskiego ognia. 
Zwrócono także uwagę, że załogi zbyt pochopnie po¬ 
dejmują decyzję o opuszczeniu pojazdu, takie zacho¬ 
wanie było wynikiem braku tzw. ostrzelania poszcze¬ 
gólnych załóg, stwierdzono, że żołnierze z doświadcze¬ 
niem frontowym nie ulegają tak szybko panice w po¬ 
równaniu do żołnierzy bez doświadczenia w walce 
(część załóg bardzo źle znosiła ostrzał pojazdów z bro¬ 
ni maszynowej, mimo ze opancerzenie pojazdu by¬ 
ło na tyle dobre, że załoga była bezpieczna). Bardzo 
krytycznie oceniono współdziałanie z piechotą oraz 
wsparcie artyleryjskie; stwierdzono, że natarcie dział 
musi otrzymać nawet symboliczne wsparcie artylerii. 
Zalecono, aby każda wolna chwila była wykorzystana 
na wspólne ćwiczenia ze strzelcami. Kolejnym próbie- 
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żujący jej zadanie oraz miejsce rozlokowania. Sztab ba¬ 
talionu poinformował Lindqvista, że dowódcą kompa¬ 
nii został kpt. Kvikant, który miał dołączyć do oddzia¬ 
łu juz w Perkjarvi. 017.05 w rejonie wioski znalazło się 
5 dział szturmowych oraz samochód pancerny BA-20, 
którym jechał por. Lindqvist. W trakcie marszu uszko¬ 
dzeniu uległo działo Ps.531-11 z 2. plutonu, którym 
dowodził sierż. Niilo Kusimin. Jak się okazało, uszko¬ 
dzenie było na tyle poważne, że załoga nie była w sta¬ 
nie samodzielnie się z nim uporać. Dowódca zdecydo¬ 
wał się wysłać kpr. Veikko Marttinena do Parkkila, skąd 
przyjechał patrol techniczny, i odholował pojazd do ba¬ 
zy batalionu. 

Po południu do kompanii dołączył kpt. Kvikant, 
który przejął dowództwo. Kompania weszła w skład 
Grupy Bojowej „Lammetmaa" (JP2 dowodzony przez 
mjr. Paavo Lammetmaa), według informacji zebra¬ 
nych przez patrole nieprzyjaciel w sile batalionu strze¬ 
leckiego wspartego trzema czołgami T-34-85 i jed¬ 
nym czołgiem ciężkim KW-1 znajdował się ok. 2 km 
od Sarkijarvi. W styczności z Rosjanami pozostawał 
II/JR5 (2. batalion 5. pułku piechoty), którego dowód¬ 
ca rozmieścił swoje kompanie po obu stronach linii ko¬ 
lejowej. Na prawym skrzydle znajdowała się kompa¬ 
nia pionierów, za pierwszą pozycją obronną rozmiesz¬ 
czony został JP2, który miał wykonać uderzenie na ty¬ 
ły Rosjan. Zgodnie z informacjami Rosjanie zamie¬ 
rzali uderzyć na prawe skrzydło Finów, ale równocze¬ 
śnie pozycje na lewym skrzydle miały zostać ominię¬ 
te, walki na prawym skrzydle miały za zadanie zwią¬ 
zać w walce siły fińskie, co miało pozwolić na swobod¬ 
ne wykonanie manewry ominięcia na lewym skrzy¬ 
dle. Natarcie rozpoczęło się od radzieckiego nalo¬ 
tu, a co interesujące, kpt. Kvikant pamiętał, jakie za¬ 
mieszanie wywołał nalot w trakcie walk 15 czerw¬ 
ca, więc rozmieścił oba plutony StuG-ów 40 w rejo¬ 
nie Perkjarvi, ok. 2 km od pozycji piechoty. 018.30 ra¬ 
dzieckie lły-2 zakończyły atak, a fińskie StuG-i rozpo¬ 
częły marsz w kierunku pozycji liniowych. Aby marsz 
odbywał się bez przeszkód, przed działami jechał na 
motocyklu por. Lindqvi$t, który miał informować o le¬ 
jach po bombach (dodatkowo Lindqvis był łącznikiem 
ze sztabem mjr. Lammetmaa). Dział znajdował się na 
północny zachód do Perkjarvi. Zgodnie z planem 1. 
i 2. kompania z JP2 wspierana przez działa szturmo¬ 
we miała związać Rosjan w walce, a 3. kompania ude- 


S Po otrzymaniu dodatkowych dział szturmowych 
Finowie mogli utworzyć w każdej z kompanii 
dodatkowy pluton liniowy, jednak dopiero 
w sierpniu 1944 roku w batalionie dysponowano 
wystarczającą ilością załóg aby je obsadzić. 

mem był brak należytej łączności radiowej, zalecono, 
aby przed każdą akcją dokładnie sprawdzać stan radio¬ 
stacji i ustalać tabele ruchu radiowego. Stwierdzono, 
że jest niedopuszczalne, aby celowniczy i ładowniczy 
nie sprawdzili stanu technicznego armaty przed za¬ 
daniem bojowym, wprowadzono więc obowiązek co¬ 
dziennego przeglądu armaty przez rusznikarza kom¬ 
panii, w którym mieli brać udział celowniczy i ładow¬ 
niczy, a nadzór miał sprawować dowódca pojazdu, tak 
aby w razie potrzeby załoga mogła samodzielnie usu¬ 
nąć drobną awarię (jak pokazała przyszłość, to zalece¬ 
nie okazało się bardzo przydatne). Ogólna ocena dzia¬ 
łań Batalionu Dział Szturmowych był pozytywna, mi¬ 
mo że rankiem 16 czerwca Finowie zmuszeni byli do 
wycofania się z zajmowanych pozycji. Rosjanie kon¬ 
tynuowali natarcie w kierunku na Lounatjokea i dalej 
na kierunku Hameenkyla. W sztabie Dywizji Pancernej 
zaczęto przygotowywać pozycje obronne w rejonie 
Hameenkyla-Suulajarvi. 


kach Er.P.13 (13. Samodzielny Batalion Strzelców), mo¬ 
gło dojść do okrążenia 3. Dywizji Piechoty. Dlatego 
gen. Ruben Lagus zdecydował się skierować w ten re¬ 
jon 2. kompanię dział szturmowych. 014 tego same¬ 
go dnia do sztabu Batalionu Dział Szturmowych został 
wezwany kpt. Karl Kvikant, który otrzymał rozkaz na¬ 
tychmiastowego objęcia dowództwa nad 2. kompanią. 
Zapadła także decyzja, aby w trójkącie Suulajarvi-Per- 
kjarvi-Muolaanjarvi utworzyć „zaporę przeciwpancer¬ 
ną" (jak to nazwano w rozkazie) w postaci JP 5 oraz 
L/Ps.Pr i wspomnianej kompanii pionierów oraz 2. kom¬ 
panii dział szturmowych, dodatkowo płk Bjórkman 
zgodził się wydzielić wsparcie artyleryjskie w posta¬ 
ci dywizjonu ciężkiej artylerii polowej Rask.Psto.14 
(12 niemieckich haubic polowych typu 15 cm sFH 18 
kalibru 150 mm). 

Znajdująca się w marszu 2. kompania por. Lindqvi- 
sta dopiero po 16 otrzymała rozkaz dokładnie precy- 

3 Ppor. Eino Julkunen, dowódca III plutonu w 3./Ryn.Tyk.P. 
Widoczne jest dodatkowe opancerzenie (beton) 
oraz nowa betonowa osłona (tzw. Saukopfblende) 
kołyski armaty o grubości 80 mm. 


WALKI W REJONIE 
JEZIORA PERKJARV1 

Po wycofaniu Batalionu Dział Szturmowych w rejon 
Parkkila mjr Akerman rozkazał przeprowadzić prze¬ 
glądy techniczne pod nadzorem oficera technicznego 
batalionu. Główną bazą naprawczą został kościół we 
wsi Muolaa. Rankiem 16 czerwca obowiązki dowód¬ 
cy 2. kompanii objął por. Karl Lindqvist, który otrzymał 
rozkaz wyprowadzenia jej w trybie alarmowym w re¬ 
jon Perkjarvi. W ten sam rejon skierowano l./Pion.P.2, 
pionierzy wspierani działami szturmowymi mieli za¬ 
blokować linię kolejową w rejonie stacji Perkosenj. 
Kompania wyruszyła, nie zwlekając. Na wschód od tej 
stacji, pomiędzy jeziorami Suulajarvi i Yskjarwi znaj¬ 
dował się fińska 3. Dywizja Piechoty, która mogła zo¬ 
stać okrążona przez radziecką 286. Dywizję Strzelców, 
która rozpoczęła natarcie na lewym skrzydle radziec¬ 
kiej 72. Dywizji Strzeleckiej, a gdyby Rosjanom uda¬ 
ło się przerwać pozycje bardzo wyczerpanego w wal- 
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rzyć na ich tyły. 0 19.30 Rosjanie rozpoczęli inten¬ 
sywny ostrzał fińskich pozycji, ale radziecka artyle¬ 
ria był doskonale wstrzelana, więc pod ogniem zna¬ 
lazł się sztab mjr. Lammetmaa, kilku oficerów zostało 
rannych, co wprowadziło chaos, i Lammetmaa stracił 
łączność z kompaniami JP2. Równocześnie rozpoczęło 
się natarcie na wschód od torów kolejowych, kompa¬ 
nia z II/JR5 dowodzona przez kpt. Liponkoskiego zna¬ 
lazła się w okrążeniu, Finowie walczyli w dwóch wio¬ 
skach Leipasuon i Huumolan i na szczęście udało się 
im oderwać od wroga i wydostać z potrzasku. Pozycje 
2./JP2, na których znajdowały się StuG-i, także zostały 
zaatakowane. Pierwsze chwile radzieckiego ataku tak 
wspominał por. Arvi Peltonen: A la krótko przez naszym 
natarciem kpt Kvikant wezwał do siebie mnie oraz por 
Kiusaperaila. W tym samym czasie „Rusek" zaczął na- 


i Koiranen poległ. 0 22.00 por. Lindqvist otrzymał in¬ 
formację, że na przedpolach pojawiły się radzieckie 
czołgi; nie można było zwlekać. Załogi sziez. Brotella 
(Ps.531-10), por. Kiuasperana (Ps.531-9) oraz por. Pel- 
tonena (Ps.531-8) ruszyły do walki. Pierwszy strzał od¬ 
dała załoga Ps.531-10, tym razem okazał się on jed¬ 
nak niecelny. Pocisk ominął kadłub T-34-85 i wbił się 
w ziemię ok. 2 metry od pojazdu. W następnej chwi¬ 
li w czołg trafił jeden, a sekundę później drugi pocisk. 
Słup ognia wystrzelił do góry, z wieży wydostał się do¬ 
wódca i upadł obok swojego czołgu. Jak wspominał 
jeden z Finów: Biedak wił s/ę klika minut w konwuls¬ 
jach,, zanim skonał. Pozostałe wozy szybko się wyco¬ 
fały. Okazało się, ze radziecki T-34 został trafiony po¬ 
ciskami wystrzelonymi przez celowniczych z Ps.531-9 
i Ps.531 -8, a ponieważ nie można było dokładnie usta- 


Wobec zaistniałej sytuacji Batalion Dział Szturmo¬ 
wych miał się skierować w rejon Kamaran-Keinjoki- 
-Pilppula. Dowódcą 1. kompanii został por. Mauri Sar- 
tio. 17 czerwca rozpoczęła ona marsz do nowego rejonu 
zgrupowania, a wszystkie działa: Ps.531-2, Ps.531-3, 
Ps.531-5, Ps-531-6 oraz Ps.531-19 były sprawne. Roz¬ 
kaz wycofania się na północ został wydany wszystkim 
oddziałom IV Korpusu Armijnego. 

WAKI W REJONIE VIIP(JFJ 

Zgodnie z rozkazem pododdziały z 10. Dywizji Pie¬ 
choty dowodzonej przez płk. Kai Savo oraz Brygady 
Kawalerii (dwa pułki kawalerii HRR i URR) miały osła¬ 
niać wycofujące się odziały z IV Korpusu Armijnego. 
Pododdziałom z 10. Dywizji Piechoty udało się ode¬ 
rwać od przeciwnika i obsadzić pozycję Rokkala-Me- 



tarde, wszędzie padały granaty moździerzowe, nWfcmf 
stał przy swoim samcchoazk, pomyślałem „do cholery 
załóż hełm albo wejdź do swojego StuGa" w pewnym 
momencie zauważyłem , że upadł koło swojego StuG-a, 
wtedy jakieś 10 cm od jego głowy przejechała „ósem¬ 
ka" [Ps.531-8], zmarł następnego dnia, został trafio¬ 
ny odłamkiem, szkoda, to był dzielny żołnierz. Pocisk 
moździerzowy zabił jeszcze sierz. Kauko Myóhanena 
oraz zbrojmistrza kompanii st. sierz. Aaro Manskinena, 
ciężko ranny został także szef kompanii pionierów Arvo 
0rava, całkowitemu zniszczeniu uległ samochód pan¬ 
cerny BA-20. Ponieważ sytuacja była niejasna, dowód¬ 
ca JR5 płk Armas Pihlajamaan wydał rozkaz, aby po¬ 
zycje 1I./JR5 zostały wzmocnione przez III batalion, 
i rozkazał, aby wycofać z pierwszej linii działa sztur¬ 
mowe w obawie, ze natarcie radzieckie może spowo¬ 
dować ich utratę. O 20.30 por. Olli Waha poinformo¬ 
wał por. Lindqvi$ta, który ponownie objął obowiązki 
dowódcy kompanii dział szturmowych, ze ciężko ran¬ 
ny został dowódca kompanii pionierów por. Haglund 
i jest zmuszony przejąć dowództwo, część jego żołnie¬ 
rzy wycofała się, a część znajduje się na obszarze za¬ 
jętym przez Rosjan. Lindqvist powiadomił o zaistnia¬ 
łej sytuacji dowódcę batalionu, który wraz z por. Veik- 
ko Koiranenem postanowił pojechać do Perkjarvi. Gdy 
ich samochód (batalionowy Kubelwagen) znalazł się 
na szosie, został ostrzelany, i Koiranen był zmuszony 
zawrócić do Parkkiia. Akerman postanowił zatem, że 
do 2. kompanii pojedzie tylko Koiranen nieco okręż¬ 
ną drogą. Niestety także tym razem samochód został 
ostrzelany przez artylerię w rejonie lotniska Suulajarvi 
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lic, który trafił pierwszy, postanowiono, że o tym. 
kto będzie mógł dopisać T-34 do-fjśty zwycięstw, za¬ 
decyduje losowanie. Dłuższą słomkę wyciągnął por. 
Kiuaspera, więc to jego celowniczy (kpr. Muona) zo¬ 
stał zwycięzcą. 

W tym czasie por. Lindqvist otrzymał rozkaz, ze po 
wschodniej stronie linii kolejowej natarcie wroga zmu¬ 
siło II./JR5 od wycofania się. Tym samym Lindqvist, aby 
nie zostać okrążony, musiał wycofać maszyny o 2 kilo¬ 
metry na północ. Finowie rozpoczęli odwrót 17 czerwca 
o 00.15. Wycofanie osłaniała załoga działa Ps.531-14, 
którego dowódcą był sierż. Alpo Merivirran. Kolumna 
składająca się ze StuG-ów oraz żołnierzy z różnych po¬ 
doddziałów skierowała się do Mutasuon. Rano kom¬ 
pania znajdowała się w rejonie wioski Ylahotakkaan 
na północnym skraju jeziora Muuolaajarvi. Do kompa¬ 
nii dołączyło działo Ps.531-11 uszkodzone w czasie do- 
marszu na pozycje. 

Za główny powód porażki pod Perkjarvi uznano nie¬ 
spójne dowodzenie mjr. Paavo Lammetmaa, który po¬ 
pełnił szereg błędów w rozmieszczeniu swoich podod¬ 
działów, które zostały rozbite przez ostrzał radzieckiej 
artylerii. Dowódcy nie zdołali opanować paniki, co do¬ 
pełniło bezmiar chaosu i w rezultacie Finowie musie¬ 
li się wycofać. Załogi dział szturmowych z 2. kompa¬ 
nii zużyły zaledwie 6 naboi przeciwpancernych oraz 
40 odłamkowych, zniszczono jeden radziecki czołg 
T-34-85. W raporcie por. Lindqvist wskazywał, że na¬ 
leży zwrócić uwagę na dobrze wyszkoloną i nieustę- 
pującą pola radziecką piechotę, choć - jak napisał - 
w większości byli to bardzo młodzi żołnierze. 


Działo szturmowe Ps.531 -41 o nazwie własnej 
„Karoliina" z 3./Ryn.Tyk.P P którego dowódcą był 
sierż. Pentti Rtssanen. Finowie nie zamalowali 
niemieckich oznaczeń rozpoznawczych. 

tsakyla-Huumola. Dowodzący IV Korpusem Armijnym 
gen. Laatikainen podjął decyzję, aby jak najszybciej 
skierować Dywizję Pancerną na południe od Viipuri 
(Wyborg), tak aby razem z Brygadą Kawalerii (wy¬ 
cofywała się w kierunku na Rokkala) zablokować po¬ 
dejście do miasta od strony południowej. Rankiem 
18 czerwca Dywizja Pancerna wyruszyła na wyznaczo¬ 
ne pozycje. Dywizja została podzielona na dwie gru¬ 
py bojowe, płk. Puromy oraz płk. Bjórkmana. W skła¬ 
dzie Grupy Bojowej „Puroma" znajdowała się Brygada 
Strzelców Lekkich (JPr), 3./Ryn.Tyk.P oraz ll./Ps.Pr, 
w składzie Grupy Bojowej „Bjorkman" znalazły się: 
l./Ps,Pr oraz Er.Ps.K. Rosjanie w ten rejon skierowali 
268. i 365. Dywizje Strzeleckie. Obrona Viipuri (Wy¬ 
borg) nie miała większego znaczenia dla sytuacji wojsk 
fińskich znajdujących się na Przesmyku Karelskim, an¬ 
gażowanie Dywizji Pancernej do jego obrony wyda¬ 
je się błędne; ten rozkaz podyktowany był wyłącznie 
względami politycznymi. Wojskowi zdawali sobie z te¬ 
go sprawę, jednak obawiano się, ze oddanie dużego 
miasta (stolicy jednej z prowincji) będzie miało nega¬ 
tywne skutki społeczne (i tak rzeczywiście było). 

Domarsz 3./Ryn.Tyk.P (6 dział szturmowych) prze¬ 
biegał bez większych problemów. Kompania wyruszy¬ 
ła w kierunku Heinjoki już o 3.0018 czerwca. Po po¬ 
konaniu 40 kilometrów kompania kpt. Kumlina dotar- 
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S Działo Ps.S3l-4'i zostało pomalowane jednolicie farbą 
„zieleń mchu" przy krzyżach widoczne jaśniejsze 
plamy oryginalnej niemieckiej farby Wermacht Olive. 
Widoczna stożkowa osłona wieżyczki dowódcy. 


no ranny w szyję i musiał pojechać do punktu opatrun¬ 
kowego. Gdy wracał do swojej kompanii, napotkał wy¬ 
cofujących się w bezładzie żołnierzy i spytał dowódcy 
plutonu, kto wydał rozkaz wycofania, się na co mło¬ 
dy oficer odpowiedział: Nikt, po prostu wszyscy zaczęli 
uciekać Fick wpadł we wściekłość i zagroził sądem po¬ 
towym wszystkim, którzy nie wrócą na swoje pozycje. 
Na szczęście udało się szybko zażegnać niebezpiecz¬ 
ną sytuację. Podczas gdy Rosjanie zaczęli natarcie, kpt. 
Tor Kumlin znajdował się w sztabie JP4, więc wszystkie 
rozkazy dotyczące wykorzystania dział szturmowych 
przekazywane były przez łącznika (samochód BA-20). 
Jak się okazało, wydawał je mjr Leppanen i to on koor¬ 
dynował działania dział szturmowych i piechoty. 0 go¬ 
dzinie 14.45 st. sierż. Pellervo Hyytiainen otrzymał roz- 


S5 Działo szturmowe Ps.531-8 o nazwie „Aili". Początkowo 
był to pojazd por. Peltonena a następnie kpt. Talivite, 
został przebudowany do funkcji wozu dowodzenia. 
Obecnie znajduje się w muzeum w Hamina. 

ła do Mannikkala, gdzie dowódca zarządził przerwę 
techniczną. Ostatni etap marszu przysporzył obsługom 
dział najwięcej problemów. Kompania musiała masze¬ 
rować wąskimi leśnymi duktami i usuwać powalone 
drzewa. Dopiero w godzinach popołudniowych osią¬ 
gnięto wioskę Yliveden, w której zarządzono postój. 
015.15 otrzymano rozkazy, zgodnie z którymi kompa¬ 
nia miał pomaszerować do Rokkala razem z JP 4 mjr, 
Leppanena i w tym rejonie utworzyć pozycję obron¬ 
ną. Kompania dotarła na wyznaczone miejsce późnym 
wieczorem. 0 22.00 kpt. Kumlin wydał rozkazy zajęcia 
pozycji. Pojazdy z I plutonu ppor. EeroTammisalo (dwa 
działa) zajęły pozycje po obu stronach toru kolejowego, 
ok. 400 metrów od sztabu mjr. Leppanena, który znaj¬ 
dował się na południowy wschód od stacji kolejowej. 
Po zachodniej stronie od drogi do Rokkala rozmiesz¬ 
czono pojazdy sierż. Pellervo Hyytiainena (dowódca 


II plutonu) oraz plut. Yeikko Haapamaki (oba pojaz¬ 
dy służyły w 1 ./Ryn.Tyk.P, ale ponieważ we wszystkich 
kompaniach nie było kompletu załóg, postanowiono 
czasowo przenieść je do 3. kompanii). Dwa działa (do¬ 
wódcy kompanii oraz st. sierz. Vainó Karppinena) znaj¬ 
dowały się w rejonie sztabu JP4. Pierwsza linia obro¬ 
ny utworzona została przez 1. kompanię dowodzo¬ 
ną przez kpt. llmari Vare (broniła torów kolejowych 

1 dwóch mostów na rzece Rokkalalanjoki) oraz 2. kom¬ 
panię, której dowódcą był kpr. Martti Frick (broniła 
obszaru na lewym skrzydle 1. kompanii az do drogi). 
Rano 19 czerwca do sztabu mjr. Leppanena nadeszły 
pierwsze meldunki o nieprzyjacielu. Patrole zameldo¬ 
wały, że na drodze przed frontem 2. kompanii znajdu¬ 
je się ok. 200 samochodów z piechotą. 014.00 rozpo¬ 
czął się atak. Na swoje nieszczęście kpt. Frick został ra- 

2 Ppor. Eino Julkunen (wstąpił do Waffen-SS ochotniczo 
i walczył na froncie wschodnim) dowódca III plutonu 
z 3./Ryn.Tyk.P z maskotką załogi. Działo Ps.531-45 
znajduje się w Muzeum Broni Pancernej w Parolla. 
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kaz, aby przesunąć dwie maszyny do przodu (ok. 400 
metrów), by wspomóc ogniem walczącą 1. kompanię 
kpt. Vare. Załogi ruszyły do przodu, a gdy dotarły w re¬ 
jon walk, zostały zaatakowane. Kilka granatów wy¬ 
buchło tuż obok maszyn. 0 pechu mogła mówić za¬ 
łoga st. sierż. Pellervo Hyytiainena (Ps.531-19), je¬ 
den z granatów zniszczył bowiem główkę celownika. 
Okazało się, że to żołnierze z 1. kompanii strzelców za¬ 
atakowali StuG-i. Na szczęście pojazd został tylko lek¬ 
ko uszkodzony. Do podobnych sytuacji dochodziło czę¬ 
sto - przykładem może być zniszczenie czołgu T-26E 
(R-675) z I plutonu, 5. kompanii z 2. batalionu czoł¬ 
gów, który (także 19 czerwca) został trafiony przez 
Pak 40 z 6. kompanii przeciwpancernej. Czołg został 
całkowicie zniszczony, szer. Mikko Malin oraz szer. 
Pentti Kiviniemi polegli, dowódca wozu ppor. Aarno 
Ahtola oraz kierowca szer. Reino Petra zostali ranni. 
Działa szturmowe ppor. Tammisalo także włączyły się 
do walki. Załoga dowódcy I plutonu ostrzelała czołg 
T-34-85, który szybko wycofał się do lasu. Wa Ika był za¬ 
cięta, jak wspomina kpr. Olof Lagus: Nasze StuG-i strze¬ 
lały głównie pociskami odłamkowymiwidziałem jak 
po wybuchach w masie nacierających żołnierzy powsta¬ 
ją olbrzymie wyrwy, musieliśmy chyba zadać im spo¬ 
re straty, bardzo dzielnie wałczyli artyłerzyści z 7. kom¬ 
panii przeciwpancernej, strzelali ze swoich 75-piątek 
nawet jak Rosjanie byli 100 metrów od ich stanowisk. 
Przewaga była jednak po stronie atakujących Rosjan. 
0 15.45 dowódca JP4 wydał rozkaz wycofania się, 
działa szturmowe miały osłaniać ten manewr. Odwrót 
tak wspominał szer. Sulo Vuorela: Czekaliśmy na wro¬ 
ga, gdy tylko pojawiły się czołgi oddaliśmy pierwszy 
strzał, było dużo piechoty zaczęliśmy strzelać odłamko¬ 
wymi, cały czas nasizJP4 chcieli abyśmy jechali z przo¬ 
du i sprawdzali czy niema Ruskich, naszych StuG-ów nie 
można wykorzystywać jako rozpoznanie! Co będzie jak 
pojawiłyby się ich czołgi. W pewnym momencie dosta¬ 
liśmy, na szczęście pocisk nie przebił pancerza, ale zo¬ 
stała uszkodzona armata, coś się stało z czopami koły¬ 
ski, bo nie można było jej ruszyć Musieliśmy pojechać 
do Yiipurl Dowodzący JP4 zorganizował nową pozy¬ 
cję obronną w rejonie Kaislahti (5 kilometrów na pół¬ 
noc do Rokkala). 018.00 kpt. Kumlin otrzymał rozkaz 
od gen. Lagusa, aby jak najszybciej przekroczyć rzekę 
Hanhijoki i skierować się do Viipiri (Wyborg). W tak¬ 
cie walk załogi 3./Ryn.Tyk.P zużyły 12 naboi przeciw¬ 
pancernych oraz 128 naboi odłamkowych, z wyjątkiem 
ostrzelania jednego T-34-85, który się wycofał, nie na¬ 
potkano pojazdów pancernych wroga. 

Sytuacja, w jakiej znalazła się Dywizja Pancerna, 
była bardzo skomplikowana. Lagus za wszelką cenę 
chciał wyprowadzić z zagrożonego rejonu wszystkie 
swoje pododdziały. Głównym problemem był Kanał 
Saimański, który został wybudowany w 1856 roku, 
a Finowie w latach międzywojennych znacznie rozbu¬ 
dowali jego wschodnią i zachodnią odnogę. Pomiędzy 
Lauritsaia a Lavola znajdowało się aż 28 przepraw, któ¬ 
re należało przekroczyć. Kanały miał szerokość od 3,4 
metra do 10,6 metra (głębokość kanałów wynosiła 
do 4,5 metra). Większość z nich znajdowała się w re¬ 
jonie Juustila, Ala~Sarkijarvi, Yla-Sarkijarvi, Rattijarvi 
oraz Nuijamaa. Tylko w nielicznych przypadkach ka¬ 
nały można było pokonać po istniejących wiaduktach, 
w przypadku pojazdów w większości wiadukty się do 
tego nie nadawały (nie miały odpowiedniej wytrzy¬ 
małości). Problem ten rozwiązano, wykorzystując kil¬ 
ka zestawów przęseł rolkowych, które spławiano ka¬ 


nałami. Jednak aby czołgi mogły z nich skorzystać, po¬ 
trzebna było koordynacja działań poszczególnych bry¬ 
gad oraz saperów. 

Wieczorem 19 czerwca w Juusttila (dowództwo 
Dywizji Pancernej znajdował się w tym rejonie juz od 
17 czerwca) ukończono budowę mostu pontonowe¬ 
go, po którym miały się wycofać wszystkie podod¬ 
działy dywizji. Dowódca Batalion Dział Szturmowych 
otrzymał rozkaz przejścia do Ylveden, co oznaczało, 
że poszczególne kompanie będą musiały przeprawić 
się przez rzekę Hahijoelle. Działa Ps.531-4, Ps.531-5 
z 1. kompanii oraz Ps.531-27 z 3. kompanii, które 
znajdowały się w Viipuri, zostały skierowane do Tali 
wraz ze sztabem batalionu (stanowiły jego ochronę). 
Sztab oraz załogi StuG-ów zdołały przybyć o godzi¬ 
nie 3.00 20 czerwca 1944 roku. Pojazdy z 2./Ryn.Tyk.P 
rozpoczęły przeprawę po moście pontonowym oko¬ 
ło 23.00 19 czerwca. Kilkanaście godzin później przez 
most przejechały wozy z 3. kompanii. Wyjątkiem by¬ 
ły działa Ps.531-2 oraz Ps.531-6, które były uszkodzo¬ 
ne. Dopiero wieczorem 20 czerwca mechanikom uda¬ 
ło się doprowadzić pojazdy do stanu używalności i za¬ 
łogi mogły przejechać przez most. Most na rozkaz 


tropa"), który zakładał wznowienie dostaw sprzętu 
niemieckiego. Jako akt dobrej woli Niemcy zgodzi¬ 
li się na wysłanie trzech T-34 z wcześniej obiecanych 
9 (były to Ps.231-5, -6 i -7). 5 lipca OKW wydało zgo¬ 
dę na wysłanie czołgów Panzer IV Ausf. J do Finlandii. 
Harmonogram dostaw obejmował wysyłkę 40 czoł¬ 
gów w okresie od lipca do października (10 czołgów 
miesięcznie) oraz 15 dział szturmowych; co miesiąc 
łącznie miano otrzymać 35 dział. 

25 czerwca 1944 roku z Gdańska wypłynął trans¬ 
portowiec ss Leo, na pokładzie którego znajdowa¬ 
ło się siedem dział szturmowych, amunicja oraz czę¬ 
ści zapasowe. Statek dotarł do Pori 29 czerwca, gdzie 
został rozładowany. Pojazdy zostały wysłane koleją 
do Lappeenranta, dokąd dotarły 2 lipca. Pierwsze ma¬ 
szyny zostały przekazane jako uzupełnienie do 3. Kom¬ 
panii. Drugi transport obejmował zaledwie trzy ma¬ 
szyny, które także załadowano w gdańskim porcie na 

& Działo szturmowe Ps.531-34 we wrześniu 1944 roku 
zostało przydzielone do II batalionu czołgów 
(jako uzupełnienie stanów etatowych). Obecnie 
znajduje się w Muzeum Wojsk Inżynieryjnych w Koria. 





gen. Lagusa został rozebrany i skierowany ok. 1,5 kilo¬ 
metra w górę rzeki. W tym czasie Rosjanie dokona¬ 
li wyłamania i weszli operacyjnie na główną pozycję 
obroną VKT (Viipuri—Kuparssri—Tiapale), która była nie 
do utrzymania. Zadanie obrony Viipuri (Wyborg) po¬ 
wierzono 20. Brygadzie Piechoty, której dowódcą był 
płk Armas Kemppi. Do wsparcia obrońców Dywizja 
Pancerna skierowała Samodzielną Kompanię Pancer¬ 
ną pod dowództwem por. Stiga Sippela wyposażoną 
w działa szturmowe BT-42. Pomimo dzielnej postawy 
fińskich czołgistów ich pomoc na niewiele się przydała. 
W trakcie walk w Viipuri stracono trzy pojazdy, a kolej¬ 
ny w trakcie wycofywania się. 

POMOCNA DŁOŃ 

12 czerwca Niemcy zdecydowali się wysłać kontyn¬ 
gent wojskowy mający na celu wsparcie Finów na 
Przesmyku Karelskim. Skierowano do Finlandii 122. DP 
oraz StuG.Brig 303 wraz z silnymi siłami lotniczymi. 
26 czerwca podpisano tzw. protokół Ryti-Ribbentrop 
(znany jako „Ribbentrop-Aku" czyli „pomoc Ribben- 


statek ss Anna, który opuścił gdański port 28 czerwca. 
Portem docelowym ponownie było Pori, dokąd trans¬ 
portowiec dotarł 2 lipca, skąd koleją skierowano je do 
Lappeenranta. Działa dotarły tam 6 lipca. Tegoż dnia 
na pokładzie ss Ar go do Pori dotarło sześć dział sztur¬ 
mowych. Pojazdy wysłano do Lappeenranta, gdzie 
znalazły się 9 lipca. 30 lipca 1944 roku z Gdańska wy¬ 
płynął transportowiec ss Capelła z 8 działami szturmo¬ 
wymi. 3 sierpnia statek znalazł się w Pori, skąd kole¬ 
ją pojazdy skierowano do Fnsossa. Ostatni transport 
(statek ss Kołlaa) miał w swoich ładowniach 15 wo¬ 
zów Panzer IV Ausf.J (zamówiono 40 wozów). Czoł¬ 
gi otrzymały oznaczenia ewidencyjne od Ps.221-1 
do Ps-222-15.1 września 1944 roku port w Gdańsku 
opuścił transportowiec ss Najaden, na pokładzie któ¬ 
rego znajdowało się 10 dział szturmowych StuG 40 
oraz 8 czołgów Panzer IV i 8 samochodów ciężaro¬ 
wych. Transport miał zostać skierowany do portu 
w Hanko, ale został zatrzymany. Według niepotwier¬ 
dzonych informacji 2 września do portu w Turku miał 
wejść transportowiec ss Mercator , na pokładzie które- 
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25 Niemieckie działo szturmowe z Sturmgeschutz- 
-Brigade 303 na ulicach Lappeenranta, lipiec 
1944 roku. W Brygadzie najprawdopodobniej 
znajdowały się 42 pojazdy StuG 40 oraz StuH 42. 

miała przejść szkolenie. Dowódcą został Hauptmann 
Hans-Wilhelm Cardeneo, dowódcą 1. baterii został 
Hauptmann Liittike, dowodzenie 2. baterią powierzo¬ 
no Oberieutnantowi Baldaufowi, a dowódcą 3. bate¬ 
rii został Hauptmann Geislbrechtiger. We Francji przy¬ 
dzielono 30 dział szturmowych StuG III oraz 12 hau¬ 
bic szturmowych StuH 42.19 stycznia 1944 roku Stug- 
-Brig 303 został skierowana na front wschodni. No¬ 
wym dowódcą został Hauptmann Friedrich Scherer, 
a Hans-Wilhelm Cardeneo-jego zastępcą. 25 stycznia 
znalazła się w rejonie Pskowa. Brygada wzięła udział 
w walkach w rejonie Ostrowa, Pskowa, a następnie 
w południowej Estonii w rejonie Narwy. Po pięciu mie¬ 
siącach bardzo intensywnych walk Brygada miał zo¬ 
stać wysłana do Finlandii. Należy także wspomnieć, 
że 5 lipca 1944 roku zapadła decyzja o skierowaniu do 

5 Niemcy zamierzali skierować do Finlandii dwie 
brygady, ale ostatecznie Sturmgeschutz-Brigade 202 
wysłano na Łotwę. W1943 roku w składzie 
169. i 163. DP walczących w Laponii znajdowały się 
741. i 742 bateria dział szturmowych (po 10 wozów). 

Finlandii Sturmgeschutz-Brigade 202, która na począt¬ 
ku lipca znajdował się w Gdańsku, ale ze względu na 
sytuację w rejonie Wilna oraz Dyneburga została skie¬ 
rowana na front. Niemcy dopiero 18 lipca poinformo¬ 
wali fińskie Naczelne Dowództwo, że jednostka ta nie 
przybędzie do Finlandii. 

Pierwszy statek transportowy ss MarskStig z 10 dzia¬ 
łami szturmowymi oraz ośmioma samochodami cię¬ 
żarowymi pod dowództwem Oberwachtmeister Her¬ 
mana Kreinga (w trakcie walk w Estonii i Rosji plu¬ 
ton Kreninga zniszczył 23 radzieckie czołgi) przybył 
do Helsinek 22 czerwca. Pierwszy dzień na fińskiej zie¬ 
mi okazał się dla niemieckich załóg bardzo trauma- 


go miały się znajdować trzy działa szturmowe StuG 40. 
Kapitan miał otrzymać rozkaz niewchodzenia do portu 
w związku ze zmianą sytuacji politycznej w Finlandii. 

Maszyny otrzymały oznaczenia ewidencyjne od 
Ps.531-31 do -59. Tym razem większość, bo az 24 
pojazdy była produkcji berlińskich zakładów Alkett 
(Ps.531-31, -32, -33, -34, -35, -36, -37, -38, -39, -40, 
-41, -42, -43, -44, -45, -46, -49, -52, -54, -55, -56, -57, 
i -58). Pozostałych pięć egzemplarzy pochodziło z za¬ 
kładów MIAG (Ps.531-47, -48, -50, -51 i -59). 

STURMGESCHUTZ* 

-BRIGADE 303 W FINLANDII 

Brygada został sformowana 24 października 1943 roku 
w Burg (wówczas jako Sturmgeschutz-Abteilung 303, 
nazwa został zmieniona 24 lutego 1944 roku, ponie¬ 
waż zmieniono organizację baterii dział szturmo¬ 
wych). Utworzono trzy baterie i wkrótce jednostkę 
skierowano do Neisse (Nysa), gdzie do oddziału włą¬ 
czono załogi ze Sturmgeschutz-Batterie 742. Następ¬ 
nie jednostkę skierowano do Tours we Francji, gdzie 

3 Haubica szturmowa StuH 42 o numerze taktycznym 
„131" należąca do 1. baterii, Ihantala. Poniżej drogi 
widoczne jest stanowisko żołnierzy fińskich. 
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2 Działo szturmowe UnterofFizier Willyego 
Obeldobela, na pozycji bojowej, na drugim pianie 
widoczny jest wrak zniszczonego czołgu T-34. 

tycznym przeżyciem. W trakcie wyładunku statek się 
przechylił i przewrócił, wszystkie pojazdy znalazły się 
na dnie basenu portowego. Na szczęście tylko jeden 
z Niemców został ranny i został odwieziony do szpi¬ 
tala wojskowego w Tikka. Okazało się, że robotnicy 
w Tallinie rozmieścili ładunek, co w rezultacie spowo¬ 
dowało katastrofę. Wszystkie działa zostały wydoby¬ 
te z wody (prace nadzorował Kreing oraz dwóch in¬ 
nych podoficerów), a następnie załadowane na trans¬ 
portowiec i wysłane do Niemiec w celu przeprowa¬ 
dzenia generalnego remontu. Załogi musiały pocze¬ 
kać na przysłanie nowych pojazdów. Aby uniknąć po¬ 
dobnych wypadków, w lipcu utworzono grupę odbior¬ 
czą pod dowództwem Obergefreiter Ludwiga Schreiza, 
która znajdowała się w porcie Hanko. Jej zadaniem 
był nadzór nad rozładunkiem przypływających do 
Finlandii transportowców z jednostkami niemieckimi. 
.Ostatecznie Sturmgeschutz-Brigade 303 została skie¬ 
rowana do Lappeenranta. Brygadę przerzucono czte¬ 
rema transportami kolejowymi 23-24 czerwca 1944 
f roku. Po przybiciu na miejsce Niemcy spotkali oficera 
łącznikowego, którym został por. Kalevi Haapaniemi 
z 1. kompanii Batalionu Dział Szturmowych, Co cieka¬ 
we, przybycie do Lappeenranta nie obeszło się bez za¬ 
bawnego nieporozumienia. Haapaniemi oczekiwał na 
Niemców w peronie w mieście, a pociągi zostały roz¬ 
ładowane na dwóch bocznicach znajdujących się klika 
kilometrów dalej. Dopiero gdy na ulicach miasteczka 
pojawiły się niemieckie pojazdy, Fin zorientował się, że 
Sturmgeschutz-Brigade 303 jednak przybyła na miej¬ 
sce. Zgodnie z otrzymanymi rozkazami brygada zo¬ 
stał skierowana w rejon Kananoja, gdzie znajdował się 
sztab fińskiej Dywizji Pancernej. 

Zgodnie w ustaleniami Brygada został podporząd¬ 
kowana gen. Lagusowi i miał współdziałać z podod¬ 
działami Dywizji Pancernej. Sturmgeschutz-Brigade 
303 dysponowała 42 działami StuG 40 oraz StuH 42, 
z czego 29 było w gotowości bojowej. Według fińskich 
historyków nie zachowały się dokumenty przedsta¬ 
wiające dokładny stan uzbrojenia i wyposażenia bry- 

2 Zgodnie z etatem K.St.N.446b w baterii znajdowały się 
4 haubice szturmowe (1 w drużynie dowódcy i jeden 
pluton w sile 3 wozów, był to czwarty pluton w baterii) 
w czerwcu wprowadzono zmiany i w baterii 
(tylko trzy plutony) znajdowały się już 3 haubice. 



gady w trakcie walk w Finlandii. Wiadomo jedynie, 
że w lecie 1944 roku (zapewne przed skierowaniem 
na front do Finlandii) w Brygadzie znajdowało się 31 
dział szturmowych (w tym także haubice szturmowe), 
9 motocykli, 23 samochody osobowe, 62 samochody 
ciężarowe, 8 ciągników i 18 przyczep. W Brygadzie słu¬ 
żyło: 17 oficerów, 3 urzędników wojskowych, 152 pod¬ 
oficerów oraz 264 szeregowych; razem 446 ludzi. 

26 czerwca wydano rozkaz, aby Brygada skierowa¬ 
na się w rejon Ihantala. Rankiem jako pierwsza wyru¬ 
szyła 1. Batterie, marszruta biegła przez Nuijamaa do 
Kilpeenjoki. Następnego dnia całość Brygady znalazła 
się w rejonie Ihantala-Kiipeenjoki-Konnu. Pierwsza 
akcja bojowa miała miejsce już wieczorem 26 czerwca 
na północ odTalinmylly. 27 czerwca dowodzona przez 
Oberleutnanta Baldaufa 2. bateria została przydzie¬ 


lona do Grupy Bojowej „Forsberg", a pozostałe baterie 
wspierały w walkach grupy batalionowe z JR48 oraz 
JR13. Wieczorem 26 czerwca dowództwo nad bryga¬ 
dą tymczasowo objął mjr Akerman (z powodu zranie¬ 
nia Hauptmanna Scherera). Głównym zadaniem, które 
otrzymali Niemcy, było utrzymanie skrzyżowania w re¬ 
jonie wioski Vakkila. 

28 czerwca 1944 roku 1. Bateria dowodzona przez 
Hauptmanna Liittike został włączona w skład Gru¬ 
py Bojowej „Bjórkman", która składała się z Re.P.14, 
I./JR48, II./JR13, RP2 (batalion strzyży granicznej) 
oraz 1 ./Ryn.Tyk.P. Przez cały dzień grupa toczyła zacię¬ 
te walki z oddziałami radzieckimi, a niemieckie dzia¬ 
ła broniły kluczowej pozycji w rejonie Rauhamaki- 
Ruunakorpi. W trakcie pierwszego radzieckiego natar¬ 
cia załogi niemieckie zdołały zniszczyć trzy czołgi T-34 


przy stracie jednego działa szturmowego - była to 
maszyna dowódcy baterii, którą załoga musiała pozo¬ 
stawić, ponieważ Finowie rozpoczęli odwrót. Dopiero 
popołudniowy kontratak sprawił, że ponownie zaję¬ 
to utracony obszar oraz uszkodzone działo. Niemcy 
bardzo szybko przystąpili do ewakuacji uszkodzone¬ 
go pojazdu. Wieczorem Rosjanie wykonali kolejny 
atak, w czasie którego Niemcy zniszczyli jeden czołg. 
Przewaga Rosjan była jednak tak duża (każde natarcie 
przeprowadzano przy silnym wsparciu artyleryjskim), 
że płk Bjórkman zmuszony był wydać rozkaz odwrotu.. 
Rankiem 29 czerwca fińskie dowództwo postanowiło 
wycofać pododdziały Dywizji Pancernej i wprowadzić 
do walki 6. Dywizję Piechoty. Pojazdy z 2. baterii zo¬ 
stały przydzielone do Grupy Bojowej „Forsberg' 7 , któ¬ 
ra otrzymała zadanie odbicia skrzyżowania w Vakkila. 
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S Haubica szturmowa uzbrojona była w haubicę 
StuH 421728 kalibru 105 mm, załoga dysponowała 
zapasem 36 naboi, w tym 26 to naboje odłamkowo- 
-burzące a 10 sztuk to były naboje kumulacyjne 
mogące przebić pancerz o grubości do 100 mm. 



Rankiem 29 czerwca II./JR12 wspierany przez StuG-i 
oraz Junkersy Ju87D zaatakował pozycje radzieckie. 
Natarcie rozwijało się poprawnie, ale utknęło w rejo¬ 
nie Marjamaki, gdzie Rosjanie podłożyli ogień zaporo¬ 
wy. Niestety kolejne dwie próby podejmowane przez 
Finów nie przyniosły spodziewanych efektów i ran¬ 
kiem 30 czerwca wszystkie odziały wycofały się na 
nową pozycję obronną wzdłuż jeziora lhantalajarvi. 
W czasie gdy załogi 2. baterii walczyły o Marjamaki, 
załogi z 3. baterii otrzymały zadanie ryglowania szo¬ 
sy na północ od Ihantala. Była to jedyna droga, którą 
mogły nadjechać radzieckie czołgi. 30 czerwca załogi 
niemieckie zniszczyły jeden czołg T-34, który przedarł 
się przez pozycje fińskiej piechoty i został trafiony z od¬ 
ległości ok. 30 metrów przez działo, którego dowód¬ 
cą był Oberwachmeister Gustaw Bromann za ten czyn 
Niemiec został odznaczony fińskim Medalem Wolności 
1. klasy (Vapaudenristin Ritarikunta 1). W trakcie walk 
zostało uszkodzonych aż pięć niemieckich wozów, ale 
ich uszkodzenia były skutkiem bardzo trudnych warun¬ 
ków terenowych i brakiem doświadczenia kierowców 
w prowadzeniu pojazdów w tak gęsto zalesionym te¬ 
renie (oficerowie Brygady byli zdania, ze użycie czoł¬ 
gów w takich waunkach terenowych mija się z celem). 

1 lipca 1944 roku Sturmgeschutz-Brigade 303 zo¬ 
stała podporządkowano dowództwu IV Korpusu Ar¬ 
mijnego, ale już 5 lipca ponownie została przydzie¬ 
lona do Dywizji Pancernej. Gen, Lagus postanowił, 
że Brygada będzie odpowiadała za obronę przeciw¬ 
pancerną na odcinku bronionym przez 6. Dywizję 
Piechoty wzdłuż szosy Ifantala—Kilpeenjoki. 1. i 2. ba¬ 
teria zostały rozmieszczone na północ od Ihantala, 
a 3. bateria stanowiła odwód i znajdowała się w rejo¬ 
nie Kilpeenjoki. Finowie bardzo starannie przygotowa¬ 
li się do obrony, batalion pionierów z Dywizji Pancernej 
otrzymał rozkaz rozbudowania pól minowych, a zało¬ 
gi niemieckie przygotowania stałych pozycji do prowa¬ 
dzenia ognia. Jednocześnie Niemcy zgodzili się wziąć 
udział w ćwiczeniach zorganizowanych przez kpt. Yrjó 

35 W składzie 122. Dywizji Piechoty znajdował się 
Sturmgeschutz-Abteilung 1122. Był wyposażony 
w 10 pojazdów StuG IV. Załogi niemieckich dział brały 
udział w kilku ćwiczeniach z fińską piechotą, zdjęcie 
wykonano w rejonie Sakkijarvi, lipiec 1944 roku. 


K.K. Talvitie nowego dowódcę 2./Ryn.Tyk.P oraz przy¬ 
jęcie na staż trzech fińskich oficerów: kpt. Holgera 
Waldemara Walldena, por. Gerda Petera Schutta oraz 
por. Mauno Johanesa Myllykangasa. 

9 lipca Rosjanie rozpoczęli natarcie w rejonie Vuo- 
salmi. Finowie postanowili skierować w ten rejon Dy¬ 
wizję Pancerną oraz 3. baterię ze Sturmgeschiitz-Bri- 
gade 303. Pierwsze pododdziały z Dywizji Pancernej 
przybyły na linię frontu rankiem 10 lipca i zajęły po¬ 
zycje obronne w rejonie wioski Vuoksernranta, a 3. ba¬ 
teria (7 maszyn) pod dowództwem Oberleutnanta 
Petricka zostały załadowane na lory kolejowe i wysła¬ 
ne do Koljola, skąd marszem miały skierować się na 
północ od Haapasaarenmaki. Rankiem 11 lipca Dywizja 
Pancerna zajęła pozycje obronne, Niemcy stanowi¬ 
li jednostkę odwodową i nie uczestniczyli w walkach. 
12 lipca w wyniku nalotu ranny został dowódca bate¬ 
rii. Tego samego dnia gen. Lagus zdecydował się ode¬ 
słać Niemców do Kaskiselka, gdzie bateria przydzielo¬ 
na została do 2. Dywizji Piechoty. Rosjanom pomimo 
rozlicznych prób nie udało się przełamać fińskiej obro¬ 
ny. Walki wygasły ok. 20 lipca. 25 lipca na rozkaz gen. 


Lennarta Oescha bateria powróciła do Sturmgeschutz- 
Brigade 303. W sierpniu Niemcy zostali podporządko¬ 
wani 3. Dywizji Piechoty. W tym okresie załogi nie mia¬ 
ły wiele do roboty. 21 sierpnia do Brygady powrócił do¬ 
wódca HauptmannScherer. Brygada był także wizyto¬ 
wana przez gen. Waldemara Erfurtha, niemieckiego 
przedstawiciela przy fińskim Naczelnym Dowództwie. 
2 września 1944 roku podpisano wstępne zawiesze¬ 
nia broni pomiędzy ZSRR a Finlandią. Ta wiadomość 
wywołała dużą nerwowość wśród Niemców, którzy 
obawiali się o swój los. Następnego dnia gen. Erfurth 
poprosił o natychmiastowe odesłanie Brygady do Nie¬ 
miec. Finowie nie robili w tej sprawie żadnych proble¬ 
mów, podstawiono wagony kolejowe i Brygada zosta¬ 
ła załadowana na transportowiec ss Sumatra, na po¬ 
kładzie którego została przerzucona do Rygi. W trak¬ 
cie służby w Finlandii 9 żołnierzy brygady zostało od¬ 
znaczonych Medalem Wolności 1. klasy, a Hauptmann 
Cardeneo, który pełnił obowiązki dowódcy brygady, 
otrzymał Medal Wolności 3. klasy. 

Do Finlandii w ramach niemieckiej pomocy wy¬ 
słano także 122. Dywizję Piechoty (10 609 ludzi, 
4008 koni oraz 2333 pojazdów), w której znajdował 
się Sturmgeschutz-Abteilung 1122, będący częścią Pan- 
zerjager-Abteilung 112. Jednostka dysonowała 10 dzia¬ 
łami szturmowymi StuG IV, 4 motocyklami, 7 samo¬ 
chodami osobowymi, 12 samochodami ciężarowy¬ 
mi, 3 samochodami półgąsienicowymi Maultier oraz 
2 ciągnikami Sd.Kfz.9. W kompanii służyło 119 lu¬ 
dzi, w tym: 3 oficerów, 44 podoficerów i 72 szerego¬ 
wych. Dowódcą kompanii był Hauptmann Siegfried 
Gutzeit. Oddział został zaokrętowany na statki trans¬ 
portowe w Tallinie i przybył do Helsinek 30 czerw¬ 
ca. Po wylądowaniu został skierowany koleją do sta¬ 
cji Taavetti, a następnie marszem do Somerjarvi. 2 lip¬ 
ca Sturmgeschutz-Abteilung 1122 został skierowany 
do Kananoja, a dwa dni później do Alauotila. Niemcy 
otrzymali rozkaz dozorowania linii brzegowej, spo- 
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dziewano się bowiem desantu morskiego. 6 i 7 Ijpca 
część pododdziałów 122. Dywizji Piechoty brała udział 
w walkach z oddziałami radzieckiej 59. Armii (głównie 
artyleria), nie ma jednak potwierdzenia, że w walkach 
uczestniczyły załogi dział szturmowych. 9 lipca Niemcy 
uczestniczyli w starciach w rejonie Tervajoki. 18 lip¬ 
ca zgodnie z zachowanymi dokumentami pięć dział 
StuG IV zostało rozmieszczonych w okolicach Tervajoki, 
a trzy kolejne w rejonie Pieni-Lietjarvi. 30 lipca na 
prośbę niemieckiego dowództwa dywizja został ode¬ 
słana do Estonii. Pojazdy Sturmgeschiitz-Abteilung 
1122 zostały załadowane na statki dopiero 2 sierpnia 
w porcie Hanko, skąd wypłynęły do Tallina, 

PONOWNIE NA FRONCIE 

22 czerwca dowodzący IV Korpusem Armijnym gen. 
Karl L. Oesch rozkazał, aby Dywizja Pancerna jak naj¬ 
szybciej zajęła pozycje w rejonie Tali, tak aby zabloko¬ 
wać możliwość przełamania pozycji. Gen. Ruben Lagus 
skierował do Tali JP5, czyli jedyny pododdział, którym 
mógł swobodnie dysponować. Sformowano Grupę Bo¬ 
jową,^" dowodzoną przez mjr. Aaro Kiviperana, któ¬ 
rej zadaniem było zajecie obszaru na północny za¬ 
chód od jeziora Leitimojarvi, był to bowiem najbar¬ 
dziej prawdopodobny kierunek, z którego mogli na¬ 
dejść Rosjanie. Batalion strzelców lekkich otrzymał 
jako wsparcie baterię artylerii polowej z 18. Dywizji 
Piechoty, 3. kompanię czołgów z L/Ps.Pr dowodzoną 
przez kpt. Horte (w kompanii znajdowały się trzy czołgi 
T-28, jeden czołg T-34-85, jeden czołg KW-1 oraz czołg 
T-50), 4. kompanię przeciwpancerną oraz 1./Ryn.Tyk.P 
(natychmiast miał wyruszyć I pluton, a II miał dołą¬ 
czyć, kiedy ukończone zostaną przeglądy techniczne). 
Grupa mjr. Kiviperana wyruszyła całością sił o 19.30. 

Działa szturmowe Ps.531-, Ps.531-3 oraz Ps.531-19 
z I. plutonu dowodzone były przez por. Sartio, o 19.00 
dowódca zameldował o pełnej gotowości swojego 
plutonu i otrzymał rozkaz wymarszu. Pluton, tak jak 
3. kompania czołgów z l./Ps.Pr, musiał pokonać kanał 
w rejonie Juustila - była to jedna z odnóg o szerokości 
10,6 metra i głębokości 4,5 metra. Pionierzy ustawili 
most, przez który mogły przejeżdżać pojazdy o masie 
poniżej 30 ton. 0 21.00 w rejonie przeprawy pojawi¬ 
ły się czołgi z 3. kompanii. Sierz. Reino Lehvasliho tak 
opisał sytuację, która się rozegrała: Dostaliśmy infor¬ 
mację, ze most będzie gotowyjuż o Wale jak się okaza¬ 
ło z jakiegoś powodu dowódca saperów kazał go odho- 
iować musieliśmy poszukać innego albo czekać aż go 
podholują, mjr. KMperana się zdenerwował i kazał nam 
natychmiast przekroczyć kanał, nie było mowy o żad¬ 
nym czekaniu, nieco dalej znajdował się druga przepra¬ 
wa dla samochodów ale tylko 6-tonowa, nasz dowód¬ 
ca ppor. Erkki Teppo rozkazał opuścić wóz, został tyl¬ 
ko stsierz . Lauri Heino, który był kierowcą, nasza Sotka 
powili wtoczyła się na most, gdy była na samym środ¬ 
ku usłyszałem ja pękają z trzaskiem stalowe kotwy, 
a następnie wyginają się uchwyty mocujące, w ciągu 
kilku sekund przęsło runęło do wody razem z czołgiem, 
początkowo wieża wystawała z wody ale później i ona 
się zanurzyła, byliśmy bardzo zdenerwowani, co z kie¬ 
rowcą, ale na szczęście po kilku sekundach zobaczyliśmy, 
jak Heino wypłynął . Czołg został wydobyty dopiero 
19 lipca. Przeprowadzono dochodzenie, w którym ppor. 
Teppo przyznał się, że zlekceważył informacje o nośno¬ 
ści mostu, jednak otrzymał rozkaz, aby jak najszybciej 
przekroczyć kanał, który został wydany przez starszego 
stopniem dowodzącego grupą bojową. Ten argument 


przekonał komisję i odstąpiono od ukarania pechowe¬ 
go oficera. Odholowanie mostu całkowicie zablokowa¬ 
ło dalszą przeprawę; dopiero o 1.40 (juz 23 czerwca) 
saperzy ukończyli budowę mostu pontonowego w re¬ 
jonie Portinhoikkaa i dział z plutonu por. Sartio mo¬ 
gły się bezpiecznie przeprawić. Sartio otrzymał rozkaz, 

3 Załoga działa szturmowego Ps.531-42 o nazwie 
„Milla" (na betonowej osłonie widoczne zdjęcie 
narzeczonej dowódcy wozu), którym dowodził plut. 
Risto Hietanen (3./Ryn.Tyk.P), sierpień 1944 roku. 


aby zająć pozycje na południowy wschód od skrzyżo¬ 
wania dróg Murokallio-Hiihkailio, tak aby można było 
ryglować ogniem obie drogi oraz obszar nad jeziorem 
Leitimojarvi (w trakcie walk Rosjanie często wprowa¬ 
dzali czołgi i działa samobieżne na takie rozległe pod¬ 
mokłe obszary, gdzie były niszczone przez Finów). 

Podczas gdy por. Sartio przygotowywał swój plu¬ 
ton do walki, ze sztabu Batalionu Dział Szturmowych 
otrzymano radiogram informujący, że 24 czerwca 
1944 roku został on mianowany dowódcą 1. kompanii. 
Nowym dowódcą 2. kompanii został kpt. Yrjó Ta!ivite, 
dowódcą l plutonu pozostawał por. Kiuaspera (działa 


Ps.531-9, Ps.531-10 i Ps.531-11), dowodzenie II pluto¬ 
nem powierzono por. Peltonenowi (działa Ps.531-8, 
Ps.531-12 i Ps.531-14), sformowano także III plu¬ 
ton, którego dowódcą został ppor. Rainer Sormunen. 
Pluton ten miał otrzymać pojazdy dopiero kilkana¬ 
ście dni później. Rano 24 czerwca do I plutonu do¬ 
łączyły trzy działa szturmowe z II plutonu (Ps.531-4, 
Ps.531-5 i Ps.531-6) oraz 3. kompania z l./Ps.Pr. (bez 
jednego T-34-85) dowodzona przez kpt. Vaino Mikko- 
lę. Żołnierze z załóg dział szturmowych uczestniczyli 
w patrolach rozpoznawczych. W trakcie jednego z nich 


został ranny kpr. Kari Veikko, który został odesłany do 
szpitala. Powrócił do kompanii dopiero w połowie lip¬ 
ca. W tym czasie dowódcy I i II batalionu czołgów 
otrzymali rozkaz, aby skierować po 6 ludzi na szkole^ 
nie w obsłudze dział szturmowych. Grupa szkolna mia¬ 
ła zostać uzupełniona o 5 żołnierzy służących wcześniej 
w samodzielnej kompanii pancernej (działa BT-42). Po 
południu 25 czerwca dowódca batalionu rozesłał in¬ 
formację o mogącym nastąpić radzieckim natarciu. 
Załogi Batalionu Dział Szturmowych w nadchodzących 
dwóch tygodniach miały odnieść spektakularny sukces 
w starciu z radzieckimi czołgistami, ■ 
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Działa s z i u rmowe Ps,531 -44 
o nazwie własnej rr Maija" z 3./RynJyk.R, 
którego dowódcą był st, sierz. Kleje. 
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Gdy III Rzesza i jej sojusznicy uderzyli na Związek Radziecki, 
rząd Wielkiej Brytanii niezwłocznie zaoferował Stalinowi 
pomoc. Zanim wyruszyły konwoje do Murmańska, w Admiralicji 
rozważano różne warianty współdziałania Royal Navy 
z flotą nowego sojusznika na jedynych wchodzących w grę 
wodach. Ograniczone możliwości po obu stronach sprawiły, 
że początkowo na Daleką Północ wysłana została tylko para 
okrętów podwodnych. 

iisiiuiiitiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiLiiiiJJHinijmMMHiiniiiilJLiiriiiiitmlltMimiHmmiinmnii 

WOJCIECH HOLICKI 

WYBRAŃCY 


ostępując zgodnie z antyczną sentencją o „wro- 
1 jj gu mojego wroga" 15 czerwca 1941 roku Chur- 
\ chill poinformował Roosevelta, ze opowie się 
za współpracą z Moskwą po tym, jak III Rze¬ 
sza rozpocznie kolejną inwazję. Trzy dni wcze¬ 
śniej w Londynie podjęta została decyzja o powołaniu 
misji wojskowej, która miała być w każdej chwili goto¬ 
wa do podróży. Cztery dni po tym, jak ruszyła operacja 
„Barbarossa", 26 czerwca, z Sullom Voe na Szetlandach 
wystartowały więc dwie łodzie typu Consolidated PBY 
Catalina, wiozące jej członków oraz nowego ambasa¬ 
dora w Moskwie. Reprezentowany był każdy rodzaj sił 
zbrojnych, w przypadku Royal Navy przedstawicielem 
był kadm. Geoffrey Miles, któremu towarzyszyło kilku 
oficerów specjalistów. 

Maszyny wylądowały pod Archangielskiem; następ¬ 
nego dnia Brytyjczycy zostali przewiezieni do Moskwy. 
30 czerwca Miles i jego doradcy spotkali się z radziecki¬ 
mi kolegami po fachu, którzy na wszelkie sposoby uni¬ 
kali określenia swojego „wkładu do spółki", starali się 
natomiast jak najwięcej wyciągnąć od gości. Gdy przy¬ 
szło do tematu miejsca, gdzie mogłyby bazować okrę¬ 
ty Royal Navy mające wspomóc Flotę Północną, pro¬ 
pozycjami były Polarnyj, zatoka w ujściu rzeki Jokanga 
(w pobliżu przylądka Swiatoj Nos) i położony jeszcze 
dalej na południowy wschód Archangielsk. W połowie 
lipca do Moskwy poleciał kadm. Philip Vian, kandy¬ 
dat na dowódcę tejże eskadry, który z Milesem odwie¬ 
dził kolejno Archangielsk, Murmańsk i Polarnyj (drugie 
z zaproponowanych miejsc, zupełnie pozbawione in¬ 
frastruktury, nie wchodziło w grę). Inspekcja wykazała 
brak możliwości przeprowadzenia na miejscu poważ¬ 
niejszych napraw (Brytyjczyków nieprzyjemnie zasko¬ 
czy! brak odpowiednich doków i warsztatów remon¬ 


towych) oraz mizerny stan obrony plot., wykluczają¬ 
cy bazowanie większych jednostek nawodnych (war¬ 
to tu dodać, że Admiralicja myślała o wysłaniu na pół¬ 
noc dwóch krążowników, czterech niszczycieli i trzech 
trałowców). 

W tym czasie w Londynie była już radziecka misja 
wojskowa i po otrzymaniu meldunku Viana Admiralicja 
zaproponowała wysłanie do Polarnego dwóch okrętów 
podwodnych, mających operować w rejonie Przyląd¬ 
ka Północnego, a więc na wodach, które musiały prze- 
mierzaćtransportowcezposiłkami i zaopatrzeniem dla 
niemieckiego korpusu, który nacierał na Murmańsk. 
Rosjanie wyrazili na to zgodę 20 lipca. Dziesięć dni 
później ze Szkocji do Murmańska z grupką oficerów 
sztabowych i łącznościowców przyleciał kmdr Richard 
Bevan, mianowany dowódcą sił Royal Navy w Rosji. 
3 sierpnia Brytyjczycy zgodzili się, ze to gospodarze 
będą wyznaczać rejon operacyjny i czas przebywania 
w nim przysyłanych okrętów. Ustalono też wtedy zasa¬ 
dy wymiany informacji wywiadowczych i utrzymywa¬ 
nia z nimi łączności oraz rozstrzygnięto kwestie zwią¬ 
zane z zakwaterowaniem i wyżywieniem załóg. 


Brytyjczycy nie mieli za dużego wyboru, jeśli chodzi 
o „emisariuszy". Większość należących do Royal Navy 
okrętów podwodnych walczyła na Morzu Śródziem¬ 
nym i 4 flotylle na Wyspach liczyły wówczas tylko 13 
jednostek, w tym 4 typu T, które z racji wielkości i sil¬ 
nego uzbrojenia uznano za najlepiej nadające się do 
tej roli. Z tej czwórki odpadał Tribune (z powodu cią¬ 
głego niedomagania silników był wykorzystywany tyl¬ 
ko do celów szkoleniowych), więc pozostawały Tigris, 
Trident i Tuno. 

Pierwszy z nich został zbudowany w stoczni pań¬ 
stwowej (HM Dockyard) w Chatham, przejęcie okrętu 
przez Royal Navy nastąpiło 20 czerwca 1940 roku. Jego 
dowódcą został 31-letni kpt. mar. Howard Bonę, oficer, 
który służył na okrętach podwodnych od początku lat 
30., mający za sobą m.in. dowodzenie Sealionem, Po 
okresie służby na lotniskowcu Ark Royal , a następnie 
na lądzie wrócił do branży i mając za sobą kursy „od¬ 
świeżające" oraz przeszkolenie załogi, w połowie lip¬ 
ca poprowadził Tigrisa na pierwszy patrol, 2 września, 
w trakcie drugiego patrolu, wystrzelił pod Lorient tor- 


I NUMER SPECJALNY 3/2017 

























T 



pedę do U-58 i był pewien trafienia, ponieważ widział 
wybuch po kilkunastu sekundach od odpalenia. W rze¬ 
czywistości podwodny pocisk wybuchł z jakiegoś po¬ 
wodu przedwcześnie i cel wykonał zanurzenie alarmo¬ 
we. Podczas kolejnego rejsu, 5 października, będący 
w pobliżu ujścia Zyrondy Tigris natknął się na eskorto¬ 
wane przez dwa trałowce Kriegsmarine włoskie okręty 
podwodne Maggiore Baracca i Reginaido Giuliani. Bonę 
wystrzelił do tych drugich 4 torpedy i słysząc 2 wybu¬ 
chy, zapisał sobie na koncie zatopienie jednego celu, 
tymczasem żadna z jednostek przeciwnika nie została 
trafiona. Jedenaście dni potem jego artylerzyści posła¬ 
li na dno 250-tonowy francuski kabotażowiec, a potem 
jeszcze trochę większy kuter rybacki. Sukcesy te spra¬ 
wiły, że 13 listopada Bonę został odznaczony Orderem 
Zaszczytnej Służby (DSO), a trochę ponad miesiąc po¬ 
tem Krzyzem Zaszczytnej Służby. 

„Urobkiem" Tigrisa z szóstego patrolu, już w no¬ 
wym roku, były dwa francuskie statki (łącznie prawie 
3800 BRT). Podczas siódmego, niedługo przed pół¬ 
nocą 2 kwietnia 1941 roku, okręt napotkał niedaleko 
St. Nazaire niemiecki zbiornikowiec Thorn (5486 BRT) 1 , 
który właśnie wracał do tego portu po wypadzie na 
Atlantyk dla zaopatrzenia w paliwo krążownika cięż¬ 
kiego Admirał Hipper . Bonę wystrzelił do statku 
w dwóch atakach 6 torped, ale żadna nie była celna, 
stąd wprowadził do akcji artylerzystów. Thorn odpo¬ 
wiedział ogniem i kilka razy próbował staranować na¬ 
pastnika; pojedynek trwał półtorej godziny. Gdy celne 
pociski sprawiły, ze nabrał przechyłu i zastopował, zo¬ 
stał dobity przez torpedę w śródokręcie. 

W maju Tigris był jednym z okrętów czatujących 
pod Brestem, dokąd zmierzały realizujące operację 

£5 HMS Trident, jeden z dwóch pierwszych okrętów 
podwodnych Royal Navy, które operowały 
na wodach arktycznych bazując pod Murmańskiem, 
zaraz po zwodowaniu (stocznia Cammełl Laird & Co. 
Ltd. w Birkenhead, 7 grudnia 1938 roku). 





WOJNA 

„Rheinubung" ciężkie jednostki Kriegsmarine. 5 lipca, 
podczas ostatniego, dziewiątego patrolu w Zatoce Bis¬ 
kajskiej, Bonę zaatakował, wystrzeliwując salwę dzio¬ 
bową z sześciu rur, cel zidentyfikowany jako włoski 
okręt podwodny. Rezultatem miały być dwa trafienia, 
najprawdopodobniej poszedł wówczas na dno Michele 
Bianchi. Bone'owi dołożono za to wstęgę (Bar) do DSO. 

Dowodzący Tridentem kpt. mar. Geoffrey M. Sladen 
był od niego 4 lata starszy, miał za sobą grę w repre¬ 
zentacji narodowej Anglii w rugby. W 1934 roku objął 
komendę na H 50, potem dowodził Sharkiem (1937— 
-1938), z którego przeszedł na Thames. W chwili wy¬ 
buchu wojny był dowódcą Oswalda , Tridenta przejął 
w połowie kwietnia 1940 roku. Jego nowy okręt, zbu¬ 
dowany w stoczni Cammell Laird w Birkenhead i wpro¬ 
wadzony do służby pół roku wcześniej, miał wówczas 
za sobą 8 rejsów bojowych na Morzu Północnym. 

Dziewiąty przyniósł dwa ataki na niemieckie trans¬ 
portowce, idące samotnie wzdłuż brzegów podbija¬ 
nej przez Wehrmacht Norwegii. Połowicznym sukce¬ 
sem zakończył się drugi - ostrzelany 2 maja Clare Hugo 
Stinnes (5295 BRT) 2 wyrzucił się na brzeg, mająca 
go dobić torpeda wybuchła na skałach przed celem. 
Kolejny patrol był pozbawiony ciekawszych zdarzeń. 

24 czerwca Sladen rozkazał odpalić 4 torpedy do wy¬ 
chodzącego z Trondheim, eskortowanego przez 2 nisz¬ 
czyciele zbiornikowca Dithmarschen (10816 BRT), ale 
błąd w komunikacji z podwładnymi sprawił, że żadna 
nie była celna. Pod koniec września, po dwóch kolej¬ 



nych bezowocnych patrolach u wybrzeży norweskich, 
Trident został wysłany do Zatoki Biskajskiej. 8 paź¬ 
dziernika, w rejonie na południe od Lorient, zaatako¬ 
wał U-31. W ciągu sześciu minut Sladen odpalił bez¬ 
skutecznie 8 torped, ale dopiero otwarcie ognia z ar¬ 
maty uświadomiło Niemcom, ze są w niebezpieczeń¬ 
stwie. Zanim U-Boot zszedł pod wodę w trybie alarmo¬ 
wym, brytyjskim artylerzystom wydało się, że uzyska¬ 
li trafienie w podstawę kiosku. Ponieważ potem opera¬ 
tor hydrolokatora zameldował o braku odgłosów pracy 
śrub i echu przypominającym wrak, Sladen uznał, że 
cel został zatopiony - mylił się jednak. 

Rejsy bojowe nr 14 i 15 były zupełnie bezproduk¬ 
tywne. Kolejny rozpoczął się 17 grudnia i tym razem 
Trident został wysłany pod Punta Delgada na Azorach 
(Brytyjczycy obawiali się wtedy niemieckiej inwazji na 
te wyspy). Dziesięć dni później do portu zbliżył się za¬ 
ciemniony statek, który nie zareagował na sygnały 
z żądaniem zidentyfikowania się. Skutku nie przynio¬ 
sły strzały ostrzegawcze, po drugim nawalił oporopo- 
wrotnik armaty. Wyjście na dogodną pozycję do ata¬ 
ku na uciekający pełną parą, ostro manewrujący statek 
zajęło Sladenowi ponad godzinę, dwie odpalone tor¬ 
pedy chybiły. Gdy te z wyrzutni nr 3 i 4 nie opuściły rur, 
opróżnione zostały nr 1 i 2, ale również nie przyniosło 
to trafienia (pociski wybuchły na brzegu). Kolejna tor¬ 
peda, z wyrzutni zewnętrznej (nr 7), odpalona z od¬ 
ległości niecałych 700 m eksplodowała po uderzeniu 
w falochron u wejścia do portu. Zaraz potem w pobliżu 
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Wprowadzony do użytku krótko przed wybuchem 
[) wojny światowej niemiecki motorowiec Lewmfó, 
obiekt nieskutecznego ataku Tridenta z 19 sierpnia. 
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okrętu wybuchł pocisk z wyrzutni nr 3, który po spóź¬ 
nionym i „samowolnym" opuszczeniu rury pomknął ku 
dnu oceanu. Sladen, z trudem ukrywający wściekłość, 
wydał wówczas rozkaz wykonania zwrotu na kontr- 
kurs. Zdarzenie było typową komedią pomyłek, bo 
statkiem okazał się panamski parowiec Bonita (4856 
BRT), którego kapitan był święcie przekonany, że na¬ 
pastnikiem jest U-Boot. 

Wróciwszy po tym zawstydzającym epizodzie do 
bazy, Trident został wysłany do stoczni w Troon, w któ¬ 
rej przeszedł remont, zakończony w kwietniu 1941 ro¬ 
ku. Jego kolejne 3 patrole na wodach Zatoki Biskajskiej 
były pozbawione ciekawszych zdarzeń. Ostatni z tych 
rejsów, rozpoczęty 11 lipca, został skrócony w związku 
z decyzją o wysłaniu okrętu na Daleką Północ - juz po 
12 dniach powrócił on spod Brestu do Holy Loch. 

POCZĄTKI 

26 lipca Tigris wypakowany wszystkim, co mogło się 
ewentualnie przydać, opuścił szkocką bazę, kierując się 
do Polarnego. Dotarłtam bez żadnych przygód 4 sierp¬ 
nia, ostatnie mile pokonując w eskorcie niszczycie¬ 
la Walerian Kujbyszew i dwóch małych ścigaczy okrę¬ 
tów podwodnych. Został przywitany z pełnymi hono¬ 
rami, na nabrzeżu oprócz Bevana i jego podwładnych 
był m.in. dowódca Floty Północnej, kadm. Arsienij 
Gołowko. Przełożeni uprzedzili Bone'a, by nie spodzie¬ 
wał się standardów Royal Navy, jednak mimo wszystko 
widok „bazy" i jej otoczenia wywołał spory szok, któ¬ 
ry Bonę z trudem maskował - zrobił więc na Gołowce 
wrażenie sztywnego. W przypadku brytyjskich mary¬ 
narzy pierwsze wrażenie potwierdzało tylko przeko¬ 
nanie o słuszności opinii na temat kraju bolszewików, 
podtrzymane przez poziom warunków zakwaterowa¬ 
nia i wyżywienia. W rezultacie Rosjanie uznali, ze mają 
do czynienia z ludźmi,,ideologicznie przygotowanymi" 
(cytat z Gołowki: Widać było - mieli specjalne instruk- 
cje ), nieskłonnymi do bratania się i podziwiania miej¬ 
scowych porządków. Spełnianie przez gospodarzy ży¬ 
czeń Brytyjczyków szybko doprowadziło do poprawy 
sytuacji — Sladen napisał w raporcie sporządzonym 
po powrocie z pierwszego patrolu Tridenta, że zało¬ 
dze dostarczono obficie artykuły żywnościowe dosko¬ 
nałej jakości (szczególnie przypadł mu do gustu chleb). 


W przypadku tego okrętu rejs Holy Loch-Polarnyj za¬ 
kończył się 10 sierpnia, a eskortowany był na końco¬ 
wym odcinku trasy przez niszczyciel Urickij . Według 
Gołowki rozmawiający z nim wówczas Bevan określił 
dowódcę Tridenta jako nieudacznika, ale na Rosjanach 
Sladen zrobił lepsze wrażenie niż Bonę. Potem okaza¬ 
ło się, że w przeciwieństwie do kolegi, który cały czas 
uprzejmie trzymał gospodarzy na dystans jest on to¬ 
warzyski i skłonny do dzielenia się tajnikami fachu. 
Przed wyjściem w pierwszy rejs bojowy z Polarnego 
postawił jednak Rosjan w bardzo kłopotliwej sytu¬ 
acji, życząc sobie szczegółowych danych o przeciwni¬ 
ku i wodach, na którym miał operować Trident, a już 
kompletne zaskoczenie stanowiła prośba o organizację 
próbnego strzelania torpedowego. Gołowko, któremu 
nie mieściła się w głowie taka fanaberia w przypadku 
oficera, który od roku dowodził jednostką liniową, nie 
dał się przekonać, ze jest to potrzebne i korzystne. 

6 sierpnia na naradzie sztabowej zdecydowano, ze 
3 dni później Tigris wyjdzie w pierwszy rejs bojowy. 
Rosjanie chcieli, by patrolował wody na północ od fior¬ 
du Porsanger przez 15-20 dób, jednak ostatecznie sta¬ 
nęło na tym, że patrol będzie miał status próbnego 
i potrwa dużo krócej. Opuszczenie bazy zostało przesu¬ 
nięte o 2 dni, okręt dotarł do rejonu 13 sierpnia. Przez 
ten czas pogoda poprawiła się tak bardzo, ze morze by¬ 
ło zupełnie gładkie, a wokół panowała niemal idealna 
widzialność. Bonę był więc bardzo ostrożny, rzadko po¬ 
lecał podnieść peryskop. 

17 sierpnia rano, gdy Tigris znajdował się na pozycji 
7r03'N-26°43'E, wypatrzył płynący samotnie niedu¬ 
ży statek. Warunki do ataku były już dużo lepsze (pa¬ 
dał deszcz, fala miała sporą wysokość), więc wyprowa¬ 
dził okręt na pozycję do strzału i o 8.12 rozkazał odpa¬ 
lić 4 torpedy z wyrzutni dziobowych. Jedna z nich trafi¬ 
ła - widział jak cel, oddalony o jakieś 4100 m, poszedł 
na dno w ciągu niecałych dwóch minut. Był nim nor¬ 
weski parowiec HaakonJarl (1492 BRT) 3 , z którym zgi¬ 
nęło trzech spośród 16 członków załogi. 

Tigris pozostawał na pozycji do 22 sierpnia. W tym 
czasie miał unikać kręcących się w pobliżu trawlerów 
uzbrojonych, tylko raz w oddali Bonę zobaczył jakiś 
statek. 24 sierpnia przyprowadził okręt do bazy, rozka¬ 
zując oznajmić odniesiony sukces sygnałem dźwięko¬ 


wym. Gdy witający go Gołowko zapytał, ile torped zu¬ 
żył do zatopienia celu, odpowiedział: „Cztery, w jednej 
salwie". Dopiero wówczas admirał zdał sobie sprawę 
z tego, jak bardzo„rozrzutni"są Brytyjczycy (jego pod¬ 
władni z broni podwodnej standardowo wystrzeliwali 
pojedyncze torpedy) i polecił przyjrzeć się ich taktyce. 

W swoim raporcie Bonę określił warunki, w któ¬ 
rych przyszło mu działać, jako „wyjątkowo niekorzyst¬ 
ne". Uzasadniał to niemożnością naładowania akumu¬ 
latorów bez wystawienia okrętu na wykrycie, częsty¬ 
mi i gwałtownymi zmianami widzialności oraz wystę¬ 
powaniem miraży (raz wydał rozkaz zanurzenia alar¬ 
mowego, sądząc, że widzi idący z dużą prędkością nisz¬ 
czyciel, podczas gdy był to występ lądu odległy o 40 
mil). Na domiar złego przeciwnikowi sprzyjało to, że 
dzięki głębokości wód na północy Skandynawii jed¬ 
nostki nawodne mogły płynąć bardzo blisko brzegu. 
Tym samym trudniej je było zauważyć, zwłaszcza je¬ 
śli miały kamuflaż, a atak mógł nastąpić tylko z jednej 
strony. Nawiązując do wzmożonej aktywności sił POP 
Kriegsmarine po zatopieniu Haakona Jarla, Bonę za¬ 
proponował wykorzystanie niszczycieli Floty Północnej 
do rajdu przeciwko nim. Rosjanie z miejsca odrzuci¬ 
li ten pomysł, argumentując, że okręty muszą przede 

Niszczyciel Karl Galster, okręt eskorty, 
który uratował największą grupę 
żołnierzy z Babia Laury . 
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wszystkim wspierać ogniem jednostki lądowe. Jednak 
gdy niedługo potem front zupełnie zastygł, przestali 
nawet planować tego typu operacje. 

PIERWSZY PATROL TRIDENTA 

Okręt Sladena postanowiono wysłać na tzw. pozycję 
nr 2. Chodziło o wody między Przylądkiem Północnym 
a położonymi na południowy zachód od niego wyspa¬ 
mi, którędy prowadził szlak żeglugowy do Kirkenes. Ich 
oddalenie od Murmańska dawało w ocenie Rosjan du¬ 
żą szansę na zaskoczenie przeciwnika. 

Trident opuścił Polarnyj przed północą 16 sierpnia. 
Trzy dni potem, ominąwszy przylądek, dotarł do re¬ 
jonu na zachód od wyspy Havoya (pozycja 71°01'N- 
-24°24'E). Sladen zobaczył wówczas przez peryskop 
idący samotnie od wschodu duży statek i zarządził nie¬ 
zwłocznie alarm bojowy. Z powodu błędów jego pod¬ 
władnych atak nie poszedł tak jak tego oczekiwał - 
dwie wystrzelone o 11.03 z dziobowych wyrzutni ze¬ 
wnętrznych torpedy chybiły, choć odległość do celu by¬ 
ła nieduża (oceniono ją na niecałe 600 m). Wobec tego 
Sladen wydał rozkaz wyjścia na powierzchnię, by użyć 
armaty pokładowej. Dopiero wówczas cel, którym był 
niemiecki motorowiec Levante (4769 BRT) 4 , zmienił 


kurs, rozpoczynając ucieczkę całą naprzód na wschód, 
ku Hav0ysundowi. Artylerzyści wystrzelili do niego 21 
pocisków, uzyskując kilka trafień (m.in. w mostek), 
jednak statek, rozwijający 14 w., nie zwolnił. Gdy znik¬ 
nął za cyplem, a z lądu otworzono do Tridenta ogień 
(Sladen napisał w raporcie o„baterii nabrzeznej", jed¬ 
nak bardziej prawdopodobny jest tylko ostrzał z broni 
maszynowej), jego dowódca wydał rozkaz zejścia pod 
wodę, uznając dalszy pościg za zbyt ryzykowny. Należy 
jeszcze dodać, że celne pociski z brytyjskiego okrętu 
zabiły sześciu Norwegów z załogi Levante oraz zrani¬ 
ły ośmiu innych jej członków. 

Kontynuując rejs na południowy zachód przez dłu¬ 
gą na 70 km cieśninę Soroysundet, Trident dotarł na 
Lopphavet, spory obszar otwartego morza między 
wyspami Soroya a Arnoya. Celów tam nie brakowało. 
21 sierpnia o 9.24, gdy był na pozycji 70°12'N-21°05'E, 
Sladen wystrzelił 4 torpedy do okrętu, który zidenty¬ 
fikował trafnie jako stawiacz min Bremse . Podwodne 
pociski odpalone z odległości niecałych 1500 m chy¬ 
biły lub przeszły pod stępką celu. Trochę ponad 3 go¬ 
dziny później dwie wystrzelone do norweskiego zbior¬ 
nikowca Tripp (zaledwie 364 BRT...) również zawiodły, 
najpewniej przechodząc za jego rufą. Po tym niepowo¬ 


dzeniu Sladen skierował okręt na wody oddalone od 
brzegów. 

Nazajutrz powrót na miejsce napotkania Bremse 
bardzo się opłacił, bo o 15.27 dowódca Tridenta wypa¬ 
trzył przez peryskop nadpływający konwój. Tworzyły 
go idące w dwóch kolumnach niemieckie statki Ost- 
preussen (3030 BRT) 5 , Barcelona (3101 BRT), Barmbeck 
(2446 BRT) i Sivas (3831 BRT), eskortowane przez pa¬ 
trolowce (trawlery uzbrojone) Franke i Nordkap. 

Sladen postanowił zaatakować mocno wyładowany 
statek idący na czele bliższej z nich. Wcześniejsze nie¬ 
powodzenia sprawiły, że tym razem polecił przygoto¬ 
wać salwę dziobową, niepełną z powodu odkrytej nie¬ 
sprawności jednej z torped. Gdy o 16.00 odległość do 
celu wynosiła niecałe 600 m, rozkazał odpalić wszyst¬ 
kie pięć. Rezultat przewyższył jego oczekiwania, bo 
celne były aż trzy. Po wysunięciu peryskopu o 16.04 
zobaczył, że idące dotąd przed kolumnami trawlery 
płyną ku jego okrętowi, a statek - był nim Ostpreussen 
- idzie na dno. Rozpoczęte zaraz potem uniki okazały 
się w zasadzie zbędne, bo kontratak był „letni" (w cią¬ 
gu następnych 90 minut Niemcy rzucili tylko 9 bomb 
głębinowych) i zupełnie niegroźny. Gdy operator hy- 
drolokatora zameldował, że w pobliżu nie wychwytu- 



















Norweski parowiec pasażerski Richard VM, 

zatopiony przez Tigrisa 13 września. 

je żadnych odgłosów pracy śrub, Sladen rozkazał wyjść 
na głębokość peryskopową i przyjąć kurs na północny 
wschód. Zakładając, że zatopienie Ostpreussena wy¬ 
woła polowanie na jego okręt, nazajutrz w południe 
doprowadził Tridenta na pozycję oddaloną o prawie 
40 Mm od miejsca ataku. 

DUBLET 

Rozpoczęte 29 czerwca niemieckie natarcie na Mur¬ 
mańsk po początkowych sukcesach zaczęło szybko 
grzęznąć. Dowodzący nim gen. Dietl zażądał posił¬ 
ków i podjęto decyzję, ze jego korpus wzmocni 6. Dy¬ 
wizja Strzelców Górskich, która po udziale w inwazji 
na Grecję „odświeżała się" w Alpach Austriackich. Jej 
oddziały zostały szybko przerzucone do Norwegii, za¬ 
okrętowanie na transportowce mające je zawieźć do 
Kirkenes następowało w Bodo, Narwiku i Tromso. 

Konwój, który rano 30 sierpnia wyszedł z tego 
ostatniego portu, tworzyły niemieckie parowce Donau 
(2931 BRT), Bahia Laura (8561 BRT), August Boiten 
(3665 BRT) i Cornuailie (3303 BRT) 6 . Największy ze 
statków miał za sobą najciekawszą historię. Został zbu¬ 
dowany w stoczni Palmer's Shipbuilding & Iron Co. Ltd. 
w Jarrow koło Newcastle upon Tyne, nosił początkowo 
nazwę Siavic Prince i był własnością Prince Lines. W ro¬ 
ku 1926 kupiła go od Brytyjczyków bremeńska spółka 
żeglugowa DDG„Hansa"i przez 12 lat by \Rabenfelsem. 
Pływał na Daleki Wschód i dość szybko wypadł na pe¬ 
wien czas z użytku, gdy w sierpniu 1927 roku zderzył 
się w delcie Gangesu z frachtowcem holenderskim. 
Zmiana właściciela (został nabyty przez Hamburg- 
-Sudamerikanische Dampfschiffahrts-Gesellschaft) 
oznaczała kolejną zmianę nazwy i trasy. Wybuch 
II wojny światowej zastał go w Buenos Aires, dokąd do¬ 
starczył ładunek pszenicy. 

Pod koniec pierwszej dekady października kapi¬ 
tan Bahia Laury otrzymał rozkaz powrotu do Niemiec. 
Następnego dnia poprowadził go do Montevideo, 
gdzie statek pobrał węgiel i ostatnie z ponad 8300 1 
ładunków. Dwa dni potem w jego bezpośrednim są¬ 
siedztwie zacumował brytyjski niszczyciel Havock, mo¬ 
gący zgodnie z prawem międzynarodowym spędzić 
48 godzin w neutralnym porcie. W południe 14 paź¬ 


dziernika wyszedł w morze, ale natychmiast zajął je¬ 
go miejsce bliźniaczy Hotspur . Niewiele godzin póź¬ 
niej zimny wiatr pampero przyniósł gwałtowną burzę 
i ściana deszczu sprawiła, ze na „strażniku" zbyt póź¬ 
no zorientowano się, że Niemcy rozpoczęli ucieczkę. 
Udając na południowym Atlantyku statek francuski, 
a powyżej równika radziecki, 16 listopada Bahia Laura 
dotarł do Cieśniny Duńskiej, a 5 dni potem do wybrzeża 
Norwegii w pobliżu Hammerfestu, co w praktyce ozna¬ 
czało pokonanie brytyjskiej blokady. Trzymając się wód 
terytorialnych, popłynął na południe, a 5 grudnia zna¬ 
lazł się w Hamburgu. W sierpniu 1940 roku został uję¬ 
ty w planie niedoszłej inwazji na Wielką Brytanię (otrzy¬ 
mał oznaczenie RO 43, miał wypłynąć z Rotterdamu), na 
początku grudnia został zwrócony właścicielowi. Pływał 
potem głównie po Bałtyku, do 25 kwietnia 1941 roku, 
kiedy został jednostką transportową Kriegsmarine. 

Ze względu na zagrożenie ze strony jednostek na¬ 
wodnych Royal Navy Niemcy postanowili zapewnić 
konwojom do Kirkenes jak najsilniejszą eskortę. Ozna¬ 
czało to posiłki dla bazujących na północy formacji: 
6. Flotylli Niszczycieli oraz 61. Flotylli Patrolowców. 
Tę pierwszą miał wzmocnić Theodor Riedel, ale pod 
Bergen 12 sierpnia przytarł on o dno, w wyniku cze¬ 
go uszkodzeniu uległy wały napędowe. Do 27 sierp¬ 
nia z użytku wypadły z kolei Richard Beitzen (odpłynął 
na remont do Niemiec, bo w Norwegii nie można by¬ 
ło usunąć uszkodzeń, jakie 10 sierpnia odniósł podczas 
wypadu, który przyniósł zatopienie radzieckiego pa¬ 
trolowca Tuman) i Hermann Schoemann (awaria napę¬ 
du). W rezultacie czwórce statków zapewniały ochronę 
Hans Lody (flagowiec dowódcy 6. Flotylli, kmdra por. 
Alfreda Schulze-Hinrichsa) i Kari Galster (miał towa¬ 
rzyszyć statkom tylko na początkowym odcinku trasy, 
do okolic wyspy Loppa), patrolowce Franke i Gote oraz 
ścigacz okrętów podwodnych UJ 1708. Swoje dołożyła 
Luftwaffe - na kluczowych odcinkach trasy nad forma¬ 
cją powinien był krążyć przynajmniej jeden wodnosa¬ 
molot typu Heinkei He-115. 

Rejs przebiegał początkowo planowo, jednak póź¬ 
niej niedomagania napędu na Donau sprawiły, że ko¬ 
nieczne było zredukowanie prędkości, a statek został 
przesunięty na czoło kolumny. Niedługo po południu 
niemieckie jednostki zaczęły przemierzać Lopphavet. 

Trident pozostawał tam od kilku dni. Około 17 ope¬ 
rator hydrolokatora zameldował dowódcy, że zaczął 


słyszeć odgłosy pracę wielu śrub i 40 minut później 
Sladen zobaczył czołowe jednostki konwoju wyłania¬ 
jące się od zachodu, zza wyspy Silda. Z obecności ni¬ 
szczycieli i wodnosamolotu wywnioskował, ze idące 
w szyku torowym statki muszą przewozić coś bardzo 
ważnego. Stan morza sprzyjał atakowi - powierzch¬ 
nię wody pokrywała drobna fala utrudniająca zauwa¬ 
żenie peryskopu, ale jednocześnie niepowodująca kło¬ 
potów z utrzymaniem okrętu na głębokości prowadze¬ 
nia obserwacji. 

Ponieważ Sladen miał już tylko dwie torpedy, po¬ 
stanowił najpierw wystrzelić obie do największego 
z nich, płynącego jako drugi. Później jednak zdecy¬ 
dował się na zaatakowanie dwóch celów. Gdy po raz 
ostatni skorzystał ostrożnie z peryskopu, zaraz po tym, 
jak jeden z niszczycieli przepłynął niemal nad jego 
okrętem, uznał, że lepiej będzie wziąć na muszkę nie 
środkowe, lecz czołowe statki. Podwodne pociski opu¬ 
ściły wyrzutnie o 18.14, gdy odległość do nich wynosi¬ 
ła około 650 m. 

Po 48 i 50 sekundach Brytyjczycy usłyszeli wy¬ 
buchy. W tym czasie Trident schodził już na głębo¬ 
kość 75 m, kierując się ze zwiększoną prędkością na 
otwarte morze. Kontratak trwał dwie godziny i kwa¬ 
drans, eskortowce rzuciły łącznie 56 bomb głębino¬ 
wych. Początkowo Niemcy mieli całkiem niezły kon¬ 
takt, bo aż 45 wybuchło - cytując Sladena -„nieprzy¬ 
jemnie blisko"- ale Trident me odniósł poważniejszych 
uszkodzeń (skończyło się tylko na popękaniu żarówek 
i szkła głębokościomierza). Gdy o 20.30 jego dowódca 
zerknął przez peryskop, w polu widzenia były wszyst¬ 
kie eskortowce oraz 2 statki: jeden, który „wydawał się 
być nieuszkodzony", i jeden mocno dymiący, z dużym 
przechyłem. Uznał, ze ten drugi to większy z celów - 
ocenił jego pojemność na 3000 BRT, czołowy miał mieć 
1500 BRT. Ponieważ zauważył też krążący nad okolicą 
wodnosamolot, wydał rozkaz odwrotu na głębokości 
ponad 20 m. 

Na Lodym ślady torped zauważono, ale zbyt póź¬ 
no, by ostrzeżenie statków o niebezpieczeństwie mo¬ 
gło coś dać. Trafiony jako pierwszy Donau zatonął już 
po sześciu minutach, bo podwodny pocisk, który ude¬ 
rzył w jego prawą burtę na wysokości maszynowni, 
wywołał wtórną eksplozję kotła. Bahia Laura na skutek 
trafienia w śródokręcie utracił napęd i zaczął się szyb¬ 
ko przechylać, a po niedługim czasie wybuchł na nim 
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pożar. Niedługo przed północą wobec fiaska prób jego 
odholowania na płytką wodę został dobity przez pa¬ 
trolowce pociskami z armat, 

Spowodowane przez Sladena straty w ludziach by¬ 
ły poważne. Na zatopionych statkach płynęło ok. 1600 
żołnierzy ( Bahia Laura wiózł 1008, w tym 15 ofice¬ 
rów) i 78 członków załóg. Zginęło co najmniej 342 lu¬ 
dzi 7 , z powodu ran i skutków wychłodzenia organizmu 
opieki lekarskiej wymagało ponad stu. Na dno poszło 
wiele sprzętu bojowego, 16 samochodów i przyczep 
oraz 177 koni. Najwięcej ludzi uratował Karl Gaister 
(470-490), aż 360 miało znaleźć się na Gote. Do ak¬ 
cji włączył się również norweski parowiec Midnatsol 
(978 BRT), który właśnie wyszedł z Soroysundu i był 
świadkiem ataku. Opuszczono z niego 4 łodzie, któ¬ 
re wyłowiły 124 ludzi na miejscu zatonięcia czołowe¬ 
go transportowca. Potem statek podpłynął do drugie¬ 
go, a dokładnie pod jego rufę, na której skupiło się kil¬ 
kuset spanikowanych żołnierzy. Norwegowie zachęca¬ 
li ich, by wskakiwali do wody, jednak odważyła się na 
to tylko garstka. Wobec tego, mając dość upiornych od¬ 
głosów wydawanych przez uwięzione w ładowni ko¬ 
nie, kapitan Midnatsola polecił odpłynąć do Tromso. 
Tam i do Hammerfestu niemieckie jednostki dostar¬ 
czyły oprócz uratowanych także ponad setkę wyłowio¬ 
nych z wody ciał, które pochowano z pełnymi honora¬ 
mi we wspólnych grobach. Po krótkim postoju w tym 
drugim porcie konwój bez dalszych przygód znalazł się 
w Kirkenes. 

Ponieważ w sztabie Dietla zaplanowano na 6 wrze¬ 
śnia kolejne natarcie, o którego sile miał decydować je¬ 
den z pułków 6. Dywizji, informacja o ataku Tridenta 
wywołała zrozumiałe poruszenie. Gdy okazało się, że 
ucierpiały głównie jednostki drugorzutowe (saperzy, 
kompania transportu konnego), pretensje do Kriegs- 
marine osłabły. W późniejszym raporcie odnotowano 
m.in. że większość przewożonych żołnierzy nie potra¬ 
fiła pływać, załogi statków pierwsze ruszyły do łodzi, 
a potem zapanowała panika, której nie potrafili opa¬ 
nować nieliczni i niepotrafiący właściwie ocenić stop¬ 
nia zagrożenia oficerowie (jeden z nich miał przyczynić 
się do pogorszenia sytuacji rozkazem ewakuowania się 
z pełnym ekwipunkiem...). 

Sukces Tridenta oznaczał pierwsze kłopoty z prze¬ 
rzutem oddziałów 6. Dywizji. Niedługo potem, 3 i 7 
września, samolotytorpedowez lotniskowca Victorious 
zaatakowały żeglugę w pobliżu Tfomso. Nie udało im 
się trafić ani jednego statku, jednak wypad krążowni¬ 
ków lekkich Nigeria i Aurora mógł się zakończyć bar¬ 
dzo źle, bo natknęły się koło Porsangerfjordu na wiozą¬ 
ce 1500 żołnierzy 2 statki - były nimi Trautenfels (6418 
BRT) i wspomniana już Barcelona - eskortowane przez 
Bremse. Okręt ten został zatopiony, jednak stawiany 
przezeń opór w połączeniu z kiepską widzialnością po¬ 
zwolił uciec transportowcom. Kolejny rajd Victoriousa, 
tym razem na Bodo (12 września), sprawił, ze Niemcy 
tymczasowo zrezygnowali z transportowania woj¬ 
ska na front pod Murmańskiem drogą morską. W re¬ 
zultacie przerzut 6. Dywizji przez Szwecję i Finlandię 
zakończył się pod koniec miesiąca, gdy natarcie na 
Murmańsk było już przeszłością. 

Okręt, który się do tego przyczynił, mógł nie do¬ 
czekać fanfar w bazie. Idący do Polarnego trasą od¬ 
daloną od lądu Trident znalazł się 3 września na po¬ 
zycji 69°59'N-35°00'E i wówczas zauważono z niego 
U-Boota. Sladen postanowił spróbować ataku artyle¬ 
ryjskiego, ale zanim odległość wystarczająco spadła, 


okręt przeciwnika zanurzył się. Był nim U-566, który 
odpalił do oddalającego się „prześladowcy" niecelne 
torpedy. Atak nie został zauważony przez Brytyjczy¬ 
ków, 6 godzin potem ft/cteflfznalazł się w Polarnym. 

RICHARD WITH 

- KONTROWERSYJNY SUKCES 

Również 3 września Tigris wyruszył stamtąd na patrol. 
Dziesięć dni później czatował od rana w rejonie na po¬ 
łudnie od wyspy Rolvs0ya. 0 11.15 Bonę wypatrzył 
przez peryskop samotnie płynący parowiec - wyszedł 
on właśnie z Breisundet i skręcił w lewo, w kierunku 
Hammerfestu. 012.03, gdy odległość wynosiła około 
1350 m, brytyjski dowódca rozkazał odpalić do statku, 
który oceniał na jakieś 2000 BRT, dwie torpedy. Jedna 
trafiła za kominem, cel przełamał się i zniknął pod wo¬ 
dą po mniej niż minucie, na pozycji 70°50'N-23°57'E. 
Po ponownym podniesieniu peryskopu Bonę zobaczył, 
że rozbitków ratuje będący w pobliżu kuter rybacki. 
Zaraz potem skierował swój okręt na otwarte morze. 

17 września Tigris znajdował się w rejonie na za¬ 
chód od Loppy (pozycja 70°21 , N-21°10E). W połud¬ 
nie Bonę spostrzegł krążący w pobliżu wodnosamolot 
i słusznie uznał, że niedługo powinien mieć okazję do 
strzału. Trochę ponad godzinę potem, o 13.04, z tru¬ 
dem wypatrzył na tle nieodległego lądu idący na pół¬ 
noc statek, który ocenił na 3000 BRT. Po natychmiasto¬ 
wym zwrocie, nie mając czasu na kalkulacje do strza¬ 
łu, odpalił do niego 4 torpedy. Przypisał sobie trafienie 
prawdopodobne, potem zaobserwował, że cel nie pły¬ 
nął samotnie, lecz z innym statkiem i ścigaczem tor¬ 
pedowym. Zaatakowaną jednostką był niemiecki paro¬ 
wiec Bessheim (1774 BRT), któremu towarzyszył nor¬ 
weski Kong Ring (2034 BRT) 8 . Eskortowcami były nato¬ 
miast małe trałowce (Raumbooty) R-152 i R-154. 

Wróciwszy do Polarnego ( Tigris znalazł się w bazie 
21 września) Bonę sporządził rutynowy raport. Gdy 
przełożeni zaczęli wypytywać o udany atak, wyczu¬ 
wając kłopoty, miał skłamać, ze statek szedł w konwo¬ 
ju i gdy wyszło to na jaw, otrzymał ostrą reprymen¬ 


dę. W tym samym czasie Johan Nygaardsvold, pre¬ 
mier norweskiego rządu na uchodźstwie, żądał od 
Brytyjczyków odpowiedzi na pytanie, czy mają za nic 
umowę, na mocy której statki wykonujące regularne 
przewozy pasażerskie w kraju fiordów nie będą atako¬ 
wane. Ci, znając prawdę i nie chcąc zadrażniać stosun¬ 
ków z sojusznikami, zagrali na czas, a potem stwier¬ 
dzili, że tym razem mają czyste sumienie, bo zatopie¬ 
nie z 13 września to prowokacja niemiecka lub spraw¬ 
ka Rosjan. 

Kłopot polegał na tym, że Bonę spowodował sporą 
tragedię i to niewiele godzin po tym, jak torpeda zrzu¬ 
cona z samolotu, który wystartował z l /ictoriousa, po¬ 
słała na dno płynący zTrondheim do Narwiku parowiec 
Barny (424 BRT). Wraz z nim zginęło 77 Norwegów 
(w tym 21 kobiet i siedmioro dzieci) oraz 35 z 37 prze¬ 
wożonych żołnierzy Wehrmachtu. Statkiem zatopio¬ 
nym przez Tigrisa był natomiast Richard With (905 
BRT), również od dziesiątków lat wożący pasażerów 
i niewielkie ładunki. 

Statek ten, zbudowany w Trondhjems Mekaniske 
Verksted, został ochrzczony imieniem i nazwiskiem 
założyciela spółki, która zapewniła regularne przewo¬ 
zy mieszkańcom północnej Norwegii. Wszedł do użyt¬ 
ku w 1909 roku, mógł zabrać na pokład nawet 300 pa¬ 
sażerów, którzy mieli do dyspozycji dużą jadalnię, pa¬ 
larnię, salon muzyczny, bawialnię i pocztę. Pływając 
między Bergen i Kirkenes, miał różne przygody; gdy 
po niemieckiej inwazji na Norwegię wznowiono rej¬ 
sy, został 5 maja 1940 roku zaatakowany niedaleko 
Tromso przez samoloty Luftwaffe i musiał wyrzucić się 
na brzeg. Nikt z załogi i pasażerów nie ucierpiał, dotarł 
potem o własnych siłach do portu. Naprawiony wrócił 
na trasę, czasem był wykorzystywany przez Niemców 
do przerzutu wojska. 

Rankiem feralnego dnia Richard With opuścił Hon- 
ningsvag, by dotrzeć do Hammerfestu. Na jego pokła¬ 
dzie było 43 członków załogi i 87 pasażerów, w tym 
siedmiu Niemców. Widziany przez Bone'a kuter rybac¬ 
ki Skolpen stał na kotwicy i miał bardzo słaby silnik, ale 
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był na tyle blisko, że dotarcie na miejsce zatonięcia za¬ 
jęło mu kwadrans. Uratował 31 ludzi, w tym 16 pasa¬ 
żerów; wśród ofiar znów były kobiety i dzieci, a tak¬ 
że czterech Niemców. Oznaczało to śmierć 96 cywilów 
i tym samym największą tragedię, jaka podczas II woj¬ 
ny światowej dotknęła obywateli Norwegii u brzegów 
ich kraju. 

Zatopienie Richarda Witha zostało oczywiście wyko¬ 
rzystane przez propagandzistów rządu Quislinga, jed¬ 
nak z jakiegoś powodu nie znalazł się on na żadnym 
z pamiątkowych znaczków wydanych 3 lata później 
w kraju fiordów. Zarząd spółki obsługującej linię za¬ 
reagował na utratę swoich statków decyzją o tym, by 
powyżej Tromso trasę obsługiwały dużo mniejsze jed¬ 
nostki. Rząd Nygaardsvolda czekały jeszcze identyczne 
problemy w następnych latach, po wojnie mówiło się 
o nich niewiele lub nawet kłamliwie (jeszcze pod ko¬ 
niec XX w., choć od dawna wiadomo było, ze spraw¬ 
cą był Tigris , niektóre norweskie czasopisma powtarza¬ 
ły tezę o tym, że Richarda Witha zatopił U-Boot). Mniej 
przychylni Brytyjczykom określili to, co spotkało sta¬ 
tek, zbrodnią wojenną, powołując się na fakt, że Bonę 
miał dobrą widzialność i bardzo dużo czasu. Bez pro¬ 
blemu mógł więc zidentyfikować parowiec i ewentual¬ 
nie go zatrzymać, nie musiał strzelać bez ostrzeżenia. 
Pytaniem bez odpowiedzi jest to, czy wiedział o „im¬ 
munitecie"! jakie obowiązywały go rozkazy. 

DRUGI PATROL TRIDENTA 

Gdy 16 września Trident wychodził na swój drugi pa¬ 
trol, Sladen miał za sobą dni wypełnione udziałem 
w imprezach towarzyskich i szeregiem prelekcji dla do¬ 
wódców okrętów podwodnych Floty Północnej, Do te¬ 
go czasu odbyły one 20 rejsów bojowych na trasy ko¬ 
munikacyjne wroga, 5 spośród nich wykonało ata¬ 
ki torpedowe i artyleryjskie, wystrzeliwując łącznie 
19 torped i 23 pociski kał. 100 mm. Zgodnie z meldun¬ 
kami, przyniosło to zatopienie dwóch statków, jach¬ 
tu uzbrojonego i trałowca oraz uszkodzenie innego 
trałowca. W rzeczywistości sukcesów nie było w ogó¬ 


le. Tymczasem brytyjska para podczas dwóch patroli 
przeprowadziła 6 ataków torpedowych i jeden z uży¬ 
ciem armaty, odpalając taką samą liczbę torped, co da¬ 
ło - potwierdzone przez wywiad - 4 zatopienia i jed¬ 
no uszkodzenie celu. 

Korzystając z „podpowiedzi" Sladena i wypożyczo¬ 
nych od niego tablic kalkulacyjnych, Rosjanie opraco¬ 
wali własne. Zanim do tego doszło, 12 września zali¬ 
czyli wreszcie „premierę" - norweski parowiec Ottar 
Jarl poszedł na dno Tanafjordu za sprawą Szcz-422. 
Potem jednak wcale nie poszło lepiej - do końca roku 
w 39 atakach wystrzelili 83 torpedy, ale rezultatem by¬ 
ło tylko zatopienie norweskiego parowca Vesteraalen 
(682 BRT) 9 i niemieckiego Emshórn (4306 BRT). 

19 września, 3 dni po wyjściu z Polarnego, Trident 
zajął pozycję opuszczoną dzień wcześniej przez Tigrisa. 
Tydzień później, o 16.40, gdy był na zachód od Loppy, 
Sladen wypatrzył przez peryskop mocno zakamuflo¬ 
wany statek o pojemności około 1000 BRT, widzia- 


To zdjęcie Tridenta zostało wykonane 19 marca 

1942 roku, gdy wrócił do Holy Loch z patrolu, 

podczas którego storpedował Prinza Eugena. 

ny wcześniej z dużej odległości. Za nim płynął okręt 
rozpoznany przez niego jako torpedowiec typu Woif. 
0 16.55 wystrzelił do nich 3 torpedy z dystansu nie¬ 
całych 5000 m - wszystkie chybiły, dwie wybuchły 
po uderzeniu w brzeg. Celami były niemiecki motoro¬ 
wiec Christian Sinding (3076 BRT) i okręt-baza trałow¬ 
ców Weser, eskortowane przez R-154, którego Sladen 
nie zauważył. 

W nocy 27 września, po przenosinach do rejonu na 
południe od Rolvs 0 yi, operator hydrolokatora zamel¬ 
dował oficerowi wachtowemu usłyszenie śrub w na¬ 
miarze 268°. Sladen skierował okręt w tym kierunku 
i o 00.40 wypatrzył dwie jednostki, które rozpoznał ja¬ 
ko idące w szyku torowym statki. Sześć minut potem, 
gdy odległość do celów wynosiła niecałe 4000 m, od¬ 
palił do nich salwę dziobową. Z sześciu torped celna 
była jedna - o 00.49 trafiła w statek idący na czele, 
oceniony na 1000 BRT. Zamierzając go dobić z arma¬ 
ty, Sladen rozkazał przyjąć kurs na zbliżenie, ale gdy 
dystans zmniejszył się do około 2000 m, drugim stat¬ 
kiem okazał się trawler uzbrojony, w dodatku zmie¬ 
rzający ku jego okrętowi. Po zanurzeniu alarmowym 
Trident stał się obiektem ataku. Niemcy zrzucili tylko 6 
bomb głębinowych, ale całkiem celnie - ich wybuchy 
spowodowały drobne uszkodzenia na brytyjskim okrę¬ 
cie (m.in. „wysiadły" wszystkie kompasy). Ponieważ 
godzinę później wokół panowała cisza, Sladen rozka¬ 
zał wynurzyć okręt. Trafiony statek i trawler znajdowa¬ 
ły się jakieś 4500 m za rufą Tridenta , ten pierwszy wy¬ 
dawał się tonąć, w jego pobliżu pływała szalupa. 

Zaliczając sobie kolejne zatopienie, Sladen popełnił 
błąd. Storpedowanym statkiem był w rzeczywistości 
UJ 1201,10 płynący wspólnie z UJ 1211. Wybuch tor¬ 
pedy sprawił, że okręt stracił dziób, zginęło 20 człon¬ 
ków jego załogi. Rufowa część kadłuba została odho- 
lowana do Hammerfestu, a potem trafiła do stocz¬ 
ni w Rostocku, gdzie remont zakończył się dopiero 
w kwietniu 1944 roku. 

30 września rano Trident znajdował się w rejonie 
na północny zachód od wyspy Havoya. Wypatrzywszy 
wyłaniający się zza niej eskortowany przez 2 małe tra¬ 
łowce statek, który ocenił na 4000 BRT, o 10.01 Sladen 



Sladen i żywy prezent pożegnalny od Rosjan,„koza" nazwana następnie Pollyanną. 
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wystrzelił do niego ostatnie 3 torpedy. Ponieważ odle¬ 
głość do celu wynosiła ponad 6000 m, a cel się oddalał, 
trudno się dziwić, ze żadna nie trafiła. Zaatakowaną 
jednostką był statek szpitalny Birka (1000 BRT), płynął 
z nim tylko R154. Jeden z podwodnych pocisków prze¬ 
szedł bardzo blisko okrętu, zauważenie śladu sprawiło, 
że rzucił na postrach dwie bomby głębinowe. 

3 października Trident znalazł się z powrotem w Po¬ 
larnym. 

TRZECI RAZ TfGRfSA 

Tigris wyszedł ponownie w morze 6 października, 
z dziesięcioma torpedami. Miał dotrzeć na Lopphavet, 
ale po drodze Bonę otrzymał rozkaz skierowania się 
do rejonu na wschód od Przylądka Północnego, u wej¬ 
ścia do Porsangerfjordu, bo wysłany tam Szcz-422 mu¬ 
siał zawrócić. 11 W tym rejsie Brytyjczykom towarzy¬ 
szył oficer ze sztabu Floty Północnej, kpt. mar. Michaił 
Bibiejew, dowódca K-2. 

Pierwszy tydzień patrolu „umilał" sztorm. 11 paź¬ 
dziernika, mimo padającego śniegu, Bonę wypatrzył 
idący na wschód konwój tworzony przez 3 niewielkie 
statki w eskorcie czterech „trawlerów" 0 9.21 odpalił 
4 torpedy do dwóch idących na końcu, z powodu kiep¬ 
skiej widzialności oceniając dystans „na oko". Zaraz po 
tym, jak pociski opuściły wyrzutnie, okręt utracił trym 
i jego dowódca nie mógł obserwować rezultatu ataku. 
Usłyszany głuchy huk sprawił, że Bonę zaliczył sobie 
uszkodzenie statku ocenianego na 2000 BRT, jednak 
w rzeczywistości żadna z torped nie trafiła. Celami by¬ 
ły niemieckie Sonnenfelde (865 BRT) i Andromeda (658 
BRT) oraz norweski Kaupanger (1584 BRT), a eskor- 
towcami UJ- 1211 f UJ-1416 oraz Nordlicht 

14 października koło Svaerholtu Bonę wypatrzył 
krótko przed ósmą rano kolejny konwój. Tym razem 
mógł mu się bardzo dobrze przyjrzeć i jego oceny by¬ 
ły trafne - ocenił, ze tworzą go 2 statki (3000 i 8000 
BRT) w eskorcie niszczyciela i dwóch trałowców ty¬ 
pu M. W rzeczywistości widział niemieckie motorow¬ 
ce Hartmut (eksnorweski Mostun, 2713 BRT) i Mardel 
Plata (eksbelgijski, 7340 BRT) oraz Karla Galstera, M-18 
i M-22. Atak przebiegał dobrze do momentu utra¬ 
ty trymu, która spowodowała, ze peryskop znalazł się 
pod wodą. Nie mogąc dokończyć kalkulacji kąta strza¬ 
łu, zirytowany Bonę podniósł głos. W rezultacie mary¬ 
narz przy tablicy odpalania torped popełnił błąd, obra- 
cając przełącznik w pozycję„Pal"po usłyszeniu komen¬ 
dy o stanie gotowości. Choć od razu się poprawił, prze¬ 
rywając oddawanie salwy, jedna torpeda już opuściła 
wyrzutnię. Bonę, widząc jej ślad, rozkazał natychmiast 
wstrzymać ogień. W powstałym zamieszaniu możli¬ 
wość powtórzenia ataku przepadła. 

Traf chciał, że juz parę godzin później Bonę miał 
okazję do zrehabilitowania się. 010.40 zobaczył kon¬ 
wój złozony z trzech średniej wielkości statków eskor¬ 
towanych przez 4 trawlery. Idąca na zachód forma¬ 
cja miała również osłonę powietrzną w postaci dwóch 
wodnosamolotów. O 11.03 Bonę rozkazał odpalić 3 
torpedy do drugiego w szyku z odległości, którą ocenił 
na niecałe 1500 m, oraz trzeciego, dużo odleglejszego 
(3600 m). Pierwszy cel został trafiony, zanim ostatnie 
z pocisków opuściły wyrzutnie. Trawlery z miejsca roz¬ 
poczęły kontratak, poszukiwały napastnika dwie go¬ 
dziny, ale rzuciły w tym czasie tylko 8 pojedynczych 
bomb głębinowych. W raporcie Bonę przypisał so¬ 
bie zatopienie jednego statku (3000 BRT) i uszkodze¬ 
nie drugiego (5000 BRT). W rzeczywistości usłyszane 
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3 wybuchy nie oznaczały trafień. Statkami były nor¬ 
weskie Tugela (5559 BRT), Havbris (1316 BRT) i Mi- 
mona (1147 BRT), a eskortowcami UJ-1211, UJ-1416 
i Nordlicht. 

Wobec wystrzelenia wszystkich torped Tigris wró¬ 
cił do Polarnego już 16 października. Cztery dni potem 
wyruszył w rejs powrotny do Holy Loch, dokąd dotarł 
28 października. 

OSTATKI 

Ponieważ Tigris zabrał ostatnie torpedy, jakie były 
w Polarnym, Trident mógł wyruszyć na kolejny pa¬ 
trol dopiero po tym, jak do Archangielska dotarł kon¬ 
wój PQ-1. Nastąpiło to 11 października, potem upły¬ 
nęło wiele dni, zanim przeznaczoną dla okrętu część 
cargo dostarczono do Polarnego. Okazało się wówczas, 
że nowoczesnych torped Mk VIII** jest niewiele, resz¬ 
ta natomiast to pamiętające I wojnę światową 29-wę- 
złowe Mk II, w dodatku bez instrukcji eksploatacyjnej. 
Był to oczywiście rezultat wynikającego z pośpiechu 
bałaganu, a nie złej woli Brytyjczyków. Warto też do¬ 
dać, że wydłużony postój w Polarnym Sladen wykorzy¬ 
stał m.in. na zademonstrowanie sojusznikom brytyj¬ 
skiej taktyki ataku artyleryjskiego. 

Trident wyszedł w morze ponownie dopiero 30 paź¬ 
dziernika, z tuzinem torped; został wysłany na tę sa¬ 
mą pozycję, którą zajmował Tigris. 3 listopada znajdo¬ 
wał się w wejściu do Porsangerfjordu, na południowy 
wschód od Honingsvag. Pogoda była sztormowa i pe¬ 
ryskop regularnie zalewała woda, więc to, że w pobli¬ 
żu jest mocno rozciągnięty konwój, Sladen wywnio¬ 
skował z obecności czterech eskortowców, bo pokry¬ 
te kamuflażem statki były trudne do zauważenia na 
tle lądu. 

0 9.24 rozkazał odpalić 3 torpedy,wycelowane 
w ten, który widział najlepiej; odległość do niego oce¬ 
nił na niecałe 2300 m, a tonaż na 2000 BRT. Po pięciu 
minutach, podobnie jak reszta załogi, usłyszał głuchy 
wybuch. Podniósłszy peryskop, zobaczył, że cel wyda¬ 
je się nietknięty, ale konwój uległ rozbiciu. Kilka bomb 
głębinowych zostało rzuconych wyraźnie na postrach. 
Kolejny rzut okiem, o 9.38, przerwało spostrzeżenie 
statku idącego ku peryskopowi. Sladen odniósł naj¬ 
pierw wrażenie, że jest to ten sam dwutysięcznik, któ¬ 
ry był celem, potem jednak uznał, ze widzi inny sta¬ 
tek. 0 9.47 wystrzelił do niego dwie torpedy i po 50 
sekundach nastąpił wybuch, co oznaczałoby dystans 
około 700 m. Eksplozja była wyraźnie inna niż 3 kolej¬ 
ne i inna niz poprzednia, zaatakowana jednostka wy¬ 
glądała jednak na nietkniętą. Potem jakby osiadła ru¬ 
fą w wodzie, ale 10 minut później, gdy Sladen po raz 
ostatni skorzystał z peryskopu, nadal trzymała się na 
powierzchni. 

Konwój tworzyły niemiecki statek Altkirch (4747 
BRT)12 oraz norweskie Fjeld (2960 BRT) i Kbveren (428 
BRT); jednostkami eskorty były UJ-1213 i UJ-1403 
oraz Nordkap , Nordwind i Rabę. Celem był Altkirch, 
potem jedna z torped posłała na dno pierwszy z wy¬ 
mienionych okrętów. Przed wojną UJ-12 13 , zbudowa¬ 
ny w 1937 roku i mający 354 BRT, był statkiem wielo- 
rybniczym, nosił nazwę Ran IV. Wraz z siedmioma bliź¬ 
niaczymi jednostkami dostarczał „surowiec" dla stat¬ 
ku przetwórni Walter Rau (13751 BRT), który był taki 
że własnością przedsiębiorstwa z branży tłuszczowej 
z siedzibą w Neuss nad Renem. Zarekwirowany przez 
Kriegsmarine służył najpierw na Bałtyku jako patrolo¬ 
wy V-1511. Latem 1940 roku zamieniony został na ści- 
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gacz okrętów podwodnych, ostatnie oznaczenie otrzy¬ 
mał 14 sierpnia 1941 roku (pierwotnie był to UJ-E). 
Zginęło z mm 31 członków załogi, dziesięciu odnio¬ 
sło rany. 

Po tym ataku, którego rezultatem miało być zato¬ 
pienie jednego statku, Trident popłynął na północ¬ 
ny wschód. Nazajutrz o 9.45 był na pozycji 71°05'N- 
-26°51'E, gdy Sladen wypatrzył kolejny konwój - z je¬ 
go obserwacji wynikało, że tworzą go 3 statki po 3000- 
-4000 BRT, w eskorcie takiej samej liczby trałowców ty¬ 
pu M. Wkrótce potem Trident znalazł się między jed¬ 
nym z nich i transportowcami, ale o 10.00 „podchody" 
musiały zostać przerwane, bo z ominiętego trałow¬ 
ca zauważono peryskop i w ciągu następnych czterech 
minut Niemcy rzucili 20 bomb głębinowych, których 
wybuchy mocno wstrząsnęły okrętem. Niedoszłymi 
ofiarami były niemiecki statek Bahio (4117 BRT), wy¬ 
korzystywane przez Niemców 2 duńskie, Schiilinghorn 
(2846 BRT) i Utlandshorn (2642 BRT), oraz norweski 
Gracielia (2149 BRT), eskortowane przez M-15, M-17, 
M-22, M-29 i M-30. 

Trzy godziny później Sladen wypatrzył maszty w na¬ 
miarze 200°. Po niedługim czasie stwierdził, że to kon¬ 
wój zaatakowany poprzedniego dnia, z płynącym na 
czele statkiem, który miał spoczywać na dnie. 013.12 
z odległości ponad 5000 m wystrzelił do niego 4 tor¬ 
pedy, nie doczekał się trafień. Niewykorzystana okazja 
wynikała z tego, że po ataku Tridenta konwój Aitkircha 
skierował się do Honningsvag i stamtąd rankiem wy¬ 
szedł w przerwany rejs do Kirkenes, w zmodyfikowa¬ 
nym składzie (doszedł jeszcze jeden norweski statek, 
eskortę tworzyły tylko Nordkap, Nordwind i Rabę). 

7 listopada w rejonie na północ od Laksenfjordu 
(pozycja 71°06'N-26°57'E) w polu widzenia pojawił się 
idący na wschód statek eskortowany przez dwa traw¬ 
lery. 0 3.21 Sladen rozkazał odpalić do niego 3 ostat¬ 
nie torpedy, z odległości ponad 6000 m. Zobaczywszy, 
ze cel zmienił kurs i usłyszawszy zaraz potem wybuch, 
przyjął - błędnie, bo żadna nie trafiła - iz cel wy¬ 
rzuci się na brzeg. Był nim tender dla małych trałow¬ 
ców MRS-3 (Minenraumschiff 3, eksnorweski Alnwick, 
1428 BRT), eskortowany przez UJ 1205 i UJ 1706. 

REJS Z „KOZĄ” I KOLEJNI 

9 listopada Trident zawinął do bazy. Sześć dni później 
opuścił ją, by popłynąć do Wielkiej Brytanii. Podczas 
pożegnalnej kolacji z Rosjanami Sladen powiedział 
m.in., że mieszka w domu na wzniesieniu i po tym, jak 
spadnie śnieg, jego zona ma duży problem z dopcha¬ 
niem pod drzwi wózka z dzieckiem. Usłyszawszy to, 
dowódca bazy stwierdził, że przydałby się jej renifer, 
co jego rozmówca uznał za niezły żart. Nazajutrz ra¬ 
no, gdy Brytyjczycy szykowali się do odcumowania, na 
okręt dostarczono jednak prezent w postaci młodziut¬ 
kiej samicy renifera. Sladen potraktował to jako swego 
rodzaju test i uznając, że da się znieść obecność zwie¬ 
rzęcia przez tydzień, rozkazał je zabrać. 

Reniferzyca została wpakowana do wnętrza kadłu¬ 
ba - nie bez problemów, bo wierzgała i wiła się - przez 
luk do ładowania torped. Opiekę nad „kozą", bo tak się 
przyjęło nazywać„pasażerkę" Sladen powierzył jedne¬ 
mu z podoficerów. Ponieważ marynarze od razu zaczę¬ 
li ją traktować jak wyjątkowo dużą maskotkę, zadomo¬ 
wiła się szybko. Przy ogólnej ciasnocie była oczywiście 
kłopotliwa, zwłaszcza gdy natychmiast po otwarciu lu¬ 
ku na pomost kiosku wpadała do centrali, by z przed¬ 
nimi nogami na drabince i wysoko zadartą głową wdy¬ 


chać świeże powietrze. Nikt nie miał jednak serca jej 
wyganiać. Nawet Sladen pozwalał na wchodzenie do 
swojej kabiny (układała się pod jego koją) - do czasu, 
gdy wydawany przez nią odór stał się zbyt silny. 

Zaraz po minięciu Przylądka Północnego Trident na¬ 
potkał silny sztorm, 15 listopada natomiast otrzymał 
rozkaz patrolowania akwenu w pobliżu Lofotów. Po¬ 
nieważ „kozie" dopisywał apetyt, w trakcie tego patro¬ 
lu (trwał tydzień) zabrakło dla niej karmy (Rosjanie do¬ 
starczyli sporą beczułkę porostów i mchów). Wśród za¬ 
łogi rozgorzała dyskusja czym je zastąpić, ale problem 
rozwiązał się sam, bo głodna znalazła sobie resztki 
z kuchni oficerskiej (według jednej z licznych anegdot 
związanych z tym rejsem Tridenta wcześniej zjadła ja¬ 
kąś mapę...). 

30 listopada okręt dotarł do Blyth. Okazało się wte¬ 
dy, że wykorzystanie luku torpedowego już odpada 
- po uprzednim obcięciu rogów została wyciągnięta 
przez główny luk w brezentowym „kaftanie". Na na¬ 
brzeżu oczywiście wywołała sensację, a gdy rozprosto¬ 
wała nogi, trzeba ją było łapać. Dowódca bazy w Blyth 
nazwał„kozę"Pollyanną13, trafiła ostatecznie do lon¬ 
dyńskiego Regenfs Park ZOO. Padła tam w 1947 roku, 
już po tym, jak Trident został oddany na złom. 

Tigris nie doczekał końca wojny. W grudniu wziął 
udział w operacji „Ankiet" (rajd na Lofoty), a po re¬ 
moncie (luty-lipiec 1942 roku) i z nowym dowódcą 
(Bone'a zastąpił kpt. mar. G.R. Colvin) odbył jeden pa¬ 
trol u brzegów Norwegii. 10 września zaatakował ze¬ 
spół niemieckich okrętów (krążowniki ciężkie Admirał 
Scheer i Admirał Hłpper, 5 niszczycieli), ale oddana do 
nich salwa dziobowa była niecelna. 6 grudnia, pod¬ 
czas pierwszego rejsu bojowego z Gibraltaru, zatopił 
włoski okręt podwodny Porfido. 21 stycznia 1941 ro¬ 
ku, w trakcie drugiego, z Malty, posłał na dno w cieśni¬ 
nie Otranto statek CittadiGenova (5413 BRT). Z trzecie¬ 
go nie wrócił, najprawdopodobniej zatopił go 27 lute¬ 
go pod Neapolem UJ-2201. 

Trident przeszedł remont, a w styczniu 1942 roku 
wrócił do linii. 23 lutego Sladen odniósł duży sukces, 
torpedując pod Kristansandem krążownik ciężki Prinz 
Eugen (płynął z Admirałem Scheerem i parą niszczy¬ 
cieli). Miał przy tej okazji i pecha, bo z powodu błędu 
podwładnego zamiast siedmiu torped odpalone zosta¬ 
ły tylko trzy. Już pod nowym dowódcą - zastąpił go 
kpt. mar. Arthur Hezlet - 20 kwietnia Trident posłał 
na dno niemiecki statek Hodur (5368 BRT). Potem to¬ 
warzyszył konwojowi PQ-16, a 30 maja zawinął znów 
do Polarnego. Odbył tygodniowy patrol przeciwko 
U-Bootom w rejonie na północ od Murmańska (12-19 
czerwca), 13 lipca, osłaniając PQ-17 i OP-13, powrócił 
do Scapa Flow. Po dłuższym remoncie (sierpień-gru- 
dzień) z nowym dowódcą (został nim por. mar. P.E. 
Newstead),odbył jeden patrol u wybrzeży Norwegii, 
a potem został wysłany na Morze Śródziemne. Dopiero 
4 lipca 1943 roku, po wielu nieudanych atakach, stor¬ 
pedował i uszkodził włoski statek I festa (3351 BRT). 
Następnie został pierwszym brytyjskim okrętem 4. Flo¬ 
tylli, bazującej na Cejlonie. 29 sierpnia w rejonie na 
północ od Sumatry bezskutecznie zaatakował japoński 
krążownik szkolny Kashii (8 torped). Gdy okazało się, 
ze jego prawego silnika nie da się naprawić na miej¬ 
scu, popłynął do Wielkiej Brytanii. Jako jednostka szko¬ 
leniowa doczekał się gruntownego remontu (styczeń- 
lipiec 1944 roku), 10 grudnia, pod nowym dowódcą 
(por. AJ.W. Pitt), znalazł się ponownie na Cejlonie, ale 
z silnikami niedomagającymi tak bardzo, że doprowa¬ 
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dzenie ich do sprawności zajęło 5 miesięcy. Z nowym 
dowódcą odbył 2 patrole, zatapiając kilka niewielkich 
jednostek koło Sumatry. Pod koniec października 1945 
roku powrócił do Wielkiej Brytanii. 20 listopada znalazł 
się w rezerwie, jego rozbiórkę w Newport rozpoczęto 
11 lutego 1946 roku. 

Zdawszy komendę, Bonę przez prawie 2 lata słu¬ 
żył na lądzie, w dowództwie sił podwodnych Royal 
Navy, a potem był zastępcą dowódców dwóch okrę- 
tów-baz. Po wojnie awansowany w 1947 roku na ko¬ 
mandora dowodził m.in. bazą w Simonstown (Afryka 
Południowa, 1954-1957). W1957 roku zakończył służ¬ 
bę, zmarł w roku 1981. 

Sladen po przekazaniu komendy Hezletowi nie wró¬ 
cił już na okręt podwodny. Od kwietnia 1942 roku do¬ 
wodził krótko jednostką „żywych torped" Royal Navy 
(zdążył opracować gumowy strój dla płetwonurków), 
a potem okrętem bazą Titania (czerwiec 1942-ma- 
rzec 1943), krążownikiem lekkim Sheffield (sierpień-li- 
stopad 1944) i niszczycielem Musketeer (luty-sierpień 
1945). Odszedł z Royal Navy w 1955 roku w stopniu ko¬ 
mandora; zmarł 30 lat później. 

PRZYPISY 

MfiiiiiiiiMiMiiMiiiiiiiiHiiifiiiiiiiiiiiiiimiiiłimiiiiiiiifiiMiiiimiMtiiiimimimimmm 

1} Eksnorweski motorowiec Ruth wprowadzony do użytku w 1932 roku. Został 
zdobyty przez Niemców po inwazji na Norwegię. 

2) W lipcu statek został załatany i odhoiowany do Oślę, gdzie przeszedł remont. 
Zatonął 27 września 1944 roku, wpadłszy na minę postawioną koło Stavange- 
ru przez francuski okręt podwodny Rubis. 

3) Statek pasażersko-towarowy zbudowany w 1904 roku, eks-Son Telmo, od 1929 
roku własność spółki żeglugowej Nordenfjeldske. W latach 1935-1937 pływał 
na linii Trondheim-Hamburg, a po zajęciu Norwegii przez III Rzeszę między 
Kirkenes a Hammerfestem; w ostatnim rejsie wiózł ładunek ryb i drobnicy 
z Kirkenes do Hamburga. 

4) Zbudowany w latach 1938-1939 w stoczni Nordseewerke (Emden), własność 
Atlas-Levante Linie (ALL), W kwietniu 1940 roku został wykorzystany do prze¬ 
rzutu oddziałów do Norwegii, następnie miał wziąć udział w niedoszłej inwazji 
na Wielką Brytanię (operacja „Lew morski"). Wrócił do Oslo wiosną 1941 roku, 
25 listopada 1942 roku staranował i zatopił pod Namsos trałowiec M 101 
Doczekał końca wojny, pływał następnie jako Empire Kent i Oakmore z Wielkiej 
Brytanii do USA. Zezłomowany został w 1967 roku w hiszpańskim porcie Aviles. 

5) Zbudowany w 1920 roku, do 1927 nosił nazwę Merak i należał do holender¬ 
skiego armatora, zmiana nazwy nastąpiła po zakupieniu go przez Kohler-lm- 
port und Poseidon Schiffahrt AG z Królewca 

6 ) Donau (często występujący w materiałach historycznych jako Donau ii) był 
frachtowcem spółki Harald Schuldt AG, zbudowanym w stoczni Neptun AG 
w Rostocku (ukończony został w marcu 1939 roku) Powstały w tej samej 
stoczni August Bolten (w jego przypadku budowę zakończono w 1936 roku) 
należał do armatora, którego personalia były identyczne z nazwą statku Zato¬ 
nął 20 listopada 1944 roku w pobliżu Bergen, po wpadnięciu 2 dni wcześniej 
na brzeg podczas śnieżycy Comouaille, zbudowany w 1928 roku w Antwerpii 
(Hoboken), był początkowo belgijskim Mahagi W1938 roku kupił go francuski 
armator Delmas Vieljeux, 2 lata później został zdobyty przez Niemców, miał 
wziąć udział w inwazji na Wielką Brytanię Tak jak August Bolten pływał na 
wodach norweskich, 12 listopada 1944 roku zatopiły go pod Egersundem bry¬ 
tyjskie krążowniki Kent i Bellona 

7) Podawane są również sporo wyzsze liczby 442,468,520 (w tym przypadku 
do 388 zaginionych dochodziły 132 ciała) i nawet „przypuszczalnie około 700" 
(wgJ Rohwera) Z podsumowania uratowanych (Go/sfer470-490 ludzi, Franke 
178, Gote 360, Mtdnatsol 130, Lody 38 1 R 153 23} wynikałoby, ze ofiar było 
około 450 Wątpliwości budzi jednak, zwazywszy na jego wielkość, liczba 
uratowanych przez Gote 

8) Oba statki zatonęły niedługo potem na minach postawionych przez okręty 
podwodne Floty Północnej ~Bessheim 21 listopada koło Hammerfestu, a Kong 
Ring 26 grudnia, w rejonie na północny wschód od Tromss. Stawiaczami były 
odpowiednio K-21 

9) Statek pasażersko-towarowy wprowadzony do użytku w 1891 roku, pierwszy 
pływający regularnie na trasie Trondheim-Hammerfest Zatopił go 17 paź¬ 
dziernika w rejonie na północ od Tromso Szcz-402, z 61 ludzi na pokładzie 
ocalał tylko jeden pasażer i sześciu członków załogi W norweskiej Wikipedn 
mowa jest o „niezidentyfikowanym" okręcie podwodnym 

10) Zbudowany w Bremerhaven (stocznia Unterweser AG) trawler typu Mob-FD 
(Mobilmaćhungs-Fischdampfer), w służbie od lutego 1941 roku, początkowo 
jako UJ 126 

11) Dowódca okrętu, kapitan 3 rangi Aleksiej Małyszew, miał złamane trzy palce 
dłoni w rezultacie przytrzaśnięcia jej przez drzwi w grodzi wodoszczelnej. 

12) Był to zdobyty w Trondheim w kwietniu 1940 roku brytyjski Thistlebrae. Od 
1944 nosił nazwę toster, został zatopiony 3 maja 1945 roku koło Laboe (Zatoka 
Kilońska) przez BmfighWy 236. Dywizjonu RAF 

13) Imię będące tytułem wydanego w 1913 roku opowiadania Eleonor H Porter, 
które stało się jednym z klasyków literatury dziecięcej, użyte z pewnością 
w nawiązaniu do nazwy bazy w Arktyce 
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AGENCJA 

MIENIA 

WOJSKOWEGO 


POWOJSKOWA ODZIEZ I SPRZĘT 
W NASZYCH SKLEPACH 


MIJJNII 

JMJGHOMf 


• hełmy stalowe 

• koce 

• kurtki i spodnie połowę 

• trzewiki 

• peleryny-namioty z omasztowaniem 

• oznaki stopni wojskowych 

• wiatrówki oficerskie 

• plecaki wojskowe 
i wiele innych 
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